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PROLOG: DNO ŚWIATA 

Terra Australis (Antarktyda), Styczeń 1939 

Warkot  silników  samolotu  rozbrzmiewał  w  zimowym krajobrazie.  Odbijał  się  od  pokrytych  śniegiem  obszarów  i lodowych  rzek,  nigdy  wcześniej  nie  słyszany  w  tej  części Antarktydy. 

Pingwiny  cesarskie  na  lądzie  usłyszały  hałas.  Podniosły głowy i spojrzały w niebo w poszukiwaniu jego źródła. Znalazły je  i  obserwowały  z  ciekawością  wielkiego  szarego  „ptaka”  w powietrzu. 

Zrobiona  cała  z  metalu  srebrzysta  łódź  latająca  Dornier miała  namalowany  czarny  numer  rejestracyjny,  wysoko zamontowane  skrzydło  i  dwa  potężne  silniki  gwiazdowe wzdłuż  środkowej  linii  kadłuba  -  jeden  ciągnął,  a  drugi  pchał 

maszynę. 

Załoga  tego  modelu  Dorniera  nazywała  go  „Wielorybem”, głównie  z  powodu  jego  wielkości,  ale  również  dlatego,  że żebrowane  poszycie  przypominało  pofałdowany  tłuszcz  na podbrzuszu wielu z tych zamieszkujących oceany olbrzymów. 

Za  sterami  samolotu  siedział  pilot  w  średnim  wieku.  Miał 

brązowe oczy i siwiejące włosy, ale ciemny gęsty zarost. Był w niebieskiej  kurtce  bez  guzików  nazywanej   Fliegerbluse.  Jego stopień  wskazywały  kapitańskie  insygnia  na  kołnierzu,  orzeł 

ze swastyką na piersi oznaczał, że to pilot Luftwaffe. 

Tymczasowa naszywka z nazwiskiem, od niedawna na jego Fliegerbluse,  zdradzała że nazywa się Jurgenson. 

Przechylił maszynę i zerknął przez ogrzewaną szybę kokpitu na  kolonię  pingwinów  w  dole.  Podziwiał  ich  prawie  idealnie równe rzędy. 

–  Kleine Soldaten - zażartował po niemiecku. Mali żołnierze. 

Drugi pilot się roześmiał i wskazał coś innego. 

–  Blaues Wasser - powiedział. Niebieska woda. - To musi być następne 

jezioro. 

Trzecie 

na 

przestrzeni 

ostatnich 

pięćdziesięciu kilometrów. Wszystkie w jednej linii. 

Jurgenson skupił uwagę na jeziorze z przodu.  Długa, wąska wstęga wody połyskiwała w słońcu. Jej intensywny szafirowy kolor mocno kontrastował z niekończącą się bielą śniegu. 

– To jest większe niż tamte. - Nacisnął przycisk interkomu. - 

Nawigator, potrzebuję meldunku o pozycji. 

Z  głębi  samolotu  nawigator  podał  obecną  długość  i szerokość geograficzną. 

– Zbliżamy  się  do  punktu  orientacyjnego  na  dwusetnym kilometrze  -  dodał.  -  Czas  spełnić  nasz  obowiązek  wobec Rzeszy. 

Jurgenson  przewrócił  oczami,  potem  on  i  drugi  pilot wymienili 

znaczące 

spojrzenia. 

Oficjalnie 

byli 

tu 

eksploratorami,  fotografowali  rozległe  tereny  niezbadanego kontynentu,  ale  w  1939  eksploracja  nieznanych  ziem oznaczała  zdobywanie  ich  dla  króla  i  ojczyzny  -  w  tym wypadku dla Führera i Vaterlandu. 

Dowództwo  wymagało  od  nich,  żeby  dla  podkreślenia  tego zostawiali  co  pięćdziesiąt  kilometrów  dowód  ich  podróży. 

Musieli wyrzucać przez drzwi ładowni obciążone oznaczniki w nadziei, że wylądują w lodzie jak flagi. 

Stalowe oznaczniki miały metr długości i kształt strzały. Ich obciążone  szpice  powinny  powodować,  że  wbiją  się  w  śnieg  i lód  niczym  włócznie.  Pozostaną  w  pionie,  dumnie  pokazując swastyki na ogonach. 

Jurgenson uważał to za niedorzeczną stratę czasu. Z tego, co widział,  strzały  albo  się  przewracały  przy  uderzeniu,  albo wbijały tak głęboko, że znikały z widoku. 

Podjął szybką decyzję i nacisnął przycisk interkomu. 

– Naszym  prawdziwym  obowiązkiem  wobec  Rzeszy  jest znalezienie  czegoś  cennego.  Roztopiony  śnieg  i  lód  sugerują ciepło  geotermalne,  które byłoby niezwykle przydatne,  gdyby dowództwo  postanowiło  zbudować  tu  bazę.  Przypnijcie  się. 

Lądujemy. 

Jurgenson puścił przycisk interkomu. 

– Niech  pan  się  skontaktuje  z  „Bremerhaven”  -  polecił 

drugiemu pilotowi - i zawiadomi ich, że lądujemy. 

Kiedy  drugi  pilot  przekazał  meldunek  na  frachtowiec,  z którego  wystartowali,  Jurgenson  przestawił  stery  i  wykonał 

wolny skręt w dół. Przeleciał raz nad jeziorem, wypatrując skał 

i  innych  przeszkód,  a  potem  zszedł  do  lądowania.  Opuścił 

klapy i delikatnie pomanipulował przepustnicą. 

Brak  wiatru  ułatwiał  zadanie.  Dornier  usiadł  na  jednym krańcu  wąskiego  jeziora,  przecinając  spokojną  wodę  długim cienkim kilwaterem. 

Opór  wody  zmniejszył  prędkość  samolotu  skutecznie niczym hamulce i wielka maszyna sunęła wkrótce po jeziorze jak mocno obciążona łódź. Jurgenson manewrował Dornierem pedałami  połączonymi  z  małym  sterem  pod  kilem  samolotu. 

Kiedy  szybkość  jeszcze  zmalała,  dodał  trochę  mocy,  skręcił  w prawo i wyłączył silniki. 

Dornier ucichł, dodryfował do końca jeziora i stanął. 

– Czas rozprostować nogi - powiedział Jurgenson. 

Kiedy odpiął pasy, nawigator zajrzał do kokpitu. 

– Panie kapitanie, muszę nalegać, żebyśmy... 

– Poruczniku  Schmidt  -  przerwał  mu  Jurgenson  -  nalegam, żeby  pan  się  do  nas  przyłączył.  Może  pan  zabrać  tyle oznaczników,  ile  pan  chce.  Możemy  nawet  otoczyć  nimi jezioro, jeśli pan sobie życzy. Dostąpi pan zaszczytu i dostanie prawo nadania temu jezioru nazwy dla Vaterlandu. 

Nastąpiła chwila ciszy. 

 – Danke, Herr Kapitan. 

Nawigator zniknął z powrotem w głębi samolotu. 

Drugi pilot się uśmiechnął. 

– Jeszcze zrobimy z pana polityka. 

– Nigdy, nawet za milion lat. 

Jurgensona nie obchodziła NSDAP, we wczesnych latach  jej istnienia  był  nawet  przeciwnikiem  nazistów  -  kiedy  jeszcze mógł.  Podpadł  Gestapo,  które  próbowało  wykluczyć  go  z  tej 

ekspedycji.  Ale  po  latach  zamorskich  lotów  w  Lufthansie  nie miał  sobie  równych  w  pilotowaniu  „Wieloryba”.  To  plus pisemne  odcięcie  się  od  swojej  związkowej  przeszłości zapewniło  mu  udział  w  wyprawie  i  uratowało  przed  pracą  w kopalni węgla w Zagłębiu Ruhry. 

Sięgnął w górę i otworzył właz nad swoją głową. Większość wersji Dorniera miała odkryty kokpit, ale samolot wybrany do ekspedycji  antarktycznej  z  oczywistych  powodów  dostał 

szklaną osłonę kabiny pilotów. 

Kiedy  odsunął  właz,  lodowate  powietrze  wypełniło  duszny kokpit.  Obaj  lotnicy  poczuli  się  odświeżeni  i  bardziej  czujni. 

Jurgenson odetchnął głęboko, podciągnął się do góry i wyszedł 

przez właz na kadłub samolotu. 

Za sobą miał gondolę silnikową z dwoma śmigłami w jednej linii. Już się nie obracały, ale gorące metalowe części silników cykały  i  skrzypiały  od  przepływającego  przez  nie  zimnego powietrza. 

W  dole  otworzyły  się  drzwi  z  boku  kadłuba.  Porucznik Schmidt  i  dwaj  inni  wyszli  na  krótki  występ,  poszerzenie kadłuba  nazywane  sponsonem,  które  poprawiało  stabilność latającej łodzi na wodzie, ale również ułatwiało wchodzenie do samolotu i wychodzenie z niego. 

Stojąc  na  sponsonie,  porucznik  Schmidt  wystrzelił  harpun w  lód.  Przymocowana  do  niego  lina  rozwinęła  się.  Schmidt  i dwaj załoganci pociągnęli ją mocno i samolot dobił do brzegu. 

Po  przycumowaniu  maszyny  porucznik  Schmidt  ułożył 

długą deskę między samolotem i lodem. 

– Ile mamy czasu, panie kapitanie? 

Jurgenson sprawdził temperaturę. Piętnaście stopni poniżej zera,  ale  w  słońcu  i  bez  wiatru  było  całkiem  przyjemnie. 

Pogoda  przypominała  mu  pewien  dzień  w  Alpach,  gdy  rano jeździł na nartach, a po południu siedział na dworze przy stole piknikowym i pił dobre bawarskie piwo. 

– Kwadrans - odrzekł. - Nie dłużej. 

Nie chodziło mu o załogę - nic jej nie groziło - ale cylindry nie mogły za bardzo ostygnąć, bo paliwo gorzej by odparowywało, co utrudniłoby rozruch silników. 

Zajrzał z powrotem do kokpitu. 

– Niech  pan  obserwuje  temperaturę  oleju.  Jeśli  się  obniży, niech pan odpali silniki. Schodzę na brzeg. 

Drugi  pilot  zasalutował.  Jurgenson  zostawił  go  samego  i przeszedł po szczycie kadłuba samolotu. Ominął śmigło, schylił 

się  pod  skrzydłem  i  zeskoczył  na  sponson.  Stamtąd  dostał  się po drewnianym trapie na brzeg. 

Kiedy  stanął  na  stałym  gruncie,  poczuł  pod  stopami  ubity śnieg z cienką warstwą białego puchu na wierzchu. Oddalił się od samolotu, podziwiając prawie zupełną ciszę. Słyszał jedynie własny oddech i chrzęst śniegu pod swoimi butami. 

Zachwycał go rozległy spokojny krajobraz wokół. Powietrze było  tak  zimne,  że  pozbawione  wilgoci.  I  choć  jego  oddech wydawał  się  zamarzać  w  nozdrzach,  nie  widział  pary.  Biel śniegu  oślepiała  go,  ale  dostrzegł  w  oddali  kilka  ciemnych szczytów,  które  wyglądały  na  skałę  wulkaniczną.  Zerknął  w górę i zobaczył tak błękitne niebo, jakiego jeszcze nie widział. 

Szedł  wolno  i  chłonął  wszystko  wzrokiem.  Nie  był  pewien, ale  domyślał  się,  że  tak  daleko  na  południe  nie  dotarł  jeszcze żaden  Niemiec.  To  się  liczyło.  Minął  porucznika  Schmidta, który  wbijał  swoje  metalowe  strzały  w  śnieg  tak  starannie, żeby swastyki były widoczne. 

Przyszła  pora  na  obowiązkowe  zdjęcie.  Kiedy  Schmidt rozwinął  nazistowską  flagę,  inny  załogant  ustawił  aparat fotograficzny i skinął na kapitana, żeby dołączył do nich. 

Jurgenson  podszedł  i  przyjął  niedbałą  pozę.  Trzymał  ręce wzdłuż boków, gdy porucznik Schmidt i reszta salutowali. 

Kapitan ruszył dalej wąskim pasem lodu i dotarł do jednego z naukowców, który kucał na brzegu jeziora. 

Mężczyzna  pobierał  próbki.  Rzucał  dużą  szklaną  butelkę  do wody, czekał aż zatonie i będzie pełna, po czym przyciągał ją do siebie sznurkiem. 

Jurgenson ukucnął obok niego. 

– I co pan myśli? - zapytał. - Wulkaniczne? 

–  Ja  -  przytaknął  naukowiec.  -  Z  całą  pewnością.  Czuć  stąd siarkę. To jezioro zdecydowanie jest ogrzewane geotermalnie. 

– Ale czy nie jesteśmy na szczycie lodowca? 

– Zgadza  się  -  potwierdził  mężczyzna.  -  Dlatego  to  rzadkie odkrycie  -  ciepło  geotermalne  przenikające  przez  lodowiec. 

Niezwykłe zjawisko. No i to. 

Wskazał  jedną  ze  szklanych  butelek  obok  siebie.  Zawierała wcześniejsze próbki z jeziora. 

– Woda jest zanieczyszczona, a powinna być czysta. 

Kapitan  przyjrzał  się  jej  bliżej.  Termometr  w  butelce pokazywał  ponad  trzy  stopnie,  ale  na  powierzchni  zaczynał 

tworzyć się lód. Kiedy naukowiec go rozkruszył, kręcąc wodą, zielone nieczystości pojawiły się w wirze. 

– Osad? 

– Być może. 

– Lub nawet żywy organizm... 

– Panie kapitanie - zawołał ktoś. 

Jurgenson wstał i odwrócił się twarzą do samolotu. Jeden z załogantów  stał  na  części  ogonowej  Dorniera,  trzymał  się statecznika pionowego i wskazywał kierunek, gdzie rozpoczęli lądowanie na jeziorze. 

– Woda  zamarza  -  krzyknął  lotnik.  -  Musimy  startować,  bo zostaniemy uwięzieni. 

Jurgenson  popatrzył  na  jezioro.  Niebieski  kolor  wody  w oddali  zastępowała  ołowiana  barwa.  Nawet  wzdłuż  brzegu obok  nich  zaczynała  się  tworzyć  cienka  jak  papier  warstewka lodu, której jeszcze nie było trzy minuty temu. 

– Wszyscy do samolotu - rozkazał Jurgenson. 

Pomógł  naukowcowi  zabezpieczyć  próbki  do  zabrania, potem go zostawił i popędził do maszyny. Przebiegł po trapie i wspiął się na wierzch kadłuba. 

Przeszedł  kilka  kroków  w  stronę  ogona.  Z  wysoka  lepiej widział.  To,  co  zobaczył  zmroziło  go  bardziej  niż  lodowate powietrze.  Lodu  wzdłuż  obu  brzegów  przybywało  tak  szybko, że widać to było gołym okiem. Jednocześnie jezioro zamarzało ku środkowi, co wyglądało jak rozprzestrzeniający się na szybie 

szron  na  filmie  poklatkowym.  Na  razie  droga  przez  środek jeziora pozostawała wolna. 

Kapitan przeszedł wzdłuż kadłuba, schylił się pod skrzydłem i skierował do kokpitu. 

– Niech pan uruchomi silniki. 

– Ale jeszcze nie wszyscy są na pokładzie - odparł drugi pilot. 

– Niech pan je odpali - rozkazał Jurgenson. - Szybko. 

Kiedy  drugi  pilot  wziął  się  do  roboty,  kapitan  stanął  na dziobie  samolotu  i  popatrzył  wzdłuż  brzegu.  Naukowcy  ze swoim  sprzętem  i  próbkami  wody  brnęli  przez  śnieg  w kierunku maszyny. Schmidt głupio wbijał ostatni oznacznik. 

– Ruszać się - przynaglił Jurgenson. 

Tylne  śmigło  zawirowało  i  silnik  wypuścił  czarny  dym. 

Cylindry  odpaliły  i  śmigło  nabrało  prędkości.  Poniżej naukowcy  gramolili  się  na  pokład.  Porucznik  Schmidt  jeszcze szedł. 

Kapitan opuścił się do kokpitu i zatrzasnął właz. 

– Numer  dwa  pracuje  -  oznajmił.  -  Niech  pan  uruchomi numer jeden. 

Kiedy  przedni  silnik  zaskoczył,  Jurgenson  przejął  sprawę. 

Wyregulował obroty śmigieł i przygotował się do startu. 

– Stan załogi - zażądał przez interkom. 

– Wszyscy  na  pokładzie  -  zawołał  zdyszany  porucznik Schmidt. 

– Zwolnić  cumę  i  odepchnąć  nas.  Potrzebujemy  miejsca  do zawrócenia. 

W  części  ogonowej  samolotu  Schmidt  odciął  linę  i odepchnął  deską  Dorniera  od  lodu.  Maszyna  ruszyła  wolno  i oddryfowała kawałek, ale to wystarczyło Jurgensonowi. 

Przesunął przepustnice do przodu i nadepnął mocno na ster. 

Samolot  wykonał  ciasny  skręt,  ogon  zatoczył  łuk  i  dziób wycelował wzdłuż jeziora. 

Kapitan  dał pełny gaz.  Zamontowane nad  kadłubem silniki zaryczały i Dornier zaczął nabierać prędkości. 

„Wieloryb” najpierw sunął przez wodę z szybkością swojego imiennika.  Rozpędzał  się  wolno,  ale  gdy  siła  nośna  wzrosła, uniósł  się  na  kilu  i  opór  zmalał.  Teraz  „Wieloryb”  mknął  po jeziorze i szybko nabierał prędkości. 

Na wprost wciąż przybywało lodu po obu stronach. 

– Jak  jezioro  mogło  tak  szybko  zamarznąć?  -  zapytał  drugi pilot. 

– Musieliśmy  poruszyć  do  góry  zimną  wodę  z  dołu  - 

zasugerował Jurgenson. - Pełne klapy. Musimy się wznieść. 

Drugi pilot wykonał polecenie i Dornier uniósł się na tyle, że tylko muskał wodę, ale jeszcze nie leciał. 

– Nie  damy  rady  -  ostrzegł  drugi  pilot  i  sięgnął  do przepustnic, żeby je cofnąć. 

Jurgenson  zablokował  jego  rękę  i  utrzymywał  pełną  moc silników.  Maszyna  dotarła  do  przedniej  krawędzi  szybko tworzącego  się  lodu.  Na  razie  była  to  breja,  ale  ochlapywała metalowe  poszycie  samolotu  i  natychmiast  zamarzała.  W 

ciągu  kilku  sekund  lód  pokrył  zastrzały  skrzydła,  tylną  część kadłuba i fragment ogona. 

Jurgenson  poczuł,  że  stery  działają  ciężko  i  wolno.  Ale wysoko  zamontowane  skrzydło  i  śmigła  nad  nim  pozostały czyste i suche. Teraz albo nigdy. 

Jurgenson przyciągnął wolant do siebie. Dornier oderwał się od  jeziora,  wznosił  przez  chwilę,  po  czym  zaczął  opadać. 

Uderzył  w  powierzchnię  i  odbił  się  od  niej.  Tym  razem utrzymał wysokość i zaczął się piąć pod niebo. 

– Odlodzić skrzydła i ogon - zawołał Jurgenson. 

Drugi pilot przestawił dwa przełączniki. 

– Ogrzewanie włączone. 

Układ odladzania przepuszczał prąd elektryczny przez cewki grzewcze w skrzydle i ogonie. Ciepło roztapiało lód, ale to długo trwało.  W  międzyczasie  Jurgenson  starał  się  utrzymać maszynę w powietrzu. 

– Za dużo ważymy - oznajmił i nacisnął przycisk interkomu. 

- Wyrzucić wszystkie zbędne ciężary, bo spadniemy. 

Skoncentrowany  na  przyrządach  i  utrzymywaniu  skrzydeł 

w poziomie nie miał pojęcia, jaką panikę wywołał jego rozkaz w części ogonowej samolotu. Otwarto właz ładowni i wyrzucono części  zapasowe,  sprzęt  zimowy,  ciepłe  ubrania,  sanki,  klika par  nart  i  dwudziestokilogramowy  worek  ryżu,  który  miał 

zapewnić  im  przeżycie,  gdyby  gdzieś  utknęli.  Wyrzucono wszystko,  co  się  dało,  z  wyjątkiem  obciążonych  oznaczników porucznika Schmidta, których pilnie strzegł. 

Po  opróżnieniu  części  ogonowej  maszyna  stała  się  lżejsza  o sto 

czterdzieści 

kilogramów. 

Tyle 

wystarczyło 

do 

kontynuowania lotu. 

Ale wtedy silnik numer jeden się zakrztusił. 

– Lód  w  przewodzie  paliwowym  -  powiedział  drugi  pilot.  - 

Niech szlag trafi tamte zbiorniki na „Bremerhaven”. 

Otworzył  zawór,  który  kierował  więcej  ciepła  z  silnika  do gaźników,  w  nadziei,  że  to  zapobiegnie  odcięciu  dopływu paliwa. Za późno. 

Silnik zgasł i Dornier zaczął drzeć. Groziło im przeciągnięcie i katastrofa.  Jurgenson  nie  miał  wyboru.  Opuścił  dziób,  żeby nabrać dość prędkości do kontrolowania opadania. Ale nie było sposobu na pozostanie w powietrzu. 

Pokonali  lotem  ślizgowym  kilometr  i  uderzyli  w  śnieg,  nie tak mocno, żeby samolot uległ zniszczeniu, ale wystarczająco, by się uszkodził. 

Kadłub  zatrzeszczał,  nity  wystrzeliły  i  zrykoszetowały  w środku. Jurgenson poczuł, jak dziób Dorniera ucieka w lewo, a ogon  w  prawo.  Maszyna  ślizgała  się  jak  samochód  na  mokrej kostce.  Kapitan  spróbował  skontrować  ten  ruch  naciśnięciem pedału sterowego, ale bez skutku. 

Sunęli po mocno ubitym śniegu, a potem w  górę zbocza. W 

drodze na wzgórze prędkość spadła, lewe skrzydło wbiło się w zaspę, maszyna gwałtownie zahamowała i obróciła się. 

Jurgenson  odruchowo  wyłączył  pompy  paliwa  i  układ elektryczny.  Rozejrzał  się,  ale  nie  zobaczył  ognia.  Gdy  zrobił 

głęboki wdech, nie poczuł zapachu dymu ani paliwa. 

Zatrzymali się i żyją. Nie spłoną. Ale poza tym, nie było czego świętować. 

Jurgenson siedział przez chwilę w milczeniu, po czym wstał. 

Otworzył właz i wystawił głowę na zewnątrz. 

Przebyli trzysta metrów w górę zbocza wzgórza i zaryli się w głębszy  śnieg.  Samolot  był  obrócony  pod  kątem  czterdziestu pięciu stopni, jakby próbował zawrócić w dół, zanim utknął. 

Kapitan  spojrzał  w  tył  i  zobaczył  uszkodzenia.  Statecznik pionowy  został  rozcięty  i  mocno  zgięty.  Pękniecie  boku kadłuba  biegło  od  jednego  ze  sponsonów  aż  do  steru.  Dalsze oględziny  nie  były  potrzebne.  „Wieloryb”  nie  nadawał  się  do lotu. 

Jurgenson  opadł  z  powrotem  do  kokpitu  i  osunął  się  na swoje siedzenie. 

– To  nie  poprawi  moich  notowań  w  Berlinie  -  stwierdził.  - 

Niech pan zawiadomi „Bremerhaven”, poda im naszą pozycję i powie, że potrzebujemy pomocy. 

Kiedy  drugi  pilot  rozmawiał  przez  radio,  kapitan  wyjrzał 

przez  okno.  W  oddali  zobaczył  jezioro,  ale  turkusowy  kolor zniknął. Woda przybrała taką barwę, że stała się prawie nie do odróżnienia od lodu i śniegu wokół niej. 

Jurgenson jeszcze nie widział, żeby jakiś akwen zamarzł tak szybko.  To  wydawało  się  niemożliwe.  Nie  przy  trzech stopniach  Celsjusza.  Nie  przy  cieple  geotermalnym ogrzewającym wodę od dołu. 

Zastanawiał  się,  czy  to  ma  coś  wspólnego  z  osadem,  który naukowiec  pobrał  do  butelki.  Może  ostatecznie  znaleźli  coś godnego uwagi. 

Nacisnął przycisk interkomu. 

– Fritz - zwrócił się po imieniu do naukowca - udało się panu ocalić próbkę wody? 

–  Nein, Hen Kapitan - zaprzeczył mężczyzna. - Musieliśmy ją wyrzucić, żeby odciążyć samolot. 

– Szkoda - odrzekł Jurgenson. - Chętnie bym się dowiedział, co pływa w tej dziwnej niebieskiej wodzie. 



1. 

Statek badawczy „Grishka" 

Na północ od wybrzeża Antarktydy, Współcześnie Polarny  statek  badawczy  „Grishka”  płynął  ostrożnie  przez Ocean Południowy sto mil morskich od wybrzeża Antarktydy Dziesięciotysięcznik  miał  szary  kadłub,  wzmocniony  dziób  i pomarańczową 

pięciopoziomową 

nadbudowę. 

Mimo 

dziewięćdziesięciu  metrów  długości  wyglądał  na  mały  w porównaniu z górami lodowymi wokół niego. 

Niektóre z nich były płaskie i szerokie - monolityczne blaty stołowe  wielkości  dużych  miast.  Inne,  wysokie  szczyty, przypominały kształtem Matterhorn, wyrzeźbione przez wiatr i  fale  w  różny,  godny  uwagi  sposób.  A  jednak,  wśród  tych wszystkich  olbrzymów,  dużo  mniejsze  góry  lodowe  zagrażały 

„Grishce”. 

Cora Emmerson wypatrywała z mostka przez lornetkę brył 

lodu wielkości samochodów, niskich i prawie niewidocznych. 

– Growlery na wprost - ostrzegła. 

W  przeciwieństwie  do  lodu  morskiego,  który  „Grishka” 

mogła  kruszyć,  czy  ogromnych  gór  lodowych  łatwych  do zauważenia i ominięcia, trudne do zobaczenia growlery mogły być  zabójcze.  Różniły  się  wielkością  i  kształtem  i  potrafiły ważyć  trzydzieści  ton  lub  więcej.  Co  gorsza,  często  były kanciaste,  a  nie  gładkie,  więc  mogły  przedziurawić  kadłub statku, zamiast odbić się nieszkodliwie od niego. 

– Następne  przed  dziobem  z  lewej  burty  -  oznajmiła.  -  Pięć stopni na sterburtę i wszystkie ominiemy. 

Kapitan  statku,  Alec  Laskey,  skręcił  bez  wahania.  Cora towarzyszyła  mu  w  rejsie  na  Antarktydę  i  prawie  nie opuszczała mostka, odkąd skierowali się na północ dwanaście godzin temu. 

Ona ma niesamowitą kondycję, pomyślał. I bystry wzrok. 

– W poprzednim życiu musiałaś być marynarzem. 

– Nie mogę ani potwierdzić, ani zaprzeczyć - odrzekła - ale od lat  badam  Antarktydę.  To  moja  siódma  wyprawa  na  ten kontynent.  A  przedtem  pracowałam  w  amerykańskiej  agencji morskiej  NUMA.  Byłoby  mi  wstyd,  gdybym  nie  wyłapała czegoś po drodze. 

– Wyłapałaś parę rzeczy - odparł Laskey. - Jesteś czujna. 

Tak, pomyślała. I mam powód. 

Po  miesiącach  poszukiwań  ekspedycja  Cory  odkryła  coś unikalnego  i  jednocześnie  niebezpiecznego.  Jeśli  Cora  się  nie myliła,  to  coś  mogło  zmienić  świat.  We  właściwych  rękach  - 

uratować  zniszczoną  planetę,  ale  w  niewłaściwych  -  stać  się bronią.  Bez  względu  na  wykorzystanie  tego  byli  tacy,  co woleliby, żeby to odkrycie nigdy nie zostało dokonane. 

Cora nie wiedziała, czy to paranoja, czy nadaktywny szósty zmysł,  ale  miała  wrażenie,  że  byli  śledzeni  jeszcze  przed  tym odkryciem. Zejście z lodu i pobyt na pokładzie „Grishki” trochę ją  uspokoiły,  ale  czuła,  że  dopóki  nie  dotrą  do  Kapsztadu,  nie będzie bezpieczna. 

– Kierunek  zmieniony  -  oznajmił  kapitan.  -  Mamy  wolną drogę? 

Cora  znów  popatrzyła  przez  lornetkę  na  growlery.  Unosiły się i opadały, gdy mijała je fala dziobowa statku i zderzały się ze sobą.  Piana  się  pojawiła,  kiedy  jedna  z  miniaturowych  gór lodowych  się  przewróciła  i  zniknęła  na  krótko,  a  potem  się wynurzyła inną stroną do góry. 

– Lód zostawiamy za sobą - powiedziała Cora. 

Poobserwowała growlery, po czym skupiła uwagę na szlaku na  wprost.  Wcześniej  wyglądał  na  szeroki,  ale  teraz  wydawał 

się  węższy.  Milę  morską  przed  nimi  średniej  wielkości  góra lodowa  -  większa  niż  „Grishka”,  ale  mniejsza  od  innych  w oddali - wchodziła im w drogę. 

Miała  dziwny  kształt,  ale  nigdy  nie  było  dwóch  takich samych  gór  lodowych.  Jej  płaski  wierzch  sugerował,  że odłamała się od lodowca jak inne góry lodowe wielkości miast, ale  jej  najbliższy  koniec  był  ostry.  Małe  szczyty  sterczały  z różnych jej części. 

Sam  lód  miał  dziwny  kolor  -  ani  biały,  ani  niebieski,  tylko żółtawy, jakby przyprószył go popiół wulkaniczny. 

– Jest tu jakiś prąd? - zapytała Cora. 

– Wiatrów  Zachodnich  -  odrzekł  Laskey.  -  Jak  wszędzie wokół Antarktydy. 

– Ale żaden lokalny? 

– Nic mi o tym nie wiadomo. 

– To dlaczego tamta góra lodowa dryfuje na wschód zamiast na zachód? 

Laskey spojrzał w kierunku zbliżającej się góry lodowej. 

– Złudzenie optyczne. 

– Nie sądzę. 

Kapitan  nie  wydawał  się  tym  przejmować,  ale  podszedł  do starego wyświetlacza katodowego. 

– Sprawdź na radarze. 

Cora  dołączyła  do  niego  przy  prymitywnym  ekranie. 

Widniały  na  nim  wypalone  linie,  które  nie  znikały  nawet  po jego  wyłączeniu.  Ustawiła  tryb  śledzenia,  zaczekała  na informację i wkrótce dostała potwierdzenie, że się nie myli. 

– Tamta  góra  sunie  na  południowy  wschód  z  szybkością czterech węzłów. 

– Wiatr? - spytał Laskey. 

Cora sprawdziła na anemometrze. Pokazywał pięć węzłów, z północy. Proporzec dziobowy również. 

– Może tylna strona tej góry lodowej ma jakiś dziwny kształt, działa jak żagiel i pcha ją. 

Teraz  kapitan  się  zaniepokoił.  Przymknął  przepustnicę  i 

„Grishka” zwolniła do tempa pełzania. 

– Próba okrążenia jej  będzie  zbyt ryzykowna  - oświadczył.  - 

Bóg wie, co się kryje pod powierzchnią. Zatrzymamy się tutaj i przepuścimy ją. 

Ale  góra  lodowa  nie  minęła  ich.  Bez  względu  na  to,  jakie połączenie  prądów  i  wiatru  wprawiało  go  w  ruch,  pływający monolit  zmienił  kierunek  ze  wschodniego  na  południowy,  w stronę „Grishki”. 

Cora poczuła ucisk w klatce piersiowej. 

– Idzie prosto na nas. 

– Niemożliwe - odparł Laskey. 

– Sam zobacz. 

Darował  to  sobie.  Przestawił  przepustnicę  na  całą  stop,  a potem  dał  jedną  czwartą  wstecz.  Stary  statek  zareagował 

wolno, zadrżał i się zatrzymał, zanim w końcu zaczął się cofać. 

– Wracamy do paku lodowego? 

– Lepsze to niż kolizja z tą górą - odrzekł kapitan. - Mogłaby przedziurawić  nam  kadłub  przy  najlżejszym  uderzeniu.  A gdyby się przewróciła, zgniotłaby nas. 

„Grishka”  oddaliła  się  trochę  od  góry  lodowej,  ale  wkrótce rozległ się zgrzyt kadłuba. 

Laskey wyłączył silniki. 

– Growlery  -  powiedział.  -  Musiały  się  dostać  w  nasz kilwater, kiedy  je mijaliśmy. Potrzebuję obserwatora na rufie, jeśli mamy dalej być w ruchu. 

– Pójdę - zaproponowała Cora. 

Wzięła radio, zeszła z mostka po drabinie na główny pokład pięć poziomów niżej i skierowała się ku rufie. Po drodze nikogo nie  spotkała,  bo  był  wczesny  ranek  i  większość  załogi  jeszcze spała. 

Zatrzymała się przy włazie rufowym i sięgnęła do schowka po  grubą  parkę.  Włożyła  ją,  podciągnęła  suwak  pod  szyję  i wyszła na dwór. 

Natychmiast  poczuła  przenikliwe  zimno,  wiatr  zmroził  jej twarz  i  dłonie.  Naciągnęła  na  głowę  obszyty  futrem  kaptur  i wsunęła wolną rękę do kieszeni. 

Z  radiem  w  drugiej  ręce  przecięła  lądowisko  helikoptera, gdzie  stał  przywiązany  EC130  ekspedycji.  Szyby  miał 

zaszronione, ale wirniki chroniły specjalne ogrzewane osłony. 

Dotarła  na  rufę  z  dwoma  wielkimi  kabestanami,  przeszła miedzy nimi i wyjrzała za reling rufowy. 

Ku  jej  zaskoczeniu  już  się  cofali  i  nabierali  prędkości. 

Odgłosy  wskazywały,  że  taranują  małe  bryły  lodu  tępym końcem rufy. 

Najbliższe kawałki lodu nie stanowiły dużego zagrożenia, ale na drodze statku znajdowały się większe growlery. 

Uniosła radio do ust i nacisnęła przycisk nadawania. 

– Biały  lód  zaraz  za  rufą,  kapitanie.  Co  najmniej  trzy oddzielne  bryły.  Nie  ryzykowałabym  uszkodzenia  śruby  albo steru. 

Śruby nadał się obracały, statek wibrował i przyspieszał. 

Cora znów użyła radia. 

– Kapitanie, słyszysz mnie? 

Trzy  sygnały  syreny  okrętowej  ostrzegły  o  zbliżającej  się kolizji. 

– Przygotować  się  na  uderzenie  -  dobiegł  z  głośnika  głos kapitana. 

W  kapturze  Cora  miała  zerową  widoczność  peryferyjną. 

Odwróciła się i doznała szoku na widok cienia, który rzucała na statek ściana lodu niedaleko dziobu z prawej burty. Zbliżała się szybko mimo prędkości „Grishki” i uderzyła w nią pod kątem. 

Statek przechylił się o piętnaście stopni. Góra lodowa sunęła wzdłuż kadłuba, tysiące kilogramów brudnego śniegu spadały na pokład. 

Cora  straciła  równowagę  i  wylądowała  obok  obudowy najbliższego kabestanu. Upuściła radio i chwyciła się za bolące żebra. 

Odgłos tarcia lodu o stal przybrał na sile, a potem ucichł, gdy góra  lodowa  przywarła  do  „Grishki”.  Poruszały  się  razem, dopóki  nie  straciły  rozpędu.  Silniki  umilkły.  Statek  wrócił  do poziomu i więcej śniegu i lodu zasypało pokład. 

Corze wydawało się to surrealistyczne. To nie oni uderzyli w górę  lodową,  tylko  ona  w  nich.  Potem  ukazał  się  jeszcze dziwniejszy widok. 

Pół tuzina lin rzucono jednocześnie ze szczytu góry lodowej. 

Rozwinęły  się  w  powietrzu  i  opadły  na  pokład  „Grishki”  z głuchym odgłosem. 

Ludzie w zimowych strojach kamuflujących zaczęli zjeżdżać po nich na statek. Mieli karabiny szturmowe na plecach i noże w pochwach przypasanych do nóg. Byli w białych kapturach i goglach. Rozbiegli się po pokładzie i po chwili dołączyło do nich wsparcie. 

Cora natychmiast zrozumiała, co się dzieje. Porwała radio z pokładu,  żeby  ostrzec  kapitana,  ale  zanim  zdążyła  to  zrobić, rozległy się strzały. 

Przerażona, ukryła się za obudową kabestanu. 

– Kapitanie  -  zawołała  -  abordaż.  Ludzie  z  bronią  są  na pokładzie rufowym. Opuścili się z... 

Następne strzały zagłuszyły jej słowa. 

–  Na  dziobie  też  są  -  odpowiedział  przez  radio  kapitan.  - 

 Schowaj się, wezwę...  

Terkot karabinu rozległ się w radiu i kapitan zamilkł. 

Cora  stłumiła  krzyk  i  rozejrzała  się.  Usłyszała  wrzaski  i krzyki.  Przytłumione  odgłosy  strzałów  pistoletowych dochodziły z wnętrza statku i pokładów poniżej. 

Zastanowiła  się  nad  jakimś  sposobem  stawienia  oporu.  Z 

braku broni mogła użyć tylko toporka strażackiego. 

Zanim  zdążyła  się  ruszyć,  członek  zespołu  naukowego 

„Grishki” wydostał się chwiejnie przez właz rufowy. Pobiegł do helikoptera,  ale nie dotarł do niego. Snajper na krawędzi góry lodowej położył go trupem. 

Następny  kolega  wybiegł  z  wnętrza  statku,  uciekając  przed masakrą  w  środku.  Skierował  się  na  rufę,  prosto  ku  kryjówce Cory. 

– Padnij - krzyknęła. 

Huknął  strzał  z  karabinu,  mężczyzna  poleciał  do  przodu  i runął  na  pokład  trzy  metry  od  niej.  Leżał  na  brzuchu,  ale patrzył  na  nią.  Zobaczył,  że  Cora  chce  mu  pomóc  i  pokręcił 

głową. 

Nie mogła się już wycofać. Zadziałała instynktownie. Rzuciła się naprzód, złapała go za ramię i pociągnęła z całej siły. 

Byli  w  połowie  drogi  do  jej  kryjówki,  gdy  snajper  znów strzelił. 

Pocisk 

poszybował 

nad 

pokładem 

z 

prędkością 

dziewięciuset metrów na sekundę. Leciał w prawie prostej linii z minimalną odchyłką z powodu wiatru i kołysania statku, do którego wciąż przywierała góra lodowa. 

To sprawiło, że strzelec chybił o centymetr. 

Trafił w tył kaptura Cory. Gęsie pierze, tkanina, futro i krew rozprysły się w powietrzu. Cora upadła jak worek mąki twarzą na ciało jej konającego przyjaciela. 

Leżała bez ruchu z głową osłoniętą pozostałością kaptura, na jego rozdartym białym materiale rosła plama krwi. 


* * * 

Wysoko  na  krawędzi  góry  lodowej  snajper  przyglądał  się swojemu dziełu. 

Obserwator obok niego też. 

– Strzał w głowę - powiedział. - Dwa trafienia. 

Snajper przytaknął i zrobił dwa nacięcia na kolbie karabinu, gdzie  było  już  dwanaście  innych,  starych  i  nowych.  Potem wziął radio. 

– Pokład  rufowy  czysty  -  zawiadomił.  -  Jaka  sytuacja  w środku? 

 – Mostek czysty - odpowiedział ktoś. -  Żadnego oporu ze strony załogi. Wygląda na to, że większość z nich jeszcze spała. Jesteśmy teraz  na  dole  w  magazynie.  Jest  tu  dużo  materiału.  To  trochę potrwa. 

Snajper skinął głową. Spodziewał się tego. 

– Zacznijcie  to  wynosić  na  górę.  I  pospieszcie  się.  Musimy podłożyć ładunki i posłać ten statek na dno, zanim ktokolwiek się zorientuje, że tu jesteśmy. 



2. 

Corę bolało całe ciało. Nagle uświadomiła sobie, że to nie ból, tylko zupełny brak czucia. 

Otworzyła  oczy  i  zobaczyła  jedynie  ciemny,  niewyraźny obraz  pokładu  pod  sobą.  Spróbowała  się  poruszyć.  Wymagało to wielkiego wysiłku i wyszło strasznie niezdarnie, ale w końcu obróciła  się  i  przybrała  bardziej  naturalną  pozycję,  a  potem zdołała usiąść. 

Przez  chwilę  wydawało  się  to  dużym  błędem.  W  głowie  jej łupało, przestała widzieć i dostała mdłości. 

Zamknęła  oczy  i  zimne  powietrze  na  twarzy  pomogło. 

Siedziała bez ruchu i stopniowo odzyskiwała zmysły. 

Najpierw  usłyszała  świst  wiatru  między  oblodzonymi linami,  a  potem  poczuła  wibracje  silników  statku.  „Grishka” 

ruszyła,  kołysząc  się  łagodnie  na  falach.  Cora  uzmysłowiła sobie, że płyną. 

Z  powrotem  naciągnęła  kaptur  na  głowę  i  zaryzykowała otwarcie  jednego  oka.  Zobaczyła  blade  niebo  i  ciemną  wodę. 

Dzień się kończył. Góra lodowa zniknęła. 

Wypchnęła się do góry i zauważyła, że ma krew na rękach. 

Zobaczyła  ciało  obok  siebie,  na  którym  częściowo  leżała. 

Dopiero  teraz  wróciła  jej  pamięć.  Góra  lodowa,  uzbrojeni ludzie, strzały. 

Spróbowała  wstać,  ale  nie  dała  rady.  Poszła  na  czworakach przez  pokład  i  dotarła  do  włazu  rufowego.  Otworzyła  go  i wpełzła do środka. 

Gdy schroniła się przed wiatrem i mrozem, jej skóra zaczęła tajać,  co  było  dziwnie  bolesne.  Twarz  ją  mrowiła,  ale  dłonie  i stopy pozostały zdrętwiałe. 

Wyprostowała  palce  i  zauważyła  białe  złuszczenia  i przebarwienia.  Wczesne  oznaki  odmrożenia.  Oceniła  ponuro, że  straci  co  najmniej  trzy  palce  każdej  ręki.  Lepsze  to  niż śmierć, pomyślała. 

Siły  powoli  jej  wracały,  więc  podciągnęła  się  do  góry  z pomocą uchwytu.  Kiedy  stanęła na nogach,  skierowała się ku dziobowi, w stronę mostka. Korytarz przypominał o niedawnej tragedii  -  na  ścianach  widniały  rozbryzgi  krwi,  martwi załoganci  leżeli  tam,  gdzie  upadli,  łuski  po  pociskach przetaczały się pod jej stopami. 

Doszła do sterowni i pchnęła drzwi. Laskey i  bosman leżeli nieruchomo na podłodze, podziurawieni kulami. 

Opadła  obok  kapitana,  mimo  wszystko  mając  nadzieję,  że wyczuje tętno, ale ciało było zimne i sztywne. 

– Co  ja  zrobiłam?  -  zaszlochała  w  poczuciu  winy.  -  Co  ja zrobiłam? 

Łzy  spływały  po  jej  twarzy.  To  przez  nią  nastąpił  ten brutalny  atak.  Stali  się  celem  z  powodu  jej  odkrycia.  A  teraz, jakimś cudem, tylko ona pozostała przy życiu. 

Płacz  szybko  ustał.  Jej  zmęczone  ciało  miało  dość  emocji. 

Spojrzała  w  górę,  bo  jej  uwagę  przykuł  dziwny  przerywany sygnał dźwiękowy. 

Wstała i podeszła do steru. Statek płynął na zachód, ale nikt go nie prowadził. 

Zerknęła  przez  okna.  Na  ocenie  przed  dziobem  tu  i  tam wyrastały grzywy fal i unosiło się klika kawałków lodu. 

Zajrzała  do  kabiny  radiowej  i  zastała  tam  pobojowisko. 

Alarm  dochodził  skądś  indziej.  Popatrzyła  na  zniszczoną konsolę i dostrzegła błyskającą kontrolkę. 

Woda zalewała dolny pokład. Pompy zęzowe pracowały, ale wodoszczelne drzwi były zablokowane w pozycji otwartej. 

Zanurzenie „Grishki” rosło. Cora czuła, jak statek pogrąża się w morzu. Nabierał więcej wody, niż usuwały pompy. 

Zrezygnowała  z  wzywania  pomocy.  Jeśli  nie  powstrzyma napływu  wody,  „Grishka”  pójdzie  na  dno,  zanim  ktokolwiek przybędzie jej na ratunek. 

Opuściła  mostek  tak  szybko,  jak  tylko  mogła  na uszkodzonych stopach. Dotarła do głównych schodów i zdołała szybko zejść na niższy pokład w pobliżu małego laboratorium, gdzie wcześniej spędzała dużo czasu. 

Pomieszczenie 

zostało 

splądrowane. 

Wszystko 

poprzewracano i zabrano. 

– Jasne - mruknęła. - Po to przyszli. 

Ale  teraz  nie  miało  to  znaczenia,  liczyło  się  tylko  ocalenie statku. Przeszła przez laboratorium i dotarła do chłodni, gdzie 

jej zespół przechowywał setki  rdzeni lodowych pobieranych z lodowca przez ostatni miesiąc. 

To  pomieszczenie  też  okazało  się  puste,  rdzenie  lodowe zniknęły. 

Na końcu chłodni był okrągły właz z drabinką prowadzącą w dół  do  zęzy.  Cora  doszła  tam  i  popatrzyła  przez  otwór  na zalewającą pokład poniżej spienioną wodę, która wdzierała się z bulgotem przez niewidoczną dziurę. 

Cora  zeszła  na  dół  i  zanurzyła  się  do  łydek.  Przeciek  był  w następnym  przedziale.  Woda  wpływała  stamtąd  pod zamkniętymi, ale nieszczelnymi drzwiami. 

Takie uszkodzenia nie dziwiły na czterdziestoletnim statku, który  przetrwał  sztormy,  osiadał  na  mieliznach  i  miał  co najmniej dwie kolizje. Grodzie lekko się wypaczyły i żaden właz nie pozostał naprawdę szczelny. Jeśli chciała przeżyć, musiała zabezpieczyć te drzwi. 

Stojąc po kolana w lodowatej wodzie, usiłowała pomyśleć. 

Wiedziała  dość  o  naprawach  uszkodzeń,  by  mieć  szansę. 

Wzięła  ze  stołu  warsztatowego  ręcznik  i  kawałek  rury. 

Zrolowała  ręcznik  i  wepchnęła  go  rurą  do  szczeliny. 

Roztrzaskała  krzesło  i  zaklinowała  uszczelnienie  kawałkami drewna. 

Wyprostowała  się  i  zakręciło  się  jej  w  głowie.  Zatoczyła  się do tyłu i  omal  nie straciła równowagi. Upuściła rurę  i  złapała się drabinki, żeby nie upaść. 

Kiedy  zawroty  głowy  minęły,  popatrzyła  na  swoje  dzieło. 

Zmniejszyła  napływ  wody  o  połowę,  ale  nie  powstrzymała  go 

całkowicie.  Statkowi  nadal  groziło  powolne  zalanie  dolnego pokładu  i  przedostanie  się  wody  do  góry  przez  szpary  i nieszczelne włazy. 

Jego zatonięcie wydawało się nieuniknione. 

Choć wyczerpana fizycznie, wciąż gorączkowo myślała. 

Nie  podda  się.  Nie  teraz,  nie  po  znalezieniu  tego,  czego szukała od lat, a co jej zabrano. Nie po tym, jak z powodu tego zamordowano jej kolegów i przyjaciół. 

Przypomniała  sobie  swoje  szkolenie,  okres  jej  pracy  w NUMA.  Musi  być  jakiś  sposób  na  uratowanie  statku  przed zatonięciem. Musi być. 

Rozejrzała  się  dookoła,  a  potem  popatrzyła  przez  właz  na chłodnię w górze i wpadła na pewien pomysł. Tak genialny, że aż się uśmiechnęła. 

Z całą energią, jaka jej pozostała, wspięła się z powrotem po drabince  i  znalazła  wszystko,  czego  potrzebowała,  żeby  ocalić tonący statek. 



3. 

Rzeka Potomak, Waszyngton 

Zimne  powietrze  owiewało  twarz  Kurta  Austina,  gdy odchylony  do  tyłu  ciągnął  prawą  ręką  linę,  a  lewą  trzymał 

rumpel obok siebie. 

Trójkątny żagiel przed nim wydymał północny wiatr. Napór na  żagiel  wyginał  do  przodu  maszt  z  włókna  węglowego  i nadawał małemu pojazdowi Kurta zawrotną prędkość. 

Choć  napędzamy  wiatrem  pojazd  mknął  po  rzece,  nie  był 

żaglówką.  Kurt  siedział  za  sterem  bojera,  pojazdu  w  kształcie trójnogu  z  długim  wąskim  kadłubem  i  przymocowanymi  do jego  spodu  płozami,  jedną  z  przodu  i  dwiema  szeroko rozstawionymi z tyłu. 

Płozy  ze  stali  nierdzewnej  miały  kształt  samurajskich mieczy.  Ich  ostrza  wrzynały  się  w  zamarzniętą  powierzchnię Potomaku,  co  zapewniało  dobre  trzymanie  w  zakrętach  i umożliwiało rozwijanie dużych szybkości na prostych. 

Kurt  koncentrował  się  na  kolorowym  pylonie  na  wprost. 

Zbliżał się do niego zbyt prędko. 

Poluzował 

linę, 

zmniejszając 

wypełnienie 

żagla. 

Jednocześnie przemieścił się z prawej strony na lewą. Usiadł z powrotem, odchylił się do tyłu i zaczął skręcać. 

Bojer  ominął  pylon.  Przednia  płoza  zaterkotała  na  lodzie. 

Tylna  zewnętrzna  przyjęła  na  siebie  obciążenie  i  wytrzymała je. 

Mimo  wysiłków  Kurta  wewnętrzna  płoza  się  uniosła,  co groziło  przewróceniem  jachtu  lodowego.  Kurt  odchylił  się dalej,  wyciągnął  ciało  i  napiął  mięśnie,  żeby  zapobiec wywrotce. 

Kiedy  wyprowadził  bojer  na  prostą,  siła  odśrodkowa przestała  działać  i  wewnętrzna  płoza  opadła  z  powrotem  na lód.  Gdy  wszystkie  trzy  ostrza  wryły  się  w  zamarzniętą powierzchnię, maszyna wystrzeliła do przodu. 

Kurt usłyszał w słuchawce z mikrofonem pełen ulgi głos: 

 – Mało brakowało, Kurt. Przez chwilę myślałem, że będę musiał 

 wezwać ratowników medycznych. 

– Bułka  z  masłem  -  odparł  Kurt.  -  Ale  miej  ich  numer  pod ręką. Nie mogę obiecać, że się nie rozwalimy. 

Rozmówcą  był  Joe  Zavala,  najlepszy  przyjaciel  Kurta. 

Pomógł  mu  zbudować  jacht  lodowy.  Pracował  nad  żaglem  i kadłubem z włókna szklanego. 

Joe się roześmiał. 

 – Nie  my,  tylko  ty.  I  po  prostu  żebyś  wiedział,  wykupiłem potrójne ubezpieczenie na tamtą maszynę. Jak się rozbijesz, będę bogaty, więc dawaj gazu. 

Kurt  się  roześmiał  i  zmienił  pozycję,  żeby  mieć  możliwie najbardziej  aerodynamiczny  kształt.  Pędził  z  wiatrem  po prostej  w  kierunku  Joego.  Jeśli  miał  pobić  własny  rekord prędkości, to teraz. 

– Celuję w sto sześćdziesiąt - oznajmił. 

 – Dobra. Podam ci prędkość, jak będziesz blisko linii mety. 

Kurt  znów  naprężył  żagiel  i  przycisnął  ramiona  do  boków, mocno trzymając linę. 

Choć  spędził  pół  życia  na  morzu,  nigdy  nie  był  wielkim fanem  żeglowania  po  wodzie.  Uważał  je  za  zbyt  wolne  i niezgrabne.  Rozwinięcie  przeciętnej  prędkości  wymagało  za dużo  pracy,  a  okresy  bezczynności  między  chwilami aktywności trwały zbyt długo. 

Co  innego  jachting  lodowy.  Bojery  napędzał  wiatr,  jak żaglówki, ale ostrza płóz sunęły prawie bez oporu, więc jachty lodowe potrafiły osiągać wysokie trzycyfrowe prędkości. Kurt miał  teraz  dziesięciodniowy  urlop  i  codziennie  trenował  na zamarzniętym  Potomaku  w  pogoni  za  jak  najlepszym wynikiem. 

 – Sto  czterdzieści  pięć  -  poinformował  go  Joe.  -   Półtora kilometra do mety. 

Kurt utrzymywał prosty kierunek lekkimi ruchami rumpla. 

Lśniący czarny  lód rozciągał się przed nim jak przyciemniona szyba, śnieg na brzegach rzeki uciekał w tył i rozmazywał się w oczach. 

 – Sto  pięćdziesiąt  dwa  -  odezwał  się  Joe.  -   Sto  pięćdziesiąt cztery. 

Kurt poczuł drobne wibracje końcami palców. Nie powinno ich  być.  Drżenie  przebiegało  przez  kadłub  i  docierało  do rumpla. 

 – Sto pięćdziesiąt pięć - zawiadomił Joe.   

Kurt  go  słyszał,  ale  tak  naprawdę  nie  słuchał.  Wibracje szybko się nasilały i towarzyszyło im przeczucie nieuchronnej 

katastrofy.  Rumpel  zaczął  się  gwałtownie  trząść.  Jedna  z  płóz się poluzowała. 

Kurt wypuścił wiatr z żagla, próbując zwolnić. 

 – Sto pięćdziesiąt siedem - powiedział Joe. -  Kurt, ty... 

Płoza  oderwała  się  z  głośnym  trzaskiem.  Prawa  strona kadłuba  opadła  na  lód  i  bojer  skręcił  w  prawo.  Przednia  płoza zaryła  się  w  lód  i  odpadła  razem  z  częścią  kadłuba.  Ostre kawałki  włókna  szklanego  wystrzeliły  z  dziobu  w  górę.  Jeden przeleciał obok głowy Kurta, inny rozdarł żagiel. 

Reszta  wypadku  miała  niezrozumiale  chaotyczny  przebieg. 

Bojer  się  obrócił,  poszedł  ślizgiem,  natrafił  na  opór  i przekoziołkował  w  niekontrolowany  sposób..  Maszt  z  włókna węgłowego się złamał, mocowanie płozy wygięło się pod Kurta, a żagiel przykrył jego i wrak maszyny. 

Jacht lodowy sunął jeszcze przez trzydzieści metrów, zanim uderzył w zaśnieżony brzeg rzeki, odbił się od niego i zatrzymał 

jako nierozpoznawalna kupa włókna szklanego i tkaniny. 

Kurt  utknął  w  pozostałości  kokpitu,  zły  na  siebie,  że  tak mocno  cisnął,  ale  wdzięczny  za  kask  na  głowie  i pięciopunktowe pasy bezpieczeństwa. 

Odepchnął  od  siebie  szczątki  i  usiadł.  Zdjął  kask  i  zobaczył 

swoje  zniekształcone  odbicie  w  lodzie.  Srebrzyste  włosy  miał 

potargane,  jego  niebieskie  oczy  wydawały  się  brązowe,  a zmarszczki na czole sprawiały, że wyglądał starzej niż na swoje trzydzieści  osiem  lat.  Przyczyniło  się  do  tego  życie  na powietrzu i kilka wcześniejszych wypadków. 

Odłożył  kask, odpiął pasy  i  wysunął się z resztek siedzenia. 

Kiedy się wydostał z wraka, zauważył biegnącego ku niemu po lodzie Joego. 

Joe trzymał w jednej ręce radio, w drugiej pistolet radarowy. 

Biegł  ostrożnie,  rozpędzał  się  przez  kilka  metrów  i  parę następnych pokonywał ślizgiem na butach. Zatrzymał się przy Kurcie. 

– Wszystko w porządku? 

– Będzie - odparł Kurt - jak mi powiesz, że osiągnęliśmy sto sześćdziesiąt przed kraksą. 

Joe spojrzał na radar i pokręcił głową. 

– Przykro  mi,  amigo,  sto  pięćdziesiąt  siedem.  Chyba  że  ta suszarka jest zepsuta. 

Kurt  wstał.  W  butach  z  kolcami  miał  dobrą  przyczepność. 

Popatrzył na jacht. 

– Coś mi mówi, że tylko ona nie jest zepsuta. Mam nadzieję, że nie żartowałeś z tym ubezpieczeniem. 

Naprawa  zdemolowanego  bojera  zajęłaby  tygodnie.  Pewnie krócej trwałaby budowa nowego. Tak czy inaczej, Potomak już by rozmarzł do tego czasu. 

Zanim  Joe  zdążył  odpowiedzieć,  jego  telefon  zaczął 

dźwięczeć.  Odłożył  radar  i  wyjął  telefon  z  wewnętrznej kieszeni kurtki. 

– Zavala, słucham. 

Mimo  niewłączonego  głośnika  Kurt  usłyszał  rozmówcę. 

Rozpoznał  głos  Rudiego  Gunna,  człowieka  numer  dwa  w 

Narodowej Agencji Badań Morskich i Podwodnych, gdzie Kurt i Joe pracowali. 

Rządowa agencja NUMA zajmowała się wieloma sprawami, od badań prądów oceanicznych oraz flory i fauny morskiej po wydobywanie  i  ratowanie  zatopionych  statków  i  okrętów, zwłaszcza takich o historycznym lub strategicznym znaczeniu. 

Rudi  Gunn  specjalizował  się  w  logistyce  i  czynnościach operacyjnych. Kierował większością codziennych prac. Był też bezpośrednim przełożonym Kurta i Joego. 

Kiedy Joe rozmawiał, Kurt pokazał mu na migi, że jego tu nie ma. 

Joe to zignorował. 

– Stoi  obok  mnie  -  powiedział.  -  Nie  mam  pojęcia,  dlaczego nie  odbierał  twoich  telefonów.  To  pewnie  wada  osobowości albo patologiczne lekceważenie zwierzchników... Tak, myślę że lubi swoją pracę w NUMA... 

– Daj mi ten telefon - zażądał Kurt. 

Joe się uśmiechnął i wręczył mu aparat. 

Kurt przyłożył telefon do ucha. 

– Dzień dobry, Rudi. Co mogę dla ciebie zrobić? 

– Na  początek  -  odparł  Rudi  -  możesz  odebrać,  kiedy dzwonię.  Albo  przynajmniej  odpowiedzieć na  jedną z siedmiu wiadomości, które zostawiłem. 

Rudi  był  wyraźnie  wkurzony,  co  rzadko  się  zdarzało jednemu z najspokojniejszych ludzi, jakich Kurt znał. 

Kurt poklepał wolną ręką kieszenie swojej kurtki. 

– Musiałem gdzieś zostawić telefon - powiedział i zerknął na wrak. - Chyba w jachcie. 

– W  jachcie?  -  powtórzył  Rudi.  -  Najwyraźniej  za  dużo  ci płacimy. 

Kurt się roześmiał. 

– W tej chwili jest do remontu. Domyślam się, że dzwoniłeś siedem razy nie bez powodu. 

Rudi natychmiast przeszedł do rzeczy. 

– Ty  i  Joe  jesteście  mi  potrzebni  w  biurze.  Chciałbym, żebyście osobiście wykonali pewne zadanie. 

Kurt  był  w  NUMA  dyrektorem  Zespołu  Projektów Specjalnych.  On  i  jego  ludzie  wkraczali  do  akcji,  gdy  NUMA natrafiała  na  coś  nietypowego.  Często  wymagało  to natychmiastowego  lotu  do  jakiejś  odległej  części  świata.  I równie często chodziło o wysoką stawkę. 

Sądząc  po  tonie  głosu  Rudiego,  taka  sytuacja  właśnie zaistniała. 

– Będziemy za piętnaście minut. 

Rudi przystał na to i się rozłączył. Kurt oddał telefon Joemu. 

– Niech  zgadnę  -  powiedział  Joe.  -  Przerwa  zimowa  się skończyła. 

Kurt  przytaknął,  przeciągając  się  i  obracając,  dopóki  nie poczuł,  że trzy  z kręgów jego kręgosłupa litościwie  wskoczyły na swoje miejsce. 

– W samą porę - dodał. - Zrobilibyśmy tu sobie krzywdę. 



4. 

Budynek kwatery głównej NUMA, Waszyngton Po  wciągnięciu  rozbitego  jachtu  lodowego  na  ląd  -  i zostawieniu  notki  z  obietnicą,  że  wrócą  posprzątać  bałagan  - 

Kurt  i  Joe  powędrowali  po  zamarzniętej  rzece  do  budynku kwatery głównej NUMA nad Potomakiem. 

Wspięli się na brzeg rzeki, przecięli ulicę, weszli do biurowca i wjechali windą na siódme piętro. W ciepłym korytarzu unosił 

się zapach cynamonu - ktoś z weekendowego personelu zrobił 

gorącą czekoladę z dużą domieszką tej przyprawy. 

Joe zrobił głęboki wdech. 

– Gdybym wiedział, że tu może tak ładnie pachnieć, chętnie przyszedłbym w wolny dzień. 

– To jest nasz wolny dzień - przypomniał mu Kurt. 

– Był - poprawił go Joe. 

Minęli  kilka  pustych  pokoi  biurowych,  łącznie  z  jednym, gdzie  na  małej  choince  migotały  lampki  bożonarodzeniowe,  i dotarli  do  jasno  oświetlonej  sali  konferencyjnej.  Rudi  Gunn czekał w środku. 

Był  niski,  szczupły,  wysportowany  i  poważny.  Stał 

wyprostowany, popatrzył na nich, po czym zerknął na zegarek. 

– Szesnaście  minut  i  czterdzieści  trzy  sekundy  -  oznajmił.  - 

Spóźniliście się. 

– Przez wypadek na Potomaku - zażartował Kurt. 

– Na Potomaku? - powtórzył Rudi. - Chyba na Beltwayu? 

– Na rzece - odparł Kurt. - Byliśmy na lodzie i testowaliśmy nowy  żagiel,  który  Joe  zaprojektował  do  mojego  bojera. 

Niestety  zadziałał  aż  za  dobrze.  Reszta  maszyny  nie wytrzymała szybkości. 

– Błąd sternika - zaprotestował Joe. 

– Albo wadliwa konstrukcja - odparował Kurt. 

Rudi się uśmiechnął. Przyzwyczaił  się do tego, że Kurt i Joe budują maszyny i rozbijają je. Zwykle były to drogie prototypy finansowane z budżetu rozwojowego NUMA. 

– Nie  mam  pojęcia,  co  to  jest  bojer  -  powiedział  Rudi  -  ale przynajmniej  nie  musiałem  płacić  za  niego.  Co  ważniejsze, zimno najwyraźniej wam nie przeszkadza. To będzie pomocne tam, dokąd traficie. 

Kurt rozpiął kurtkę i usiadł. 

– Brzmi raczej złowieszczo. 

– Też tak uważam - dodał Joe i podszedł do automatu z kawą, bezskutecznie poszukując gorącej czekolady z cynamonem.  - I co dokładnie nas czeka? 

– Wyjaśnię  wam  -  odrzekł  Rudi,  przyćmił  światło  i  włączył 

pilotem  duży  płaski  ekran.  -  Dziś  wczesnym  rankiem  jeden  z naszych  satelitów  przelatywał  nad  wodami  między  Afryką Południową i Antarktydą. Standardowo robił zdjęcia wysokiej rozdzielczości.  Chodziło  głównie  o  zbadanie  topnienia  lodu morskiego  i  zasięgu  przemieszczania  się  niedawno odcielonych  gór  lodowych.  Jak  możecie  sobie  wyobrazić, wyłapaliśmy ich mnóstwo. I coś zupełnie innego. 

Rudi  kliknął  pilotem  i  ekran  wypełniło  zdjęcie.  Pokazywało rozległy obszar ciemnej wody upstrzony białymi plamkami. W 

rogu  widniała  godzina,  data,  oraz  długość  i  szerokość geograficzna. 

– Zdaje  się,  że  znalazłeś  Wielki  Ocean  Południowy  - 

powiedział Kurt. 

– Nic  ci  nie  umknie  -  odrzekł  Rudi,  znów  kliknął  pilotem  i powiększył jedną z białych plamek. 

Na pierwszy rzut oka wydawała się małą górą lodową, ale po kolejnym  zbliżeniu  przybrała  kształt  statku  w  trójwymiarze. 

Miał  szeroki  dziób  i  wysoką  nadbudowę.  Wyglądał  na całkowicie  oszroniony,  z  wyjątkiem  kwadratu  na  szczycie części mieszkalnej i helikoptera na lądowisku rufowym. 

– Zamarznięty na kość - zauważył Kurt. 

– I ma przechył - dodał Joe. 

– To nie wielorybnik ani trawler - ocenił Kurt. - One nie mają helikopterów na pokładach. Okrętem wojennym też nie jest. To musi być statek badawczy. 

– Zgadza się - potwierdził Rudi. - Zidentyfikowaliśmy go jako naukową  jednostkę  pływającą  z  Kapsztadu.  Obecnie  to 

„Grishka”,  choć  ma  już  piątą  nazwę,  siódmego  właściciela  i czterdzieści lat. 

– Zawiadomiłeś 

południowoafrykańską 

marynarkę 

wojenną? 

– Jeszcze nie - odparł Rudi. 

Kurt uniósł brwi. 

– Należałoby to zrobić. 

– W normalnych okolicznościach tak - przyznał Rudi - ale w tym wypadku chcę, żebyście najpierw wy dwaj przeprowadzili śledztwo. 

– I przez „śledztwo” rozumiesz lot w tamto miejsce, wejście na statek i ustalenie, dlaczego zamarzł w tamtej części oceanu? 

- upewnił się Kurt. 

Rudi przytaknął. 

Joe uniósł palec. 

– Zdajesz  sobie  sprawę,  że  tamten  statek  jest  tak  daleko  od Waszyngtonu,  jak  tylko  można  dotrzeć,  wciąż  pozostając  na kuli ziemskiej? 

Rudi skinął głową. 

– Tak, panie Zavala. Mam globus. 

– Więc dlaczego nas wysyłasz? - zapytał Kurt. 

– Bo Cora Emmerson była na tamtym statku. 

Na dźwięk tego nazwiska zapadło milczenie. Cora pracowała kiedyś  w  NUMA  i  była  błyskotliwym  naukowcem.  Po  trzech latach  Rudi  ściągnął  ją  do  Waszyngtonu.  Zżyła  się  z  nim  i  z Kurtem, zanim odeszła. Sprawiała też mnóstwo kłopotów. 

– Jesteś pewien? 

– Nie  na  sto  procent  -  wyznał  Rudi  -  ale  wiemy,  że  w pewnym  momencie  była  na  pokładzie.  Zorganizowała naprędce  ekspedycję  i  wyczarterowała  w  Kapsztadzie  tamten statek. Wypłynęli cztery miesiące temu.  Nie  znamy  ich  trasy. 

Według  kapitanatu  portu  statek  nie  wrócił  do  Afryki Południowej. 

Kurt zerknął na zamarznięty statek na ekranie. 

– Przepraszam,  że  przeszkadzam  -  odezwał  się  Joe  -  ale  kim właściwie jest Cora Emmerson? 

– Klimatolożką. Pracowała u nas. Przyszła do nas w ramach programu studiów doktoranckich UCLA po kilku latach pracy na całym świecie. Odniosła sukcesy w terenie i chciała zdziałać więcej.  Ściągnąłem  ją  do  Waszyngtonu,  bo  myślałem,  że  tu zabłyśnie, ale stwierdziła, że państwowa posada uniemożliwia jej  doprowadzenie  do  radykalnej  zmiany  światowej  polityki klimatycznej, więc złożyła rezygnację. 

– Dwa razy, o ile się nie mylę - zaznaczył Kurt - bo pierwszą podarłeś. 

Rudi nie okazał skruchy. 

– Chcieliśmy  ją  zatrzymać.  Tak  się  robi  z  dobrymi fachowcami.  -  Odwrócił  się  z  powrotem  do  Joego.  -  Wszyscy próbowali  ją  przekonać,  że  powinna  zostać.  Wszyscy  z wyjątkiem Kurta. 

Kurt  nie  zamierzał  wracać  do  tamtej  sprawy.  On  i  Rudi zwykle byli po tej samej stronie, ale nagła rezygnacja Cory trzy lata temu spowodowała konflikt między nimi. Kurt udzielił jej rady, którą uważał za najlepszą dla niej. 

– Potrzebowała  swobody  -  przypomniał.  -  Nie  pasowała  jej praca  w  dużej  agencji  rządowej  w  Waszyngtonie  i  bycie  w centrum  uwagi.  Powiedziałem  jej,  że  powinna  realizować swoje  plany.  Ostatecznie  sama  podjęła  decyzję.  Wszyscy  tak robimy. 

Rudi skinął głową. 

– Niestety może się okazać, że źle się to dla niej skończyło. 

Kurt znów zerknął na ekran. Statek dryfował, zamarznięty i ciemny.  Wyglądał  na  pozbawiony  życia.  Rudi  najwyraźniej uważał, że wszyscy na pokładzie są w takim samym stanie. 

– Okej - powiedział Kurt. - Co jest grane? 

Rudi zmrużył oczy. 

– To znaczy? 

– Nie  ma  szans,  żebyś  zauważył  zamarznięty  statek wielkości  połowy  najmniejszej  góry  lodowej  przypadkiem podczas  standardowego  przelotu  satelity  meteorologicznego. 

Nie znalazłbyś tamtego statku, gdybyś go nie szukał. Poza tym, skąd mógłbyś wiedzieć, że Cora jest na pokładzie? 

Rudi trochę zmiękł. 

– Bo dziewięć tygodni temu dostałem od niej wiadomość, że ona  i  jej  zespół  są  na  lodowcu  szelfowym  i  natrafili  na  coś niewiarygodnego, co może zmienić świat. 

– Zmienić świat? - powtórzył Joe. - Mocne stwierdzenie. 

– Może  trochę  przesadzone  -  przyznał  Rudi.  -  Trzeba  znać Corę.  Jeśli  nie  uratuje  naszej  planety  przed  czterdziestką, będzie rozczarowana. 

Miał rację. 

– W tej wiadomości było coś jeszcze? - spytał Kurt. 

– Żadnych szczegółów jej odkrycia - odrzekł Rudi. - Obiecała, że  podzieli  się  nimi  z  nami  po  powrocie  z  Antarktydy. 

Niepokoił  ją  powrót.  Według  niej  pewni  ludzie  nie  chcieli ujawnienia  tego,  co  znalazła.  „Potężni  i  bogaci”,  jak  się wyraziła.  Nie  wiedziała,  kim  są,  ale  twierdziła,  że  przed 

opuszczeniem Afryki Południowej jej zespół miał do czynienia z sabotażem i byli inwigilowani podczas pobytu na lodzie. 

– Inwigilowani? 

– Wyłapywali  sygnały  radiowe  wysokiej  częstotliwości, które  nie  pochodziły  z  obozu.  I  kilka  razy  widzieli  w  oddali drony.  Nie  mogę  tego  potwierdzić,  ale  chyba  wszyscy  się zgadzamy,  że  w  odludnych  rejonach  Antarktydy  nie  ma wielkiego ruchu dronów. 

Kurt przytaknął. 

– Opuścili  obóz  trzy  tygodnie  wcześniej,  w  środku  nocy,  w nadziei, że zgubią tych, co ich obserwują  - dodał Rudi. - Miała się  skontaktować  z  nami,  jak  tylko  dotrze  do  Kapsztadu. 

Najwyraźniej nie zdołała. 

Kurt zacisnął zęby. Szczegóły tylko pogarszały sprawę. 

– Mogłeś  się  podzielić  ze  mną  tamtą  wiadomością. 

Moglibyśmy zorganizować jakąś pomoc, zapewnić jej ochronę, spotkać się z nią na lodzie i zabrać ją pod eskortą do domu. 

Rudi  popatrzył  przez  stół  na  Kurta.  Mimo  napięcia  miedzy nimi, nadal darzyli się wielkim szacunkiem. 

– Wierz  mi,  Kurt,  że  gdybym  wiedział,  gdzie  ona  jest, wysłałbym  cię  tam  dziewięć  tygodni  temu.  Ale  nie poinformowała mnie o tym. 

Kurt  skinął  głową.  Doceniał  to.  Spojrzał  jeszcze  raz  na zdjęcie. 

– Co pokazały kamery na podczerwień? 

– Że  statek  jest  zimny  -  odparł  Rudi.  -  Lodowaty.  Silniki muszą  być  wyłączone.  Akumulatory  pewnie  siadły.  Szczyt 

nadbudowy  wydziela  trochę  ciepła,  ale  reszta  statku  ma temperaturę  otoczenia.  Po  części  dlatego  tak  trudno  było  go znaleźć.  Każde  automatyczne  skanowanie  wykazywało,  że  to kolejna góra lodowa. Musieliśmy to zrobić po staremu. 

– Co wydziela ciepło? - zapytał Joe. 

– Trudno 

powiedzieć 

- 

odrzekł 

Rudi 

- 

ale 

najprawdopodobniej  panele  solarne  na  szczycie  nadbudowy, które jeszcze mogą działać. 

– Więc  mają  elektryczność,  ale  ani  światła,  ani  radia,  ani sygnalizatora alarmowego. 

Rudi przytaknął. 

– Co  oznacza,  że  na  pokładzie  nie  ma  nikogo  do wykorzystania tej elektryczności albo żadne urządzenie nie jest sprawne. 

Kurt  nie  był  aż  takim  pesymistą.  Elektryczność  to  ciepło,  a ciepło to życie. 

– Mamy jakieś statki w tamtym rejonie? 

– Najbliżej jest „Providence”, jednostka hydrograficzna klasy pierwszej,  która  bada  prądy  głębokowodne.  Jest  teraz  mniej więcej  tysiąc  pięćset  mil  morskich  od  tamtego  miejsca. 

Wystarczająco  blisko,  żeby  być  w  zasięgu  helikoptera,  kiedy tam dotrzecie. 

Kurt  wstał.  Znał  zasady.  Samolot  będzie  czekał  na  nich  na lotnisku Dullesa. 

– Weźmiemy nasze rzeczy. 

Rudi go zatrzymał. 

– Wiem,  że  nie  zawsze  zgadzaliśmy  się  co  do  Cory,  ale  była jedną z nas. 

Kurt uważał tak samo. 

– Sprowadzę ją do domu, jeśli będę mógł. 

– A  jeśli  nie  będziesz  mógł,  to  ustal,  co  się  z  nią  stało.  I  kto jest za to odpowiedzialny. 



5. 

Baza Zero, Lodowiec Holtzmana, 

Ziemia Królowej Maud, Antarktyda 

Rząd  małych  budynków  do  połowy  zakopanych  w  śniegu stał na skraju Lodowca Holtzmana. Miały matowy biały kolor i dachy  w  kształcie  grzyba.  Łączyły  się  ze  sobą  i  wtapiały  w otoczenie,  prawie  niewidoczne  z  góry.  Na  istnienie  tu  osady wskazywały tylko śnieżne korytarze między nią i oddalonymi od niej budowlami. 

Korytarze nie zawsze były niezbędne, ale wokół placówki od jej założenia  przybyły  trzy metry  śniegu.  Jak  na  ironię,  nie na skutek opadów. Suche powietrze nad Antarktydą sprawiało, że w  tym  miejscu  rocznie  osiadało  na  ziemi  nie  więcej  niż dwanaście  centymetrów  śniegu.  Ale  z  powodu  całorocznego mrozu  ta  pokrywa  nigdy  nie  topniała.  Zamiast  tego,  rosła, tworząc niezliczone zaspy. 

Silne  wiatry  na  kontynencie  czyściły  ląd  jak  prądy  ocean. 

Pewne  rejony  pozostawały  puste,  z  przypominającymi  oazy kawałkami gołej ziemi, w innych gromadził się nadmiar śniegu i grubą warstwą pokrywał wszystko na powierzchni. 

Baza  Zero  znajdowała  się  w  jednym  z  tych  rejonów  i  nie mogła 

długo 

pozostać 

na 

powierzchni. 

Przetrwała 

antarktyczne  lato,  ale  mężczyźni  i  kobiety  którzy  ją  założyli, dobrze  wiedzieli,  że  zniknie  pod  zaspami.  W  istocie  liczyli  na to. 

W  przeciwieństwie  do  naukowców  stawiających  swoje budynki  na  podnoszonych  zimą  lub  wiosną  platformach, twórcy  Bazy  Zero  chcieli,  żeby  zniknęła  i  nigdy  nie  została znaleziona. 

I podczas, gdy większość z nich cieszyła się na pożegnanie z małą  ciasną  placówką,  szczupła  postać  nazywana  przez podwładnych Królową Lodu myślała o tym ze smutkiem. 

Gdzie  indziej  mogłaby  znaleźć  taką  ciszę?  Takie  czyste powietrze i uspokajające ustronie. 

Koniec  pobytu  tutaj  oznaczał  powrót  do  zatłoczonego, zakurzonego świata, z każdym dniem gorszego, jeśli ktoś tego nie zmieni. 

Opuściła 

główny 

budynek 

i 

poszła 

korytarzem 

prowadzącym z osiedla do pobliskiego lodowca. W goglach dla ochrony  oczu,  z  twarzą  owinięta  grubym  szalikiem  i wielowarstwowej  czapce  na  głowie  i  uszach  wyglądała  jak  w Aspen lub St. Moritz. Widać było tylko czubek jej szpiczastego nosa i kilka wystających spod czapki kosmyków blond włosów. 

Dotarła  do  rozwidlenia  i  skręciła  w  lewo.  Wznosząca  się ścieżka doprowadziła ją na środek zamarzniętej równiny. 

Śnieg  wokół  niej  skrzył  się  w  południowym  słońcu. 

Półokrągłe zaspy ciągnęły się we wszystkich kierunkach na tle górzystego terenu w oddali. Tam, to znaczy tysiąc dziewięćset kilometrów  od  bazy,  leżał  geograficzny  biegun  południowy  - 

samo dno świata. Na szczęście szła dużo bliżej, do małej wieży wiertniczej,  którą  pomalowano  na  biało  i  zasłonięto brezentowymi  plandekami,  żeby  ją  zamaskować.  Przystanęła po drodze na dźwięk swojego telefonu satelitarnego. 

Sięgnęła  od  dołu  pod  kurtkę,  chwyciła  telefon  dłonią  w rękawicy  i  wysunęła  go  z  pokrowca.  Kod  pokazywał,  kto dzwoni, ale sprawdzenie tego było jedynie formalnością. Tylko jedna osoba skontaktowałaby się z nią. 

Odciągnęła szalik od ust i odebrała. 

– Odzywasz  się  za  wcześnie.  Miałam  złożyć  raport  dopiero dziś po południu. 

– Odzywam się wcześniej - odrzekł męski głos - bo problemy nie pojawiają się według jakiegoś harmonogramu. 

– Mówisz, że mamy jakiś problem? 

– Tak  -  odpowiedział.  -  Albo  będziemy  mieli.  Bardzo niedługo. 

– O czym ty mówisz? 

– O 

twojej 

przyjaciółce 

Corze 

i 

jej 

dawnych 

współpracownikach  z  NUMA  -  odparł  bez  ogródek.  - 

Ostrzegałem cię przed nią. Mówiłem ci, że ona nigdy nie będzie jedną z nas. 

Blondynka pokręciła głową. 

– Potrzebowaliśmy  Cory.  Doprowadziła  nas  do  tego,  czego szukaliśmy.  I  zaalarmowałam  cię  natychmiast,  kiedy  nas zdradziła,  kontaktując  się  z  NUMA.  Teraz  nie  żyje.  I  nie widziałam  niczego,  co  by  sugerowało,  że  NUMA  zareagowała na jej wiadomość. 

– Ale  ja  widziałem  -  skontrował  mężczyzna.  -  Jeden  z  ich statków  nagle  zmienił  kurs.  Po  tygodniach  niespiesznych działań na południowoafrykańskich wodach pruje teraz pełną parą prawie prosto na południe. 

Zła wiadomość. 

– W naszą stronę? 

– Nie. 

– To nie ma się czym przejmować. 

– Chciałbym,  żeby  tak  było  -  odpowiedział.  -  Z  mojej ekstrapolacji ich kursu wynika, że płyną do „Grishki”. 

– Niemożliwe - odparła. - Tamten statek jest na dnie morza. 

– I  znów  chciałbym,  żeby  fakty  zgadzały  się  w  twoimi zapewnieniami. Posłałaś „Grishkę” na zachód, tak? 

– Daleko  od  nas.  Chcieliśmy  mieć  pewność,  że  nie  będzie zbyt  blisko  zatoki  i  terenu  naszych  działań,  kiedy  zatonie.  Po prostu na wypadek, gdyby włączył się sygnalizator alarmowy, którego nie zniszczyliśmy. Gdyby ktoś szukał statku, znalazłby go za horyzontem. 

– „Grishka”  na  pewno  dotarła  za  horyzont  -  warknął 

mężczyzna.  -  Co  najmniej  pięćset  mil  morskich.  Ale  nadal utrzymuje się na powierzchni. Dryfuje i zbiera lód. Na własne oczy widziałem zdjęcia. 

Nie  potrafiła  sobie  wyobrazić,  jak  to  może  być  prawdą,  ale nie było sensu się spierać. 

– To co mamy zrobić? 

– Amerykanie  najwyraźniej  płyną  tam  przeprowadzić śledztwo i być może uratować statek. Musimy im przeszkodzić. 

Gdzie jest oddział taktyczny? 

– Są jeszcze na „Goliacie” - odrzekła - który jest za wolny i za daleko, żeby zdążyć na czas. 

– Więc  ty  będziesz  musiała  to  zrobić  -  powiedział.  -  Użyj 

„Tęponosa”. 

– Jest  przygotowywany  do  dostarczenia  ci  naszych genetycznie  zmodyfikowanych  próbek  -  przypomniała.  -  Jeśli go przekierujesz, próbki się spóźnią. Może nawet zniszczą. 

Milczał przez chwilę. 

– Co  jest  ważniejsze?  -  zapytał  w  końcu.  -  Szybkość  czy skrytość? 

– Tajność ponad wszystko - odparła. - Ale nie zapominaj, że 

„Tęponos” jest nieuzbrojony. 

– Nie  spodziewam  się  walki.  -  odrzekł  -  „Grishka”  to  już wrak. Ma przechył i dryfuje. Niewiele potrzeba, żeby posłać ją na  dno  raz  na  zawsze.  Zawiodłaś  za  pierwszym  razem,  więc chcę,  żebyś  dokończyła  zadanie.  Według  moich  obliczeń powinnaś  ich  ubiec  o  kilka  godzin.  Tajność  zostanie zachowana  i  wszelkie  pozostawione  przez  ciebie  ślady  znikną na dobre. 

Przygryzła wargę i powstrzymała się od wybuchu. 

– A próbki? 

– Możesz je dostarczyć po zatopieniu „Grishki”. 

Rozmówca  się  rozłączył,  zanim  zdążyła  zaprotestować. 

Koniec dyskusji. Niech będzie. 

Schowała  telefon.  Musiała  zacząć  działać  prawie natychmiast,  ale  najpierw  chciała  sprawdzić  ostatnią  rzecz. 

Ruszyła  naprzód  i  dała  nura  pod  plandekę.  Poczuła  gorąco  i wilgotność. 

Starszy człowiek z kluczem maszynowym w dłoni podszedł 

do niej. Był niski, ale barczysty. Miał ręce jak łapy niedźwiedzia. 

Nawet  wielki  klucz  wyglądał  jak  zabawka  w  jego  mocnym uścisku. 

Rzucały się w oczy blizny na jego twarzy i szyi. Ucierpiał w eksplozji na polu naftowym w Wenezueli lata temu. Udzielono mu  tylko  najbardziej  podstawowej  pomocy,  odmówiono wypłaty  odszkodowania  i  pozostawiono  go  na  śmierć.  Wtedy znalazła go Królowa Lodu. 

Teraz  był  jednym  z  nich.  Zapaleńcem,  który  przejrzał  na oczy. Jak reszta z nich, widział umierający świat - odrażający i skażony,  gdzie  ludzie  rozrywali  jeden  drugiego  na  kawałki  i niszczyli  przyrodę,  by  wydrzeć  z  ziemi  nędzne  ochłapy wyimaginowanego  bogactwa.  Tak  jak  ona  i  pozostali,  był 

gotów zmienić to na dobre. 

– Czujesz to? - zapytał. 

Oczywiście, że czuła. 

– Coś nie tak z wieżą wiertniczą? 

– Wszystko w porządku - odrzekł. - Nie działa, bo nie jest już potrzebna. 

– To skąd to całe gorąco? 

– Przebiliśmy  się  do  warstwy  geotermalnej  -  wyjaśnił  z uśmiechem, który boleśnie rozciągnął jego blizny. - Zakryliśmy szyb,  ale  powstaje  tyle  przegrzanej  pary,  że  musiałem  część upuścić. Inaczej ciśnienie za bardzo by wzrosło. 

– Trafiliście cel w samo serce  - powiedziała. - Niesamowite. 

Jaka jest głębokość? 

– Dwa tysiące metrów. 

Pozostało jedno istotne pytanie. 

– Ciśnienie się utrzyma? 

Majster skinął głową. 

– Wierz  mi,  że  na  dole  jest  więcej  gorąca,  niż  w  twoich najśmielszych szacunkach. Będziesz miała tyle mocy i pary, ile kiedykolwiek mogłabyś potrzebować. 

Uśmiechnęła się,  co robotnicy  rzadko widywali. Wyglądała teraz  przyjaźnie  zamiast  srogo,  atrakcyjnie  zamiast  groźnie. 

Szybko spoważniała. 

– Pilnuj  tego.  Jesteśmy  dwa  miesiące  po  przesileniu.  Dni  są coraz  krótsze.  Za  kilka  tygodni  to  miejsce  będzie  nie  do zamieszkania. 

– To będzie długa, ciemna zima - stwierdził. 

Przytaknęła. 

– Dłuższa i ciemniejsza niż ktokolwiek się spodziewa. 



6. 

Helikopter NUMA Jayhawk, Pięćdziesiąt dziewięć stopni szerokości geograficznej południowej Po  długim  locie  z  Waszyngtonu  do  Kapsztadu  i czterogodzinnej podróży do „Providence”, Kurt i Joe odpoczęli trzy  godziny,  zanim  weszli  z  powrotem  na  pokład  Jayhawka NUMA i wystartowali w kierunku „Grishki”. 

W  tamtym  momencie  od  uszkodzonego  statku  dzieliło  ich jeszcze  ponad  pięćset  mil  morskich.  Mimo  dodatkowych zbiorników  paliwa  helikopter  nie  mógł  długo  wisieć  nad 

„Grishką”, bo nie doleciałby z powrotem. 

– Mamy lekki wiatr w ogon - powiedział pilot - ale w drodze powrotnej będzie czołowy. 

– Nie  będziesz  musiał  długo  zastawać  -  odrzekł  Kurt.  - 

Dostarcz nas tylko na pokład. 

Pilot  skinął  głową  i  Kurt  usiadł  wygodnie.  On  i  Joe  byli  w pasażerskiej  części  helikoptera,  gdzie  przestawiali  się psychicznie 

i 

fizycznie 

z 

normalnego 

codziennego 

funkcjonowania  w  Waszyngtonie  na  przeprowadzenie  w terenie ważnej operacji. 

– Według  moich  obliczeń  będziemy  tam  za  dwie  godziny  - 

poinformował Joe. - Wystarczy mi czasu na wydobycie z ciebie prawdy. 

– Jakiej prawdy? - zapytał Kurt. 

– O Corze. 

Zaskoczony Kurt pokręcił głową. 

– Szesnaście  godzin  z  Waszyngtonu  do  Kapsztadu  i postanowiłeś maglować mnie teraz? 

– Planowałem strategię - odparł Joe. 

– Z zamkniętymi oczami. 

– Najlepszy sposób, żeby lot się nie dłużył - odrzekł Joe. - Poza tym,  wiesz jak  to jest.  Kiedy  zaczniemy  działać, sen będzie  na wagę złota. 

Miał  rację.  Ale  Kurt  nie  mógł  spać.  W  samolocie  zdrzemnął 

się  kilka  razy  tylko  po  to,  żeby  obudziły  go  wspomnienia  o Corze  i  pytania,  co  kombinowała.  Każdy  ciąg  myśli  prowadził 

do tego, co zastaną na statku. 

Niewiele  zdołali  się  dowiedzieć  o  ekspedycji  Cory. 

Finansowano  ją  z  niejasnych  źródeł  i  generalnie  trzymano  w tajemnicy.  I  dokądkolwiek  na  Antarktydzie  udała  się  Cora, zrobiła  to  bez  zezwolenia  ONZ-u  czy  innych  odpowiednich organizacji. Odeszła daleko od NUMA. 

Joe czekał. 

– Potrafię być bardzo uparty - uprzedził. 

– Raczej wkurzający. 

– To  też  -  przyznał  Joe.  -  Więc  puść  farbę.  O  co  naprawdę biega? 

Kurt  poddał  się  z  westchnieniem.  Dwugodzinne maglowanie przez najlepszego przyjaciela przekraczało granice ludzkiej wytrzymałości. 

– Cora  była  dokładnie  taka,  jak  mówił  Rudi.  Błyskotliwa, pracowita  i  nieopanowana.  Rudi  osobiście  wybrał  ją  na 

następnego  członka  zespołu.  Ściągnął  ją  w  ramach  programu mentorskiego,  takiego  jak  w  Annapolis.  I  tak  jak  w  tamtym programie,  na  mentora  spada  obowiązek  dopilnowania,  żeby protegowany  odniósł  sukces.  Niestety  im  gorzej  Cora  się zachowywała,  tym  bardziej  Rudi  ją  gnębił.  Po  każdej reprymendzie po trochu upadała na duchu, a właśnie ten duch czynił  ją  wspaniałą.  Była  jak  koń,  do  którego  trzeba  szeptać. 

Rudi  chciał  ją  złamać  i  ukształtować  po  swojemu.  Więc otworzyłem drzwi stajni i uwolniłem ją. 

Joe skinął głową. Teraz lepiej rozumiał napięcie. 

– Szkoda, że nie miałem okazji jej poznać. 

– Pasowalibyście  do  siebie.  Razem  doprowadzilibyście  do odejścia Rudiego na wcześniejszą emeryturę. 

Joe  się  roześmiał,  a  Kurt  zastanowił,  czy  powinien  zrobić więcej,  żeby  Cora  została.  Na  to  pytanie  nie  było  odpowiedzi, ale zadał je sobie już sto razy w ciągu ostatniej doby. 

– Myślisz, że po odejściu była zadowolona? 

– Myślę,  że  odetchnęła  z  ulgą  -  odrzekł  Kurt.  -  Koniec dopasowywania  się  do  struktury  organizacyjnej.  Koniec  z byciem na dole hierarchii służbowej. Koniec kłótni. Ona chciała zmienić świat. Trudno to zrobić zza biurka w podziemiu. 

– Myślisz,  że  odezwała  się  do  Rudiego  i  powiedziała  mu,  że dobrze zrobiła? 

– Przyszło mi to do głowy - przyznał Kurt. 

Joe  przytaknął  i  spojrzał  w  inną  stronę.  Wydobył  dość informacji od swojego przyjaciela. 

Kurt  się  wyciągnął  i  spróbował  zasnąć,  ale  bez  skutku. 

Zastanawiał  się,  dlaczego  Cora  nie  skontaktowała  się  z  nim. 

Rzuciłby  wszystko  i  przyszedł  jej  z  pomocą,  gdyby  się odezwała. Musiała wiedzieć o tym. A jednak nie zadzwoniła. 

Czas  wolno  mijał.  Kurt  patrzył  na  zegarek  i  liczył  minuty lotu do uszkodzonego statku. 

– Zbliżamy  się  do  wraku  -  zawiadomił  w  końcu  pilot.  - 

Jeszcze dwie mile morskie. Zwalniam i schodzę w dół. 

Kiedy helikopter zmniejszył szybkość i wysokość, Kurt i Joe wyraźnie zobaczyli statek. Wyglądał jak rzeźba lodowa, każdą powierzchnię pokrywał szron. 

– Ma  duże  zanurzenie  -  zauważył  Joe.  -  I  przechył  na sterburtę. 

– Macie  jakieś  preferencje  podejścia  do  statku?  -  zapytał 

pilot. - Albo gdzie was opuścić? 

Idealnie  byłoby  wykorzystać  lądowisko  helikoptera  na 

„Grishce”,  ale  stał  na  nim  jej  własny  śmigłowiec przymocowany do pokładu. Przypominał zamarzniętą ważkę. 

– Okrąż raz statek  - polecił Kurt.  - Sprawdź wiatr i dostarcz nas nad rufę. Joe i ja opuścimy się na linach. 

Pilot  zaczął  zataczać  szerokie  koło  i  schodzić  na  trzydzieści metrów. 

Kurt i Joe przygotowali się do wyjścia. Włożyli aktywowane głosem  słuchawki  z  mikrofonami  i  buty  wspinaczkowe  z kolcami,  takie  jak  Kurt  nosił  na  zamarzniętym  Potomaku.  W 

plecakach  mieli  apteczki  i  wysokokaloryczne  napoje  na wypadek, gdyby na statku znaleźli kogoś żywego. 

Włożyli  lekkie  obcisłe  kurtki  termiczne  z  cewkami grzewczymi  na  baterie  i  odpornymi  na  przebicia  sztywnymi kevlarowymi  panelami,  które  wprawdzie  nie  chroniły  przed pociskami, ale zabezpieczały przed ciosami nożem lub ostrymi kawałkami wraku. 

W kurtkach były lokalizatory, a w miejscach zewnętrznych górnych kieszeni dwie lampy ledowe włączane przyciskiem na kołnierzu. Świeciły trochę w dół i nie zajmowały rąk. 

Po  sprawdzeniu  sprzętu  Kurt  uniósł  kciuk,  wciągnął  na siebie uprząż i przyczepił ją do liny przy drzwiach helikoptera. 

Joe zrobił to samo i ostrożnie zajął pozycję. 

– Masz na sobie skafander nurkowy? - zapytał Kurt. 

– Oczywiście - odrzekł Joe. - Myślisz, że popływamy? 

Kurt  chwycił  linę  desantową  i  przygotował  się  do wyrzucenia jej przez drzwi za sobą. 

– Mamy ustalić, co się stało z tym statkiem. Jeśli problem jest poniżej linii wodnej, to jeden z nas się zamoczy. 

Joe to przewidział. 

– Robota w sam raz dla dyrektora projektów specjalnych. 

– Chyba że oddeleguje do niej swojego zaufanego asystenta - 

odparł Kurt. 

Byli  teraz  po  drugiej  stronie  „Grishki”  i  zobaczyli  dziwny widok. 

– Spójrz na to - powiedział Joe. 

Kurt poprawił uprząż i zerknął na statek. Lewą burtę na całej długości  uszkodziła  kolizja,  z  kadłuba  wystawała  krawędź 

lodu, która ciągnęła się ku rufie i wyglądała jak skrzydło. 

– Uderzyli w coś - stwierdził Kurt. 

– I  założę  się,  że  tamta  góra  lodowa  powoduje  przechył  - 

dodał Joe. 

Kurt nie był taki pewien. 

– Zaraz się dowiemy. Gotowy? 

Kiedy  Joe  przytaknął,  Kurt  odsunął  drzwi  helikoptera  i mroźne  powietrze  wdarło  się  do  środka.  Po  zablokowaniu otwartych drzwi wyrzucili dwie obciążone liny przymocowane do sufitu  kabiny. Trzymając mocno liny, cofnęli  się wolno  do otworu  i  wychylili  tyłem  na  zewnątrz  w  prawie  siedzącej pozycji, zaparci stopami o krawędź drzwi. 

Zerknęli  za  siebie,  odepchnęli  się  i  opadli  ku  statkowi. 

Zjechali  po  linach,  pokonując  trzydzieści  metrów  w  kilka sekund, dużo szybciej niż gdyby opuszczano ich wciągarką. W 

ostatniej  chwili  zwolnili  i  stanęli  na  pokładzie  w  całkowicie kontrolowany sposób. 

Kurt  poczuł,  jak  jego  kolcowane  buty  wbijają  się  w zamarzniętą powierzchnię i trzymają. Lód był grubszy, niż się spodziewał, miejscami miał prawie trzy centymetry. 

Odczepili  od  siebie  liny  i  pokazali  załogantowi  w  tylnej części helikoptera, żeby je wciągnął. 

– Jesteśmy  na  dole,  wszystko  gra  -  powiedział  Kurt  do swojego mikrofonu. - Jak stoicie z paliwem? 

Głos  pilota  z  wyciem  silników  w  tle  brzmiał  jak elektronicznie zmieniony. 

 – Za dziesięć minut musimy wracać na „Providence”. 

– Nie  ma  sensu  tu  zostawać  -  odrzekł  Kurt.  -  Lećcie, zatankujcie  i  bądźcie  w  pogotowiu.  Jeśli  będziemy potrzebowali pomocy, zawiadomimy statek przez radio. 

– Pokładasz mnóstwo wiary w tej zamarzniętej zardzewiałej łajbie - zauważył Joe. 

Kurt się rozejrzał. 

– Morze jest spokojne, nie ma wiatru i ten statek dryfuje od tygodni. Nie ma powodu, żeby teraz nagłe poszedł na dno. 

– Chyba  że  będziemy  kroplą,  która  przebierze  miarkę  - 

odparł Joe. 

Kurt się roześmiał. 

– Cieszy mnie twój optymizm. Chodźmy, zobaczymy, co uda nam się znaleźć. 



7. 

Kiedy Jayhawk zniknął na północy, śmiertelna cisza zapadła na zamarzniętym pokładzie „Grishki”. Kurt się rozejrzał. Każdą powierzchnię,  urządzenie,  płaską  część  i  występ  pokładu pokrywał szron i lód. 

– Ile statków uratowałeś w życiu? - zapytał Joe. 

– Straciłem rachubę lata temu - odrzekł Kurt. 

– Widziałeś kiedyś taki jak ten? 

Kurt  pokręcił  głową.  Od  czasu,  kiedy  po  odejściu  z marynarki wojennej zajął się ratownictwem morskim, spędził 

niezliczone  godziny  na  unieruchomionych,  dryfujących  lub tonących  jednostkach  pływających.  Gasił  na  nich  pożary, podpierał  rozprute  płyty  kadłubów  i  nawet  wprowadził 

pewien  statek  na  mieliznę,  bo  nie  było  innego  sposobu  na uratowanie  go  przed  zatonięciem.  Zbadał  i  ponownie zwodował  tuziny  statków  wszystkich  typów.  Każdy  statek miał osobowość, każdy wrak swoją historię. 

Bezcenny jacht wprowadzony na mieliznę przez odurzonego właściciela  cechowała  arogancja.  Wyeksploatowany  prom, który  utrzymywała  w  jednym  kawałku  korozja  i niewyczerpana  pomysłowość  jego  załogi,  przypominał 

wiernego psa już zbyt zmęczonego, by biegać ze swoim panem. 

Kurt  postrzegał  „Grishkę”  jako  zjawę  uwięzioną  między światami. Szary statek zmienił się w biały. Dziwnie zgięte sople 

zwisały z każdej liny i krawędzi nadbudowy. To był upiór, ale jeszcze nie całkiem gotowy do przejścia na drugą stronę. 

– Jeszcze  nie  widziałem  zakrzywionych  sopli  -  odezwał  się Joe. 

– Najpierw były proste - odrzekł Kurt. - Skrzywiły się, kiedy wzrósł  przechył.  To  oznacza,  że  statek  bardzo  wolno  nabierał 

wody. 

– Musimy być ostrożni - przypomniał Joe. - Z taką masą lodu na nadbudowie jest źle wyważony. 

Kurt  to  wiedział.  Oblodzone  statki,  nawet  skądinąd  zdatne do żeglugi, potrafiły się nagle przewracać. 

– Myślę, że gdyby nie miał tak dużego zanurzenia, to już by się przewrócił. Zalane przedziały muszą działać jak balast. 

– Prawdopodobnie - zgodził się Joe. - A tamta góra lodowa, z którą się złączył, może działać jak pływak. Jeśli ona się oddzieli, możemy w okamgnieniu być do góry dnem. 

Podmuch  wiatru  sprawił,  że  statek  zaskrzypiał.  Dźwięk  jak tłuczenie szkła dobiegł gdzieś ze śródokręcia, gdy kilka ostrych jak sztylety sopli spadło na pokład i się roztrzaskało. 

– Musimy  uważać,  przechodząc  pod  tymi  lodowymi szpicami - ostrzegł Joe. 

– Albo po czymkolwiek - odparł Kurt. 

Przystanął  przy  czymś,  co  wydawało  się  być  stertą  śniegu. 

Bliższe  oględziny  wykazały,  że  to  zamarznięte  ciało.  Twarz mężczyzny pokrywał szron i lód.  Po ich  usunięciu  ukazała się ziemista cera i okrągła czerwona plama na jego kurtce. 

– Krew  -  stwierdził  Joe.  -  Jasny  kolor  sugeruje,  że  zamarzła, zanim zakrzepła. 

– Dostał  kulę  w  plecy  -  powiedział  ponuro  Kurt.  -  Nie spodziewałem  się  ocalałych,  ale  to  zły  znak.  Chodźmy  do środka. 

Ruszyli  przez  pokład  i  zatrzymali  się  przy  helikopterze 

„Grishki”. 

Miał  oszronioną  przednią  szybę  i  oblodzony  kadłub,  ale łopaty wirników i komorę silnikową chroniły czyste osłony. 

Joe wskazał kable biegnące od grodzi do helikoptera. 

– Przewody  elektryczne.  Osłony  są  ogrzewane.  Jak  nasze kurtki. 

– Stąd promieniowanie podczerwone, które wykrył satelita - 

odrzekł  Kurt.  -  Dopóki  panele  solarne  nie  zamarzną,  prąd powinien płynąć. 

– Ciekawe, dlaczego nikt nie odleciał ze statku. 

– Pewnie nie zdążył - odparł Kurt. 

Joe  podszedł  do  helikoptera  i  zeskrobał  szron  z  wygiętej przedniej szyby. W kokpicie było ciemno i pusto. 

– Chodźmy  zobaczyć,  jak  wygląda  reszta  statku  - 

zaproponował  Kurt.  -  Maszynownia  pewnie  jest  zalana  i bezużyteczna,  ale  może  tam  być  pomocnicze  źródło  zasilania, które uda nam się włączyć. 

Zostawili  helikopter  za  sobą,  przecięli  pokład  i  doszli  do najbliższego  włazu.  Jak  wszystko  na  statku,  blokował  go nagromadzony lód. 

Kurt pociągnął  mocno  i  kiedy  drzwi nie ustąpiły, walnął  w nie ramieniem, żeby skruszyć lód. Odkopnął kilka kawałków i szarpnął  obiema  rękami.  Właz  otworzył  się  tylko  do  połowy, ale tyle wystarczyło, żeby mogli się przecisnąć. 

– Wiek przed urodą - zażartował Joe, przepuszczając Kurta. 

– Jesteś  tylko  pół  roku  młodszy  ode  mnie  -  przypomniał 

Kurt. 

– Ale o dwadzieścia siedem procent atrakcyjniejszy - odrzekł 

Joe. 

Kurt się roześmiał i wśliznął przez drzwi. 

– Musimy popracować nad twoją matematyką. 

Przechylony  korytarz  był  zaśmiecony  i  zawilgocony. 

Wpadający przez otwarty właz blask dnia oświetlał oszronione ściany. Dalej w przejściu zielona farba miejscami się łuszczyła, co nadawało wnętrzu obskurny wygląd. 

Kiedy  jego  wzrok  powoli  przyzwyczajał  się  do  półmroku, Kurt  sięgnął  do  przycisku  na  kołnierzu  i  zapalił  LED-y. 

Natychmiast rozbłysły  z pełną  mocą i w  korytarzu  zrobiło się dużo jaśniej. 

Joe  stanął  obok  niego  i  też  włączył  swoje  lampy.  Efekt  był 

taki,  jakby  świecił  jeden  potężny  reflektor.  Okazało  się,  że zwłoki na zewnątrz nie są jedynymi. 

W  rufowej  części  pokładu  naliczyli  dziewięć  ciał,  każde  z wieloma  ranami  postrzałowymi.  W  kwaterach  załogi  znaleźli pięciu marynarzy zastrzelonych na kojach z bliskiej odległości. 

– Ktokolwiek  zaatakował  ten  statek,  zrobił  to  szybko  i brutalnie - ocenił Joe. 

– To  była  jednostronna  wałka  -  odparł  Kurt.  -  Ci  ludzie  nie mieli szans. 

Kontynuowali  przeszukanie  bez  nadziei,  że  znajdą  kogoś żywego.  Na schodach natrafili  na  kolejne  ciała,  dwa  następne zastali  na  mostku.  Skierowali  się  na  dół,  weszli  do  pracowni naukowej i od razu się zorientowali, że coś jest nie tak. 

Szuflady  i  szafki  na  dokumenty  zostały  otwarte  i opróżnione.  Poplątane  przewody  zasilające  i  kable  USB  leżały na  jednym  biurku,  ale  komputery  i  laptopy,  do  których zapewne  były  podłączone,  zniknęły.  Dwie  klawiatury  i odrzucona na bok podkładka pod myszkę mówiły resztę. 

– Splądrowali to pomieszczenie - stwierdził Kurt. 

Szukając  czegokolwiek,  co  pozostawiono,  znalazł  kilka kartek wetkniętych za drukarkę. 

– Coś interesującego? - spytał Joe. 

Kurt  przerzucił  strony.  Na  jednej  zobaczył  wskazówki  do ponownego  uruchomienia  systemu  chłodzenia,  na  paru innych  jakieś  harmonogramy.  Jedyną  ciekawą  rzeczą  było czarno-białe zdjęcie wydrukowane na zwykłym papierze ksero. 

Pokazywało  kilku  mężczyzn  stojących  w  rzędzie.  Byli  w ciężkich  butach  i  zimowych  kurtkach  w  dawnym  stylu.  Ktoś dorysował  czerwonym  tuszem  rogi  jednemu  z  mężczyzn,  a drugiemu  hitlerowski  wąsik.  Na  tablicy  przed  nimi  widniał 

napis   „Deutsche  Antarktische  Expedition  1938-1939”.   Pod spodem  udrapowano  charakterystyczną  flagę  nazistowskich Niemiec. 

Kurt wręczył Joemu zdjęcie. 

– Coś nieoczekiwanego - powiedział Joe. 

Kurt  przytaknął  i  przejrzał  resztę  świstków.  Nic  nie wyjaśniało  fotografii  ani  bazgrołów  na  niej.  Nic  też  nie sugerowało,  nad  czym  pracowali  naukowcy.  Wziął  od  Joego zdjęcie, złożył je i wsunął do kieszeni. 

– Sprawdźmy, co jest dalej. 

Przeszli  do  sąsiedniego  pomieszczenia  i  zobaczyli  puste regały ciągnące się przez całą jego długość i sięgające do sufitu. 

– Chłodnia - wytłumaczył Joe. - Na tych półkach trzyma się rdzenie  lodowe.  W  taką  samą  komorę  wyposażyliśmy  statek NUMA, który zeszłego lata płynął na Grenlandię. 

Kurt dotknął jednego z regałów. Nie był zimniejszy od reszty pomieszczenia. 

– A co się stało z lodem? 

– Musieli go zabrać - odrzekł Joe. - Nawet przy wyłączonym systemie  taka  ilość  lodu  nigdy  by  nie  stopniała.  Nie  na  tym zamarzniętym na kość statku. Chyba możemy śmiało założyć, że  ktokolwiek  zaatakował  ten  statek,  szukał  tego,  co  znalazła Cora. 

– Skoro  o  niej  mowa  -  powiedział  Kurt  -  to  jeszcze  jej  nie widziałem. Musimy szukać dalej. 

Ruszył  w  kierunku  następnego  pomieszczenia  i  przystanął 

obok  konsoli  z  różnymi  przełącznikami  i  wyświetlaczami. 

Zeskrobał  z  niej  szron  i  zobaczył  rząd  błyskających pomarańczowych kontrolek. 

– Pulpit do obsługi kriokulera. Jeszcze działa. 

– Musi  być  zasilany  z  paneli  solarnych  -  odparł  Joe.  -  Jak system odladzania helikoptera. 

– To  ma  sens  -  przyznał  Kurt  -  ale  jeśli  kriokuler  jest włączony, to dlaczego tutaj jest taka sama temperatura jak na reszcie statku? 

Rozejrzał się w poszukiwaniu odpowiedzi na swoje pytanie. 

Jego  wzrok padł na  izolowane  węże. Zamiast  biec  do regałów, wychodziły  z  boku  chłodziarki,  ciągnęły  się  po  podłodze  i znikały w otworze włazu na pokład poniżej. 

Kurt pociągnął węże. Ani drgnęły. 

– Musimy zejść na dół. 

– Będziemy poniżej linii wodnej - ostrzegł Joe. 

– Mam  przeczucie,  że  pojeździmy  na  łyżwach,  zamiast popływać. 

Kurt przecisnął się przez okrągły otwór i zaczął schodzić po drabince. W dwóch trzecich drogi na dół natrafił stopą na coś zimnego i mokrego. Nacisnął to i poczuł, jak jego but zsuwa się do lodowej breji. 

– W połowie miałem rację - oznajmił. 

– To lepiej niż normalnie - odrzekł Joe. 

Kurt  spojrzał  na  papkę  pod  sobą,  a  potem  zlustrował 

wzrokiem  pomieszczenie.  Było  zalane  do  piersi  i  woda zamieniła  się  w  gęstą  solankę  pozostawiającą  biały  osad  na ścianach. 

Kurt zszedł z drabinki i zanurzył się do ud. Chłód przenikał 

przez  jego  zewnętrzne  ubranie,  ale  nie  docierał  do  ciała  przez izolowany mokry skafander nurkowy, który miał pod spodem. 

Oddalił  się  od  drabinki,  brnąc  przez  breję  śladem  węży kriogenicznych. 

Posuwanie  się  naprzód  wymagało  niewyobrażalnego wysiłku. Czuł się tak, jakby przy każdej nodze miał co najmniej dwudziestokilogramowy ciężar. Im bardziej zbliżał się do rufy, tym gęściejsza stawała się papka i w końcu zastąpił ją lód. Kurt wdrapał  się  na  taflę  i  dopełzł  do  przeciwległego  krańca przedziału. 

Po  dotarciu  do  grodzi  rufowej  znalazł  się  pod  sufitem.  Cała tylna  część  przedziału  zamarzła  na  kość.  Zobaczył  przed  sobą górną  krawędź  wodoszczelnych  drzwi  i  węże  kriogeniczne. 

Wystawały z lodu, tworzyły pętlę i z powrotem w nim znikały. 

Kurt przyjrzał się temu uważnie. Joe dołączył do niego. 

– Chyba nie odmrażaliśmy sobie rąk i nóg tylko po to, żeby znaleźć tu maszynę do rożków lodowych? 

– Znaleźliśmy o wiele więcej - odparł Kurt. - Spójrz na właz. 

Jest lekko uchylony. Przepuszczał wodę. Ale ktoś ją zatrzymał, przeciągając  tu  węże  kriogeniczne,  żeby  zamarzła  podczas wypełniania przedziału. 

– To może wyjaśniać oblodzenie boku kadłuba - zasugerował 

Joe.  -  Zimno  przenika  na  zewnątrz.  Tworzy  się  lód  i  likwiduje przeciek.  A  ponieważ  nikt  nie  wyłączył  kriokulera,  ten  proces trwa. 

– Dlatego  lód  na  pękniętej  burcie  jest  gładki  i  ma  kształt skrzydła. 

Joe przytaknął. 

– Też tak myślę.  Ale  co się stało z  ludźmi,  którzy wymyślili ten plan? Uratowano ich, zanim się tu zjawiliśmy? 

– Chciałbym, żeby tak było - powiedział Kurt. 

Kolistymi  ruchami  potarł  rękawicą  szron  pod  nimi  i szorstka  matowa  powierzchnia  zrobiła  się  gładka  i przezroczysta.  Czyjaś  twarz  ukazała  się  pod  spodem  -  lekko zniekształcony  widok  ciemnowłosej  kobiety  o  delikatnych rysach  i  z  zamkniętymi  oczami.  Ręce  miała  zaciśnięte  na wężach kriogenicznych. 

– To jest ta osoba, co myślę? 

– Cora Emmerson - potwierdził cicho Kurt. - Wygląda na to, że oddała życie, żeby ocalić statek. 

– Przykro mi - odrzekł Joe. 

Kurt milczał przez dłuższą chwilę. 

– Niech to szlag - szepnął w końcu. 

Spodziewał  się,  że  taka  będzie  rzeczywistość,  odkąd wylecieli z Waszyngtonu. Co wcale nie czyniło jej łatwiejszą. 



8. 

Statek badawczy „Grishka", Wody Antarktyki Po godzinie uwalniana Cory z lodu, Kurt ją wydobył i zaniósł 

do izby chorych „Grishki”. 

Poszukując czegoś, co mógłby zabrać do domu i przekazać jej rodzinie,  znalazł  naszyjnik,  dowód  tożsamości  i  telefon zamarznięty na kość w etui ochronnym. Wsunął wszystko do kieszeni i przykrył Corę kocem. 

Kiedy  Kurt  wstał,  Joe  przyciągnął  na  składanych  noszach ostatniego  z  martwych  załogantów.  Zsunął  ciało  obok  grodzi, opuścił  koniec  noszy  i  podniósł  manifest,  który  odkryli. 

Porównał  dowód  tożsamości  mężczyzny  z  listą  i  postawił  na niej ptaszek. 

– To wszyscy? - zapytał Kurt. 

– Wciąż brakuje jednej osoby z zespołu naukowego - odrzekł 

Joe.  -  Kobiety  nazwiskiem  Yvonne  Lloyd.  Szukałem  wszędzie. 

Nie ma jej na statku. 

– Może  to  nam  coś  mówi  -  powiedział  Kurt  i  spojrzał  na zegarek.  -  Wracajmy  na  mostek.  Czas  się  zameldować Rudiemu. 

Połączyli  się  z  Rudim  Gunnem  przez  mały  telefon satelitarny. Na czterocalowym ekranie aparatu wyświetlał się ziarnisty  obraz  Rudiego.  Zwłoka  w  transmisji  danych powodowała,  że  co  kilka  sekund  zamierał  i  zanikał.  To sprawiało, że chwilami Rudi poruszał się jak robot. 

Kurt  przekazał  Rudiemu  złe  wiadomości  o  statku,  załodze  i Corze.  Wyjaśnił,  jak  bohatersko  zapobiegła  zatonięciu 

„Grishki”. 

– Została postrzelona - wytłumaczył. - Miała powierzchowną ranę  głowy.  Nie  śmiertelną,  ale  straciła  tyle  krwi,  że  trudno przecenić wysiłek, jakiego dokonała, żeby statek nie poszedł na dno. 

Rudi  przyjął  informacje  w  milczeniu,  rozpatrując  smutną rzeczywistość po wojskowemu. 

– Chcę wiedzieć, kto to zrobił - oświadczył w końcu. 

– Ktokolwiek to był - odparł Kurt - nie zostawił wielu śladów. 

Choć kilka rzeczy jest nie tak. 

– Na przykład? 

– Kogoś brakuje. 

Joe to wyjaśnił. 

– Kiedy  się  zorientowaliśmy,  że  statek  jest  stabilny, zaczęliśmy  liczyć  ciała.  Przenieśliśmy  wszystkich  martwych załogantów  na  główny  pokład  i  porównaliśmy  ich identyfikatory  i  paszporty  z  nazwiskami  na  manifeście. 

Doliczyliśmy  się  wszystkich,  oprócz  kobiety  nazwiskiem Yvonne Lloyd. Figuruje na liście członków zespołu naukowego jako klimatolożka i paleomikrobiolożka... Cokolwiek to znaczy. 

– Może została uwięziona pod pokładem, kiedy woda wdarła się do środka - zasugerował Rudi. 

– Zalane  są  tylko  maszynownia  i  zęza  -  odrzekł  Kurt.  - 

Naukowczyni nie miała powodu tam być. 

– Schronienie  się  jest  powodem  -  zauważył  Rudi.  -  Tamten statek był atakowany. 

– Wątpię,  żeby  zdążyła  -  odparł  Kurt.  -  Wygląda  na  to,  że statek  wzięto  z  zaskoczenia.  Część  załogi  zastrzelono  na  ich kojach. 

– Jak można wziąć statek z zaskoczenia na środku otwartego oceanu? - zapytał Rudi. 

Kurt pokręcił głową. Też miał z tym kłopot. 

– Możliwe, że wzięto ją jako zakładniczkę - podsunął Joe. 

– Zakładniczkę? 

– Statek  został  wyczyszczony  -  wyjaśnił  Kurt.  -  Rdzenie lodowe zniknęły. Komputery i twarde dyski też. Laboratorium wygląda jak po przybyciu Grincha do Ktosiowa. 

– Więc  nie  wiadomo,  co  Cora  znalazła  na  lodzie  - 

podsumował Rudi. 

– Nie  -  powiedział  Kurt.  -  Ale  ta  zaginiona  naukowczyni mogła  mieć  coś  wspólnego  z  odkryciem  Cory.  A  jeśli  tak,  to ludzie,  którzy  zaatakowali  statek,  mogli  potrzebować  jej wiedzy. 

Rudi nagryzmolił coś na bloczku. 

– Poproszę  Hirama,  żeby  przepuścił  jej  nazwisko  przez komputer. A co ze statkiem?  Można  go uratować? Chciałbym, żeby  trafił  do  suchego  doku,  gdzie  władze  mogłyby  go dokładnie przeszukać. 

Kurt skinął głową. 

– Joe i ja mamy plan przywrócenia mu zdatności do żeglugi. 

Ale  zalanej  maszynowni  nie  da  się  wyremontować.  Będzie potrzebne holowanie. 

– „Providence”  może  się  tym  zająć  -  odparł  Rudi.  -  Według moich obliczeń spotka się z wami za cztery godziny. Chcę, żeby do tego czasu tamten statek był gotowy do drogi. 

Mając  mnóstwo  do  zrobienia,  Kurt  i  Joe  ustalili,  co  będzie priorytetowe, a co po prostu pomocne. 


* * * 

Joe przywrócił zasilanie, przekierowując paliwo z głównego bunkra  do  generatora  pomocniczego.  Uzyskali  ciepło  i  mogli ponownie uruchomić pompy zęzowe, kiedy lód zaczął topnieć. 

Następnym  krokiem  było  bardziej  solidne  uszczelnienie dziury w burcie. 

– Jeśli  mamy  wprawić  ten  statek  w  ruch,  to  będziemy musieli odciąć lód od poszycia - powiedział Kurt. 

– Ale  lód  nie  wpuszcza  wody  morskiej  do  środka  - 

przypomniał mu Joe. 

– Jest dobrze - odrzekł Kurt - dopóki stoimy albo dryfujemy z prądem.  Kiedy  będziemy  holowani  i  wypłyniemy  na  bardziej wzburzone  morze,  fale  obluzują  lód.  Jak  odpadnie  -  co  na pewno nastąpi - to przebije kadłub i cała nasza praca pójdzie na marne. 

– Chcesz zmniejszyć jego grubość? - zapytał Joe. 

Kurt pokręcił głową. 

– Usunąć go i przyspawać od zewnątrz płytę na dziurze. Ale jeśli  to  się  nie  uda,  przytniemy  lód  od  środka  jak  najbliżej przecieku i zostawimy włączony kriokuler. 

– Sprawdziłem magazyn ze sprzętem - powiedział Joe. - Jest dobrze zaopatrzony. Są suche skafandry, butle tlenowe i sprzęt spawalniczy, a nawet zapasowe płyty. 

– Sensownie  -  przyznał  Kurt.  -  Taka  stara  zardzewiała  łajba jak ta pływa dzięki pomysłowości swojej załogi. 

Po  skompletowaniu  odpowiedniego  sprzętu,  Kurt  włożył 

suchy  skafander,  izolowane  rękawice  i  hełm  integralny Przypasał do pleców butlę tlenową i zszedł do wody blisko rufy statku. 

Kiedy po chwili przystosował się do sprzętu, otworzył zawór na skafandrze i wypuścił trochę powietrza, żeby nie unosić się na powierzchni jak korek. 

Popłynął  wokół  burty  statku  i  wkrótce  dotarł  do wystającego z niej lodu w kształcie kropli. Jedynym sposobem na  usunięcie  go  bez  uszkodzenia  kadłuba  było  odcięcie  go  po kawałku.  A  najlepiej  nadawała  się  do  tego  wysoka temperatura. 

– Jesteś na pozycji, amigo? - zawołał przez radio do Joego. 

–  Czekam w pogotowiu - odpowiedział Joe. 

Kurt spojrzał w górę i zobaczył go przy relingu. 

– Opuść  cylindry  -  polecił.  -  Jestem  gotowy  do  rozpoczęcia operacji. 

Joe dźwignął dwa połączone cylindry na reling. Pochylił się i zaczął je opuszczać na linie. 

Zawierały oksyacetylen używany do spawania. Joe umieścił 

je  w  opakowaniu  z  pianki  i  połączył  jednym  zaworem,  żeby Kurt miał ciśnienie wystarczające do wykonania zadania. 

Cylindry obniżały się wolno, co jedną długość ramienia, gdy Joe popuszczał linę gołymi rękami. 

– Prawie są - zawiadomił Kurt. - Jeszcze trzy metry. 

Chwycił  cylindry,  kiedy  dotarły  do  wody.  Przymocował  je klipsem do swojego suchego skafandra i odczepił linę. 

Obrót  zaworu  uwolnił  gaz.  Kliknięcie  zapłonnika spowodowało  wystrzał  niebieskiego  płonienia  o  długości trzydziestu centymetrów. Kurt go wyregulował i skierował na lód. 

–  Działa?  - zapytał przez radio Joe. 

– Jak gorący nóż na masło - odparł Kurt. 

Czubek  płomienia  miał  temperaturę  trzech  tysięcy  stopni Celsjusza,  dość  by  stopić  utwardzoną  stal.  Kurt  nadciął 

fragment  lodu  w  kształcie  litery  V,  odłamał  go,  odepchnął  i przystąpił do usuwania następnego. 

 – Nie  guzdraj  się  -  doradził  przez  radio  Joe.  -   Jak  acetylen  w cylindrach się ochłodzi, spadnie ciśnienie. 

– Jest  zaskakująco  wysokie  -  stwierdził  Kurt.  -  Jak  tego dokonałeś? 

 – Ogrzałem  cylindry  przy  króćcu  wydechowym  generatora pomocniczego, a potem zapakowałem w piankę. 

Kurt pokręcił głową. 

– Tylko  ty  ulokowałbyś  zbiorniki  z  wybuchowym  gazem  w tak gorącym miejscu. Choć to świetny pomysł. Cieszę się, że nie wyleciałeś w powietrze. To by mi bardzo utrudniło robotę. 

 – Nie rozklejaj się. Jaka jest woda? 

– Balsamiczna - zażartował Kurt. - Pocę się. 

Kurt  szybko  pozbył  się  kawałków  lodu  po  obu  stronach  i zaatakował  większy  pośrodku.  Robił  postępy.  W  pięć  minuty usunął połowę lodu. Jeszcze pięć i koniec. 

Joe  obserwował  Kurta  z  pokładu.  Nie  miał  co  robić,  mógł 

tylko  czekać,  więc  przyjrzał  się  uszkodzeniom  poszycia. 

Gdzieniegdzie zostało przedziurawione, ale wysoko. W innych miejscach  było  wgniecione  i  wyżłobione,  ale  nadal wodoszczelne.  Reling skrzywił się blisko  dziobu,  pękł i wygiął 

do  tyłu  niczym  mocno  uderzona  bariera  energochłonna  na autostradzie. 

„Grishka”  wyraźnie  uczestniczyła  w  kolizji.  Nie  czołowej, była to raczej obcierka z boku. Gdyby chodziło o samochód, Joe znalazłby  zadrapania  lakieru  i  próbował  dopasować  kolor  do marki  i  modelu,  ale  tu  nie  widział  farby,  tylko  sterty  śniegu  i lodu na pokładzie. 

Nawet  na  pierwszy  rzut  oka  wydawało  się  to  dziwne.  Po pierwsze,  było  tego  za  dużo.  Ze  zwałów  na  pokładzie  przy sterburcie mógłby zbudować dziesięć igloo. 

Kopnął butem śnieg. Wierzchnia warstwa była biała, ale pod nią ukazał się jakiś dziwny kolor. 

Joe ukucnął, żeby się lepiej przyjrzeć. Zamiast bieli zobaczył 

jasny beż i gdzieniegdzie szarość. 

– Zasada  numer  jeden  z  dzieciństwa  -  odezwał  się  głośno  - 

nie jeść żółtego śniegu. A co z innymi kolorami? 

– O  czym ty mówisz?  - zapytał Kurt. 

– O stertach śniegu wzdłuż relingu - odpowiedział Joe. - Mają kolor 

cementu 

portlandzkiego. 

Przypominają 

trochę 

tygodniowy  śnieg  w  Nowym  Jorku.  Tylko  ten  nie  jest  tak zeskorupiały. 

Joe  przeniósł  wzrok  ze  śniegu  na  horyzont  i  coś  zauważył. 

Zmrużył  oczy  od  blasku  niskiego  słońca  i  przyglądał  się wypiętrzeniu wody, które cicho sunęło w ich kierunku. 

Najpierw  pomyślał,  że  to  orka,  złowroga  i  niebezpieczna. 

Czarna,  oleista  fala  wyrastała  przed  wypiętrzeniem  i  opadała za nim, jakby przelewała się przez grzbiet orki, ale pozbawiony płetwy, a wzburzenie wody było o wiele za duże, żeby mogło je powodować żywe stworzenie. 

– Mamy problem - oznajmił. 
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Joe przeszedł na dziób statku, żeby lepiej widzieć zbliżający się obiekt. 

– To  musi  być  okręt  podwodny  -  powiedział,  oceniając wielkość  i prędkość  wypiętrzenia wody.  - Albo jakiś ogromny rozjuszony wieloryb. 

–  I kieruje się w naszą stronę - odrzekł spokojnie Kurt. 

– Celuje w dziób - uściślił Joe. 

Teraz  zobaczył,  że  to  nie  złudzenie  optyczne.  Okręt podwodny  miał  co  najmniej  trzydzieści  metrów  długości.  Nie zwalniał,  ani  nie  skręcał.  Wyglądało  na  to,  że  wręcz przyspiesza. 

– Opuszczamy  statek  -  zawołał  Joe.  -  Cokolwiek  to  jest, staranuje nas. 

Spojrzał  po  raz  ostatni.  Kiedy  sobie  uświadomił,  że  stoi prawie  dokładnie  nad  strefą  uderzenia,  rzucił  się  do  ucieczki. 

Pobiegł  wzdłuż  sterburty  ku  rufie  i  był  w  śródokręciu,  gdy obiekt walnął w statek. 

Nie  nastąpiła  żadna  eksplozja,  nie  powstała  hucząca  fala gorąca, nie rozległ się zgrzyt rozrywanej stali. Tylko pokład się przesunął  i  przechylił.  Joe  stracił  równowagę,  przewrócił  się  i wylądował w śniegu. 

 – To  okręt  podwodny,  zgadza  się  -  odezwał  się  przez  radio Kurt. -  Przyłożył nam w część dziobową za kotwicą. 

Joe wstał, wychylił się za reling i spojrzał w kierunku dziobu. 

Zobaczył górną połowę opływowej ciemnografitowej jednostki. 

Jej  dziób  tkwił  w  burcie  „Grishki”,  rufę  otaczała  spieniona woda. 

– Daje całą wstecz - powiedział. - Próbuje się uwolnić. 

 – Wynoś  się  stamtąd  -  polecił  Kurt.  -   Jak  to  coś  się  wyrwie, statek pójdzie na dno jak kamień. 

Joe  popędził  ku  rufie,  gdzie  wcześniej  widział  pojemnik  z nadmuchiwaną tratwą ratunkową. W połowie drogi zatrzymał 

się  z  poślizgiem.  Minął  helikopter  „Grishki”,  zanim  przyszedł 

mu do głowy pewien pomysł. 

Zawrócił  do  helikoptera  i  ściągnął  ogrzewane  osłony  z wirnika  nośnego.  Zsunęły  się  łatwo,  spadły  na  pokład  i odsłoniły czyste czarne powierzchnie łopat. 

Ściągnął  ciężką  plastikową  osłonę  z  wirnika  ogonowego,  a potem oczyścił wlot powietrza do silnika i wydech. Następnie przeszedł  do  łańcuchów  mocujących.  Rozpiął  szarpnięciem jeden i poczuł, jak pokład pod nim znów się przechyla. 

– Co się dzieje? 

 – Okręt  podwodny  usiłuje  się  uwolnić  -  odpowiedział  Kurt.  - 

 Rusza naprzód, a potem się cofa. 

Joe  działał  szybko.  Po  odpięciu  łańcuchów  helikopter  był 

wolny jak ptak. Pozostało nim odlecieć. 

Joe  pociągnął  drzwi  maszyny  i  otworzył  je.  Wskoczył  na siedzenie  pilota  i  przestawił  kilka  przełączników.  Tablica przyrządów ożyła. Żyroskopy zaczęły działać. 

Joe  podziękował  swojej  szczęśliwej  gwieździe  za  to,  że helikopter  był  cały  czas  podłączony  do  paneli  solarnych. 

Akumulator okazał się całkowicie naładowany. 

– Zasilanie  jest  -  zakomunikował.  -  Pompy  paliwa  działają. 

Teraz rozrusznik. 

Joe  nacisnął  włącznik  startera  i  trzymał  go.  Wycie  w  górze oznajmiło mu, że prąd z akumulatora wprawił wirniki w ruch. 

Rozległo się szybkie tykanie zapłonników. 

– Dawaj, mały - powiedział Joe do helikoptera. - Nie zawiedź 

mnie. 

Po kilku sekundach silnik odpalił. Joe puścił rozrusznik, gdy wirniki  zaczęły  się  obracać.  Ale  prawie  w  tym  samym momencie „Grishka” znów się zakołysała. Najpierw przechyliła się na lewa burtę, potem na prawą i ponownie na lewą. 

 – Zła  wiadomość  -  poinformował  Kurt.  -   Okręt  podwodny  się uwolnił.  Widzę  wielką  dziurę  w  kadłubie.  Cokolwiek  planujesz, zrób to teraz. Oceniam, że masz pół minuty, nie więcej. 

Joego  zdumiał  spokój,  z  jakim  Kurt  zameldował  mu  o katastrofie. 

– Planuję wziąć taksówkę - odrzekł. 

 – Taksówkę? 

– Powietrzną. Co ty na to? 

 – Lepsze  to  niż  pływanie  w  miejscu  do  czasu,  aż  dotrze  tu 

 „Providence”. 

Kiedy  wirniki  nabierały  prędkości,  Joe  poruszył  sterami  i stwierdził, że wszystko jest sprawne. 

Gdy  odliczał  sekundy,  gródź  w  części  dziobowej  statku puściła.  Woda wdarła się do następnego przedziału i przechył 

„Grishki” się zwiększył. 

Nieprzypięty  łańcuchami  helikopter  zaczął  się  zsuwać  z oblodzonego  lądowiska.  Uderzył  w  reling,  co  groziło wypadnięciem za burtę. 

Joe pociągnął drążek skoku okresowego, dając maksymalną moc  startową.  Helikopter  oderwał  się  od  relingu,  uniósł  pod kątem  z  pokładu  i  skręcił  ku  sterburcie  niczym  pijany marynarz w ciemności. 

Joe  szybko  wypoziomował  maszynę  i  oddalił  się  od  statku, wznosząc się i kierując na wschód. 

 – Spisałeś się - pochwalił Kurt. -  Dobra robota. 

– A co z tobą? - zapytał Joe. 

Kiedy  Kurt  zaczął  mówić,  jego  słowa  zagłuszyło  dudnienie, syk  i  chaotyczne  pogłosy  -  agonalne  rzężenie  „Grishki”,  które wyłapywał  mikrofon  Kurta.  Statek  się  przewrócił  i  poszedł 

dziobem w dół. 
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Wiedząc,  że „Grishka” zatonie,  Kurt przezornie odpłynął od kadłuba  na  taką  odległość,  żeby  nie  zostać  wessanym  pod wodę. 

Ale  kiedy  statek  się  obracał,  pękła  lina  biegnąca  od nadbudowy  do  dziobu.  Wystrzeliła  na  zewnątrz,  przecięła wodę jak węgorz i owinęła się wokół nogi Kurta. Naprężyła się, gdy statek szedł w dół i pociągnęła Kurta za nim. 

Kurt  nawet  nie  próbował  się  uwolnić.  Wiedział,  że  to  bez sensu.  Lina  zacisnęła  się  tak  mocno  na  jego  łydce,  że  żadne ludzkie ręce nie miałyby tyle siły, żeby ją poluzować. Włączył 

palnik  acetylenowy  i  skierował  płomień  na  metalową plecionkę. 

W  niebieskim  blasku  ognia  oświetlającym  ciemną  wodę obrócił  się,  żeby  przeciąć  linę,  ale  po  kilku  sekundach  palnik zaczął gasnąć. 

Płomień  malał  z  powodu  lodowatego  zimna  i  rosnącego wraz  z  głębokością  ciśnienia.  Kurt  potrząsał  butlami,  żeby poruszyć płyn w środku i uderzał nimi w udo, dopóki płomień się nie powiększył. 

Kurt  z  powrotem  skierował  go  na  linę.  Metalowe  włókna rozgrzały  się  do  czerwoności  i  puściły.  Z  brzdękiem,  który rozszedł się w wodzie, lina pękła i zniknęła w ciemności. 

Nagła  ulga  była  niemal  bolesna.  Kurt  odciągnął  pozostały kawałek  liny  od  nogi.  Łydka  go  rwała,  ale  lodowata  woda 

dostająca się przez przecięcie w suchym skafandrze uśmierzała ból. 

Kurt  skupił  uwagę  na  powierzchni.  Srebrzyste  światło wydawało  się  być  bardzo  wysoko  nad  nim,  ale  pływalność skafandra  sprawiała,  że  już  się  wznosił.  Kilkoma  mocnymi ruchami  nóg  przyspieszył  w  górę  i  wynurzył  się  we wzburzonej wodzie, która pozostała po „Grishce”. 

Rozejrzał się i zauważył Joego w helikopterze, a potem okręt podwodny.  Groźna  jednostka  pływająca  była  daleko,  ale  Kurt stanowił  wyraźny  pomarańczowy  cel  na  środku  morza.  Jeśli patrzyli, niedługo mogli go zobaczyć. 

– Joe - zawołał. - Słyszysz? 

 – Od  urodzenia  -  odkrzyknął  wesoło  Joe.  -   Gdzie  się podziewałeś? 

– Jechałem  na  metalowym  koniu  na  dno  -  wyjaśnił  Kurt.  - 

Nie polecałbym tego. Możesz mnie zabrać? 

 – Jak tylko zacznę widzieć przez przednią szybę - odpowiedział 

Joe. -  Jest jeszcze zamarznięta. 

Kurt  zerknął  przez  ramię.  Okręt  podwodny  zmieniał 

kierunek,  zawracał  w  jego  stronę.  Kiedy  zakończył  manewr, Kurt zobaczył wystające z dziobu do góry dwie kule. Te „oczy” z pewnością były kamerami i patrzyły prosto na niego. 

– Nie  mogę  czekać,  aż  się  odmrozi  -  odparł.  -  Tamten mechaniczny rekin płynie do mnie. 

 – Daj mi namiar na siebie. 

Kurt spojrzał na helikopter i ocenił kurs Joego. 

– Skręć czterdzieści stopni w lewo. 

Helikopter obrócił się wolno. 

– Za daleko - powiedział Kurt. - Wróć jakieś dziesięć stopni... 

Super. Jesteś na wprost mnie. 

 – W jakiej odległości? 

– Kilometra. 

Joe opuścił dziób helikoptera i wziął kurs na Kurta. 

Widząc, że Joe jest w drodze, Kurt przeniósł wzrok na okręt podwodny,  który  nadpływał  z  innego  kierunku.  Zapowiadała się ucieczka w ostatniej chwili. 

Zerknął z powrotem na Joego. 

– Jesteś trzysta metrów od mojej pozycji. Piętnaście metrów w bok. Skręć pięć stopni w lewo. 

Podziwiał  wprawę,  z  jaką  Joe  pilotował  helikopter. 

Obserwował, jak jego przyjaciel schodzi trzy metry nad wodę, koryguje kurs, zbliża się i zwalnia. 

– Sto metrów - poinformował Kurt. 

Hałas  wirników  narastał.  Wokół  Kurta  zaczęły  się  tworzyć kręgi na wodzie. Popłynął do helikoptera w zawisie i sięgnął do prawej płozy, gdy Joe zanurzył ją wodzie. 

Podciągnął  się  do  góry  i  nagle  poczuł,  że  ciężar  palnika acetylenowego ciągnie go w dół. Odłączył butle i przełożył nogę przez płozę. 

– Gazu! 

Ryk  silnika  stał  się  głośniejszy,  kiedy  Joe  dał  pełną  moc. 

Helikopter się wzniósł i wydobył Kurta z wody. Ledwo wspięli się  na  piętnaście  metrów,  okręt  podwodny  przepłynął  pod spodem. 

Kurt  patrzył,  jak  uderza  w  unoszące  się  na  wodzie  butle  z acetylenem, rozbija je i wywołuje niewielką eksplozję. 

Z góry Kurt dobrze widział okręt podwodny. Był opływowy, w  kształcie  kijanki,  ale  bardziej  pękaty  z  przodu  i  dłuższy, węższy  z  tyłu.  Z  dziobu  wystawała  pozostałość  odłamanego szpica, który przebił burtę „Grishki”. 

Kadłub miał niewiarygodnie gładką strukturę i wydawał się być  nieodłączną  częścią  wody,  którą  przecinał.  Gdy  odbijał 

światło,  wyglądał  na  prawie  przezroczysty.  Przesunął  się  pod nimi, zanurzył się i zniknął z widoku. 
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Statek NUMA „Providence" 

Pomieszczenie  telekomunikacyjne  „Providence”  było współczesną wersją okrętowej kabiny radiowej. Znajdowało się za  sterownią  we  własnym  dedykowanym  przedziale.  Zamiast staromodnych  nadajników  i  telegrafów  do  wystukiwania alfabetu  Morse’a  wypełniały  je  komputery,  płaskie  ekrany  i sprzęt do łączności satelitarnej. 

Zdaniem  Kurta  ta  cała  technika  miała  tylko  jedna  wadę. 

Przez  radio  mogłeś  rozmawiać  w  piżamie,  potargany  i nieogolony.  Ale  kiedy  czekało  cię  pojawienie  się  na  ekranie wysokiej  rozdzielczości,  musiałeś  się  dobrze  prezentować rozmówcy.  Tym  razem  byli  to  Rudi  Gunn  i  dyrektor techniczny NUMA, Hiram Yaeger. 

Na  swój  sposób  Hiram  stanowił  wyjątek  od  powyższej reguły.  Komputerowy  geniusz  i  twórca  większości  urządzeń technicznych  NUMA  z  najwyższej  półki  nosił  okulary  w drucianej  oprawce  i  włosy  związane  w  kucyk,  który  od  lat obiecywał  obciąć.  Był  w  dżinsach  i  T-shircie  z  długimi rękawami od dilera Harleya Davidsona w Cabo San Lucas. 

Mimo  kontrkulturowego  wyglądu  miał  umysł  ostry  jak brzytwa.  Gdyby  kiedykolwiek  odszedł  z  NUMA  -  na  co  Rudi nigdy by mu nie pozwolił - w Dolinie Krzemowej natychmiast wybuchłaby o niego wojna. 

Kiedy  Rudi  wypytywał  Kurta  i  Joego  o  incydent,  Hiram siedział z boku i robił notatki w swoim laptopie. 

– Dobrze widziałeś tamten okręt podwodny? - zapytał Rudi. 

Kurt przytaknął. 

– Trzydzieści metrów długości, brak kiosku. Szybki i bardzo zwrotny. Zrobiony z jakiegoś niezwykłego materiału. 

– To  bardzo  ogólny  opis  -  stwierdził  Rudi.  -  Zechciałbyś  go uściślić? 

– Nie  miałem  czasu  wziąć  próbki  -  odparł  Kurt.  -  Ale  to  nie była  stal  ani  powłoka,  jaką  pokrywamy  nasze  okręty. 

Wyglądała na lekko prześwitującą i niemetalową. Stawiałbym na  jakiś  nowy  materiał  antyradarowy.  Plastik  albo  polimer syntetyczny. Stąd ten efekt prześwitywania. 

– Co  sugeruje  bardzo  zaawansowaną  technologię  -  zadrwił 

Rudi i odwrócił się do Hirama. - Zobacz, co uda ci się znaleźć w bazie  danych  o  nowych  materiałach  do  konstrukcji  pojazdów zanurzalnych. To mogłoby nam coś powiedzieć. 

Hiram skinął głową i Rudi wrócił do przesłuchania. 

– A co ty widziałeś, Joe? 

– To samo co Kurt. Bardzo podstępny okręt. Zdolny zawrócić w miejscu. Od dziobu do rufy, sprzęt nie do kupienia. 

– Wojskowy? - spytał Rudi. 

Joe pokręcił głową. 

– Nieuzbrojony.  Nie  wystrzelił  niczego  w  helikopter  i  użył 

tarana,  żeby  zatopić  „Grishkę”.  Wątpię,  żeby  wybrali  metodę na  otwieracz  do  konserw,  gdyby  mieli  torpedy  albo  pociski rakietowe. 

– Cóż - odrzekł Rudi. - Przynajmniej to coś nam mówi. 

Coś, ale niewiele, pomyślał Kurt. 

– Dowiedzieliście 

się 

czegoś 

o 

tamtej 

zaginionej 

naukowczyni? 

Rudi przytaknął. 

– Po  pierwsze,  jest  prawie  sławna.  Ale  niech  Hiram  to wyjaśni. 

Yaeger poprawił okulary. 

– Yvonne  Lloyd  -  zaczął  -  ma  trzydzieści  cztery  lata  i  jest Holenderką. Choć urodziła się w Amsterdamie, wychowywała się w Afryce Południowej. Studiowała klimatologię i politologię na  Uniwersytecie  w  Stellenbosch.  Ukończyła  go   summa  cum laude.   Po  kilku  miesiącach  na  Antarktydzie  jako  członkini ekspedycji oenzetowskiej wróciła na uczelnię i zrobiła doktorat z paleomikrobiologii. 

Joe uniósł rękę jak w szkole. 

– Jako były student, którego największym osiągnięciem jest dyplom  wyższej  szkoły  malowania  trawy  na  zielono,  muszę zapytać, co to właściwie jest paleomikrobiologia? 

– Badanie  mikroorganizmów  z  wykorzystaniem  zapisu kopalnego  -  wyjaśnił  Hiram.  -  Palebiolog  zajmuje  się bakteriami,  algami  i  wirusami,  które  żyły  w  poprzednich epokach,  zanim  wymarły  lub  ewoluowały  w  dzisiejsze organizmy. 

– A  -  powiedział  Joe.  -  Tak  myślałem.  Chciałem  się  tylko upewnić. 

– Jej  najwcześniej  opublikowana  praca  naukowa  dotyczy koncepcji  Ziemi  jako  żywego  organizmu  i  porównuje współczesnych  ludzi  i  nasze  działania  do  zakażenia bakteryjnego. Kończąc studia doktoranckie, napisała rozprawę na temat hipotezy o Ziemi-śnieżce. 

– Brzmi jak zimowy park rozrywki - zażartował Kurt. 

– Zapewniam  was  -  wtrącił  się  Rudi  -  że  w  tamtym  okresie nie  było  nic  zabawnego.  Jeśli  ta  hipoteza  jest  prawdziwa,  to cała nasza planeta była zamarznięta. 

– Jak w epoce lodowcowej? - zapytał Joe. 

– Gorzej  -  odrzekł  Rudi.  -  Można  by  to  uznać  za  epokę megalodowcową.  Wszystkie  główne  masy  lądu  pokrywałyby lodowce  o  grubości  półtora  kilometra.  Górne  warstwy oceanów  byłyby  zamarznięte,  a  pod  nimi  znajdowałaby  się prawie  nieruchoma  słona  breja.  Jeśli  wierzyć  tej  teorii,  tylko wąski  pas  wokół  równika  pozostawał  na  tyle  ciepły,  że  woda miała postać cieczy, co umożliwiało życie. 

– Na  pewno  byłoby  mi  zimno  w  palce  u  nóg  -  powiedział 

Kurt.  -  Jak  to  się  wiąże  z  Corą  i  tym,  czego  mogła  szukać  na Antarktydzie? 

– Rozprawa Yvonne sugeruje  - zaczął tłumaczyć Yaeger - że tę  epokę  Ziemi-śnieżki  spowodowały  między  innymi nieistniejące  już  dziś  mikroby.  Jej  badania  wykazały,  że  te mikroby  tak  skutecznie  usuwały  z  atmosfery  gazy cieplarniane,  że  pozostawiały  tylko  śladowe  ilości  dwutlenku węgla  i  metanu.  Skutkiem  tego  było  krystalicznie  czyste powietrze nieogrzewane przez brak efektu szklarniowego. 

– Tak  jak  na  pustyni  -  wtrącił  się  Joe  -  jest  dużo  zimniej  w nocy niż na tropikalnej wyspie, choć w dzień dużo goręcej. 

– Dokładnie  -  zgodził  się  Yaeger  -  ale  dalsze  potęgowanie tego efektu rodzi problem. 

– Jaki? - spytał Kurt. 

– Oczywiste obniżenie temperatury wody - odrzekł Yaeger. - 

Jej przemiana w śnieg i lód. Przy szybkim wychładzaniu Ziemi śnieg  padał  częściej  i  dużo  dłużej  się  utrzymywał.  W  końcu pokrywał  kontynenty  przez  cały  rok  i  na  większości  oceanów tworzył się lód. Odbijał dużo większy procent promieniowania słonecznego niż ma to miejsce dzisiaj. Więc zamiast wchłaniać ciepło w dzień nasza planeta oziębiała się i za dnia, i nocą. 

– Klasyczna  negatywna  pętla  sprzężenia  zwrotnego  - 

zauważył  Kurt.  -  Im  zimniejsza  stawała  się  Ziemia,  tym bardziej  stygła.  I  jak  świat  wyszedł  z  tamtej  epoki megalodowcowej? 

– Nikt  nie  jest  pewien  -  odpowiedział  Yaeger.  -  Niektórzy naukowcy nie zgadzają się z tą teorią, bo uważają, że Ziemia nie mogłaby wydobyć się z takiego stanu zamrożenia, więc to nie mogło się zdarzyć. Inni wskazują uderzenie meteoru lub silną falę  aktywności  wulkanicznej  jako  przyczyny  początku odwilży.  Podczas  gdy  te  wnioski  wciąż  są  przedmiotem dyskusji,  Yvonne  przedstawiła  drugą  teorię,  a  mianowicie hipotezę  o  epokach  lodowcowych  w  mniejszej  skali powtarzających  się  regularnie  na  przestrzeni  ostatniego miliona lat. 

Yaeger wyświetlił wykres na ekranach w sali konferencyjnej i na „Providence”. 

Wykres  przedstawiał  zależność  między przeciętną 

temperaturą na Ziemi a powierzchnią lodowców na świecie na przestrzeni  ostatniego  miliona  lat.  Jak  można  się  było spodziewać,  ilekroć  temperatura  rosła,  lodowce  topniały.  Ale ciepło  nie  powodowało  powstania  tropikalnej  planety,  bo  po każdym  wzroście  temperatury  natychmiast  następowało oziębienie i powracała epoka lodowcowa. 

Wykres regularnie powtarzających się ociepleń i ochłodzeń przypominał EKG. 

– Yvonne  nazwała  to  biciem  serca  Gaji,  czyli  Ziemi-Matki  - 

wyjaśnił  Yaeger.  -  Przypisała  te  skoki  temperatury zdolnościom  samokorekcyjnym  naszej  planety  i  uwalnianiu mikrobów  z  rejonów  arktycznych  podczas  najgorętszych okresów. 

– Nazwała to teorią ściany ogniowej - dodał Rudi - sugerując, że  zachowana  niczym  w  pamięci  komputera  historia biologiczna  Ziemi  będzie  działała  jak  zapora  sieciowa,  żeby zapobiec  wywołaniu  przez  człowieka  katastrofy,  łącznie  ze zmianą klimatu i globalnym ociepleniem. 

Kurt skinął głową. Było to ciekawe, choć naciągane. 

– Co  według  niej  powoduje  pojawianie  się  i  znikanie  tych mikrobów? 

– Topnienie  lodowców  -  odrzekł  Yaeger.  -  Kiedy  na  Ziemi staje  się  zbyt  ciepło,  one  topnieją.  Wtedy  uwalniają  wirusy, bakterie  i  algi,  które  nie  widziały  światła  dziennego  od dwudziestu  tysięcy  lat  lub  dłużej.  Te  uśpione  mikroby wpływają  do  oceanów  i  szybko  się  rozmnażają,  bo  nie  mają naturalnych  wrogów.  Pochłaniają  gazy  cieplarniane,  co 

powoduje  powstanie  Ziemi-śnieżki  w  łagodniejszej  formie, oziębienie  i  nadejście  kolejnej  epoki  lodowcowej.  Kiedy  świat zamarza,  te  mikroby  zostają  odcięte  od  źródła  swojego pochodzenia i powoli wymierają. 

– Przedstawiła jakiś dowód? 

– Nie  widzę  -  zaprzeczył  Yaeger.  -  Ale  tę  rozprawę  napisała lata temu.  Wiele się zmieniło od tamtej  pory.  I nie bylibyśmy zaskoczeni, gdyby ona i Cora tego szukały na Antarktydzie. 

Zważywszy na to co usłyszał, Kurt też nie byłby zaskoczony. 

Ale szukanie i znalezienie to dwie różne rzeczy. 

– Czy jest możliwość, że to tylko fantazja? 

– Słyszałem  o  grupie  naukowców  -  odezwał  się  Joe  -  którzy odkryli  szczepy  uśpionych  bakterii  żyjących  w  wodzie roztopowej  na  dnie  antarktycznych  jezior.  A  zaledwie  w zeszłym  roku  badacze  w  Tybecie  natrafili  na  dwadzieścia osiem  nieznanych  wcześniej  wirusów  uśpionych  pod topniejącym lodowcem. 

Kurt odwrócił się do niego. 

– Wydajesz się obeznany z tym tematem. 

Joe się uśmiechnął. 

– Kiedy  chodzi  o  wizje  apokalipsy  spowodowanej  przez zombi, staram się być na bieżąco. 

Kurt się roześmiał. 

– Nie  ty  jeden  -  wtrącił  się  Yaeger.  -  Moje  badania  ujawniły podobne  rzeczy,  łącznie  z  incydentem  w  Rosji  w  2016,  gdy truchło  renifera  odtajało  w  wiecznej  zmarzlinie  i  uwolniło  do atmosfery  wąglika.  Badający  ten  przypadek  francuski 

naukowiec ostrzegł, że czają się tam również dżuma, hiszpanka i  ospa.  I  że  jeśli  głębszy  lód  zacznie  topnieć,  możemy  się spodziewać  chorób,  z  jakimi  ludzkość  nie  miała  do  czynienia od czasów, kiedy Ziemię zamieszkiwali neandertalczycy. 

– Jakby  nie  wystarczyły  koronawirus  i  świńska  grypa  - 

mruknął Rudi. 

W  pomieszczeniu  telekomunikacyjnym  zapadło  milczenie. 

Wszyscy  rozważali  implikacje  pojawienia  się  nowych  plag spod lodu. 

– Wygląda  na  to,  że  teoria  Yvonne  jest  prawdopodobna  - 

podsumował  Kurt  -  i  wyjaśnia  jej  udział  w  ekspedycji  Cory. 

Rudi  wspomniał,  że  jest  sławna.  Jak  ostatnio  sprawdzałem, opublikowanie  pracy  naukowej  czy  dwóch  nie  sprawia,  że paparazzi pędzą do twoich drzwi. 

– Nie - przyznał Yaeger - ale warta opisywania w tabloidach wojna z własnym bratem, magnatem naftowym, już tak. 

– Kto jest jej bratem? 

– Ryland  Lloyd  -  odrzekł  Yaeger  -  właściciel  i  dyrektor generalny Mara Petroleum. 

Postukał  w  klawiaturę  przed  sobą  i  wyświetlił  zdjęcia rodzeństwa.  Yvonne  była  atrakcyjną  blondynką  bez  śladu makijażu.  Ryland  miał  ciemnobrązowe  włosy  i  kanciastą ogorzałą twarz. Na jednej  fotografii  dopiero  zapuszczał brodę, na następnej już mu urosła. 

– Ryland musi być starszy od niej. 

– O piętnaście lat  - powiedział Hiram. - Zaopiekował się nią po  śmierci  ich  rodziców.  Miała  wtedy  zaledwie  osiem  łat. 

Wszystko wskazuje na to, że byli bardzo zżyci ze sobą w okresie kształtowania osobowości. Znaleźliśmy stary wywiad z nim, w którym  twierdził,  że  zgadzali  się  ze  sobą  pod  każdym względem.  Ale  kiedy  on  prowadził  firmę  naftową,  a  ona przechodziła  ze  szkoły  do  szkoły,  wszystko  się  zmieniło. 

Otworzyły  jej  się  oczy,  jak  się  wyraziła.  Po  ukończeniu Stellenbosch  stała  się  radykalną  ekolożką.  Radykalną,  bo według  niej  tylko  tak  nie  jest  się  współwinnym  niszczenia Ziemi. 

– A ja myślałem, że moja siostra i ja różniliśmy się od siebie - 

odezwał się Joe. 

– W  dorosłym  życiu  -  ciągnął  Yaeger  -  Yvonne  trafiała  do aresztu  za  włamania  do  prywatnych  ośrodków  badawczych  i organizowanie  protestów  ekologicznych,  które  szły  o  krok  za daleko.  Tymczasem  jej  brat  kupował  morskie  pola  naftowe  i kopalnie  we  wszystkich  częściach  świata  i  został  liderem ruchu progresji klimatu. 

– Co to takiego? - spytał Kurt. 

– Trzecia  strona  w  niekończącej  się  dyskusji  o  zmianie klimatu  -  wyjaśnił  Rudi.  -  W  przeciwieństwie  do  negatorów globalnego  ocieplenia  i  aktywistów  klimatycznych,  których zdaniem ono ma miejsce i wróży rychły koniec naszej planety, ruch progresji klimatu zgadza się z tym, że klimat się zmienia, twierdząc  jednocześnie,  że  na  dłuższą  metę  będzie  to  bardzo korzystne dla Ziemi. Uważają, że zapobieganie temu to głupota i wręcz należy to przyspieszyć. 

– To coś nowego - stwierdził Joe. 

– Są małą, ale silną grupą - wytłumaczył Rudi. - Większość z nich  nie  lubi  zwracać  na  siebie  uwagi.  Ryland  Lloyd  jest wyjątkiem. 

– Na pewno nie unika rozgłosu - dodał Yaeger. - Twierdzi, że stopnienie lodowców antarktycznych umożliwiłoby dostęp do osiemdziesięciu  miliardów  baryłek  ropy  i  niezliczonych  złóż metali ziem rzadkich. Kiedy kilka lat temu cena ropy wzrosła, rzucił  pomysł  wierceń  na  wodach  u  wybrzeża  Antarktydy  i otoczenia  tamtego  rejonu  ogrzewanymi  betonowo-stalowymi zaporami przeciwlodowymi. 

– Rozumiem  dlaczego  się  poróżnili  -  powiedział  Kurt.  - 

Siostra raczej nie była fanką jego planu wierceń. 

– Ani  trochę  -  odparł  Rudi.  -  Ona  i  jej  grupa  ostro skrytykowali  ten  pomysł,  zjadliwie  wytknęli  firmie  Mata Petroleum 

nieprzestrzeganie 
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bezpieczeństwa 
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potajemnie  sfilmowali  kiepski  sprzęt  i  wycieki  ropy.  W 

odpowiedzi  Ryland  nazwał  Antarktydę  w  jej  obecnym  stanie pustym,  bezwartościowym  kontynentem  i  zaproponował 

odkrywkowe  wydobywanie  minerałów  i  poszukiwania  ropy. 

Posunął  się  do  stwierdzenia,  że  ropa  jest  naturalnym produktem  Ziemi  i  kilka  wycieków  dobrze  zrobi  środowisku naturalnemu Antarktydy. 

– Lawa też jest naturalnym produktem Ziemi - przypomniał 

Joe. - Wolałbym w niej nie pływać. 

Kurt się roześmiał. 

– Czy Ryland kiedykolwiek spróbował wydrążyć szyb w dnie antarktycznych wód? 

Rudi pokręcił głową. 

– Przez  rok  usilnie  zabiegał  o  pozwolenie,  ale  burza wywołana  jego  wypowiedziami  sprawiła,  że  go  nie  dostał.  Z 

powodu spadku cen ropy kilka lat później stało się to punktem spornym. Teraz byłoby to nieopłacalne. 

– Ogień i woda - stwierdził Kurt. 

– Jej dwie teorie? - zapytał Rudi. 

– Yvonne  i  jej  brat  -  odrzekł  Kurt.  -  Dwoje  ludzi  mających obsesję na punkcie Antarktydy z różnych przyczyn. 

– Dlatego bierzemy pod uwagę możliwość, że Ryland maczał 

palce  w  ataku  na  „Grishkę”  i  zniknięciu  jego  siostry  - 

powiedział  Rudi.  -  Korporacja  zaangażowana  w  wiercenia głębokowodne  na  pewno  miałaby  środki  i  wiedzę  techniczną potrzebne  do  zbudowania  i  używania  własnego  okrętu podwodnego.  Poza  tym,  firmy  naftowe  dobrze  znają  wartość rdzeni lodowych i ukrytych w nich tajemnic. 

– To pasuje również na poziomie osobistym - dodał Yaeger. - 

Przyjmując,  że  Ryland  był  gotów  zmasakrować  naukowców  i załogę  „Grishki”,  żeby  zdobyć  to,  co  odkryła  Cora,  to jednocześnie może mieć słabość do własnej siostry. 

– Albo mógł ją wziąć jako zakładniczkę - podsunął Joe. - Po to, żeby jej pokazać, że ją pokonał raz na zawsze. 

Do Kurta to przemawiało, ale coś się nie zgadzało. 

– Jeden  problem.  Trudno  sobie  wyobrazić,  żeby  to,  co znalazła  Cora  interesowało  faceta,  który  chciał  rozkopać Antarktydę. 

– Chyba  że  tamte  rdzenie  lodowe  prowadzą  do  bogactwa ropy lub minerałów, które miał nadzieję odkryć - odparł Rudi. 

To  możliwe,  pomyślał  Kurt.  Ale  w  tym  momencie  to  tylko spekulacje,  a  one  potrafią  być  niebezpieczne.  Można  obrać  zły kierunek i nie dostrzec innych. 

– Reasumując, mamy dwa tropy. 

– Dwa? - zapytał Rudi. 

– Rylanda i rdzenie lodowe - wyjaśnił Kurt. 

– Ale one zniknęły - przypomniał mu Yaeger. 

– Możemy  być  w  stanie  znaleźć  podobne  -  odrzekł  Kurt.  - 

Albo, mówiąc ściślej, ktoś już mógł znaleźć coś podobnego i po prostu  jeszcze  o  tym  nie  wie.  Przychodzi  mi  do  głowy  kilka dużych ośrodków na świecie, gdzie są przechowywane rdzenie lodowe  do  badań.  Narodowa  Fundacja  Nauki  prowadzi  taki magazyn i laboratorium w Kolorado. Unia Europejska założyła podobny w Helsinkach. Kolejny jest w Seulu, o ile się nie mylę. 

Nie wspominając o uniwersytetach i państwowych ośrodkach. 

Jeśli  uda  nam  się  znaleźć  rdzenie  pochodzące  z  miejsca podobnego  do  tego,  gdzie  szukała  Cora,  to  może  się zorientujemy, co odkryła. 

– Tyle,  że  jej  zespół  działał  w  całkowitej  tajemnicy  - 

nadmienił  Rudi.  -  Cora  zeszła  do  podziemia.  „Grishka”  nawet nie  nadawała  sygnału  AIS.  Mamy  tylko  zaszyfrowaną wiadomość  z  satelity  i  tamten  sygnał  jest  niemożliwy  do namierzenia. Innymi słowy, nie mamy pojęcia, dokąd Cora się wybrała. 

– Myślę, że do Nowej Szwabii - powiedział Kurt. 

Rudi spojrzał na niego, jakby żartował. 

– Do nowego czego? 

– Do  Nowej  Szwabii  -  powtórzył  Kurt.  -  Rejonu  Antarktydy badanego  przez  niemiecką  ekspedycję  antarktyczną  w  latach 1938-1939. 

Pokazał wydruk fotografii, który znalazł na „Grishce”. 

– Joe i ja odkryliśmy to w laboratorium na statku. Cora i jej zespół byli dalecy od nazizmu, chyba że wiesz coś, czego ja nie wiem.  Dlatego  musieli  mieć  to  zdjęcie  ze  względów naukowych. Ono musi mieć związek z tym, co robili, bo inaczej nie trzymaliby go w pracowni. 

Kurt  przysunął  fotografię  do  kamery  i  Rudi  zmrużył  oczy, żeby się jej przyjrzeć. 

Tymczasem Yaeger pisał szybko na komputerze. 

– Niemiecka  ekspedycja  antarktyczna  1938-1939  - 

przeczytał  z  rejestru  NUMA  -  została  zorganizowana  niedługo przed  drugą  wojną  światową.  Mieli  przerobiony  frachtowiec, który cumował u wybrzeża, kiedy badali kontynent latającymi łodziami.  Oglądali  z  powietrza  duże  obszary  niewidzianego wcześniej  terytorium.  Załogi  fotografowały  teren  i  zrzucały oznaczniki  i  inny  sprzęt,  żeby  zapewnić  nazistom  przywilej kontroli nad nowoodkrytą ziemią. 

Kurt wskazał mężczyzn na zdjęciu. 

– To musieli być ci faceci. 

– Nikt  nie  wie,  czego  szukali  -  kontynuował  Yaeger.  - 

Oficjalne  archiwa  sugerują,  że  ropy  albo  miejsca  do  założenia stacji  wielorybniczej.  Inne,  że  planowali  zbudować  bazę  U-Bootów.  Nazwali  tamto  terytorium  Nową  Szwabią,  bo startowali ze statku „Schwabenland”. 

Rudi skinął głową do Yaegera. 

– A gdzie dokładnie jest Nowa Szwabia? 

– Około  pięciuset  mil  morskich  na  południowy  wschód  od miejsca, gdzie została odkryta „Grishka” - odrzekł Yaeger. 

– Kawał drogi - zauważył Kurt - ale statek mógł oddryfować tak daleko przez osiem czy dziewięć tygodni. 

Mina Rudiego świadczyła, że się z tym zgadza. 

– Okej  -  powiedział  w  końcu  Rudi.  -  Są  dwa  tropy.  My zajmiemy się tą niemiecką ekspedycją, a wy dwaj polecicie do Johannesburga.  Zanim  tam  wylądujecie,  załatwię  wam audiencję u Rylanda Lloyda. 



12. 

Kapsztad, Afryka Południowa 

Ryland  Lloyd  stał  przy  relingu  tendra,  który  płynął  przez port  kapsztadzki.  Towarzyszyli  mu  jego  dwaj  pracownicy, sternik  i  ochroniarz.  Kierowali  się  na  zewnętrzne kotwicowisko, gdzie stały statki zbyt duże, żeby zacumować w porcie. 

Była  noc  i  czarne  niebo.  Światła  miasta  rzucały pomarańczowy  blask  na  brzeg,  ciemne  tło  stanowiła  Góra Stołowa  -  majestatyczne  wzniesienie  z  płaskim  szczytem często widoczne na zdjęciach Kapsztadu. 

Ryland spędził pewien czas na Górze Stołowej. Kursowała na nią kolejka linowa, więc łatwo było się tam dostać. Ze szczytu przez całą dobę rozciągał się spektakularny widok na Kapsztad i  ocean.  Ale  nawet  najbardziej  bystrooki  obserwator  nie dostrzegłby stamtąd tego, co zamierzał zrobić Ryland. 

Tender  wydostał  się  ze  strefy  powolnego  ruchu,  skręcił  ku kotwicowisku  i  nabrał  prędkości.  Minął  nieużywane frachtowce  i  wyładowujący  surową  ropę  tankowiec,  po  czym wziął  kurs  na  szerokokadłubowy  pływający  żuraw  o  nazwie 

„Colossus”. 

Używano  go  do  prac  budowlanych  na  morzu  i  musiał  być stabilny,  żeby  się  nie  przechylił  ani  nie  przewrócił  podczas transportu  ładunków  o  wadze  wielu  tysięcy  ton.  Większość takich  jednostek  zbudowano  jako  katamarany,  a  wiele  jako 

statki  półzanurzalne,  co  pozwalało  na  obniżanie  ich  środka ciężkości. 

„Colossus”  miał  jeden  kadłub,  ale  szerszy  niż  boisko piłkarskie  i  dwa  razy  dłuższy.  Jego  pudełkowaty  kształt zapewniał  stabilność  i  mnóstwo  przestrzeni  wewnątrz,  co umożliwiało  prace  w  najbardziej  odległych  miejscach  bez potrzeby  ciągłego  załadunku.  Duża  pojemność  pozwalała  też Rylandowi działać w tajemnicy. 

– Sygnalizują  nam,  żeby  wejść  na  pokład  przez  ładownię rufową - oznajmił sternik. 

– Niech  pan  tam  podpłynie  -  polecił  Ryland.  -  Wyjdę,  a  wy poczekacie na mnie. 

Sternik skinął głową, ochroniarz zrobił to samo. 

Obaj  byli  stałymi  pracownikami  Rylanda,  dobrze opłacanymi, sprawdzonymi, lojalnymi i godnymi zaufania, ale niezdolnymi  do  takiej  zmiany  świadomości,  jakiej  wymagało poznanie prawdy o zawartości „Colossusa”. 

Tender okrążył rufę statku-żurawia, mijając pięciometrowe litery, które tworzyły jego nazwę,  a potem niebieską gwiazdę, logo Mata Petroleum. 

Sternik  podążył  wzdłuż  burty  pływającego  żurawia  i zamknął  przepustnicę.  Dudnienie  silnika  ucichło  i  tender zwolnił.  Zatrzymał  się  przy  furcie  opuszczonej  przez  potężne siłowniki hydrauliczne. 

Otwarta  furta  stała  się  trapem  między  najwyższym pokładem tendra i dźwigowcem. 

Ryland  wspiął  się  zwinnie  po  drabince  na  dach  sterówki  i przeszedł z mniejszego statku na większy. 

Minął  obojętnie  stojącego  w  milczeniu  na  warcie  załoganta 

„Colossusa”  i  zniknął  w  środku.  Zszedł  po  schodach  i  wyłonił 

się na platformie z widokiem na puste śródokręcie „Colossusa”. 

Rozległą  przestrzeń  pod  Rylandem  wypełniała  teraz  woda. 

Ten przedział miał służyć do zwiększania balastu i stabilności statku podczas  podnoszenia  ładunków.  Inżynierowie Rylanda zmodyfikowali  go  tak,  że  był  otwarty  od  spodu  w  celu niewidocznego wodowania pojazdów zanurzalnych. 

W tej chwili w środku cumowała szara jednostka pływająca w  kształcie  kijanki.  Kilku  ludzi  Rylanda  pracowało  przy  jej dziobie,  który  został  uszkodzony  w  czasie  taranowania.  Nie było blasku palników spawalniczych ani stuku młotków, tylko ciche zgrzytanie dwóch szlifierek. 

Pewny,  że  okręt  podwodny  będzie  wkrótce  naprawiony, Ryland ruszył dalej pomostem. Na końcu zastał na wpół ukrytą w cieniu wysoką szczupłą blondynkę. 

Przyjrzał  się  jej,  zanim  się  odezwał.  Gdyby  nie  siniak  na policzku, wyglądałaby niemal bosko. 

– Jesteś ranna? - zapytał. 

Yvonne wystąpiła naprzód. 

– Zostałam  ranna,  kiedy  taranowaliśmy  „Grishkę”  - 

odrzekła.  -  „Tęponos”  ma  bardzo  sztywną  konstrukcję.  Nie zamortyzował uderzenia tak, jak się spodziewałam. Moja wina. 

Pogładził ją po twarzy ostrożnie, żeby nie dotknąć krwiaka. 

– Branie odpowiedzialności za własne błędy to dobra cecha - 

pochwalił. 

– Odróżnia nas od ślepych - odparła. 

Cofnął rękę i weszli razem do najbliższego korytarza. 

– Cieszę  się,  że  cię  widzę  -  powiedział.  -  Mamy  dużo  do omówienia. Masz próbki? 

– Przetrwały podróż bez problemu. 

Dobra wiadomość. 

– Modyfikacje genetyczne się powiodły? - spytał. 

– Na to wygląda - odrzekła. - Wskaźniki reprodukcji wzrosły o  pięćset  procent,  a  cykle  skróciły  się  do  czterdziestu  ośmiu godzin. Będziesz musiał je wyhodować i uzyskać odpowiednio dużą  ilość  nasienia,  zanim  rozpoczniesz  produkcję  na  pełną skalę. Ale nie powinieneś mieć żadnych trudności. 

Skinął głową. Tamten plan był już przygotowywaniu . 

– To  wszystko  blednie  w  porównaniu  z  tym,  co  może  być uwolnione w naturalny sposób spod lodowca. Kiedy będziemy mogli dostarczyć ładunek z jezior podlodowcowych? 

– Ostatnia  śluza  jest  właśnie  wycinana.  Za  kilka  dni będziemy mieli bezpośredni dostęp do oceanu. 

– A co pokazało najnowsze modelowanie? 

– Wszystko, czego mógłbyś sobie życzyć - zapewniła. - Kiedy mikroby  dotrą  do  morza,  rozprzestrzenią  się  wokół 

Antarktydy.  Zmiany  na  półkuli  południowej  staną  się zauważalne w ciągu trzech miesięcy. 

– A potem? - zapytał. 

– Zmiana  klimatu  spowoduje  wzrost  ilości  mikrobów  - 

odparła  -  czego  skutkiem  będzie  dalsza  zmiana  klimatu.  W 

ciągu  półtora  roku  nastąpi  znaczące  zakłócenie  ludzkiej działalności. A  w ciągu trzech  lat jedna trzecia świata  zacznie głodować z braku plonów i zmniejszenia ilości ryb. Za dziesięć lat  zmiany  osiągną  szczyt  i  pozostaną  na  takim  poziomie,  a wtedy  osiemdziesiąt  dwa  procent  powierzchni  lądów  świata nie  będzie  się  nadawało  do  działalności  człowieka,  co nieuchronnie  doprowadzi  do  drastycznego  zmniejszenia ludzkiej populacji. 

Skinął  głową,  wyobrażając  sobie  spokojny  i  cichy  świat,  w którym już nie będzie się roiło od łudzi. 

– Oczywiście będą wojny. 

– Głodujący ludzie się wściekają - odrzekła - ale brak im woli walki.  W  każdym  razie,  my  będziemy  bezpieczni  w  naszych azylach. 

Być może, pomyślał. Na dłuższą metę to nie miało dla niego wielkiego znaczenia. 

– Zrobiłaś, co  należało  - powiedział.  - Powinnaś być  z  siebie dumna. 

Pokręciła głową. 

– Nie  udało  mi  się  dotrzeć  do  „Grishki”  na  czas.  Kiedy zaatakowaliśmy, na pokładzie byli dwaj ludzie z NUMA. 

– Przypuszczam, że utonęli - odparł. 

– Niestety nie. Uciekli helikopterem „Grishki”. Ale nie mogli się wiele dowiedzieć. Wyczyściliśmy tamten statek do zera. 

– Musieli  się  czegoś  dowiedzieć  -  odrzekł.  -  Poprosili  o rozmowę podczas przyjęcia u mnie. 

– I co zrobisz? - zapytała po chwili milczenia. 

– Spotkam się z nimi i sprawdzę, co wiedzą. 

– Nie lekceważ  ich  - doradziła.  - Cora często mówiła o nich. 

Potrafią być bardzo uparci. 

– Spokojnie.  Jak  się  dowiem  wszystkiego,  co  chcę,  pozbędę się ich. W ten czy inny sposób. 
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Budynek centrum operacyjnego NUMA, Waszyngton Gamay  Trout  była  w  pracowni  naukowej  NUMA.  Jej  oczy chroniły  gogle,  ciemnorude  włosy  miała  związane  w  koński ogon,  a  dłonie  w  rękawiczkach  zanurzone  głęboko  w pojemniku z błotem. 

Nabrała  garść  ciemnej  mazi,  umieściła  próbkę  w  szklanej kuwecie,  ściągnęła  rękawiczki  i  zapaliła  mocną  lampę halogenową. 

W  jasnym  blasku  światła  pogrzebała  w  szlamie wskaźnikiem  z  nierdzewnej  stali  i  wyłuskała  maleńkie muszelki i inne wskazówki, co tam żyje. 

– Znów zgubiłaś obrączkę ślubną? - zapytał czyjś głos za nią. 

- Są łatwiejsze sposoby na zakończenie małżeństwa z Paulem. 

Gamay  odsunęła  się  od  mułu  i  posłała  Rudiemu  Gunnowi spojrzenie,  które  mówiło,  że  nie  jest  ubawiona.  W 

rzeczywistości  z  trudem  powstrzymywała  śmiech.  Machnęła wskaźnikiem w jego kierunku. 

– Lepiej nie zaczepiaj kobiety z ostrym przedmiotem w ręku. 

– Chętnie wycofam moje twierdzenie - odrzekł Rudi. 

Gamay  pozwoliła  sobie  na  swobodny  uśmiech  dający  do zrozumienia,  że  nie  ma  nic  przeciwko  żartowaniu  z  niej  i  jest gotowa odpłacić się tym samym. 

– Wycofanie przyjęte - oświadczyła. - Na razie. 

Uspokojony, że nie zostanie dźgnięty, Rudi podszedł bliżej. 

– Co robisz? 

– Ten muł pochodzi z dna zatoki San Francisco - wyjaśniła. - 

Porównujemy  go  z  mułem  z  1939  roku.  Osiemdziesiąt  lat żeglugi,  wycieków  ropy  i  zrzutów  chemikaliów  zrobiło  swoje, ale nie zabiło życia. Organizmy się przystosowały. Znajdujemy różne  bakterie,  mięczaki  i  rybie  odchody.  Jest  tam  teraz  całe mnóstwo zmienionej fauny. 

– Zmienionej? 

– Przystosowanej  -  wytłumaczyła.  -  Radzącej  sobie  dużo lepiej w tamtych warunkach niż jej poprzedniczka. 

– Fascynujące - powiedział Rudi, choć jego ton sugerował, że nie  jest  pod  wrażeniem.  -  Chciałabyś  się  zająć  czymś  bardziej interesującym? 

– Uważasz, że moja praca jest nudna? 

– Nie  -  odparł  Rudi  -  tylko  muszę  cię  oderwać  od  tego projektu i przydzielić ci coś pilniejszego. 

Odłożyła wskaźnik i zdjęła gogle ochronne. 

– To  chyba  nie  ma  nic  wspólnego  z  nagłym  zniknięciem Kurta i Joego, co? Mieli wczoraj zjeść kolację ze mną i z Paulem. 

Nawet nie zadzwonili, żeby to odwołać. 

– Byli  zajęci  ucieczką  z  tonącego  statku  na  drugim  końcu świata - wyjaśnił Rudi. 

– Jasne  -  odrzekła.  -  Z  nimi  dwoma  nigdy  nie  może  być  po prostu tak, że złapali gumę. 

Rudi  wytłumaczył,  dlaczego  Kurt  i  Joe  wyjechali  w  takim pośpiechu i szybko zrelacjonował Gamay, co się stało z Corą, po 

czym  dodał,  że  muszą  się  dowiedzieć  więcej  o  tym,  co  mogła znaleźć w rdzeniach lodowych z Antarktyki. 

– Przykro mi z powodu tego, co spotkało Corę - powiedziała Gamay. - Nie znałam jej zbyt dobrze, ale uważałam jej badania za pierwszorzędne. Chcesz wysłać Paula i mnie na Antarktydę po więcej próbek? 

– To  byłoby  zbyt  proste  -  odparł  Rudi.  -  I  w  tym  momencie prawdopodobnie  niebezpieczne.  Wybierzecie  się  do  Finlandii. 

Do  Europejskiego  Magazynu  Rdzeni  Lodowych  w  Helsinkach. 

Tak  się  składa,  że  to  największa  tego  rodzaju  placówka  na świecie i wiodący ośrodek badań nad lodem z Antarktydy. 

– Dlaczego  myślisz,  że  znajdziemy  tam  to,  czego potrzebujemy? 

– To pomysł Kurta - odrzekł Rudi i powiedział jej o fotografii uczestników  wyprawy  „Schwabenland”.  -  Obliczyliśmy,  że  w ostatnich  dwudziestu  latach  zorganizowano  siedemnaście ekspedycji  do  rejonu,  który  byłby  Nową  Szwabią.  Piętnaście  z nich wysłało swoje próbki do Helsinek. 

Gamay zrozumiała. 

– Więc  zamiast  wędrować  po  Antarktydzie  ze  świdrem  w ręku, 

mamy 

przejrzeć 

milion 

rdzeni 

lodowych 

zmagazynowanych w mroźni? 

– Kilka tysięcy pewnie powinno wystarczyć. 

– To wszystko? 

– To  będzie  powolne  i  czasochłonne  -  uprzedził  Rudi.  -  Ale nie ma innego sposobu. 

– Bądź ze mną szczery - poprosiła Gamay. - Jakie są szanse na sukces? Innymi słowy, jak duża jest Nowa Szwabia? 

– Ma  prawie  siedemset  osiemdziesiąt  tysięcy  kilometrów kwadratowych  -  przyznał  Rudi.  -  Tamte  siedemnaście ekspedycji,  o  których  wspomniałem,  zbadało  niecałe  trzy procent  jej  powierzchni.  Pobrali  próbki  tylko  ze  stu czterdziestu  miejsc.  I  według  paszportu  Cory,  spędziła  dużo czasu  w  Helsinkach  w  miesiącach  przed  wyprawą  jej  zespołu na Antarktydę. To nam coś mówi. 

Wniosek był oczywisty. 

– Wygląda na to, że zamieniam mój muł na lód. 

– Zimniejszy, ale czyściejszy - odparł Rudi. 

– Przeżyję to - powiedziała. - Kiedy lecimy? 

Rudi  wystąpił  naprzód  i  zabrał  ostry  wskaźnik  z  biurka Gamay. 

– Za godzinę - oznajmił i spojrzał na zegarek. - Poprawka. Za pięćdziesiąt osiem minut. 

– Samolotem NUMA? 

Rudi pokręcił głową. 

– Nie  tym  razem.  Macie  rezerwację  na  bezpośredni  lot  z Dullesa. 

– Nie zdążymy się spakować. 

Rudi wzruszył ramionami. 

– Możecie  kupić  ubrania  w  Finlandii.  Zapłacicie  kartą firmową. 

Gamay z rozczarowaniem pokręciła głową. 

– Tam są szkło i meble. 

– Co? 

– W  Helsinkach  kupuje  się  szkło  i  meble  -  wyjaśniła.  -  Jeśli zamierzasz wysłać mnie gdzieś po ubrania z czekiem in-blanco, powinien to być Paryż albo Mediolan. 

– Jeśli  ty  i  Paul  zdołacie  nam  wskazać  właściwy  kierunek działania,  to  wyślę  was  w  oba  te  miejsca  z  czarną  kartą kredytową - obiecał Rudi. 
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Helsinki 

Paul Trout stanął na zaśnieżonym chodniku przed sklepem odzieżowym  w  centrum  Helsinek.  Był  w  długim  zimowym palcie,  butach  na  futrze  i  wełnianej  czapce.  Dłonie  w rękawicach  trzymał  głęboko  w  kieszeniach,  twarz  miał  trzy razy owiniętą grubym szalikiem pod same oczy. Jednak nadal marzł. 

Kiedy  szczelniej  zasłonił  szalikiem  podbródek,  Gamay  się roześmiała. 

– Wyglądasz jak żółw. 

– Zamrożony żółw - odparł. 

– Olbrzymi zamrożony żółw - poprawiła. 

Paul  miał  dwa  metry  wzrostu,  a  w  butach  o  pięć centymetrów  więcej.  Zdumiało  go  to,  że  znalazł  ubranie  w swoim  rozmiarze.  Ale  okazało  się,  że  Skandynawowie  należą do najwyższych ludzi na świecie. Z korzyścią dla niego. 

– Wiem  dlaczego  magazyn  rdzeni  lodowych  jest  w Helsinkach - powiedział. - Nawet jeśli nie będzie prądu, lód nie stopnieje. 

Temperatura  na  dworze  wynosiła  minus  osiem  stopni Celsjusza,  tylko  o  trzy  mniej  niż  w  Waszyngtonie,  ale  w Helsinkach wiał zimny wilgotny wiatr znad Zatoki Fińskiej. Co gorsza,  zrobiło się już ciemno, słońce zaszło około czwartej po południu. 

– Możesz  mieć  rację  -  odrzekła  Gamay,  grzebiąc  w kieszeniach, jakby szukała drobnych. 

– Co robisz? - zapytał Paul. 

– Aktywuję  moje  ogrzewacze  do  rąk.  -  Miała  po  dwa  w kieszeni i masowała je, żeby wywołać reakcję chemiczną. Kiedy to  zrobiła,  poprawiła  futrzane  nauszniki.  -  Jeśli  to  nie  zda egzaminu,  kupię  sobie  taką  wielką  rosyjską  czapkę.  One podobno ogrzewają całe ciało. 

– Komunistyczna  propaganda  -  odparł  Paul.  -  Którędy  do ośrodka? 

Gamay spojrzała na drogowskazy po fińsku i szwedzku. Nie potrafiła ich przeczytać, ale zrozumiała skrót angielskiej nazwy Europejskiego Magazynu Rdzeni Lodowych - EICD. 

– Tędy  -  oznajmiła.  -  Osiem  przecznic.  Moglibyśmy  wziąć taksówkę, ale spacer dobrze nam zrobi. 

– To też jest komunistyczna propaganda - powiedział Paul. - 

Ale trudno, prowadź. 

Mimo  jego  niezadowolenia  spacer  okazał  się  przyjemny,  bo szli malowniczą trasą.  Latarnie po obu stronach ulicy zdobiły świąteczne  girlandy  i  lampki.  Kuszący  blask  padał  z  witryn sklepowych,  na  środku  każdego  ronda  stały  lodowe  rzeźby oświetlone kolorowymi reflektorami. 

– Zakładając,  że  nie  zamarzniemy  na  śmierć,  to  może  być ciekawe miejsce do zwiedzania - stwierdził. 

– W lipcu albo w sierpniu. 

Paul przyznał, że zabrzmiało to rozsądnie. 

Wkrótce  dotarli  do  rozległego  trzypiętrowego  budynku. 

Światło w dużych oknach z potrójnymi szybami nadawało mu ciepły i gościnny wygląd, a stromy miedziany dach i odsłonięte stalowe  belki  modernistyczny  styl.  Przy  drzwiach  był 

podświetlony szyld. 

– To tutaj - oświadczyła Gamay. 

Po  wejściu  do  budynku  i  wpisaniu  się  na  listę  gości  zostali przywitani przez mężczyznę nazwiskiem Matthias Räikkönen. 

Był  wysoki  i  szczupły,  miał  rzadkie  siwe  włosy,  piwne  oczy, krzaczaste brwi i długi wąski nos. Przypominał jastrzębia. 

Paul  uścisnął  mu  dłoń  i  cofnął  się,  żeby  Gamay  mówiła.  W 

końcu to ona była czarująca. 

– Dziękujemy, że przyjął nas pan tak szybko - powiedziała. 

– Pierwszy  raz  miałem  zaszczyt  dostać  telefon  z  NUMA  - 

odrzekł  po  angielsku.  -  Reputacja  waszej  organizacji  was wyprzedza. Czym mogę służyć? 

Gamay  rozmawiała  z  nim  przez  telefon,  kiedy  lecieli  nad Atlantykiem.  Ale  nie  ujawniła  mu  prawdziwego  powodu  ich wizyty. 

– Planujemy  wyprawę  na  Antarktydę  -  wyjaśniła.  -  W 

pobliże  Lodowca  Szelfowego  Fimbul  i  dalej  w  głąb  Ziemi Królowej  Maud. Opieramy się na pracy naszej byłej koleżanki. 

Mógł pan ją znać. To Cora Emmerson. 

– A, tak - potwierdził Räikkönen. - Cora przez jakiś czas była tu  stałym  gościem.  Kiedy  się  zjawiała,  to  zawsze  z herbatnikami albo z ciastkami. 

Gamay myślała, że będą musieli owijać w bawełnę pytania o pracę Cory, ale teraz wyczuła okazję do przejścia do sedna. 

– Mógłby nam pan pokazać, co tutaj badała? 

– Oczywiście.  Usiądźcie.  I  zdejmijcie  te  ciężkie  palta. 

Wszystkie nasze dane są zewidencjonowane i zdigitalizowane. 

Możemy  wszystko  obejrzeć  tutaj,  w  moim  ciepłym  i przytulnym gabinecie. 

Paul i Gamay pozbyli się swoich zimowych ubrań i poczuli o kilka  kilogramów  lżejsi.  Kiedy  usadowili  się  wygodnie, Räikkönen usiadł za biurkiem i postukał w klawiaturę. 

– Na  pewno  chcecie  zobaczyć  wszystkie  rdzenie,  które badała Cora? Bo to może zająć całą wiosnę. 

Gamay zerknęła na Paula, a potem odwróciła się z powrotem do ich gospodarza. 

– Najbardziej interesują nas jej późniejsze badania. Ostatnie rdzenie, które oglądała przed podróżą do Afryki Południowej. 

– To  zawęzi  zakres  poszukiwań  -  obiecał  Räikkönen,  pisząc na klawiaturze. - Niech sprawdzę daty. A... tu jest lista. 

Gamay przysunęła się bliżej, patrząc na monitor. 

– Te  rdzenie  lodowe  -  zaczął  wyjaśniać  Räikkönen  - 

wydobyła w roku 1996 szwedzka ekspedycja. Próbki pochodzą z  głębokości  od  trzystu  do  około  tysiąca  dziewięciuset pięćdziesięciu metrów pod powierzchnią. - Wskazał adnotację na  dokumencie.  -  Tu  widać  długość  i  szerokość  geograficzną lokalizacji  lodowca.  A  jeśli  kliknę  tutaj,  będę  mógł  wam pokazać rozkład chemiczny na podstawie głębokości. 

– To  może  być  łatwiejsze,  niż  się  spodziewaliśmy  -  odezwał 

się Paul. 

Gamay rzuciła mu spojrzenie mówiące „Nie zapeszaj”. 

Odwróciła się z powrotem do Räikkönena. 

– Mógłby pan zacząć od największej głębokości? 

Räikkönen  ustawił  na  ekranie  zakres  głębokości  i  nacisnął 

„Enter”. Pojawiła się ikona i obróciła kilka razy. Potem ukazały się  dwa  słowa.  Gamay  nie  znała  fińskiego,  ale  czerwona przekątna na ikonie sugerowała, że coś poszło nie tak. 

– Dziwne - powiedział Räikkönen. - Ten plik jest uszkodzony. 

Sprawdzę inną głębokość. 

Wybrał na chybił trafił kilka różnych głębokości i za każdym razem ukazywały się te same wściekle czerwone litery. 

– Cały  folder musi być uszkodzony  - oznajmił.  - Może to się stało przy zmianie starego systemu komputerowego na nowy. 

Kiedy  wrócił  do  pracy,  Gamay  zerknęła  na  Paula,  a  potem znów na ich gospodarza. 

– Niech pan sprawdzi inną próbkę  - zaproponowała.  - Może jeden  z  rdzeni,  które  Cora  oglądała  w  czasie  wcześniejszych wizyt tutaj. 

– Proszę  bardzo  -  zgodził  się  Räikkönen  i  wyświetlił  drugi rdzeń  według  numeru  identyfikacyjnego  na  liście  próbek, które  badała  Cora,  oraz  odnośne  dane.  -  Cora  pracowała  nad nim w laboratorium. Wcześniej nie był badany. 

– Mimo że go wydobyto w 1996 roku? - zapytała Gamay. 

Räikkönen przytaknął. 

– Mamy  tu  prawie  dwa  miliony  rdzeni,  każdy  o  długości metra.  Do  dokładnego  zbadania  muszą  być  pocięte  na  bardzo cienkie paski i oglądane milimetr po milimetrze. Pod pewnymi względami  nasz  ośrodek  jest  jak  biblioteka.  Są  książki regularnie  wypożyczane  i  takie,  które  przez  lata  gromadzą kurz,  zanim  ktoś  do  nich  zajrzy.  Ale  wszystkie  są  i  czekają. 

Próbki  badane  przez  Corę  nie  wzbudzały  wielkiego zainteresowania, bo są z mniej ruchliwej części kontynentu. 

Kiedy  Räikkönen  mówił,  Gamay  obserwowała  ekran komputera. Znajoma ikona znów się pojawiła i długo obracała, zanim ustąpiła miejsca wściekle czerwonemu komunikatowi. 

– Następny uszkodzony plik. 

Räikkönen  dostał  wypieków.  Bez  przynaglania  ze  strony Gamay  spróbował  otworzyć  trzy  kolejne  pliki  z  tym  samym skutkiem co poprzednio. 

– Nie rozumiem. 

– Ja  tak  -  szepnął  Paul  na  tyle  cicho,  że  tylko  Gamay  go usłyszała. 

– A  co  z  samymi  rdzeniami?  -  spytała.  -  Są  trzymane  na miejscu? 

– Części, które nie zostały zbadane, tak. 

– Możemy je zobaczyć? - zapytała. - W naturze? 

Räikkönen przytaknął i poszukał na ekranie danych. 

– Mamy dwieście rdzeni od ekspedycji z 1996 roku. Połowę z głębokości  poniżej  tysiąca  pięciuset  metrów.  Są  w  starym budynku. 

– Tutaj? - spytała Gamay i wstała. 

Räikkönen skinął głową. 

– Włóżcie z powrotem palta - doradził. 

– Wychodzimy na dwór? - zapytał Paul. 

– Nie  -  odrzekł  Räikkönen  -  ale  w  magazynie  jest  minus osiemnaście stopni. O dziesięć mniej niż na ulicy. 

Oboje chwycili swoje palta i Gamay włożyła nauszniki. 

– Trzeba było kupić tamtą rosyjską czapkę. 
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Żeby dotrzeć do magazynu, Paul, Gamay i Räikkönen poszli nieogrzewanym  i  nieocieplonym  łącznikiem  nad  drogą dojazdową  między  dwoma  budynkami  i  natychmiast  poczuli w nim chłód. 

Po  drodze  Gamay  popatrzyła  przez  do  połowy  zamarznięte okna.  Mały  van  z  włączonymi  żółtymi  światłami przeciwmgielnymi  wjechał  na  zaśnieżoną  drogę  pod  nimi  i stanął. 

– Następna dostawa? 

– Są cały czas - odrzekł Räikkönen. - Badania nad globalnym ociepleniem nabierają tempa. Nasz ośrodek staje się popularny. 

Przyjmujemy  teraz  rdzenie  lodowe  z  całego  świata.  Mamy próbki  z  Grenlandii  i  Antarktydy,  z  lodowców  w  Ameryce Południowej, Eurazji i Himalajów, a nawet z Afryki, ze zboczy Kilimandżaro. 

Doszli do hermetycznych drzwi na końcu łącznika. 

Räikkönen wstukał kod na klawiaturze i drzwi otworzyły się z  sykiem  uchodzącego  z  magazynu  powietrza  o  temperaturze lodu. Weszli do środka i zeszli z powrotem na parter, do szatni. 

Na półkach leżały czapki na futrze z nausznikami i zimowe rękawice, na ścianach wisiały kombinezony. 

– Pokażcie mi swoje rękawiczki - poprosił Räikkönen. 

Paul i Gamay wyciągnęli ręce. 

– Niestety  te  się  nie  nadają  -  oświadczył.  -  Poszukajcie grubych  i  włóżcie  kombinezony  na  ubrania.  Wypijcie  też butelkę wody. W komorze magazynowej jest bardziej sucho niż na pustyni. Nie poczujecie, że się pocicie, ale wasze ciała szybko stracą wilgoć. 

Paul  i  Gamay  wykonali  polecenia  i  weszli  następnymi drzwiami do pracowni. 

Zastali  tam  stół  roboczy  z  precyzyjną  piłą  do  odcinania cieniutkich plasterków od rdzeni. Mikroskopy, chromatografy gazowe  i  inne  zaawansowane  technicznie  urządzenia zajmowały miejsce wzdłuż przeciwległej ściany. 

Kobieta  w  zimowym  ubraniu  stała  nad  jednym  z mikroskopów. 

– Dobry wieczór, Helen - powiedział Räikkönen. 

Podniosła wzrok. 

– Witaj,  Matthias  - odrzekła przyjaźnie.  - Nie  spodziewałam się ciebie dzisiaj. Co cię sprowadza? 

– Goście - wyjaśnił. - To Amerykanie, o których ci mówiłem. 

Przylecieli  aż  z  Waszyngtonu,  żeby  zobaczyć  naszą  pracę.  Jak się okazuje, są starymi znajomymi Cory Emmerson. 

– To miło - odparła Helen. - Gdzie ona jest teraz? 

– Na Antarktydzie - odpowiedziała szybko Gamay. 

– Wspaniale - stwierdziła kobieta. - Czym mogę służyć? 

– Mamy  mały  problem  -  odrzekł  Räikkönen.  -  Kilka  plików komputerowych chyba jest uszkodzonych. 

– Mogę  wyjąć  dla  was  papierowe  dokumenty  -  oznajmiła Helen - ale są w innym miejscu, więc to potrwa parę dni. 

– To  by  nam  pomogło  -  przyznała  Gamay.  -  A  tak  z  czystej ciekawości,  moglibyśmy  zobaczyć  jakieś  próbki  rdzeni,  które badała Cora, kiedy tu przychodziła? 

– Oczywiście - przytaknęła Helen. - Pokażesz je, Matthias? O 

ile jeszcze do nich trafisz. 

– Bardzo  śmieszne  -  odparł.  -  Mam  numery  binarne. 

Pójdziemy  je  wyjąć.  Gdybyś  przez  ten  czas  przygotowała  stół 

badawczy, poszłoby szybciej. 

Zostawili  Helen  samą  i  weszli  do  mroźni.  O  dziwo,  było  w niej  o  dwanaście  stopni  Celsjusza  zimniej  niż  w  pracowni  i szatni.  Ale  w  tym  momencie  nie  czuli  różnicy  temperatur, tylko suchość powietrza. 

Przy  każdym  oddechu  Gamay  drapało  w  gardle.  Miała wrażenie, że jej oczy są całkowicie pozbawione wilgoci, albo łzy zamarzają. 

– Teraz  rozumiem,  dlaczego  musieliśmy  napić  się  wody  - 

powiedziała. 

Trzypoziomowe  regały  sięgały  sufitu  jak  w  ogromnym centrum  handlowym.  Ma  każdej  półce  lśniły  srebrzyste  tuby. 

Były ich tysiące. 

– Niesamowite - stwierdził Paul. 

– W każdej z tych tub jest metr lodu - wyjaśnił Räikkönen. - 

Sam  magazyn  jest  większy  niż  kwartał  budynków  w  mieście. 

Poprowadził  ich  w  prawo  i  w  głąb  mroźni.  Minęli  tuzin pozornie identycznych alejek, zanim ich gospodarz znalazł to, czego szukał. 

– 21-B - oznajmił i weszli w alejkę. 

W połowie drogi skręcili w następną, a dalej w kolejną. 

– Czuję się jak szczur w labiryncie - odezwał się Paul. - Chyba nie znalazłbym stąd wyjścia. 

– Jeśli  jesteśmy  myszami  -  odrzekł  Räikkönen  -  to  zaraz dotrzemy do sera. 

Posprawdzał małe cyfry na mijanych regałach i w końcu się zatrzymał. 

– Jesteśmy  na  miejscu.  To  są  rdzenie  z  wyprawy  w  1996 

roku. Te, które badała Cora, są na samej górze. 

Gamay  zadarła  głowę.  Najwyższy  poziom  był  co  najmniej dziesięć metrów nad nią. 

– Nawet ty tam nie sięgniesz - zwróciła się do Paula. 

– Bardzo śmieszne - odparł. - Pewnie jest tu drabina. 

– Nawet lepiej - powiedział Räikkönen. 

Podszedł  do  klawiatury  na  regale  przed  nimi  i  nacisnął 

zielony przycisk. Klawisze się podświetliły, co umożliwiło mu wprowadzenie  numeru  potrzebnej  tuby.  Z  odległej  części magazynu dobiegł mechaniczny, bzyczący dźwięk. 

Gamay  i  Paul  odwrócili  się  jednocześnie  i  zobaczyli wyłaniający się zza rogu pojazd wielkości wózka golfowego, ale o  połowę  węższy.  Miał  napęd  elektryczny  i  poruszał  się  bez kierowcy. Dojechał do regału przed nimi i stanął. 

Räikkönen sięgnął do małej bramki, otworzył ją i wszedł na platformę. 

– Podnośnik koszowy - wyjaśnił. - Dołączycie do mnie? 

Paul pokręcił głową. 

– Spasuję. Może to dziwnie zabrzmi, ale mam lęk wysokości. 

– Ja się odważę - zgłosiła się Gamay. 

Weszła na platformę i Räikkönen dotknął innego przycisku. 

Bramka zamknęła się za nimi i elektryczne silniki znów zaczęły bzyczeć.  Zamiast  przemieścić  się  do  przodu  lub  do  tyłu, platforma ruszyła w górę. 

Gamay wyjrzała poza krawędź i zobaczyła, jak dwa siłowniki nożycowe  się  rozsuwają.  Trzymała  się  barierki  sięgającej  do pasa,  gdy  platforma  mijała  pierwszy  poziom,  a  potem  drugi. 

Choć  podnośnik  działał  gładko,  stanie  na  małej  platformie wydawało się ryzykowne. 

Platforma  dotarła  do  trzeciego  poziomu  i  znieruchomiała. 

Gamay  się  rozejrzała.  Patrząc  ponad  rzędami  regałów,  mogła zobaczyć alejki za nimi. Widok przypominał jej bibliotekę. 

– To bez sensu - odezwał się Räikkönen. 

Odwróciła  się.  Przyglądał  się  uważnie  napisowi  na  końcu tuby,  którą  wyciągnął.  Wsunął  ją  z  powrotem  i  sprawdził 

drugą,  a  potem  trzecią.  Za  każdym  razem  stawał  się  coraz bardziej sfrustrowany. 

Gamay przestała się uśmiechać. Nie potrzebowała pytać, co odkrył.  Poniekąd  spodziewała  się  tego  od  chwili,  kiedy  się okazało, że pliki zostały uszkodzone. 

– Rdzenie zniknęły, tak? 

– Nie...  nie  jestem  pewien  -  odrzekł  -  ale  numery  się  nie zgadzają. Jakby ktoś przełożył próbki w niewłaściwe miejsce. 

Gamay  zerknęła  na  koniec  tuby.  Nalepkę  na  zakrzywionej powierzchni  wypełniały  kod  kreskowy  i  długi  rząd  cyfr  oraz 

liter.  Zauważyła,  że  wszystkie  najbliższe  tuby  mają  na  końcu numeru 08 lub 09. Domyślała się, że to rok. 

Przeniosła  wzrok  dalej  i  dostrzegła  tubę  z  oznaczeniem DG-96. 

– A tamta? 

Räikkönen  zmrużył  oczy,  włączył  napęd  podnośnika  i przejechał nim w bok. 

Nagły  ruch  przestraszył  Gamay  i  chwyciła  się  barierki obiema rękami. 

– Następnym razem niech mnie pan uprzedzi. 

– Przepraszam  -  powiedział  Räikkönen  i  sięgnął  po  tubę.  - 

Tak  się  przyzwyczaiłem  do  korzystania  z  tego  urządzenia,  że nawet nie myślę o tym, że mógłbym spaść. 

– Będę to robiła za nas oboje - odrzekła Gamay. - To właściwa próbka? 

Räikkönen przytaknął. 

– To  jest  jeden  z  rdzeni  z  96  roku,  tylko  został  odłożony  w niewłaściwe  miejsce.  Ale  gdzie  są  inne?  Powinny  wypełniać trzy przegrody. 

Nacisnął przycisk interkomu. 

– Helen,  tu  Matthias.  Potrzebuję  twojej  pomocy.  Ktoś przełożył rdzenie. 

Czekał  przez  chwile  na  odpowiedź,  ale  bez  skutku.  Znów wywołał koleżankę. 

– Helen? Helen? Słyszysz mnie? Helen? 

Milczenie. Potem syk rozległ się w magazynie. 

– Co to było? - zapytała Gamay. 

– Ktoś otworzył drzwi hermetyczne. 

Usłyszeli odgłos ich zamykania, a potem przytłumione głosy i ciężkie kroki. 

Räikkönen  znów  chciał  użyć  interkomu,  ale  Gamay  go powstrzymała.  Szósty  zmysł  podpowiedział  jej,  że  słyszane kroki są zbyt pospieszne. I jest ich za dużo. 

– Ona  się  nie  odezwie  -  powiedziała.  -  I  mamy  większy problem. 
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Na  dole  w  magazynie  Paul  usłyszał  otwarcie  i  zamknięcie hermetycznych  drzwi,  a  potem  tupot  ludzi  biegnących  po betonowej  podłodze.  Przeszedł  na  koniec  alejki  i  wyjrzał  zza rogu. 

Zobaczył grupę mężczyzn w kurtkach i rękawiczkach, ale nie w grubych do noszenia w mroźni. Byli uzbrojeni i rozproszyli się w klasyczną formację poszukiwawczą. 

Paul  popędził  z  powrotem  do  punktu,  gdzie  Gamay  i Räikkönen  zaczęli  opuszczać  się  na  dół.  Machał  rękami,  żeby zwrócić ich uwagę i zasygnalizować im, żeby zostali na górze. 

Nagle jeden z uzbrojonych mężczyzn wyłonił się zza rogu. 

Uniósł broń i zawołał swoich towarzyszy. Paul rzucił się do ucieczki  i  dał  nura  na  podłogę,  gdy  zabrzmiały  przytłumione strzały.  Napastnik  miał  krótkolufowy  karabin  z  tłumikiem dźwięku. 

Paul  wylądował na betonie i przetoczył  się w  bok,  unikając trafienia.  Był  za  daleko  od  końca  alejki,  żeby  uciec  i  stanowił 

zbyt  duży  cel,  żeby  biec  długo  pod  ostrzałem.  Podniósł  ręce  i wstał wolno. 

Napastnik  rzucił  się  naprzód  ze  wzrokiem  utkwionym  w Paulu i bronią wycelowaną w jego pierś. Był w połowie alejki, kiedy runęła na niego lawina srebrzystych tub z lodem. 

Dostał  w  ramię,  kolano  i  stopę.  Jeden  z  rdzeni  trafił  w  lufę karabinu i broń upadła na podłogę. 

Bombardowanie  odniosło  skutek,  bo  każda  tuba  ważyła czternaście kilogramów. Gdy mężczyzna usiłował się podnieść, kolejny  cylinder  z  lodem  ugodził  go  w  potylicę  i  uziemił  na dobre. Strzelec przewrócił się twarzą w dół i znieruchomiał. 

Paul dostrzegł swoją szansę. Rzucił się naprzód i wyciągnął 

karabin spod ciała Strzelca. 

– Uważaj! - krzyknęła Gamay. 

Towarzysze Strzelca ukazali się na końcu alejki. Paul wypalił 

w  ich  kierunku,  ale  szybko  się  cofnął,  gdy  przeciwnicy  ukryli się za narożnikami regałów i odpowiedzieli ogniem. 

Następne  lodowe  pociski  spadły  z  góry.  Chybiły,  ale  miały tylko  zwrócić  uwagę  napastników  na  Gamay  i  Räikkönena ulokowanych na platformie podnośnika koszowego. Atakujący szybko wzięli ich na muszki i nacisnęli spusty. 

Paul  patrzył,  jak  pociski  trafiają  w  próbki  wokół  Gamay. 

Odłamki lodu i kawałki srebrzystych tub rozpryskiwały się na wszystkie  strony,  odbijając  światło  i  tworząc  efekt  śnieżnej kuli. Wiedząc, że Gamay i Räikkönen nie mają się gdzie ukryć, Paul  opadł  na  jedno  kolano  i  zaczął  strzelać  w  głąb  alejki. 

Przeciwnicy zniknęli z widoku, kiedy jego pociski chybiały lub trafiały w lód. 

Uświadomiwszy  sobie,  że  tuby  z  lodem  mogą  z powodzeniem  zastąpić  worki  z  piaskiem,  Paul  wysunął  stos próbek  z  regału  i  zbudował  z  nich  przed  sobą  małą  piramidę. 

Schowany  za  nią,  położył  się  na  brzuchu  na  podłodze  i wyglądał  zza  szczytu  barykady.  Stanowił  trudny  cel  i  mógł 

zastrzelić każdego, kogo zobaczy na wprost siebie. 

Gdy  mężczyźni  na  końcu  alejki  znów  się  pojawili,  Paul nacisnął  spust.  Chybił,  ale  zmusił  ich  do  ponownego  ukrycia się. 

– Co jest? - mruknął. - Przecież umiem celnie strzelać. 

Obejrzał  karabin  i  zrozumiał  w  czym  rzecz.  Kiedy  jeden  ze spadających  wcześniej  rdzeni  lodowych  trafił  w  broń,  upadła na  twardą  podłogę  i  lufa  prawie  niedostrzegalnie  się  zgięła. 

Teraz każdy wystrzelony pocisk szedł za wysoko z odchyłką w lewo. 

Paul  wziął  poprawkę  na  to  i  posłał  w  kierunku przeciwników trzecią serię, ale nadal z marnym skutkiem. 


* * * 

Obserwując  z  góry  Paula,  Gamay  i  Räikkönen  dostrzegli nowy  problem.  Po  krótkiej  wymianie  zdań  między przeciwnikami  jeden  z  nich  wycofał  się  biegiem  i  zniknął  w następnej alejce. 

– Oskrzydlają go - powiedziała Gamay. 

– Uwaga  -  ostrzegł  Räikkönen  -  wkraczamy  do  akcji. 

Skręcimy i zaatakujemy. 

Pchnął dżojstik podnośnika koszowego do przodu, a Gamay ściągnęła  następne  rdzenie  lodowe  ze  stosu  obok  nich  na platformę. 

Pojazd ruszył i przyspieszył z szarpnięciem. Szybko dojechał 

do końca alejki i Räikkönen przesunął drążek w bok. 

Gamay  była  pewna,  że  się  przewrócą,  ale  Räikkönen  zrobił 

kontrę ciałem i pojazd jakimś cudem pozostał w pionie. 

– To coś nie jest zbyt stabilne - stwierdziła Gamay. 

– Bez  obaw  -  uspokoił  ją  Räikkönen.  -  Robimy  to  co  dzień. 

Opuszczanie się z powrotem na dół, przemieszczanie pojazdu i ponowne podnoszenie platformy zabiera za dużo czasu. 

Puścił dżojstik i podnośnik koszowy się zatrzymał. 

– Zbliża się? - zapytał. 

Stali  wzdłuż  czoła  regału.  Gamay  wychyliła  się  z  kosza  i spojrzała  za  róg.  Mężczyzna,  który  próbował  oskrzydlić  Paula, pędził alejką w ich kierunku. 

– Tak. 

– Niech pani mi powie kiedy. 

Zaczekała. 

– Teraz. 

Räikkönen znów pchnął drążek, pojazd wyrwał do przodu i skręcili  w  sąsiednią  alejkę  w  momencie,  gdy  biegnący  szybko pieszy dotarł do rogu. 

Uderzenie wyrzuciło go do góry. Gamay się zdawało, że był 

w  powietrzu  kilka  sekund,  zanim  spadł  na  ziemię  przy następnym regale z rdzeniami lodowymi. 

Miała  nadzieję,  że  jest  nieprzytomny,  ale  przetoczył  się  w bok, pozbierał i spojrzał w górę prosto na nich. 

– Mamy problem - oznajmiła Gamay. 

Räikkönen przesunął dżojstik wstecz. Pojazd ruszył do tyłu i uderzył w róg regału. Platforma zakołysała się niebezpiecznie i ustabilizowała  w  momencie,  gdy  mężczyzna  na  dole  nacisnął 

spust. 

Räikkönen  krzyknął  z  bólu,  kiedy  seria  podziurawiła podłogę platformy. Gamay cofnęła się szczęśliwa, że nie została 

trafiona, ale Räikkönen osunął się na podłogę z dwiema ranami postrzałowymi w nodze. 

Gamay  zaczęła  rzucać  z  platformy  tuby  z  rdzeniami lodowymi.  Ciskała  na  dół  jedną  po  drugiej  bez  patrzenia,  w nadziei, że sama ich ilość zrobi swoje. 

Kiedy  ostrzał  na  chwilę  ustał,  sięgnęła  do  dżojstika sterującego podnośnikiem koszowym. 

Pojazd ruszył ukośnie w poprzek alejki i uderzył w regał po drugiej stronie. 

Następne pociski poszybowały w ich kierunku. 

– Musimy  z  tego  zejść  -  zawołała  i  rzuciła  ostatnie  rdzenie lodowe w stronę Strzelca. - Jesteśmy tu jak ptaki na drucie. 

– W górę - polecił Räikkönen. - Niech pani nas podniesie. 

Gamay  nacisnęła  przycisk,  platforma  uniosła  się  o  dwa metry i zatrzymała na wysokości szczytu regału. 

Gamay podsadziła Räikkönena i wypchnęła go na zewnątrz. 

Wdrapał się na szczyt regału, obrócił i sięgnął po nią. 

Kiedy  podciągała  się  do  góry,  kolejna  seria  posiekała podnośnik  koszowy.  Gdy  Gamay  znalazła  się  w  bezpiecznym miejscu,  odepchnęła  nogą  pojazd,  który  runął  jak  ścięte drzewo. 

Popełzła  naprzód  zadowolona,  że  wydostała  się  z  kosza niestabilnego podnośnika. 

– Tu  nic  nam  nie  grozi  -  powiedział  Räikkönen.  -  Żaden pocisk  nie  przebije  dziesięciu  metrów  lodu.  Ale  co  z  pani mężem? Zostanie otoczony. 


* * * 


Paul  wiedział,  że  może  zostać  otoczony,  ale  nie  mógł  na  to nic  poradzić.  Nie  odrywał  oczu  od  ludzi  na  końcu  alejki, starając się zorientować, co zamierzają. 

Ukrył  się,  kiedy  jeden  z  nich  otworzył  ogień.  Jego  mała piramida  została  trafiona  kilkoma  pociskami  i  zaczęła  się rozpadać. 

Odpowiedział  strzałami  i  przetoczył  się  w  bezpieczne miejsce pod pobliskim regałem. Wcisnął się tam najgłębiej jak mógł  i  poczuł,  że  to  jego  ostatni  bastion.  Trzymając  mocno karabin,  wyjrzał  w  alejkę.  Ku  jego  zaskoczeniu  napastnicy uciekali. 

Rozejrzał  się  zdumiony.  Nie  słyszał  żadnych  alarmów.  Nie zobaczył  policji  ani  ochroniarzy  spieszących  mu  na  ratunek. 

Nagły  odwrót  jego  prześladowców  akurat  wtedy,  gdy  łada chwila mogli zatriumfować, nie miał sensu. 

Przynajmniej do momentu, kiedy nastąpiła seria eksplozji. 

Pół  tuzina  granatów  i  ładunków  zapalających  wybuchło  w krótkich  odstępach  czasu.  Płomienie  wystrzeliły  przez  regał, gdzie zaledwie kilka minut wcześniej byli Gamay i Räikkönen. 

Magnezja  i  termit  spalały  się  w  temperaturze  kilku  tysięcy stopni Celsjusza. 

To,  czego  nie  rozerwały  eksplozje  topiło  się  w  ogniu.  Co gorsza,  detonacje  zgięły  słupy  regałów,  a  żar  je  osłabiał  i deformował. 

Wielopoziomowa  konstrukcja  zaczęła  się  przechylać  w kierunku  Paula.  Dziesiątki,  a  potem  setki  srebrzystych  tub zsunęły się z półek, kiedy całość runęła. 

Regał przewrócił się w bok, uderzył w sąsiedni i zaklinował 

w połowie jego wysokości trzy metry nad Paulem. 

Paul  wyczołgał  się  spod  szczątków  i  popatrzył  w  milczeniu na  dewastację.  Potem  spojrzał  przez  dym  w  głąb  alejki  w poszukiwaniu napastników. 

Dawno  zniknęli,  nawet  tamten,  który  stracił  przytomność. 

Pozostawili  po  sobie  tylko  resztki  tysięcy  zniszczonych  tub  z lodem rozrzuconych po podłodze. 



17. 

Międzynarodowy Port Lotniczy Tambo, 

Johannesburg, Afryka Południowa 

Kurt i Joe wrócili na stały grunt. 

Po  nadrobieniu  zaległości  w  spaniu  na  płynącej  na  północ 

„Providence”, znów weszli na pokład stacjonującego na statku Jayhawka,  tym  razem  w  celu  odbycia  długiego  lotu powrotnego  do  Kapsztadu.  Tam  wsiedli  do  rejsowego samolotu  do  Johannesburga,  gdzie  wylądowali  późnym popołudniem 

we 

wspaniałym 

słońcu 

i 

dwudziestosiedmiostopniowym cieple. 

– Tak lepiej - stwierdził Joe, wychodząc z lotniska. - Kto nas odbiera? 

– Znajoma  Rudiego  -  odrzekł  Kurt.  -  Nazywa  się  Leandra Ndimi. Jest łączniczką NUMA. 

– Super - powiedział Joe. - Paul i Gamay się odezwali? 

Kurt właśnie to sprawdzał w swoim telefonie. 

– Meldują,  że  w  Helsinkach  jest  mroźno  i  niebezpiecznie. 

Zostali  zaatakowani  w  magazynie  rdzeni  lodowych  przez  co najmniej  czterech  uzbrojonych  ludzi.  Władze  oglądają nagrania  z  kamer  monitoringu,  ale  te  w  środku  obiektu  były wyłączone. 

– Nic im się nie stało? - zapytał Joe. 

– Nie  zgłaszają  żadnych  obrażeń.  Ale  napastnicy  zniszczyli ładunkami  zapalającymi  i  granatami  rdzenie,  których  oni 

szukali.  Przy  danych  komputerowych  ktoś  już  wcześniej pomajstrował,  ale  można  przypuszczać,  że  to  była  sprawka Cory. 

– To jesteśmy z powrotem w punkcie wyjścia - podsumował 

Joe. - Jeszcze nie słyszałem o takiej agresji z powodu lodu. 

Kurt skinął głową i odłożył telefon. 

– Miejmy  nadzieję,  że  powiedzie  nam  się  lepiej  z  panem Lloydem. 

Joe wskazał nadjeżdżający samochód. 

– Wygląda na to, że mamy transport. 

Beżowy  minivan  błyskał  światłami  do  nich.  Zatrzymał  się przy  krawężniku,  szyba  w  przednich  drzwiach  po  stronie pasażera  się  opuściła  i  odsłoniła  uśmiechniętą  twarz  młodej kobiety za kierownicą. Miała zielone oczy, gładką brązową cerę i koński ogon. 

– Wy  dwaj  musicie  być  tymi  wędrującymi  duszami,  które mam zabrać na prośbę Rudiego - powiedziała. - Nie wyglądacie nawet w połowie tak żałośnie, jak was opisał. 

Kurt  się  roześmiał  i  dźwignął  swój  bagaż.  Zauważył,  że  Joe gapi się na kobietę. 

– Rudi nie lubi wzbudzać wysokich oczekiwań - odrzekł. 

– W ten sposób ludzie nie są rozczarowani - dodał Joe. 

Leandra uśmiechnęła się przyjaźnie. 

– Wcale nie jestem rozczarowana. Nie mogłam się doczekać poznania  ludzi,  którzy  pomogli  wyjaśnić  tajemnicę 

„Warataha”.  Nie  macie  pojęcia,  jaką  radość  odkrycie  tamtego statku sprawiło mieszkańcom tego kraju. 

Liniowiec  „Waratah”  zniknął  u  wybrzeża  Południowej Afryki  w  1909  roku.  Kurt  i  Joe  pomogli  rozwiązać  stuletnią zagadkę  jego  zaginięcia,  NUMA  wydobyła  statek  i  dostarczyła go do Kapsztadu. 

– Nie  mieliśmy  z  tym  nic  wspólnego  -  sprostował  Kurt  i otworzył  drzwi  pasażera.  -  I  nie  wierz  Joemu,  jeśli  będzie twierdził, że było inaczej. 

Kurt  wsiadł  z  przodu,  Joe  wrzucił  swoje  rzeczy  do  tyłu  i dołączył do nich. 

– Z technicznego punktu widzenia, mój przyjaciel ma rację - 

przyznał - ale mieliśmy pełne ręce roboty z szaleńcem, którego przodkowie porwali ten statek. 

Kiedy  zasunął  drzwi,  Leandra  ruszyła  i  włączyła  się  do ruchu. 

– Chętnie  bym  posłuchała  o  tym,  ale  musicie  przeczytać dossier i wziąć udział w przyjęciu. 

– W jakim przyjęciu? - zapytał Joe. 

– Corocznym dobroczynnym u Rylanda Lloyda - wyjaśniła - 

na  rzecz  jego  ulubionych  polityków  i  jego  rezerwatu  dzikich zwierząt,  które  jemu  samemu  przynosi  korzyści  w  postaci znajomości i przysług. 

Kurt  wiedział  o  przyjęciu,  ale  wstępne  informacje sugerowały, że lista gości jest zamknięta. 

– Rudi załatwił nam zaproszenia, czy mamy się tam wkraść z dostawcami? 

– Trzy zaproszenia - oznajmiła Leandra. 

– Trzy? 

– Rudi zasugerował, żebym miała was na oku. 

Kurt się roześmiał. 

– Brzmi znajomo. Zdążymy się ogolić i wziąć prysznic? 

– Niestety  nie  -  odparła.  -  Posiadłość  Rylanda  jest  trzy godziny jazdy stąd. W buszu. 

– To  mój  najlepszy  T-shirt  -  powiedział  Joe  -  ale  nie  do wejścia na luksusowy bal. 

Leandra się roześmiała. 

– Smokingi wiszą z tyłu. 

Kurt  obejrzał  się  przez  ramię  i  zobaczył  trzy  pokrowce ubraniowe na haku. 

– Miejmy nadzieję, że Rudi dobrze podał nasze rozmiary. A co z dokumentami, które ci przysłał? 

Leandra zdjęła jedną rękę z kierownicy, sięgnęła do kieszeni drzwi  i  wyjęła  stamtąd  dwie  koperty.  Wręczyła  je  Kurtowi, który podał jedną Joemu. 

Zawierały  nowe  informacje  o  Rylandzie  i  Mata  Petroleum. 

Długa jazda do posiadłości Rylanda dawała im mnóstwo czasu na zapoznanie się z nimi i omówienie ich. 

– Czytałaś to? - zapytał Kurt. 

– Może - odrzekła z uśmiechem. 

– I co myślisz? 

– Że nasz przyjaciel Ryland to dziwny typ. Tak błyskotliwy i zdeterminowany,  że  stworzył  konglomerat  o  wartości miliardów  dolarów,  a  jednocześnie  tak  głupi,  że  balansuje  na granicy  bankructwa.  Jakby  z  dnia  na  dzień  stał  się  kiepskim biznesmenem. 

Kurt  przeczytał  raporty  finansowe.  Ryland  negocjował  ze swoimi  kredytodawcami  przedłużenie  różnych  kredytów  i jednocześnie  kupował  duże  tereny  pod  swoje  przedsięwzięcia górnicze. 

– Wygląda  na  to,  że  firma  naftowa  pożycza  pieniądze,  a koncern górniczy je wydaje. 

– Nie  wydają  ich  dobrze  -  powiedziała  Leandra.  -  Według raportów  geologicznych  kupowana  przez  niego  ziemia  jest prawie bezwartościowa. 

Kurt  przerzucił  kartki  i  znalazł  te  raporty.  Ryland  kupował 

rozległe odludzia. Leżały tak daleko na uboczu, że jeszcze nigdy nie pojawili się tam mierniczy. Najlepsza analiza pochodziła od amerykańskiego  rządu.  Przeprowadzono  ją  na  podstawie ukształtowania  terenu  i  badań  budowy  geologicznej  w podobnych miejscach. Ogólna ocena była marna. 

– Może on wie coś, czego nie wie reszta z nas - podsunął Joe. 

Taka  możliwość  zawsze  istniała.  W  branży  wydobywczej najlepszym  sposobem  na  wzbogacenie  się  było  znalezienie terenu,  który  inni  omijali,  i  dosłowne  trafienie  na  żyłę  złota, albo  platynę,  rod  czy  jakiekolwiek  metale  ziem  rzadkich.  Ale niska  wydajność  istniejących  kopalń  Rylanda  wskazywała,  że nie ma on do tego wrodzonego talentu. 

– On  najwyraźniej  próbuje  zaspokoić  swoje  wygórowane ambicje  -  stwierdził  Kurt.  -  Kupił  ziemię  w  Ugandzie,  Kenii  i Kongu.  Nie  mówiąc  o  Nowej  Gwinei,  Ekwadorze  i  terenie wielkości Oklahomy w północnej Brazylii. 

Joe znalazł więcej. 

– Kupił też grupę wysp na Oceanie Indyjskim i kilka innych rozproszonych  na  Pacyfiku.  Większość  z  nich  okazuje  się niezamieszkana.  Jedna  to  dawna  wyspa  z  guanem,  którego złoża wyczerpały się trzydzieści lat temu. 

– Wyspa z guanem? - zapytała Leandra. 

– Ptasimi  odchodami  -  wyjaśnił  Joe.  -  To  doskonały  nawóz. 

Tworzył  całe  góry  na  pewnych  wyspach,  gdzie  mieszkały miliony  ptaków  i  rzadko  padał  deszcz.  Choć  brzmi  to obrzydliwie,  ten  towar  jest  cenniejszy  od  złota  na  tonę wykopanej ziemi. 

– Nie  gdy  się  skończyło  -  przypomniał  Kurt.  -  A  trzydzieści lat nie wystarczy na odtworzenie złóż. Na to potrzeba wieków. 

Leandra wzruszyła ramionami. 

– Jak powiedziałam, nagle stał się kiepskim biznesmenem. 

Kurt  zaczął  oglądać  zdjęcia  satelitarne  nowo  nabytych terenów. Nic się na nich nie działo, oprócz małych budów tu i tam.  Nie  było  żadnych  kopalń,  tylko  drzewa,  zielone  pola  i hektary  nietkniętej  ziemi.  Wyspy  wyglądały  tak  samo.  Na kilku  z  nich  zbudowano  falochrony,  gdzieniegdzie  wyrastały metalowe  dachy  magazynów,  ale  niewiele  wskazywało  na działalność przemysłową. 

Im  bliżej  się  przyglądał,  tym  mniej  miało  to  sensu. 

Uświadomiwszy sobie, że niczego nie wywnioskuje z drobnych szczegółów, spróbował sobie wyobrazić większą całość. 

Nowo nabyte tereny nie leżały w jednym kraju czy regionie i nie  wydawało  się,  żeby  o  zakupie  decydowały  względy polityczne. O ile Kurt się zorientował, Ryland kupował ziemię 

w  państwach  demokratycznych  i  dyktatorskich,  stabilnych  i niestabilnych. Nie skupiał się też na jednym rodzaju terenu czy budowy  geologicznej.  Nabywał  ziemię  w  górach  i  dolinach, tysiące  akrów  lasów  deszczowych  i  dwukrotnie  więcej  na pustyniach. 

Jedyny 

wspólny 

mianownik 

stanowiło 

położenie 

geograficzne. Wszystkie nowe posiadłości Rylanda znajdowały się  najwyżej  kilka  stopni  od  równika,  nie  za  daleko  na  północ ani na południe. 

Wyspy  były  bardziej  oddalone,  każda  w  gorącym, wilgotnym rejonie, takim jak Ocean Indyjski i tropikalna strefa Południowego Pacyfiku. 

– Większości  bogatych  facetów  wystarcza  jedna  własna wyspa  -  odezwał  się  Joe.  -  Ten  gość  ma  już  dwadzieścia  i  nie widać końca. 

Wybór wysp też okazał się dziwny. Przeważały atole, a jedna niedawno  się  wyludniła  po  sztormie  podczas  przypływu.  Jej pięciuset mieszkańców uznało ją za niebezpieczną i przeniosło się do Australii, a Ryland kupił wyspę rok później. 

Kurt zwrócił na to uwagę Joego, który też się zdziwił. 

– To  bez  sensu  -  powiedział.  -  Jeszcze  kilka  lat  wzrostu poziomu morza i ta wyspa zniknie. 

Kurt  przytaknął.  Musiała  być  jakaś  przyczyna  działań Rylanda, ale w tej chwili jej nie widział. 

Zostawili  już  za  sobą  przedmieścia  Johannesburga  i podróżowali  teraz  przez  tereny  rolnicze.  Sto  sześćdziesiąt kilometrów  później  wjechali  do  prowincji  Limpopo,  najdalej 

wysuniętej  na  północ  części  RPA,  gdzie  zatrzymali  się  na krótko, żeby się przebrać w stroje wieczorowe. 

Krajobraz  przypominał  pocztówkę  z  minionej  ery. 

Meandrujące  strumienie  przecinały  łąki,  egzotyczne  drzewa  i zwierzęta były widoczne na zboczach falistych wzgórz. Bawół 

wodny wędrował jedną z dolin, kilka tuzinów krokodyli leżało na brzegach rzeki. 

Wrócili  do  samochodu,  pokonali  resztę  trasy  i  o  zachodzie słońca skręcili w czerwoną drogę gruntową. 

– Posiadłość Rylanda - oznajmiła Leandra. 

Trakt  biegł  wzdłuż  ponad  trzyipółmetrowego  ogrodzenia  z kutego  żelaza  ze  skośnymi  kolcami  na  szczycie.  Osiem kilometrów dalej znów skręcili, tym razem między dwa wielkie kamienne lwy, i kilometrowym podjazdem dotarli do rozległej willi 

o 

wyglądzie 

dziwiętnastowiecznego 

domku 

myśliwskiego. 

Rezydencję w wiejskim stylu pokrywała strzecha wsparta na belkach  z  żółtej  sosny.  Urok  otwartego  przestronnego  holu podkreślały  meble  z  epoki  wiktoriańskiej  i  kelnerzy  w korkowych hełmach i mundurach z tamtego  okresu.  W górze obracały  się  wolno  wiatraki  z  łopatami  z  lokalnego  drewna wyrzeźbionymi w kształcie akacjowych i palmowych liści. 

– Ładne miejsce - stwierdził Kurt. 

– To dom czy hotel? - zapytał Joe. 

– Po trosze jedno i drugie - odrzekła Leandra. - Ryland spędza tu  dużo  czasu,  ale  chętnie  wynajmuje  to  wszystko  na  pobyty lub imprezy. 

– Dobrze się przygotowałaś - pochwalił Kurt. 

– Owszem  -  przyznała.  -  Gdybym  kiedykolwiek  wyszła  za mąż, właśnie tutaj urządziłabym wesele. Niestety cenowo jest to trochę poza moim zasięgiem. 

– Zależy za kogo byś wyszła - powiedział Kurt. 

Leandra się uśmiechnęła. 

– Obawiam się, że będzie to jakiś przeciętny biedak. 

Kurt zerknął na Joego. 

– Ostatecznie możesz mieć szanse. 

Joe się zaczerwienił. 

– On nie wie, co on... To znaczy, byłbym zaszczycony, ale nie mówiłem... - Urwał, żeby się opanować, a potem wyjrzał przez okno. - Dzięki Bogu, jest służący. 

Mężczyzna  w  stroju  na  safari  otworzył  drzwi  Leandry. 

Spojrzał na ich zaproszenia i wskazał im główne wejście, gdzie krótka  kolejka  ludzi  czekała  na  przejście  przez  punkt  kontroli bezpieczeństwa. 

Wszyscy  troje  wyglądali  równie  elegancko  jak  reszta  gości. 

Kurt  i  Joe  byli  w  smokingach,  koszulach  z  francuskimi mankietami,  muszkach  i  lśniących  włoskich  półbutach,  a Leandra  w  czarnej  sukni  z  długimi  rękawami  i  ozdobnym haftem na piersi i w wysokich szpilkach. 

Kiedy  przeszli  przez  wykrywacz  metali,  hostessa poczęstowała ich kieliszkami szampana. 

– Proszę  się  rozgościć  -  zachęciła.  -  Główny  bar  jest  piętro niżej, a oferty na cichą aukcję są wystawione na samym dole. 

Kolacja będzie podana na werandzie za godzinę. 

Kurt ruszył pierwszy z szampanką w ręku. 

– Chodźmy. 

Po 

wejściu 

do 

rezydencji 

zobaczyli 

przestronne 

wielopoziomowe wnętrze. Stali na najwyższej kondygnacji, na balkonie  z  widokiem  na  resztę  holu.  Trzy  luksusowe  piętra poniżej  łączyły  dwa  ciągi  półkolistych  schodów,  przez  całą długość  tyłu  budowli  biegła  przezroczysta  ściana  z dwudziestometrowych akrylowych paneli, za którą rozciągała się spektakularna panorama. 

Zachodzące  słońce  barwiło  na  czerwono  i  brązowo  góry  w oddali.  W  dolinie  zieleń  mieszała  się  z  żółcią,  suche  trawy kołysały  się  na  wietrze,  tworząc  puszysty  dywan  pod zaroślami i małymi drzewami. Dzikie zwierzęta gromadziły się wokół  dużego  stawu  pośrodku.  Na  jednym  brzegu  poiły  się słonie,  na  drugim  stały  żyrafy  i  wyciągały  szyje  ku  ostatnim promieniom zachodzącego słońca. 

– Właśnie to jest widok za milion dolarów - powiedział Joe. 

– Milion  nie  pokryłby  odsetków  -  odrzekła  Leandra.  -  Sama ziemia kosztowała Rylanda pięćdziesiąt milionów. 

Kurt  pociągnął  łyczek  szampana  i  odwrócił  się  do  stopni. 

Mógł pójść w obu kierunkach, bo wspaniałe schody rozdzielały się i skręcały w dwie strony, po czym łączyły się z powrotem na drugim  poziomie,  gdzie  ulokowano  luksusowy  bar  z trzyosobową obsługą. 

Schodząc po stopniach, Kurt podziwiał jego wystrój. Ladę z cienkiego granitu podświetlał od spodu ciepły żółtawy blask. Z 

wielkiego akwarium za nią promieniował kolor cyjanu. 

Kurt dotarł do baru, odstawił szampankę i zamówił szklankę whisky.  Kiedy  barman  nalewał  drinka,  egzotyczne  ryby krążyły za jego plecami. 

– Ciekawa  kolekcja  -  stwierdził  Kurt,  gdy  dostrzegł  kilka rzadkich gatunków, w tym węgorza europejskiego i skorpenę. 

– Są piękne - przyznała Leandra. 

– I zagrożone - zauważył Kurt. - Interesujące. 

Barman  skończył  lać  whisky  na  kulkę  lodu  i  wręczył 

Kurtowi  szklankę.  Kurt  podziękował  i  odwrócił  się,  żeby poobserwować, co się dzieje. 

Goście  wciąż  napływali  i  wszystkie  poziomy  rezydencji  z wolna się zapełniały. 

– Niedługo zrobi się tłok. 

– To  powinno  nam  pomóc  pozostać  w  cieniu  -  powiedziała Leandra. 

– Innym też - odparł Kurt. 

Przyjrzał się kilku tuzinom twarzy, ale żadnej nie rozpoznał, więc  skoncentrował  się  na  ekranie  wideo  z  informacjami  o rezerwacie  dzikich  zwierząt.  Dźwięk  był  wyłączony,  ale  Kurt się  zorientował,  że  zwierzęta  chodzą  wolno,  odgrodzone  od głównych  budynków  i  dróg  elektrycznymi  płotami  pod napięciem stu czterdziestu woltów powodującym ból. 

Dowiedział  się,  że  w  rezerwacie  jest  czterdzieści  dziewięć słoni, trzysta zagrożonych nosorożców czarnych, pięćset zebr i nieznana  liczba  bawołów  wodnych,  krokodyli  i  hien. 

Niedawno  przybyło  piętnaście  lwów  kupionych  od  ogrodów zoologicznych  i  rezerwatów  na  całym  świecie.  Ryland 

planował  przekształcić  tę  mieszankę  samców  i  samic  w chodzące wolno stado. 

Kurt wypił łyk drinka. 

– Imponujące zbiorowisko. 

– Zwierząt  i  ludzi  -  uściśliła  Leandra.  -  Mam  pewne informacje, jeśli chcesz. 

– Oczywiście. 

Wskazała głową schody. 

– Rosjanin, którego mijaliśmy, to Siergiej Nowikow, potentat budowlany.  Jego  firma  buduje  porty  i  terminale przeładunkowe. 

– Wiedziałem, że gdzieś już go widziałem - odezwał się Joe. 

– Upiera  się  publicznie,  że  zmiany  klimatu  będą  korzystne dla światowego handlu, a dla Rosji w szczególności - wyjaśniła Leandra. - Kiedy cały arktyczny lód morski stopnieje, zamierza rozpocząć  wiercenia  za  kołem  podbiegunowym północnym  w poszukiwaniu ropy. 

– Co czyni go naturalnym sojusznikiem Rylanda - skwitował 

to Kurt. 

– Słyszałem,  jak  rozmawiał  z  jakąś  grupą  mówiącą  po mandaryńsku  -  dodał  Joe.  -  Mogłem  się  mylić,  ale  ich  lider bardzo przypominał Zhao Lianga. 

– Z Liang Shipping? - zapytała Leandra. 

Joe potwierdził. 

– Tego od tankowców. Ma ich ponad setkę, każdej wielkości. 

– Porty  i  żegluga  -  podsumowała  Leandra.  -  Możliwe,  że Ryland wchodzi w nową branżę. 

– Wątpię, żeby zostało mu dość kasy - odrzekł Joe. 

Kurt włączył się do rozmowy. 

– Patrzyłem na zwierzęta, kiedy przyglądaliście się ludziom. 

Muszę się w tym podszkolić. 

– Mówię mu to od lat - powiedział Joe. 

– Wolno  się  uczę  -  usprawiedliwił  się  Kurt.  -  Chodźmy zobaczyć, kogo jeszcze wypatrzymy. 

Opuścili bar i wmieszali się w gości. Mimo wielu rzucających się  w  oczy  twarzy  nie  rozpoznali  nikogo  więcej  i  wkrótce wylądowali na samym dole, gdzie wystawiono oferty na cichą aukcję.  Wśród  rzadkich  okazów  kolekcjonerskich,  kolacji  w restauracjach z gwiazdkami Michelina i starej biżuterii znaleźli coś więcej. 

– Spójrzcie na to - powiedział Joe. - Safari z przewodnikiem i polowanie  na  grubą  zwierzynę.  Zwycięzca  licytacji  dostaje  tu zakwaterowanie  i  możliwość  ustrzelenia  dla  siebie  na własność  do  wyboru  słonia,  nosorożca  białego,  albo  lwa  lub lwicę. Domyślam się, że to safari nie jest tylko na pokaz. 

Ratowanie  lwów  na  całym  świecie  wydało  się  nagle  dużo mniej szlachetne. 

Zanim  Kurt  zdążył  się  odezwać,  wysoki,  elegancko  ubrany mężczyzna pojawił się na szczycie schodów. Postukał nożem z czystego  srebra  w  bok  swojej  szampanki,  co  zabrzmiało  jak dźwięk dzwonka, i oczy wszystkich zwróciły się ku niemu. 

– Bohater dnia - oznajmiła Leandra. - Ryland Lloyd. 

Ryland  miał  pociągłą  twarz  i  misternie  uczesane  włosy, które  zwisały  prosto  bez  żadnego  stylu.  Z  przystrzyżoną 

starannie  kozią  bródką  i  skierowanym  w  dół  spojrzeniem przypominał Kurtowi króla z karty do gry. 

– Dziękuję  wam  za  przybycie  -  zaczął.  -  Mam  nadzieję,  że przyjemnie  spędzacie  wieczór  u  mnie.  Bawcie  się  dobrze.  I pamiętajcie, że zanim się obejrzymy, będą wybory. Dlatego nie mamy  czasu  na  realizowanie  czeków  i  wolelibyśmy  datki  w gotówce. 

Tłum wybuchnął śmiechem. 

– Spodziewam się,  że leci wam  ślinka na myśl  o duszonych giczach z dzika, które są teraz dla was przyrządzane - ciągnął. - 

Bo mnie tak. Ale zanim uwolnię was od siebie, żebyście mogli poucztować,  chciałbym  powiedzieć  kilka  słów  o  nowej  fali industrializacji i świcie nowego dnia w Afryce Południowej. 

Mówił bardziej jak polityk niż biznesmen, umiejętnie rysując obraz  RPA  jako  ekonomicznej  siły  napędowej  kontynentu  i twierdząc,  że  przeznaczeniem  tego  kraju  jest  zapewnienie dobrobytu uczestnikom tej transformacji. 

Kiedy  skończył,  goście  nagrodzili  jego  wystąpienie wiwatami. Skłonił się przesadnie nisko i zniknął z balkonu. 

Zszedł  po  schodach,  uścisnął  kilka  dłoni  i  skierował  się szybko w stronę korytarza do odległego skrzydła budynku. 

Kurt odstawił szklankę. 

– To moja szansa na rozmowę z nim. 

– A jeśli tylko poszedł do łazienki? - zapytał Joe. 

– To  będę  miał  uwięzionego  słuchacza  -  odparł  Kurt  -  i całkowitą prywatność. 
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Kurt  doszedł  do  schodów  i  wspiął  się  na  górę.  Okrążył 

zwartą grupę gości i zauważył Rylanda w głębi korytarza. Stał 

przed jakimiś drzwiami i koncentrował się na zamku. 

Wyjął  klucz,  odryglował  klamkę  i  otworzył  pchnięciem drzwi. Wszedł do środka i zostawił je niezamknięte. 

Kurt  przebiegł  prędko  ostatnie  dziesięć  metrów  korytarza  i wetknął  stopę  między  ościeżnicę  i  drzwi,  zanim  zdążyły  się zatrzasnąć. 

Odczekał  kilka  sekund  i  pchnął  drzwi,  spodziewając  się spotkania z ochroniarzem, aroganckim asystentem lub samym Rylandem. Ale ku swemu zaskoczeniu w gabinecie Rylanda nie zastał nikogo. 

Rozejrzał się w poszukiwaniu gospodarza i zwrócił uwagę na wystrój,  kontynuację  stylu  domku  myśliwskiego.  Ściany pokrywała ciemna boazeria, na podłodze leżała skóra lwa, dwa grubo  wyściełane  fotele  stały  przed  biurkiem  z  lśniącego mahoniu. 

Pokój  zdobiły  głowy  kilku  zwierząt,  między  innymi  zebry  i największego  guźca,  jakiego  Kurt  dotąd  widział.  Inną  część ściany  zajmowały  głowa  i  kark  zwierzęcia  podobnego  do jelenia  z  rogami  wygiętymi  artystycznie  najpierw  w  górę, potem w dół. 

Nie  tylko  trofea  łowieckie  wypełniały  gabinet.  Na  ścianie wisiał  oprawiony  plan  rafinerii,  poniżej  stał  model  platformy 

wiertniczej  przedstawionej  tak,  jakby  szyb  wchodził  przez pokrywę  lodową  w  dno  morza.  Z  boku  gabloty  był  napis 

„Habakkuk 51:5”. 

Nazwa i numer modelu platformy, pomyślał Kurt. Skończył 

oglądanie  pokoju  i  skupił  się  na  cytacie  wyrytym  na drewnianej tablicy na ścianie za biurkiem Rylanda. 

„Rozsądny  człowiek  dostosowuje  się  do  świata,  a  człowiek nierozsądny  uparcie  stara  się  przystosować  świat  do  siebie. 

Zatem cały postęp zależy od człowieka nierozsądnego” - George Bernard Shaw. 

Kiedy  Kurt  skończył  czytać,  wszedł  Ryland.  Wrócił  do gabinetu  bocznymi  drzwiami.  W  jednej  ręce  trzymał  butelkę koniaku, w drugiej nóż. 

Przystanął na widok Kurta, zaskoczony czyjąś obecnością w swoim  prywatnym  gabinecie,  ale  nie  wydawał  się zaniepokojony. 

– Zgubił  się  pan  -  powiedział.  -  Przyjęcie  jest  na  końcu korytarza. 

– Właśnie  stamtąd  przyszedłem  -  odrzekł  Kurt.  -  Gratulacje dla pańskiego personelu. 

– Przekażę im - obiecał Ryland. - A od kogo te pochwały? 

Kurt  nie  podał  mu  ręki,  bo  Ryland  trzymał  butelkę  i  nóż,  a poza tym, spotkanie nie zapowiadało się przyjaźnie. 

– Nazywam się Kurt Austin - oznajmił. - Jestem z Narodowej Agencji Badań Morskich i Podwodnych w Waszyngtonie. 

Mina Rylanda świadczyła, że kojarzy. 

– A,  dodatkowi  goście.  Pan  i  pańscy  współpracownicy,  pan Zavala i pani Ndimi. 

Ryland  przeniósł  uwagę  z  Kurta  na  butelkę.  Odciął  nożem woskową pieczęć na jej szyjce i odkorkował ją. Zrobił powolny wdech,  żeby  poczuć  aromat  alkoholu  i  wydał  się usatysfakcjonowany. 

– Koniak  -  oświadczył.  -  Dwudziestoletni.  XO.  Albo napoleońska rezerwa, jak niektórzy go nazywają. 

– Dobry trunek - przyznał Kurt. 

– Niewątpliwie - zgodził się Ryland. 

Wziął  z  tacy  obok  modelu  platformy  wiertniczej  dwie koniakówki i postawił je jedną przy drugiej na biurku. 

– Skoro już pan tu jest, panie Austin, to możemy się napić. 

Ryland nalał po trochu złocistego płynu do obu kieliszków, odstawił butelkę i usiadł. 

– Jak  pan  zapewne  wie  -  zaczął  -  koniak  musi  pooddychać, zanim się go wypije. Najlepiej przez minutę na każde dwa lata jego  wieku.  Ten  będzie  gotowy  do  wypicia  najwcześniej  za dziesięć minut. Ma pan akurat tyle czasu na wyjaśnienie mi, co pan tu robi. Zakładając, że to mnie zainteresuje. 

Nie  takiego  przyjęcia  Kurt  się  spodziewał.  Spotkał  w  życiu mnóstwo  wpływowych  mężczyzn  i  kobiet,  w  zdecydowanej większości  nielubiących  nieproszonych  tajemniczych  gości, zwłaszcza  z  amerykańskich  agencji  rządowych.  Ryland najwyraźniej potraktował to jako wyzwanie. 

Kurt wskazał krzesło. 

– Jak najbardziej - powiedział Ryland. 

Kurt usiadł w swobodnej pozie, jakby był u siebie, i zerknął 

dookoła. 

– Niezła  kolekcja.  Pańskiemu  dekoratorowi  wnętrz  należy się uznanie za zgromadzenie takiego imponującego zbioru. 

– Sam to zrobiłem - sprostował Ryland. 

Jasne, pomyślał Kurt. Tym zdaniem Ryland dowiódł, że jest typem, który musi się chełpić swoimi osiągnięciami. To mogło zadziałać na korzyść Kurta. 

– Osobiście upolowałem każde z tych wspaniałych zwierząt - 

kontynuował  Ryland  -  i  to  nie  ze  współczesnej  broni,  tylko  z powtarzalnego Springfielda wyprodukowanego w 1909 roku. 

Ryland  wyciągnął  się  w  swoim  fotelu,  czego  Kurt  nie  mógł 

zrobić na sztywnym krześle dla gości. 

– Każde  z  nich  stanowiło  wyzwanie  -  mówił  dalej.  -  Na przykład  tamten  guziec.  Dostał  cztery  kule  i  o  mało  mnie  nie zabił,  zanim  wpakowałem  mu  piątą  z  bliskiej  odległości.  To bardzo niebezpieczne zwierzęta. A koziorożec alpejski... Stał na skale  prawie  tysiąc  metrów  ode  mnie,  kiedy  położyłem  go jednym  strzałem.  Musiałem  trafić  go  tak,  żeby  został 

odrzucony do tyłu i nie spadł do kanionu. Wtedy byłby nic nie wart. Wręcz niewiarygodne, sam to muszę przyznać. 

– A lew? - zapytał Kurt. 

– Zapędził  mnie  na  drzewo,  a  wcześniej  ranił  mojego ładowacza.  Człowiek  wykrwawiał  się  na  śmierć,  kiedy  bestia dopadła  mnie  przez  gałęzie.  Przeorała  mi  nogę  pazurami  i rozdziawiła  szeroko  paszczę,  żeby  mnie  chapnąć.  Wetknąłem jej lufę sztucera do gardła i nacisnąłem spust. 

– Gdyby tylko miała mózg - odrzekł Kurt. 

Ryland  popatrzył  na  niego  z  taką  miną,  jakby  nie  wiedział, czy się roześmiać, czy obrazić za ten żart. 

– Zapewniam pana, że lwy są bardzo przebiegłe i absolutnie nie tchórzliwe. 

– Zgoda  -  odpowiedział  Kurt  -  choć  byłbym  pod  większym wrażeniem, gdyby zwierzęta miały własną broń palną. 

Ryland zmrużył oczy. 

– Przeciwnik polowań? 

Kurt uniósł ręce. 

– Ogólnie  nie.  Jem  mięso.  Rozumiem  krąg  życia.  Tylko jestem przeciwny irracjonalnemu zabijaniu zwierząt aż do ich wytrzebienia,  zwłaszcza  tych  zagrożonych  wymarciem.  W 

Afryce to się dzieje w coraz szybszym tempie. 

– Robią  to  kłusownicy  -  odparł  Ryland  -  nie  myśliwi.  Ci pierwsi zabijają sto razy więcej zwierząt niż ci drudzy. Tylko po to, żeby dostarczać kość słoniową grubym rybom w duszonych przez smog miastach. 

– A jednak sankcjonuje pan polowanie w swoim rezerwacie - 

zauważył  Kurt.  -  Sprzedaje  pan  na  aukcji  udział  w  safari.  Nie byłoby lepiej zostawić te zwierzęta przy życiu i pozwolić im się rozmnażać, zamiast je zabijać? 

Ryland  słuchał  z  przechyloną  głową,  jakby  to  przemawiało do niego. 

– Zwierzęta wybrane przeze mnie do upolowania tutaj są już za  stare,  żeby  się  rozmnażać  -  wyjaśnił.  -  I  każde  zastrzelone tutaj  to  jedno  mniej  do  zastrzelenia  na  wolności.  Safari  to 

fundusze na rozwój tego rezerwatu i pieniądze na zatrudnianie ochrony, która trzyma kłusowników na dystans. 

Kurt się nie spierał. Poruszył ten temat w nadziei, że Ryland się zdekoncentruje i wypadnie ze swojej roli. Nie udało się. 

Zerknął na zegar za Rylandem. Minęły dopiero trzy minuty. 

Aromat koniaku zaczął wypełniać gabinet, ale zgodnie z zasadą degustacja  musiała  zaczekać.  Postanowił  jeszcze  raz  ubóść Rylanda. 

– Jak rozumiem, pańska siostra też nie pochwalała polowań, prawda? 

– Moja siostra? 

– Yvonne. 

Ryland zmarszczył brwi. 

– A co ona ma z tym wspólnego? 

– Zawsze  była  dla  pana  cierniem  w  boku  -  odrzekł  Kurt.  - 

Sprzeciwiała się pańskiej wizji przyszłości. Atakowała pańskie projekty  w  prasie  i  organizowała  protesty  przeciwko pańskiemu pomysłowi poszukiwań topy na Antarktydzie. 

Wskazał model platformy wiertniczej. 

Ryland  wyciągnął  się  wygodniej  w  fotelu  i  uśmiechnął.  Z 

niezrozumiałych  powodów  im  bardziej  był  naciskany  przez Kurta, tym bardziej zadowolony się wydawał. 

– Przypuszczam,  że  pan  też  uważa  takie  przedsięwzięcie  za irracjonalne? 

– Jest  drogie  i  lekkomyślne.  Nie  ma  potrzeby  prowadzić wierceń  w  nieskazitelnie  czystym  środowisku  naturalnym, kiedy nie wykorzystuje się tysięcy już istniejących szybów. 

Ryland  przechylił  głowę,  jakby  mógł  wymienić  kilka przyczyn, ale ostatecznie nie zrobił tego. 

– Mam  wielkie  marzenia  -  wyznał  -  ale  w  świecie  pełnym ropy  nikt  nie  chce  wydać  pieniędzy  na  wiercenia  na zamarzniętym kontynencie. Ropa tam jest, zapewniam pana. I kiedy ceny drastycznie wzrosną, oenzetowski zakaz eksploracji i eksploatacji Antarktydy pójdzie w zapomnienie. 

– A pan pewnie wskaże drogę? 

– Nie tylko wskażę - odparł Roland. - Pójdę nią pierwszy. 

Kurt przytaknął. 

– To oczywiste. Pan jest nierozsądnym człowiekiem. 

Zamiast wyglądać na urażonego, Ryland promieniał dumą i nawet odwzajemnił komplement. 

– Tak  jak  pan.  Kto  inny  wprosiłby  się  do  mojego  domu, wtargnął  do  mojego  gabinetu  i  kwestionował  mój  sposób prowadzenia interesów, wydawania pieniędzy i styl życia? 

Kurt  skinął  lekko  głową.  Ryland  rozprawił  się  z  nim  jego własnymi słowami. 

– Być może przesadziłem. 

– Wcale  nie  -  odpowiedział  Ryland.  -  Okazał  się  pan dokładnie  taki,  jakiego  się  spodziewałem.  Czytałem  o  panu, Kurcie  Austinie,  dyrektorze  Zespołu  Projektów  Specjalnych Narodowej  Agencji  Badań  Morskich  i  Podwodnych.  Jeśli raporty, które widziałem, są prawdziwe, to świat nagiął się do pańskiej  woli  więcej  razy,  niż  nawet  pan  sam  mógł  mieć nadzieję. Jest pan chodzącą definicją nierozsądnego człowieka. 

Tym  razem  to  on  spojrzał  na  koniakówki.  Ale  jak  Kurt uświadomił  sobie  kilka  minut  wcześniej,  pora  jeszcze  nie nadeszła. 

– Więc  dlaczego  pan  tu  jest?  -  ciągnął  Ryland.  -  Którą  część świata  usiłuje  pan  nagiąć  do  swojej  woli  dzisiaj?  Jest  pan  tu, żeby  zmienić  przyszłość?  A  może  przeszłość?  Czy  jedno  i drugie?  Myślę,  że  zanim  się  napijemy,  zasługuję  na wytłumaczenie, dlaczego zabiera mi pan czas. 

– Chciałem  porozmawiać  z  panem  na  osobności  -  wyjaśnił 

Kurt. - O pańskiej siostrze. 

– Aha  -  odparł  Ryland.  -  Wracamy  do  mojej  siostry.  Co zrobiła  tym  razem?  Pobiegła  do  amerykańskich  władz,  żeby donieść  na  mnie,  że  mam  tajny  plan  skażenia  Arktyki, zniszczenia  środowiska  naturalnego  i  zabicia  wszystkich młodych  fok?  To  fantastyczny  projekt,  zapewniam  pana.  I  od dawna go realizujemy. 

– Ona  zaginęła  -  poinformował  spokojnie  Kurt.  -  I  niestety prawie  na  pewno  nie  żyje.  Pomyślałem,  że  wolałby  pan usłyszeć to na osobności. 

Ryland  patrzył  na  niego  beznamiętnie,  jakby  nie  wiedział, jak powinien zareagować. 

– No cóż... - odezwał się w końcu - to straszna wiadomość... 

Doceniam to, że mówi mi pan o tym, zanim to trafi do prasy. 

Jak to się stało? 

– Nie znamy wszystkich szczegółów - przyznał Kurt - ale jak pan  być  może  wie,  ona  uczestniczyła  w  ekspedycji  naukowej na  Antarktydę.  W  drodze  powrotnej  musieli  mieć  jakiś problem ze statkiem. 

– Proszę dalej. 

– Dziwne jest to, że nikt chyba go nie szuka. My znaleźliśmy go  tylko  dlatego,  że  samolot  badawczy  NUMA  przeleciał  nad nim,  kiedy  zrzucał  boje  sonarowe.  Udaliśmy  się  tam,  żeby sprawdzić,  jaka  jest  sytuacja  i  udzielić  pomocy.  Statek  okazał 

się zamarznięty na kość. Musiał dryfować od tygodni, jeśli nie miesięcy.  Co  gorsza,  wszyscy  na  pokładzie  zostali  zastrzeleni. 

Niestety  statek  był  w  złym  stanie.  Zatonął,  zanim  zdążyliśmy cokolwiek ustalić i zabrać ciała. 

Mina  Rylanda  zaczęła  się  zmieniać,  jakby  jakaś  zagadka rozwiązywała się w jego umyśle. 

– Ekspedycja na Antarktydę - powiedział z rozczarowaniem. 

- Oczywiście. Oto co ona robi z pieniędzmi ode mnie. To pewnie ma  sens.  Przynajmniej  dla  niej.  Zdaniem  mojej  siostry  jestem złym  przemysłowcem,  który  zanieczyszcza  świat.  Ona  jest białym  rycerzem,  który  go  ratuje.  Jaki  jest  lepszy  sposób  na wykorzystywanie  mojego  wsparcia  niż  badanie  płatków śniegu i pingwinów, tak jak wszyscy jej bezużyteczni znajomi? 

Kurt  przypuszczał,  że  mowa  o  Corze.  Ale  zdumiewała  go obojętność Rylanda. 

– Nie  wiem,  czy  pan  dobrze  usłyszał.  To  nie  był  wypadek. 

Załogę statku zamordowano. 

– Dobrze  usłyszałem  -  odparł  Ryland.  -  I  wcale  nie  jestem zaskoczony.  Gdyby  pan  wiedział,  jaką  ona  była  radykalistką. 

Moja  siostra  miała  wielu  wrogów.  Przybywało  jej  ich  jak trofeów.  Atakowała  nie  tylko  moją  firmę,  inne  też.  Ona  i  jej znajomi zdetonowali materiały wybuchowe w pewnej kopalni w  Lesotho.  Zawaliła  się  sztolnia  i  szyby.  Zginęło  kilku 

pracowników.  Szkody  były  tak  rozległe,  że  remont  kosztował 

firmę  wypadnięcie  z  branży.  Włamują  się  do  komputerów, żeby  uszkadzać  rurociągi  przez  ich  przepełnianie,  co  niszczy przepompownie.  Zaledwie  w  zeszłym  roku  zrobili  dziurę  w japońskim  statku  wielorybniczym,  który  zawinął  do  portu, gdzie  miał  być  naprawiany.  Zatonął  w  kapsztadzkim  porcie. 

Mogę dodać, że wyciekły z niego ropa i toksyczne chemikalia. A pół  roku  temu  dokonali  sabotażu  na  jednej  z  moich  platform wiertniczych.  Ona  i  jej  znajomi  pobili  dwóch  ochroniarzy prawie  na  śmierć.  Czuję  gniew,  ale  to  moja  siostra,  więc  nic  z tym  nie  robię.  Jednak  niektórzy  spośród  atakowanych  przez nią,  bardziej  bezwzględni,  mogli  chcieć  się  zemścić  za  swoje straty. 

Ryland nagle się zdenerwował, ale szybko uspokoił. 

– Przykro mi z powodu jej śmierci, ale niech mi pan wierzy, że  moja  siostra  to  nie  pacyfistyczna  obrończyni  środowiska. 

Ona jest terrorystką. 

– Była - poprawił Kurt. 

– Tak, oczywiście, była. 

– I nierozsądną kobietą, jak wynika z pańskich słów. 

Ryland spiorunował Kurta wzrokiem, zanim potwierdził. 

– To też. Tylko taką wspólną cechę mieliśmy. 

Kurt  uznał  całą  rozmowę  za  dziwną,  zwłaszcza  obwinianie przez Rylanda jego siostry za jej śmierć. 

– Orientuje  się  pan,  co  ona  i  jej  znajomi  badali  na Antarktydzie? 

– To znaczy? 

– Opisał  ich  pan  jako  sabotażystów  -  przypomniał  Kurt  - 

więc  po  co  wybrali  się  na  lodowce?  Niewiele  tam  kopalń  czy szybów naftowych. Chyba że wie pan coś, czego ja nie wiem. 

– Wiem  mnóstwo  rzeczy,  których  pan  nie  wie  -  odparował 

Ryland  -  ale  zachowanie  mojej  siostry  pozostanie  dla  mnie zagadką do końca życia. 

Kurt w milczeniu uprzejmie skinął głową. 

Ryland westchnął i spojrzał na czekające kieliszki. 

– Wypijmy  za  nią  -  zaproponował.  -  I  za  pańskie  odważne próby uratowana jej statku. 

Podsunął  jedną  z  koniakówek  Kurtowi,  pchając  ją  po lśniącym biurku z ostrożnością i  łatwością.  Kiedy Kurt uniósł 

kieliszek,  Ryland  wziął  swój.  Poruszał  nim  pod  nosem,  żeby poczuć aromat i wzniósł toast: 

– Za  moją  nieobliczalną  siostrę.  Oby  znalazła  spokój, gdziekolwiek jest w życiu pozagrobowym. 

Kurt  z  szacunkiem  przyłączył  się  do  toastu,  po  czym  wypił 

mały  łyk  koniaku.  Poczuł  posmak  gałki  muszkatołowej  i suszonych  moreli.  Ryland  wybrał  wspaniałą  butelkę. 

Rozkoszując się trunkiem, Kurt zerknął na zegar za Rylandem. 

Ku  jego  zaskoczeniu,  minęło  dopiero  siedem  minut. 

Nierozsądny  człowiek  sięgnął  po  kieliszki  trzy  minuty  za wcześnie. 



19. 

Kiedy  Kurt  pił  drinka  z  Rylandem,  Joe  i  Leandra obserwowali zagranicznych gości, których wypatrzyli. 

– „Internacjonaliści”  starają  się  trzymać  na  uboczu  - 

zauważył Joe. 

– Co  w  dziwny  sposób  sprawia,  że  rzucają  się  w  oczy  - 

odrzekła Leandra. - Biorąc pod uwagę, z jak daleka przyjechali, żeby tu być, nie nawiązują znajomości. Nie są towarzyscy. 

Joe przytaknął. 

– Raczej  niekomunikatywni.  Przez  cały  wieczór  nie  ruszają się z tamtego miejsca i nie odzywają do nikogo spoza swojego grona.  Rosjanin  stale  patrzy  na  zegarek.  Wyraźnie  czekają  na kogoś. I to niecierpliwie. 

– Założę  się,  że  ten  ktoś  się  spóźnia,  bo  zabawia  twojego partnera  -  dodała  Leandra.  -  Nie  ma  ich  już  jakiś  czas.  Jak myślisz, o czym rozmawiają? 

– Jak znam Kurta, to o niczym ciekawym. Jego specjalność to banalne gadki. Wierz mi, nie chciałabyś spędzać z nim wolnego czasu. Zanudziłby cię na śmierć. 

Leandra się uśmiechnęła. 

– Podczas gdy ty jesteś czarujący i interesujący, tak? 

Joe uniósł kieliszek. 

– Cieszę się, że to dostrzegłaś. 

Mimo  że  się  przekomarzali,  nie  spuszczali  z  oka zagranicznych gości Rylanda. Nowikow po raz enty spojrzał na 

zegarek  i  dał  upust  swojej  frustracji.  W  odpowiedzi  Liang, chiński magnat żeglugowy, odwrócił się do jednego ze swoich asystentów i wyszeptał kilka słów. 

Mężczyzna odszedł i wrócił po chwili z członkinią personelu Rylanda.  Kobieta  przemówiła  do  każdego,  starając  się  ich uspokoić.  Potem  przekazała  jakąś  wiadomość  przez  swoje radio. 

Odpowiedź  przyszła  szybko.  Radio  wróciło  do  kieszeni żakietu  kobiety,  która  się  odwróciła  i  poprowadziła  grupę  po schodach  ze  środkowego  piętra  na  dół,  a  potem  w  kierunku werandy za szklaną ścianą. 

– Idziemy za nimi? - zapytała Leandra. 

Joe  zerknął  w  głąb  korytarza.  Nie  zobaczył  Kurta,  ale wiedział, że on sobie poradzi. Podał Leandrze ramię. 

– Chodźmy na spacer. 

Wzięła  go  pod  rękę  i  zeszli  po  schodach  na  parter. 

Międzynarodowe  towarzystwo  dotarło  do  szklanej  ściany  i wyszło drzwiami do ogrodu. 

– Śledzimy  ich  -  zarządził  Joe  -  ale  tak,  żeby  się  nie zorientowali. 

– To nie są zbyt precyzyjne instrukcje - odrzekła Leandra. 

– Po  prostu  bądź  na  luzie  -  polecił  Joe.  -  W  razie  czego improwizuj. 

Nie wyjaśniło to Leandrze, co ma robić. Wyszli do ogrodu i poszli żwirową ścieżką. Nie stracili z widoku międzynarodowej grupy,  nawet  gdy  mijała  wysokie  do  ramion  różane  krzewy  i 

fontannę  z  rzeźbą  słonia  pośrodku,  z  którego  trąby  tryskała woda. 

– Wyraźnie nie przyszli tutaj po to, żeby podziwiać scenerię - 

odezwała się Leandra. 

– Idą do tamtego budynku. 

Joe  wskazał  głową  hangar  z  blachy  falistej  z  kilkoma drzwiami garażowymi. Z przodu leżały bele siana dla zwierząt, obok  stały  beczki  z  olejem.  Dwie  z  nich  miały  zamontowane ręczne pompy. Stary pikap parkował za sianem. 

– Tam  musi  być  tutejszy  park  samochodowy  -  powiedział 

Joe. - Nasi goście zamierzają dokądś pojechać. 

Międzynarodowe  towarzystwo  doszło  za  asystentką Rylanda do drzwi z boku budynku. Rosjanin wszedł pierwszy, za nim jego ochrona, a potem grupka Lianga. 

– Chodźmy - przynaglił Joe. 

Okrążyli fontannę, dotarli do drzwi i przystanęli. Joe położył 

rękę  na  kulistej  klamce  i  obrócił  ją  wolno.  Zamek  ustąpił  bez oporu. 

Joe  zajrzał  do  środka.  Nikogo,  tylko  sprzęt,  traktory  i zaopatrzenie. 

– Hej - zawołał ktoś z tyłu. - Co państwo tu robią? 

Joe  się  odwrócił  i  zobaczył  jednego  z  ludzi  Rylanda. 

Słuchawka ze spiralnym kablem biegnącym do radia przy jego pasie sugerowała, że to ochroniarz. 

– Przepraszam - odrzekł Joe. - Szukaliśmy... 

– Ustronnego  miejsca  -  dokończyła  za  niego  Leandra, trzepocząc rzęsami i przytulając się do Joego. 

– W budynku gospodarczym? 

Ochroniarz nie uwierzył. Sięgnął lewą ręką do radia, a prawą do wewnętrznej kieszeni marynarki. 

– Nigdy  pan  nie  słyszał  o  figlowaniu  na  sianie?  -  zapytała Leandra. 

Mężczyzna  się  zawahał.  Joe  rozważał  atak  na  niego,  ale oficjalnie  nadal  byli  gośćmi.  Wątpił,  żeby  zostali  zastrzeleni. 

Przypuszczał, że ochroniarz każe im wrócić do rezydencji, a w najgorszym  razie  skończy  się  na  wyproszeniu  ich  z  przyjęcia. 

Walka  nie  wydawała  się  potrzebna.  Zwłaszcza,  że  za ochroniarzem  pojawił  się  drugi  mężczyzna,  więc  byłaby skazana na niepowodzenie. 

– Baza, tu dwa osiem - nadał przez radio ochroniarz. - Mamy problem przy budynku gospodarczym. Dwoje gości... 

Zanim  zdążył  dokończyć  zdanie,  postać  za  jego  plecami wyciągnęła kabel z radia. 

Zaskoczony ochroniarz odwrócił się. 

– Co... 

Tego  zdania  też  nie  dokończył.  Dostał  cios  w  brzuch  i  zgiął 

się wpół. Prawy sierpowy uziemił go w rekordowym czasie. 

Joe podbiegł i pomógł go obezwładnić. 

– Zjawiłeś  się  w  samą  porę  -  powiedział,  gdy  rozpoznał 

Kurta. - Gdzie się podziewałeś? 

– Piłem  drinka  z  Rylandem  -  odparł  Kurt.  -  Ciekawy  facet. 

Właśnie  szedłem  zrelacjonować  wam  wszystko,  kiedy zobaczyłem,  jak  wychodzicie  na  dwór  za  grupą  gości  i  jak  ten facet idzie za wami, więc poszedłem za nim. 

– Mnóstwo śledzenia - stwierdził Joe. 

Zdjął  ochroniarzowi  krawat  i  związał  nim  jego  ręce.  Kurt znalazł  w  pobliżu  szmatę  i  zakneblował  go.  Teraz  musieli  go gdzieś ukryć. 

Leandra otworzyła drzwi starego pikapa. 

– Włóżcie  go  tutaj  -  zaproponowała.  -  Przykryjemy  go  tym kocem. 

Kurt  i  Joe  podnieśli  mężczyznę  i  wsunęli  na  kanapowe siedzenie.  Joe  skrępował  mu  nogi  pasem  bezpieczeństwa,  a Leandra zarzuciła na niego stary koc. 

Zamknęła drzwi cicho, ale usłyszeli inny dźwięk. 

 – Powtórz, dwa osiem. Łączność została przerwana. 

Radio ochroniarza leżało na ziemi i ktoś go wywoływał. Joe odchrząknął i nacisnął przycisk nadawania. 

– Tu  dwa  osiem  -  zgłosił  się,  próbując  mówić  z południowoafrykańskim  akcentem.  -  Nic  ważnego.  Po  prostu jakiś gość za dużo wypił. Pomagam mu dojść do łazienki. 

 – Lepiej,  że  ty  niż  ja  -  odpowiedział  głos  z  bazy.  -   Zawiadom nas, jak wrócisz na patrol. 

– Zrozumiałem - odrzekł Joe. 

– Masz  szybki  refleks  -  pochwalił  go  Kurt  -  ale  nikt  już  nie mówi „zrozumiałem”. 

– Miejmy nadzieję, że się mylisz - odparł Joe. 

Radio zamilkło, więc Joe odwrócił się w kierunku hangaru. 

– Weszli tam. Chyba powinniśmy ustalić po co. 

– Prowadź - polecił Kurt. 

Joe  podszedł  do  drzwi  budynku  i  otworzył  je  wolno.  Kiedy zajrzał do środka, odgłos odpalonego precyzyjnie dostrojonego silnika odbił się od metalowych ścian. 

– Wygląda  na  to,  że  safari  zaraz  się  zacznie  -  powiedziała Leandra. 

Joe zobaczył światła blisko przodu hangaru, ale oprócz nich tylko  milczące  maszyny  i  sprzęt  rolniczy.  Wszedł,  Kurt  i Leandra za nim. 

Ostrożnie  wybierając  drogę,  Joe  doprowadził  ich  do ładowarki łyżkowej. Była do połowy ubłocona, ale nadawała się na kryjówkę. Ukucnęli za nią i zobaczyli tylne światła surowo, ale współcześnie wyglądającej terenówki. 

– Mercedes G63 AMG 6x6 - szepnął Joe. 

Ten  model  był  przedłużoną  wersją  topowego  terenowego mercedesa.  Miał  sześć  kół,  trzy  osie  i  nadwozie  pikapa.  Joe zauważył,  że  na  kołach  są  wielkie  off-roadowe  opony. 

Samochód  mógł  pokonywać  najcięższy  teren  bez  uszczerbku dla  wygody  jadących  w  przestronnej  luksusowej  kabinie pasażerów. 

Kiedy  drzwi  garażowe  przed  nim  się  uniosły,  kierowca zwiększył obroty silnika. Widlasta ósemka twin-turbo wydała gardłowy dźwięk, lśniący pojazd wyjechał na dwór i skierował 

się w głąb rezerwatu. 

– Nie dogonimy go na piechotę - odezwała się Leandra. 

Joe  wskazał  małą  wywrotkę,  którą  załadowywali  dwaj strażnicy rezerwatu. 

– Moglibyśmy ukraść tamto. 

– Taka  kradzież  spowodowałaby  więcej  kłopotów  niż  to warte  -  odrzekł  Kurt.  -  Ale  jeśli  ta  ciężarówka  jedzie  gdzieś  w pobliże  docelowego  miejsca  tamtych,  to  nie  zaszkodziłoby  z niej skorzystać. 

– Nie  mam  nic  przeciwko  temu,  żeby  się  ubrudzić  - 

zapewniła  Leandra  -  ale  czy  nie  uważacie,  że  jedno  z  nas powinno zostać? Na wypadek, gdyby ta wywrotka nie jechała tam,  gdzie  myślicie.  Albo  gdyby  goście  wrócili  i  wybrali  się dokądś indziej. 

Kurt skinął głową. 

– Dobry pomysł - przyznał Joe i wręczył Leandrze radio. 

– Myślałam, że zostanie jeden z was, ale skoro nalegacie... 

– Rudi by nas zabił, gdyby coś ci się stało - odparł Joe. 

– Więc mam stracić całą frajdę? - zapytała. 

– To nie będzie frajda - zaprzeczył Joe. - Nie mam co do tego wątpliwości. 

Kurt przytaknął. 

– Miej  uszy  otwarte  -  polecił,  wskazując  radio.  -  Jeśli  nas wykryją, usłyszysz o tym. I jeśli tak się stanie, znikaj stąd, żeby nic ci nie groziło. Skontaktujemy się z tobą w Johannesburgu. 

Leandra uniosła kciuk, Kurt i Joe się odwrócili i podkradli w pobliże wywrotki. 

Ukryci za dźwigarem obserwowali, jak pracownicy Rylanda wpychają  taczkę  na  rampę  co  najmniej  po  raz  dziesiąty  i wsypują jej zawartość do skrzyni ładunkowej ciężarówki. 

– Wystarczy  -  oznajmił  jeden  z  nich  zmęczonym  głosem.  - 

Jedźmy. Ryland nie lubi czekać. 

Podszedł  do  kabiny  wywrotki  i  wsiadł  za  kierownicę.  Jego towarzysz odepchnął taczkę na bok, okrążył samochód i wspiął 

się na siedzenie pasażera. 

– Możemy pojechać z tyłu - podsunął Kurt. 

– Zdajesz  sobie  sprawę,  że  tam  prawdopodobnie  jest  pełno łajna - odparł Joe. 

– Dobrze, że te smokingi są wypożyczone. 

Diesel ożył i czarny dym buchnął z komina wydechowego za szoferką. 

– Chodźmy - powiedział Kurt. 

Joe wystartował pędem, Kurt tuż za nim. Wbiegli na rampę i przeskoczyli na wywrotkę w momencie, kiedy ruszała. 

Joe  wylądował  na  pace  i  poślizgnął  się  niezgrabnie.  Kurt opadł  za  nim  z  większą  gracją,  ale  o  mało  nie  stracił 

równowagi, gdy samochód szarpnął przy zmianie biegu. 

Joe  pozostał  w  niewygodnej  pozycji.  Usłyszał  rozmowę mężczyzn w kabinie. 

– Gdzie  ty  się  uczyłeś  prowadzić?  -  zażartował  pasażer.  - 

Rozwalisz skrzynię biegów. 

– To  rzęch  -  odparował  kierowca.  -  Tylko  patrzeć,  jak  ktoś nim  utknie  w  buszu  z  tamtymi  cholernymi  lwami.  Wiesz,  że kilka dni temu prawie zabiły Vance’a. Rzuciły się na niego, jak tylko odwrócił się tyłem. 

Mimo  otwartych  okien  mężczyźni  nie  usłyszeli  Kurta  i Joego.  Nie  poczuli  też  ich  niezdarnego  lądowania.  Wycie silnika przeciążonej wywrotki i skrzypienie jej zawieszenia na wyboistej ziemnej drodze zagłuszały każdy dźwięk. 

Odprężony, że  są bezpieczni,  Joe zwrócił uwagę  na ładunek ciężarówki.  Ręce  mu  marzły  tam,  gdzie  je  opierał  i  zimno przenikało jego ciało. 

Usadowił  się  wygodniej  i  przyjrzał  temu,  na  czym  siedział. 

To wcale nie było łajno. 

Spojrzał na Kurta i wyszeptał: 

– Lód. 
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Skrzynię  ładunkową  wywrotki  wypełniał  lód,  od  wielkich bloków,  które  nadawałyby  się  do  budowy  igloo,  po  stosy kostek i pokruszonych kawałków dobrych do drinków. 

Kurt zaczekał na kolejną zmianę biegu i przysunął się bliżej do Joego. 

– Wygląda na to, że nie możemy uciec od tego. 

Joe  zmieniał  pozycję  na  wygodniejszą  od  tamtej,  w  której wylądował. 

– Teraz wiem, jak to jest być koktajlem z krewetek. 

Nie obawiali się, że zostaną wykryci. Z kabiny nie było widać paki  ciężarówki,  a  ryk  silnika  i  ciągłe  podskakiwanie  na wybojach  uniemożliwiało  kierowcy  i  pasażerowi  usłyszenie ich. 

– Jak przypuszczasz, co oni robią z tym wszystkim? 

– W  dzieciństwie  pracowałem  latem  na  ranczu  w  Nowym Meksyku - odrzekł Joe. - Wrzucali tam bloki lodowe do poideł, żeby cała woda nie wyparowała. To rezerwat dzikich zwierząt. 

Jest tu gorąco. Mogą robić coś podobnego. 

– Więc  możemy  być  w  drodze  do  wodopoju  dla  lwów  - 

powiedział Kurt. 

– Albo  do  stawu  z  krokodylami,  gdzie  trzeba  obniżyć temperaturę. 

– To nie dla mnie, ani jedno, ani drugie - odparł Kurt. 

Przemieścił się na przód, gdzie krawędź przechylnej skrzyni ładunkowej sięgała nad dach szoferki. 

Wyjrzał  zza  niej  i  zobaczył,  że  jadą  ziemną  drogą  między dzikimi trawami. Rezydencja i hangar zostały daleko z tyłu. 

– Zagłębiamy się w busz. 

– Widać naszych gości? - zapytał Joe. 

Przed nimi świeciły tylne lampy innego pojazdu. 

– To muszą być oni. Kierują się do jakiegoś małego budynku. 

Na szczęście kierowca ciężarówki robił to samo. 

– Pewnie  do  terrarium  -  zasugerował  Joe.  -  Pamiętasz warany z Komodo w Japonii? 

– Jak mógłbym zapomnieć - odrzekł Kurt. - Miałeś mnóstwo frajdy, bawiąc się z nimi w piasku. 

– Raz  wystarczył  -  powiedział  Joe.  -  Na  pewno  już  o  tym pomyślałeś,  ale  chyba  nie  powinniśmy  być  w  tej  wywrotce, kiedy  się  zatrzyma.  Załadowali  ją  ręcznie,  ale  tak  jej  nie wyładują. 

Miał  rację.  Kurt  zaryzykowałby  wjazd  do  budynku,  ale zapalające  się  na  zewnątrz  światła  i  mężczyzna  ustawiający przenośnik taśmowy wskazywały, że ciężarówka nie zaparkuje wewnątrz. 

Przemieścił  się  na  tył  skrzyni  ładunkowej.  Przeszedł  nad tylną  klapą  i  stanął  na  zardzewiałym  zderzaku.  Na  szczęście wywrotka nie jechała zbyt szybko. 

– Zeskocz na ziemię i zostań dokładnie za ciężarówką. 

Joe uniósł kciuk. 

Kurt ostatni raz spojrzał na uciekającą w tył drogę i wybił się w powietrze. 

Spadł na ziemię, skulił się i przetoczył kilka razy, zanim się zatrzymał w czerwonym kurzu. 

Joe wylądował kilka metrów od niego, stęknął i rozpłaszczył 

się w ciemności za jadącą dalej wywrotką. 

Kiedy się upewnił, że nikt ich nie widział, wstał i spojrzał na Kurta. 

– Daję ci osiem i pół za wysiadkę. 

– A  ja  tobie  dziesięć  za  to,  że  nie  wylądowałeś  na  mnie  - 

odparł Kurt. 

Patrzyli,  jak  ciężarówka  dojeżdża  do  budynku.  Zatrzymała się, zawróciła w trzech rzutach i cofnęła. 

Tak  jak  przewidział  Joe,  lód  został  wysypany  do  doku przeładunkowego. Dwaj ludzie zaczęli go wrzucać szuflami na przenośnik  taśmowy,  który  transportował  go  do  budynku przez otwór na górnym poziomie. 

– Tamtędy wejdziemy - powiedział Kurt. 

Podkradli  się  bliżej,  pozostając  poza  kręgiem  światła,  i zaczekali,  aż  ciężarówka  odjedzie.  Kiedy  ostatnia  partia  lodu trafiła na taśmę, ludzie Rylanda weszli do środka. 

– Wygląda na to, że jest czysto - ocenił Joe. - Chodźmy. 

Puścili się sprintem przez ciemność w kierunku przenośnika taśmowego.  Był  mokry  i  już  wyłączony,  ale  jego  gumowana powierzchnia ułatwiała szybką wspinaczkę. 

Kurt  pierwszy  dostał  się  na  górę  i  dał  nura  do  otworu,  Joe zaraz po nim. 

W  środku  znaleźli  się  między  krokwiami  i  zobaczyli  dwa następne przenośniki taśmowe, oba suche. Kurt ruszył śladem wody.  Prowadził  w  głąb  budynku,  gdzie  ładunek  docierał  do wielkiego zbiornika z nierdzewnej stali. 

Pojemnik  miał  pod  spodem  metalowy  zsyp,  teraz podniesiony i zamknięty, ale nie było wątpliwości, że lód spada do długiego prostokątnego basenu w dole. 

– Jeśli  ktoś  zacznie  pływać  -  odezwał  się  Joe  -  to  wszystkie twoje  dotychczasowe  wnioski  wprawią  mnie  w  duże zakłopotanie. 

Kurt wskazał elektroniczną tablicę na przeciwległym końcu basenu.  Przypomniała  wyświetlacz  wyników  na  boisku  albo znak  ostrzegający  o  robotach  drogowych  na  autostradzie. 

Cyfry podawały czas i temperaturę. Woda w basenie miała zero stopni Celsjusza. 

– Nie będzie pływania. Chyba że ktoś jest morsem. 

Rozległy  się  głosy  i  kroki  na  betonie  poniżej.  Pięć  osób podeszło do przeciwległego końca basenu. 

Rylandowi,  Liangowi  i  Nowikowowi  towarzyszyła  kobieta, której  Kurt  i  Joe  nie  widzieli  wcześniej.  Piąty  był  technik Rylanda.  Opuścił  grupę  i  zajął  miejsce  za  panelem sterowniczym  obok  świetlnej  tablicy  informacyjnej.  Stał  z rękami z tyłu i czekał na polecenia. 

– Ani  waranów,  ani  krokodyli  -  powiedział  Joe  -  ale  chyba zaraz obejrzymy jakiś pokaz. 
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Ryland  poprowadził  grupę  wokół  basenu  do  właściwego punktu 

obserwacyjnego, 

odpowiadając 

na 

ostre, 

oskarżycielskie pytania gości. Sam też takie zadawał. 

– Kiedy  moi  technicy  wreszcie  dostaną  turbiny,  pani Tunstall? 

Kobieta  popatrzyła  na  niego.  Eileen  Tunstall  była  głową bogatej  matriarchalnej  rodziny  kanadyjskiej,  która  posiadała trzy  oddzielne  przedsiębiorstwa  przemysłowe  założone  przez jej ojca. Rozbudowała je po pozbawieniu swoich braci kontroli nad nimi, cały czas walcząc z regulatorami i konkurencją. Nie ustępowała nikomu. 

– Turbiny  zostały  już  wysłane  -  odparła  -  ale  nie  będą dostarczone, dopóki pan mnie nie przekona, że ten plan to nie marzenie ściętej głowy. I że nie jest pan kiepskim oszustem. 

– Zapewniam  panią  -  powiedział  Ryland  -  że  nie  jestem kiepski  w  niczym.  A  co  do  pani  żądań,  zaangażuje  się  pani  w ten projekt, jeśli je spełnię? 

– Owszem - odrzekła - ale w tej chwili poprzeczka jest bardzo wysoko. 

Rylandowi to wystarczyło. 

– A reszta z was? - zapytał. - Też jesteście zaangażowani? 

– Pokazaliśmy to wiele razy  - odparł Liang.  - Pół roku temu włożyłem w to przedsięwzięcie trzydzieści milionów dolarów. 

To chyba wystarczający dowód moich intencji? 

– Trzydzieści  milionów  to  kropla  w  morzu  -  odpowiedział 

Ryland.  -  Za  tyle  można  kupić  jeden  pełnomorski  statek.  W 

dodatku mały. 

Na Liangu nie zrobiło to wrażenia. 

– Tamte  trzydzieści  milionów  to  zaledwie  ostatni  przelew. 

Wcześniej  dokonałem  innych.  W  sumie  dostał  pan  od  mojej firmy sto pięćdziesiąt milionów dolarów. 

– I prawie tyle samo od mojej - wtrącił się Nowikow. 

Jego  słowa  wypowiedziane  basem  z  silnym  rosyjskim akcentem  zabrzmiały  opryskliwie,  mocno  kontrastując  z ostrym, strofującym tonem Lianga. 

– To  nie  były  darowizny  -  przypomniał  Ryland  -  tylko inwestycje.  Myślicie,  że  zaproponowałbym  wam  współpracę, gdybym nie miał pewności, że zaryzykujecie finansowo? Wielu innych  chciałoby  stanąć  na  czele  rewolucji,  którą  zamierzam zorganizować. 

Rosjanin odchrząknął. 

– Moja  firma  nabyła  dużo  ziemi  za  północnym  kołem podbiegunowym. Tereny pod odwierty i kopalnie. Nie mówiąc o prawach do poprowadzenia rurociągów, torów kolejowych i dróg.  Uzyskaliśmy  pozwolenia  na  budowę  nowych  portów  w najlepszych  nadmorskich  rejonach.  Ogromnym  kosztem. 

Ryzykujemy  finansowo  od  dwóch  lat.  W  tej  chwili  tamte inwestycje  są  zamrożone,  dosłownie  i  w  przenośni.  Jest  tam gruba  pokrywa  śnieżna  i  wieczna  zmarzlina,  która  sięga dziesięć  metrów  w  głąb  ziemi.  Nakłady  figurują  na  moim arkuszu  bilansowym  jako  duże  zobowiązanie.  Muszę  co miesiąc  płacić  odsetki.  Od  dłuższego  czasu  obiecuje  pan 

zamienić  to  zobowiązanie  w  kapitał,  ale  na  razie  nie  widzimy tego. 

– Dokonaliśmy  podobnych  zakupów  w  Kanadzie  i  na Grenlandii  -  odezwała  się  Tunstall.  -  Nie  dostanie  pan  od  nas ani  centa  więcej,  dopóki  nie  zweryfikujemy  pańskich zapewnień. Twierdzi pan, że dokonał przełomu. Niech pan tego dowiedzie. 

– Właśnie  zamierzam  -  odrzekł  spokojne  Ryland.  -  Widzicie przed  sobą  basen.  Woda  została  ochłodzona  do  zera  stopni Celsjusza.  Ma  temperaturę  morza  za  północnym  kołem podbiegunowym. 

– Nie jest zamarznięta - zauważył Liang. 

– W  głębi  nie  -  przyznał  Ryland  -  ale  na  powierzchni  jest warstewka lodu. 

Nowikow ukucnął i włożył rękę do basenu. Przezroczysty jak szkło lód pękł od dotknięcia i ręka Rosjanina się zanurzyła. 

Nowikow wstał zły, że zamoczył mankiet koszuli. 

– Jest tak, jak on mówi - oświadczył, strząsając wodę z ręki. 

– Chyba  pan  nie  myśli,  że  nas  przekona  stopnienie  cienkiej jak papier warstwy lodu? - spytał Liang. 

Ryland się uśmiechnął. 

– Oczywiście,  że  nie  -  odparł  i  polecił  technikowi  otworzyć ześlizg. 

Manipulując dźwignią na panelu sterowniczym, mężczyzna skierował  zsyp  z  nierdzewnej  stali  nad  basem.  Nacisnął 

przycisk i wylot zbiornika się otworzył. 

Lód  zaczął  się  szybko  zsuwać  na  dół.  Wpadał  do  wody, rozpryskując ją, i rozprzestrzeniał się. 

Tunstall  i  Liang  cofnęli  się,  żeby  uniknąć  ochlapania. 

Nowikow zaklął, kiedy rozbryzgi zmoczyły mu buty. 

Technik przesuwał zsyp z boku na bok, żeby równomiernie rozmieścić lód. 

Kiedy  cały  lód  wylądował  w  basenie,  powierzchnia  wody zamarzła.  W  niektórych  miejscach  powstały  małe  grzbiety,  w innych miniaturowe góry lodowe. 

– Dwa  tysiące  trzysta  kilogramów  zamarzniętej  wody  - 

zakomunikował  Ryland  -  co  odpowiada  szelfowi  lodowemu  o grubości dziesięciu metrów, o wiele grubszemu niż w Arktyce czy Antarktyce. Ale wytłumaczę to. 

Część  lodu  nie  wpadła  do  basenu.  Nowikow  i  Tunstall wkopnęli  bryłki  do  wody,  podnieśli  kilka  kostek,  obejrzeli  je uważnie i wrzucili do środka. 

Basen  stał  się  zamarzniętym  stawem.  Tablica  świetlna pokazywała  spadek  temperatury,  dopóki  nie  pojawiły  się  -  3 

stopnie Celsjusza. 

– Co  dalej?  -  zapytała  Tunstall.  -  Mamy  wypowiedzieć chórem magiczne zaklęcie? 

Rylanda  coraz  bardziej  irytowała  jej  impertynencja,  ale  w tym  momencie  potrzebował  jej  wkładu  bardziej  niż pozostałych.  Wysokociśnieniowe  turbiny  jej  firmy  były kluczowe dla jego planu. 

Odwrócił się do swojego asystenta. 

– Katalizator. 

Technik  nacisnął  podświetlony  przycisk  i  trzymał  go, dopóki  jego  kolor  nie  zmienił  się  z  czerwonego  na  zielony.  W 

bocznej ścianie basenu otworzyła się para drzwi i do wody pod lodem  zaczęła  wpływać  ciemna  ciecz.  Wirowała,  wiła  się  i skręcała z powrotem, kiedy się rozprzestrzeniała. 

– Ultrafiolet - polecił Ryland. - Żeby widzieli to wyraźnie. 

Technik  zgasił  normalne  oświetlenie  basenu  i  zapalił 

fioletowe  żarówki.  Lód  stał  się  bielszy,  przybrał  bardziej śnieżny  kolor  niż  przedtem.  Sam  basen  wyglądał  jak  ciemne szkło,  ale  wtryskiwane  z  obu  stron  strumienie  żarzyły  się  na zielono. 

Pół  minuty  po  rozpoczęciu  pokazu  pompy  się  wyłączyły  i drzwi w ścianie basenu się zamknęły. Przez kilka minut nic się nie  działo.  Goście  czekali,  coraz  bardziej  znudzeni,  a  potem zniecierpliwieni. 

– Nie wiem, czy się śmiać, czy płakać - powiedziała Tunstall. 

– Lepiej, żeby na tym się nie skończyło - ostrzegł Liang. 

Ryland zerknął na zegarek. 

– Cierpliwości - poprosił. 

Wreszcie w jednej części zamarzniętej powierzchni pojawiło się  pękniecie.  Żarząca  się  zielona  ciecz  wypełniła  szczelinę  i poszerzała  ją  z  każdą  sekundą.  Szpary  powstały  również  w innych miejscach i lód zaczął się ruszać. 

Goście Rylanda przyglądali się temu uważnie. 

Na lewo od nich stos luźnego lodu rozpadł się i wypłynął na powierzchnię. Szybko podzielił się na tuzin małych kawałków, 

które prędko stopniały. Na prawo utworzyła się wielka okrągła dziura i szybko się powiększała. 

– To zjada lód - stwierdziła Tunstall. 

– Zdumiewające - dodał Liang. 

Ryland stał cicho i napawał się chwilą, gdy zielona ciecz się rozprzestrzeniała i lód topniał na ich oczach. 

– Jak widzicie - i czujecie - odezwał się w końcu - lód się topi, mimo że temperatura pozostaje poniżej punktu zamarzania. 

Nowikow oderwał wzrok od żarzącej się wody. 

– Ile jest stopni? - zapytał. 

– Minus trzy i pół - odrzekł technik. 

Cyfrowa tablica pokazywała to samo. 

– Woda nie została podgrzana? - spytała Tunstall. 

– Niech pani sama sprawdzi - zachęcił Ryland - jeśli pani mi nie wierzy. 

Zanurzyła rękę przy brzegu basenu i zacisnęła pięść, kiedy ją wyciągała z zimnej wody. 

Miała czerwone palce. 

– Lodowata. 

Ryland podał jej ręcznik. 

– Zimniejsza niż wcześniej. 

– Jak to możliwe? - zapytał Nowikow. 

– Cud  przepływu  ciepła  -  wyjaśnił  Ryland.  -  Katalizator pochłania  ciepło  z  wody  i  rozrywa  wiązania  między kryształkami  lodu.  Im  zimniejsza  woda,  tym  szybciej  się  to dzieje. Do pewnego momentu, oczywiście. 

– A co jest katalizatorem? - spytała Tunstall. 

– To  rodzaj  mikroba,  pewien  gatunek  algi,  który  żyje  pod lodowcami  -  odrzekł  Ryland.  -  Zmodyfikowaliśmy  go genetycznie,  żeby  był  bardziej  efektywny  i  dużo  szybciej  się rozmnażał. Wystarczy rozprzestrzenić go blisko biegunów, by lód morski bezpowrotnie stopniał. 

– Ale  to  chyba  nie  stanie  się  tak  szybko  jak  tutaj  - 

powiedziała Tunstall. 

– Oczywiście,  że  nie  -  odparł  Ryland.  -  To  jest  prezentacja  z dużo  większym  stężeniem  katalizatora.  Ale  z  czasem  alga  się rozmnoży  i  rozprzestrzeni.  W  ciągu  roku  tak  zwane  Przejście Północno-Zachodnie  będzie  szeroko  otwarte  dla  żeglugi.  W 

ciągu dwóch lat w Arktyce zniknie cały letni lód. A zwiększona ilość ciepła wchłonięta przez wodę morską ogrzeje zamarzniętą tundrę  w  Rosji  i  Kanadzie.  Wy  dwoje  ze  wszystkimi  waszymi nowymi  nieruchomościami  staniecie  się  najbogatszymi posiadaczami 

ziemskimi 

na 

świecie, 

którzy 

kupili 

bezwartościowe  tereny,  by  zobaczyć,  jak  w  mgnieniu  oka nadają  się  one  pod  uprawy,  do  budowy  kopalń  i  poszukiwań ropy. 

Okrążył basen. 

– Porty  powstaną  na  wybrzeżach  wszystkich  północnych krajów,  statki  będą  potrzebne  do  transportu  towarów  z nowych  źródeł.  Będziecie  pierwsi.  Podwoicie  i  potroicie  swoje majątki. 

– A  pan?  -  zapytała  Tunstall.  -  Co  pan  będzie  miał  z  tego wszystkiego? 

– Część  waszych  zysków  będzie  trafiała  do  mnie  -  odrzekł 

dumnie  Ryland.  -  Mam  udziały  we  wszystkich  waszych firmach, prawda? 

– Jest pan mniejszościowym udziałowcem - przypomniał mu Linag.  -  Długa  lista  innych  zarobi  dużo  więcej.  Teraz,  kiedy widzę,  co  pan  potrafi,  jestem  zaskoczony,  że  żąda  pan  tak niewiele. 

– Mam inne zachęty - odpowiedział Ryland. 

Nowikow się roześmiał i odwrócił do wspólników. 

– On prowadzi własną grę. Ma tam do objęcia w posiadanie swoje królestwo. Zgadza się? 

Ryland skłonił się lekko, jakby mówił; „Przyłapał mnie pan”. 

– My  mamy  północ  do  podziału  między  nas  -  ciągnął 

Rosjanin - a on południe tylko dla siebie. 

Odwrócił  się  do  Rylanda  z  uśmiechem,  który  sugerował 

wielką dumę z tego, że go rozgryzł. 

– Antarktyda będzie pańska. Czy nie tak pan to widzi? 

– Tam  jest  ropa  -  odparł  Ryland  podobnie  jak  podczas rozmowy  z  Kurtem.  -  Ropa,  minerały,  kamienie  szlachetne. 

Diamenty  w  takich  ilościach,  jak  kiedyś  tutaj  w  RPA.  Po zniknięciu lodu będziemy je wyciągali z gleby, znajdowali je w każdej  łopacie  ziemi.  Nie  wspominając  o  metalach  ziem rzadkich,  platynie,  złocie  czy  wolframie.  Tak,  to  jest  moje pragnienie. 

Tunstall się roześmiała. 

– Nigdy  nie  pozwolą  panu  na  zniszczenie  ich  dziewiczego małego raju. 

Ryland wzruszył ramionami. 

– Kiedy  skończymy,  Antarktyda  będzie  szarym  i  jałowym lądem. Zwierzęta, których nawet dziś jest mało, szybko wymrą. 

Gdy zniknie flora i fauna czy „dziewicze” śnieżne krajobrazy do ochrony,  a  zostaną  tylko  zmniejszające  się  z  dnia  na  dzień lodowce,  ludzi  przestanie  obchodzić,  co  tam  się  dzieje. 

Zapamiętajcie  moje  słowa:  przeważająca  dziś  mądrość  ustąpi miejsca chęci zysku, jak tylko pojawi się pieniądz. 

Mina Tunstall świadczyła, że wątpi w to, ale tylko wzruszyła ramionami.  Jej  ziemia  w  północnej  Kanadzie  będzie  warta miliardy. 

– Ufam,  że  ma  pan  naukowy  dowód  na  poparcie  tego,  co nam pan pokazał. 

– Dane  są  właśnie  przesyłane  do  was  -  odrzekł  Ryland.  -  To dwadzieścia  gigabajtów  informacji  z  dziedziny  genetyki, klimatologii  i  termodynamiki.  Na  pewno  macie  ludzi  do podsumowania tego. 

Nowikow przytaknął. 

– Dobra,  niech  będzie  -  powiedział.  -  Dostanie  pan  ostatni przelew. 

– I turbiny - dodała Tunstall. 

– I  tankowce  do  transportowania  katalizatora  -  obiecał 

Liang. 

Ryland  podziękował  każdemu  skinieniem  głową  i wyprostował się dumnie. 

– I każde z nas będzie miało swój własny kraniec Ziemi. 
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Usadowiony  między  krokwiami  Kurt  uważnie  słuchał. 

Oddychał płytko i równo bez żadnego ruchu ciałem. 

Wyglądało  na  to,  że  Ryland  nie  zrezygnował  ze  swoich fantazji.  Znalazł  sposób  na  usunięcie  śniegu  i  lodu,  które  tak mu utrudniały osiągnięcie celu. 

Na  dole  Nowikow  kopnął  kawałek  lodu  do  wody.  Bryłka zakołysała się na powierzchni, po czym pękła na pół i stopniała jak reszta lodu. 

Ryland  przyglądał  się  temu  przez  chwilę,  a  potem  polecił 

technikowi opróżnić basen. 

Mężczyzna  otworzył  kilka  zaworów  i  dwie  okrągłe  kratki pojawiły  się  w  dnie  basenu.  Woda  zaczęła  wypływać  przez otwory  tak  szybko,  że  między  nimi  i  powierzchnią  powstały małe wiry. 

Ryland  zabrał  gości  z  budynku  i  poprowadził  ich  z powrotem do czekającego mercedesa. 

– Musimy wziąć próbkę tej algi - powiedział Kurt. 

– To  lepiej  się  pospiesz  -  odparł  Joe  -  Przy  tym  tempie wypływu wody basen za kilka minut będzie pusty. 

Kurt poszukał wzrokiem drogi na dół. Najlepsza byłaby taka, którą  mógłby  zejść  niezauważony  przez  technika.  Postanowił 

wykorzystać  jedną  z  krokwi.  Była  mocna  i  ulokowana  za facetem i jego panelem sterowniczym. 

Ruszył  ku  niej,  przemieszczając  się  z  jednego  wiązara  na drugi.  Obrócił  ciało,  żeby  wspiąć  się  wokół  wiązki  kabli  i dosięgną! krokwi niezauważony. 

Ścisnął  belkę  z  obu  stron  rękami  i  stopami  i  zaczął  się opuszczać na dół. Był w połowie drogi, gdy Joe uniósł zaciśniętą pięść na znak, żeby się zatrzymał. 

Kurt  usłyszał  kroki  technika,  ale  nie  mógł  go  zobaczyć  zza belki. Spojrzał z powrotem na Joego. Pięść pozostała zaciśnięta, ale Joe patrzył na cel w dole. 

Przeniósł wzrok na Kurta, rozluźnił pięść i dwa razy wskazał 

szybko w dół.  Teraz.  

Kurt  prawie  się  zsunął  po  belce  i  ugiął  kolana,  żeby zamortyzować lądowanie. 

Opadł na podłogę  zaskakująco  cicho i rozejrzał się.  Technik zniknął  w  głębi  korytarza,  więc  Kurt  ruszył  w  kierunku basenu. 

Wody  znacznie  ubyło.  Na  dnie  pozostało  nie  więcej  niż trzydzieści centymetrów i poziom szybko się obniżał. 

Kurt  potrzebował  jakiegoś  pojemnika  do  pobrania  próbki. 

Otworzył  szafkę  obok  pulpitu  sterowniczego  i  zobaczył 

narzędzia, latarki i przedłużacze. W drugiej szafce były puszki farby i uszczelniacz. Nic się nie nadawało. 

W pobliżu stała butelka chloru, ale nawet gdyby ją opróżnił, resztki  wybielacza  zabiłyby  algę  i  próbka  byłaby  do  niczego. 

Potrzebował czegoś innego, sterylnego. 

Rozejrzał  się  prędko  i  zauważył  plastikową  butelkę  wody, którą ktoś zostawił na półce. Chwycił ją, wylał wodę i zeskoczył 

do szybko opróżniającego się basenu. 

Płytki  koniec  basenu  miał  metr  dwadzieścia  głębokości, przeciwległy  czterdzieści  centymetrów  więcej  i  tam znajdowały  się  dwa  odpływy.  W  płytkim  końcu  pozostała  już tylko cieniutka warstewka wody. 

Kurt  popędził  w  głębszy  koniec,  opadł  na  jedno  kolano  i zanurzył butelkę w ostatnich kilkunastu centymetrach wody. 

Bąble wydostawały się z wypełnianego przez zielonkawą ciecz otworu. 

Uwagę  Kurta  zwrócił  hałas  w  górze.  Joe  walił  pięścią  w zbiornik  i  gestykulował  gorączkowo.  Wyglądał  jak rozgrywający  NFL,  który  w  ostatniej  chwili  próbuje  zmienić zagrywkę.  Wskazywał  miejsce  za  Kurtem  i  pokazywał  chód dwoma palcami.  Technik wraca.  

Kurt  wyciągnął  butelkę  z  wody,  zamknął  ją  i  wetknął  do kieszeni  smokingu.  Rzucił  się  pod  ścianę  i  ukucnął.  Odgłosy kroków i ciągnięcia czegoś po betonowej podłodze zbliżały się do niego z tyłu. 

Spojrzał  w  górę,  gdy  cień  padł  na  niego.  Zobaczył  czubek buta  wystający  poza  krawędź.  Strumień  wody  trysnął  w poprzek basenu i ochlapał przeciwległą ścianę. 

Kurt dostrzegł rękę trzymającą mosiężną dyszę i krzywiznę węża  przeciwpożarowego.  Technik  spłukiwał  nim  basen, wykonując  ruchy  z  jednej  strony  w  drugą.  Nie  widział  Kurta, musiałby spojrzeć prosto w dół, a Kurt nie mógł się ruszyć, bo ujawniłby swoją obecność. 

Technik  skończył  polewać  jedną  część  i  przesunął  się kilkanaście  centymetrów  w  lewo.  Kiedy  spłukał  następną, znów się przemieścił. 

Za  każdym  razem,  gdy  technik  zmieniał  miejsce,  Kurt przesuwał się razem z nim. Ale miało to swoje granice. 

Wciąż przywierając do ściany, Kurt zerknął w górę na Joego z myślą, że czas coś zrobić. 

Joe  patrzył  przez  chwilę  na  niego,  potem  uniósł  palec  i... 

zniknął. 

Kurt pokręcił głową. Nie chodziło mu o odwrót. 


* * * 

Na  górze  między  krokwiami  Joe  wcale  nie  planował 

odwrotu.  Obserwował  i  kalkulował.  Według  własnej przybliżonej oceny miał sześćdziesiąt procent szans na sukces. 

Wspiął się do środka zbiornika i poczołgał w kierunku zsypu z nierdzewnej stali, który pozostał wycelowany w basen. 

Leżąc  na  brzuchu,  posuwał  się  wolno  naprzód.  Żeby  jego plan  wypalił,  musiał  dobrze  wyliczyć  moment  swojego ześlizgu. 

Zobaczył  strumień  wody  z  węża  przesuwającego  się  w  bok technika. 

– Jeszcze trochę dalej - szepnął. 

Technik  zrobił  kolejny  krok  w  prawo.  Joe  rozluźnił  chwyt  i zaczął  sunąć  w  dół  zsypu,  nabierając  prędkości.  Kiedy wystrzelił z pochylni, technik wszedł prosto przed niego. 

Joe uderzył w mężczyznę na wysokości pasa i przewrócił go na ziemię. 


* * * 

Kury  usłyszał  uderzenie  i  zobaczył,  że  strumień  wody zmienił  kierunek.  Wiedział,  że  Joe  wkroczył  do  akcji. 

Podciągnął się i wydostał z basenu gotowy do pomocy. 

Joe  przyciskał  technika  do  podłogi,  ale  mężczyzna  nie wałczył. Wyglądał na zdezorientowanego, jakby nie widział, co się stało. 

– Fajna sztuczka - pochwalił Kurt. 

– Zsypy i drabiny - odrzekł Joe. - Ty dostałeś się na dół wolno, a ja ekspresowo. 

– To ma zalety - przyznał Kurt. 

W  tym  momencie  drzwi  w  głębi  budynku  się  otworzyły  i ukazał się w nich jeden z mężczyzn, którzy wcześniej ładowali szuflami lód na przenośnik taśmowy. 

– Co to za hałas? - zapytał. 

– I wady - powiedział Joe. 

Nowoprzybyły  był  wysoki  i  tęgi.  Miał  prawie  dwa  metry wzrostu, duży brzuch i ramiona jak pytony. Wyglądał na typa, który  może  się  włączyć  do  bójki  w  barze  z  uśmiechem  na twarzy. Ale  zamiast  zaatakować pięściami, sięgnął po pistolet przy pasie. 

Kurt  i  Joe  dali  nura  w  przeciwnych  kierunkach.  Huknął 

strzał i pocisk zrykoszetował. 

Kurt  znalazł  się  przy  dyszy  węża  przeciwpożarowego. 

Wycelował  strumień  wody  w  wielkiego  faceta  i  oślepił  go. 

Potem szarpnął szlauch w bok i obrócił ciało na ile mógł. 

Uzbrojony  mężczyzna  uskoczył  przed  szprycą  i  zasłonił 

ramieniem twarz. Nie zobaczył, jak Kurt podrywa wąż do góry i bierze zamach do przodu. 

Szlauch się naprężył i trafił przeciwnika w tyły kolan. Nogi się pod nim ugięły i upadł na plecy. Przetoczył się i odwrócił z powrotem  w  stronę  Kurta.  Wtedy  znów  dostał  w  twarz strumieniem wody. 

Uniósł  pistolet  i  otworzył  ogień  na  ślepo,  usiłując zablokować  szprycę  wolną  ręką.  Zanim  zdołał  odzyskać zdolność  widzenia.  Joe  wykopnął  mu  z  boku  broń  i  opadł 

łokciem na niego. 

Facet uderzył twarzą w beton i złamał sobie nos. Przetoczył 

się zakrwawiony z furią w oczach. 

Joe  wyprowadził  prawy  sierpowy,  ale  przeciwnik zablokował cios swoją wielką łapą. 

Poderwał  się  z  podłogi,  złapał  Joego  za  klapy  smokinga  i przyciągnął do siebie. 

Joe kopnął go w brzuch, ale bez efektu. Mężczyzna uniósł go i rzucił przed siebie jak małym dzieckiem. 

Joe walnął w szafki, które przewróciły się na niego. 

Kurt biegiem przyciągnął wąż z przeciwległej strony basenu i opasał nim przeciwnika. Szarpnął szlauch, ale wielki facet nie dał się przewrócić. Zrobił tylko jeden krok do tyłu i pozostał w pionie. Chwycił wąż obiema rękami i wyrwał go Kurtowi. 

Kurt  nie  stawiał  oporu,  żeby  nie  wpaść  do  basenu.  Kiedy przeciwnik  zatoczył  się  zwycięsko  do  tyłu,  Kurt  podbiegł  do Joego i pomógł mu wstać. 

– Wynośmy się stąd. 

Gdy pędzili do wyjścia, wielki facet nacisnął duży czerwony przycisk  na  przeciwległej  ścianie  i  rozległ  się  alarm. 

Automatyczne drzwi zaczęły się zamykać. 

Kurt i Joe zdążyli wypaść na dwór tuż przed tym, zanim się zatrzasnęły. 

– Co teraz? - zapytał Joe. 

– Biegniemy dalej. 



23. 

Leandra  wciąż  była  w  hangarze,  kiedy  usłyszała  alarm. 

Czerwone lampy zaczęły błyskać w środku i części ogrodzenia między hangarem a rezydencją się zasunęły. 

– To tyle, jeśli chodzi o szybki odwrót. 

Przycupnięta  w  swojej  kryjówce  słuchała  wycia  alarmu  i obserwowała, jak mercedes z Rylandem i jego gośćmi wjeżdża do budynku i parkuje. 

Gdy Ryland wysiadł z samochodu, podeszli do niego dwaj z jego pracowników - starszy wiekiem główny łowczy i młodszy robotnik gospodarczy. 

– Dlaczego alarm jest włączony? - zapytał spokojnie Ryland. 

– Zwierzę uciekło - odrzekł łowczy. 

– Gdzie? - spytał ostro Ryland. 

– Przy budynku numer cztery. 

Ryland wydawał się Leandrze nienaturalnie spokojny. 

– Właśnie stamtąd wróciliśmy. 

Łowczy uniósł ręce. 

– Wiem  tylko  tyle,  że  ktoś  sygnalizuje  niebezpieczeństwo. 

Pewnie  znowu  przez  tamte  cholerne  lwy.  Hodowano  je  w ogrodach  zoologicznych  i  cyrkach.  Źle  je  traktowano  i  są groźne. Teraz uważają ludzi za pożywienie. 

– Wątpię,  żeby  tym  razem  one  były  problemem  -  odrzekł 

Ryland. - Niech pan mi da swoje radio. 

Łowczy wyjął je i wręczył mu. Ryland uniósł radio do twarzy i nacisnął przycisk nadawania. 

– Budynek  cztery,  zgłoś  się,  tu  Ryland.  Jaka  jest  sytuacja? 

Leandra  miała  swoje  radio  przyciszone  do  minimum,  ale usłyszała zachrypnięty głos. Przycisnęła głośnik do ucha. 

 – ...po   pana  odjeździe  dwóch  intruzów.  Nie  wiem,  jak  się  tu dostali,  ale  pobili  jednego  z  moich  ludzi  i  wzięli  próbkę  wody   z basenu.  Włączyłem  alarm  ostrzegający  przed  zwierzętami,  żeby zamknąć drzwi budynku, ale zdążyli uciec. 

Szczegóły  niewiele  mówiły  Leandrze,  ale  goście  Rylanda natychmiast wyraźnie się zaniepokoili. 

– Próbkę? - zapytał Rosjanin. - Pańskiej katalitycznej algi? 

– Spokojnie - odrzekł Ryland. 

– Mając próbkę, ktoś mógłby opracować przeciwśrodek. 

– Mało  prawdopodobne  -  odparł  Ryland.  -  Poza  tym,  tamci nie mają szans. Są w samym środku rezerwatu pełnego dzikich zwierząt i otoczonego ogrodzeniem pod napięciem. 

Zupełnie  nieprzejęty  znów  uniósł  radio  i  nacisnął  przycisk nadawania. 

– Czy  tymi  intruzami  byli  dwaj  mężczyźni  w  smokingach, jeden  średniego  wzrostu  z  krótkimi  ciemnymi  włosami,  a drugi  wyższy,  srebrzystowłosy  z  irytującym  uśmieszkiem  na twarzy? 

– Zgadza się. 

– Tak myślałem - powiedział Ryland. 

Liang wydał się zdenerwowany tą wiadomością. 

– Zna pan tych ludzi? 

Ryland przytaknął. 

– To dwaj Amerykanie z organizacji o nazwie NUMA. Byłem podejrzliwy  wobec  nich  od  chwili,  kiedy  poprosili  o zaproszenia. 

– Więc powinien pan im odmówić - warknął Liang. 

Ryland pokręcił głową. 

– Odmowa  wzbudziłaby  ich  podejrzenia  i  chciałem  się dowiedzieć, co zamierzają. Teraz, kiedy znam ich cel, zajmę się nimi w odpowiedni sposób. 

– W jaki? - spytała Tunstall. 

– W taki, który będzie wyglądał na łatwą do wytłumaczenia tragedię  -  odrzekł  Ryland  i  odwrócił  się  do  łowczego.  -  Tamte lwy  przywieziono  tutaj,  żeby  polować  na  nie.  Należy  im  się trochę frajdy. Niech pan weźmie kilku swoich ludzi i wypuści je.  Przynieście  lunety  noktowizyjne  i  znajdźcie  Amerykanów. 

Jak ich zauważycie, zagońcie lwy w ich kierunku. 

– One dawno nie były karmione - zauważył łowczy. 

Ryland się uśmiechnął. 

– No właśnie. Tym chętniej nas wyręczą. 



24. 

Kurt i Joe biegli na południe, kiedy usłyszeli za sobą lwy. Ryk samca  mógł  się  nieść  kilometrami,  ale  ten  rozległ  się  dużo bliżej.  Dołączyły  do  niego  inne  i  brzmiało  to  tak,  jakby  doszło do walki między kilkoma zwierzętami. 

– Nie  taki  dźwięk  chciałem  usłyszeć  -  odezwał  się  w  biegu Joe. 

Cokolwiek działo się z tyłu, wkrótce ustało. 

– Wolałbym, żeby ryczały - powiedział Kurt. - Jak będą cicho, to nie będziemy wiedzieli, gdzie są. 

– W  tej  chwili  chyba  można  przyjąć,  że  podkradają  się  do nas. 

Kurt  i  Joe  nie  mogli  wiedzieć,  że  łowczy  i  jego  pomocnik używali  ościeni  bydlęcych,  żeby  zmusić  oporne  lwy  do opuszczenia  ich  ciasnych  zagród.  Ani  że  rozdrażnione  wielkie koty  uderzały  łapami  w  ościenie  i  ryczały  przy  każdym bolesnym dźgnięciu. 

Utrzymując takie tempo, jakie mógł, Kurt wciąż kierował się na  południe  i  skręcał,  żeby  szerokim  łukiem  ominąć  jasno oświetlony główny budynek. 

– A co z Leandrą? - zapytał Joe. 

– Miejmy nadzieję, że usłyszała zamieszanie i się wyniosła. 

Dobiegł do drzewa z pniem w kształcie litery Y, wspiął się na nie i popatrzył w dal. 

– Co  widzisz?  -  wydyszał  Joe,  oddychając  głęboko,  żeby dotlenić mięśnie. 

– Reflektory  i  kurz  -  odrzekł  Kurt.  -  Kilka  pojazdów  skręca tam i z powrotem. 

– Współczesne pędzenie bydła - stwierdził Joe. - Albo, w tym wypadku, lwów. 

Kurt  nie  miał  wątpliwości,  że  pojazdy  przynaglają  lwy. 

Zastanawiał  się,  czy  nie  zawrócić,  ale  pieszo  nie  zdążyliby okrążyć lwów i ludzi w pojazdach. 

Spojrzał  w  drugą  stronę.  Było  ciemno,  ale  na  podstawie blasku  z  rezydencji  ocenił,  że  do  ogrodzenia  jest  niecały kilometr. 

– Biegniemy tam. 

Zeskoczył na dół i ruszyli dalej. Nabrali prędkości i biegli w milczeniu. 

Kurt  zerknął  przez  ramię.  Pościg  się  zbliżał.  Cztery  pojazdy tworzyły  klin,  ich  reflektory  świeciły  jak  ślepia  jakiejś piekielnej bestii. Przypuszczał, że lwy są gdzieś przed nią. 

– Pamiętasz radę bejsbolisty Satchela Paige'a? - zapytał Joe. - 

Nigdy nie oglądaj się za siebie, bo ktoś może cię doganiać. 

– Miał rację - przyznał Kurt i przyspieszył. 

Pojazdy  jechały  wolno,  najwyżej  dwadzieścia  pięć  czy trzydzieści kilometrów na godzinę, jednak dwukrotnie szybciej niż człowiek mógł biec przez dłuższy czas. 

Kurt skręcił w prawo, Joe poszedł w jego ślady. 

Zbliżająca się grupa pościgowa zrobiła to samo. 

– Kto wiedział, że lwy są spokrewnione z psami myśliwskimi 

- odezwał się Joe. 

– To ludzie w samochodach nas śledzą - odparł Kurt. - Muszą mieć lunety termo- albo noktowizyjne. 

Joe  wskazał  formację  skalną  na  lewo  przed  nimi.  Miała piętnaście metrów wysokości i kształt żółwiej skorupy. 

– Noktowizory  nie  umożliwiają  widzenia  przez  skałę. 

Schowajmy się za tym granitowym pagórkiem. 

– Świetny pomysł - pochwalił Kurt. 

Odbili  w  lewo  w  zabójczym  tempie,  którego  nie  zdołaliby długo utrzymać. 

Samochody  skręciły  za  nimi  i  choć  zwolniły  przy  zmianie kierunku,  nadal  się  zbliżały.  Odgłosy  silników  i  opon  na wybojach narastały, mężczyźni krzyczeli do siebie i przeklinali popędzane bezlitośnie lwy. 

Kurt dotarł do skały z Joem kilka kroków za sobą. Skręcił za nią  i  skierował  się  w  stronę  ogrodzenia,  zasłonięty  przed reflektorami. 

Po  dwudziestu  metrach  zatrzymał  się  gwałtownie.  Joe zrównał się z nim i przykucnął. 

W ciemności przed nimi błyszczała para oczu. Druga uniosła się z trawy i po chwili przybyło kilka następnych. 

– Wygląda na to, że lwy nas oskrzydliły - powiedział Kurt. 

– Nie  sądzę  -  odparł  Joe,  gdy  usłyszał  dźwięk  podobny  do chichotu. 

– Szakale? - zapytał Kurt. 

– Hieny. 

Stado  zwierząt  urosło  do  co  najmniej  tuzina  osobników. 

Jednocześnie  reflektory  pojazdów  za  skałą  zaczęły  oświetlać trawę i otwartą przestrzeń. 

– Jesteśmy między młotem a kowadłem - stwierdził Joe. 

– Wycofujemy się - zarządził Kurt. - Szybko. 

Cofali się, nie spuszczając hien z oczu, dopóki nie dotarli do skały.  Wtedy  się  odwrócili  i  wbiegli  na  zbocze  ciemnego wzniesienia  najszybciej  jak  mogli.  W  połowie  drogi  na  górę Kurt  zauważył  rozpadlinę  i  ukrył  się  w  niej.  Joe  wcisnął  się obok niego. 

Hieny  stały  w  trawie  z  zadartymi  głowami  i  węszyły. 

Nastawiały  uszu,  ich  nozdrza  drgały.  Odgłosy  pojazdów  nie niepokoiły  ich  -  przywykły  do  obecności  ludzi  i  maszyn  w rezerwacie - ale wyczuwały inne zwierzę na swoim terenie. 

Ukazały  się  lwy  i  Kurt  przemieścił  się  ostrożnie  naprzód. 

Oświetlone  reflektorami  pojazdów  za  nimi  wielkie  koty zwolniły do chodu i stanęły. 

– Czują hieny - szepnął Joe. 

Kurt  naliczył  siedem  zwierząt,  cztery  samice  i  trzy  samce. 

Wyglądały  trochę  nędznie  niewątpliwie  na  skutek  złego traktowania w miejscach,  skąd je uratowano.  Miały na skórze blizny, a jeden z samców kulał. 

Ludzie  Rylanda  zatrzymali  pojazdy  blisko  wychodni. 

Pierwszym  był  odkryty  dżip  bez  drzwi  z  pałąkiem przeciwkapotażowym.  Obok  niego  zahamowały  dwa  SUV-y  i ciężarówka platformowa. 

Pasażer przedniego siedzenia dżipa wstał i zlustrował teren przez lunetę noktowizyjną. 

– To  może  być  nasza  szansa  na  zdobycie  bryki  -  zwrócił  się Kurt do Joego. 

– Jazda  byłaby  dużo  bezpieczniejsza  niż  zasuwanie  na piechotę przez Dzikie Królestwo. 

Kurt  wspiął  się  ze  swojej  kryjówki  na  szczyt  skalnego wypiętrzenia  i  ruszył  stamtąd  w  kierunku  zaparkowanych samochodów z nadzieją, że nie odjadą mu sprzed nosa. 

Kiedy Kurt i Joe przemieszczali się cicho, lwy zaczęły ryczeć. 

Dominujący  samiec  uniósł  wielką  głowę  z  grzywą  i  rzucił 

głośne wyzwanie hienom. Inne samce poszły w jego ślady. 

Hieny  się  zawahały,  ale  nie  cofnęły.  Nie  były  małe  i  miały prawie dwukrotną przewagę liczebną nad lwami. Stłoczyły się razem, wydając szereg szczęknięć i skowytów, które brzmiały jak szyderczy śmiech. 

– Nie  wiedzą,  że  to  nic  do  śmiechu?  -  szepnął  Joe,  kiedy doczołgał się do Kurta. 

– Najwyraźniej nie czują bluesa - odrzekł Kurt. 

Dotarł do krawędzi wychodni i znieruchomiał. 

Zbocze  formacji  skalnej  tworzyły  wyraźne  stopnie.  Ze szczytu  do  półki  w  połowie  drogi  na  dół  były  dwa  metry,  a potem trzy do ziemi. 

Cztery pojazdy parkowały blisko siebie. Jedna z dwóch toyot stała  blisko  skalnej  półki,  dalej  były  ciężarówka  platformowa, dżip i druga toyota. 

– Powinniśmy wziąć dżipa - zasugerował Joe. 

Do dżipa bez drzwi i dachu mogliby łatwo wsiąść, ale on stał 

trzeci w rzędzie czterech samochodów. 

– Moglibyśmy zatoczyć krąg - powiedział Kurt. - Albo... 

Zanim  zdążył  skończyć  zdanie,  stado  hien  rzuciło  się naprzód. Cztery były pośrodku, dwie z prawej strony. Dopadły dominującego lwa i otoczyły go. 

Wielki  samiec  stanął  dęba,  powalił  dwie  z  nich  jednym machnięciem  potężnej  łapy  i  skoczył  na  trzecią  hienę.  W  tym samym  momencie  inna  zatopiła  zęby  w  jego  tylnych  nogach. 

Lew się obrócił i pognał za nią. 

Mniejsze  zwierzęta  były  szybsze  i  zdrowsze.  Uciekły  z chichotem,  jakby  zrobiły  kawał  wielkiemu  kotu.  Gdy  się oddaliły, inne hieny zajęły ich miejsce. 

Lew musiał się bronić. Obracał się, ryczał i kłapał paszczą w kierunku wszystkiego w zasięgu. 

Przez chwilę wyglądało to jak zabawa. Hieny biegały wokół 

lwa,  a  on  usiłował  je  trzepnąć,  zawsze  o  ułamek  sekundy  za późno. Ale nagle reszta jego stada weszła do akcji. Sześć lwów jednocześnie rzuciło się naprzód i żarty się skończyły. 

Część  hien  uciekła,  inne  podjęły  walkę.  Kurz  przesłonił 

kotłowaninę w blasku reflektorów. 

– Teraz - zdecydował Kurt. 

Opadł na skalną półkę i pobiegł naprzód. Zamiast zeskoczyć na  ziemię,  wybił  się  w  powietrze  i  wylądował  na  dachu pierwszej  toyoty.  Wgiął  go  i  osunął  się  na  jedno  kolano. 

Podniósł się i zeskoczył na platformę ciężarówki. Rozpędził się na niej i poszybował w kierunku dżipa. 

Złapał się pałąka przeciwkapotażowego, obrócił wokół niego jak gimnastyk i wyrzucił nogi do przodu. 

Uderzył  stopami  w  zaskoczonego  łowczego,  który  dostał 

butem w twarz i wypadł na trawę. 

Kierowca  się  wzdrygnął,  spojrzał  na  Kurta  i  odruchowo nacisnął gaz. 

Opony wgryzły się w ziemię i samochód wyrwał do przodu. 

Kurt 

poleciał 

do 

tyłu 

i 

chwycił 

się 

pałąka 

przeciwkapotażowego,  żeby  nie  upaść.  Odzyskał  równowagę, rzucił się na kierowcę i opasał ramieniem jego szyję. 

Kierowca  walczył  i  starał  się  oswobodzić  jedną  ręką,  gdy drugą  obracał  kierownicę  to  w  lewo,  to  w  prawo  z  pedałem gazu w podłodze. 

Dżip pędził przez noc wężykiem, co groziło wywrotką. Kurt dostrzegł kątem oka przemykającego lwa. Potem zobaczył dwie uciekające w przeciwne strony hieny. 

Chcąc  szybko  zakończyć  jazdę,  Kurt  sięgnął  do  dźwigni zmiany biegów i wbił niskie przełożenie. 

Dżip  natychmiast  zwolnił.  Ciężar  Kurta  i  nagłe przyhamowanie rzuciły kierowcę do przodu. Kurt walnął jego głową w kierownicę i prawie pozbawił go przytomności. 

Chwycił  kierownicę,  skręcił  ostro  w  prawo  i  popchnął 

mężczyznę w przeciwną stronę. Dżip się przechylił i kierowca wypadł. 

Kurt  wyprostował  tor  jazdy  i  przeskoczył  na  przednie siedzenie.  Ominął  małe  drzewo,  potem  głaz  wielkości fortepianu i zawrócił. 

– Czas sprawdzić co z Joem - powiedział do siebie. 



25. 

Joe został z tyłu. Obserwował Kurta ze skalnej półki i widział, jak  przeskakiwał  po  zaparkowanych  samochodach  niczym  po kamieniach  w  strumieniu.  Pomyślał,  że  jeśli  Kurt  mógł  to zrobić, to on też może. 

Skoczył  z  półki  i  wylądował  zgrabnie  na  dachu  bliższej toyoty.  Stamtąd  zeskoczył  na  platformę  ciężarówki  i  pobiegł 

naprzód  jak  wcześniej  Kurt.  Wybił  się  w  powietrze  do wysokiego  i  długiego  skoku,  wyobrażając  sobie  miękkie lądowanie.  Ale  kiedy  szybował  w  kierunku  dżipa,  terenówka ruszyła ostro naprzód i zdołał się tylko złapać jej tylnej klapy. 

Trzymał się mocno i próbował podciągnąć do góry, ale kiedy terenówka skręcała i podskakiwała na wybojach, spadł. 

Skończył  jazdę  w  wysokiej  trawie,  w  ciemności,  i znieruchomiał. 

Ciężarówka  i  toyoty  jechały  w  jego  kierunku.  Jeden  z samochodów zahamował, żeby zabrać łowczego, pozostałe nie stanęły.  Minęły  Joego,  skręciły  w  lewo  i  podjęły  pościg  za Kurtem w ukradzionym dżipie. 

Kiedy  czerwone  tylne  światła  się  oddaliły  i  kurz  opadł,  Joe wstał. Nisko schylony rozejrzał się wokół, wiedząc że niedaleko krążą i walczą ze sobą lwy i hieny. 

– Wolałbym jednak być na zamarzniętym, tonącym statku - 

mruknął. 

Jego jedyną nadzieją był teraz bieg do ogrodzenia. Najpierw poruszał  się  wolno,  żeby  nie  zwracać  na  siebie  uwagi.  Kiedy znalazł  się  w  pewnej  odległości  od  zwierząt,  wybrał  taki kierunek,  żeby  oddalić  się  od  lwów,  hien  i  ścigających  Kurta pojazdów.  Zadowolony  ze  swojego  wyboru  wystartował 

sprintem. 

Pamiętał własną radę i nie oglądał się za siebie. Zostawiając za  sobą  zamieszanie,  pędził  w  stronę  ciemniejszej  i  cichszej części  rezerwatu.  Minął  rząd  zarośli,  przeskoczył  nad  małym rurociągiem i biegł dalej. 

Zobaczył przed sobą ogrodzenie - nie więcej niż sto metrów od siebie - ale pojawiły się światła innego pojazdu. Jechał drogą dojazdową po tej stronie parkanu. 

Zmuszony do zatrzymania się Joe ukucnął w krzakach. 

– Strasznie duży ruch samochodowy jest w tym tak zwanym rezerwacie przyrody. 

Pojazd  mijał  jego  kryjówkę.  Joe  rozpoznał  sześciokołowego mercedesa  Rylanda.  Wyglądało  na  to,  że  bohater  wieczoru ruszył się z domu, żeby osobiście pokierować polowaniem. 

Mercedes zwolnił i zaczął zataczać szeroki łuk z powrotem w jego kierunku. 

Nie  chcąc  być  zauważonym,  Joe  zrobił  krok  i  zamarł  na dźwięk wydany przez podchodzącą do niego z tyłu hienę. 

Odwrócił  się  wolno  i  zobaczył,  że  zwierzę  jest  ranne  i oszczędza  jedną  nogę.  Druga  hiena  truchtała  obok  pierwszej. 

Przystanęły, gdy poczuły zapach Joego. Jedna warknęła. 

Mercedes  skończył  nawrót  i  jechał  w  jego  stronę.  Blask reflektorów padł na Joego i hieny. 

– Ja to mam pecha. 

Kiedy  zwierzęta  zmrużyły  oczy  przed  oślepiającym świtałem,  Joe  uznał,  że  to  jego  szansa.  Puścił  się  pędem  w kierunku ogrodzenia, nie oglądając się za siebie. 

Hieny  się  zawahały,  ale  kierowca  mercedesa  nie  czekał. 

Silnik zaryczał i duży samochód pomknął w stronę Joego, żeby odciąć mu drogę ucieczki. 

Kiedy  blask  przestał  oślepiać  hieny,  do  głosu  doszedł  ich instynkt.  Ruszyły  w  pościg,  zdrowa  zmniejszała  odległość  do celu ze zdumiewającą szybkością. 

Joe biegł co sił w nogach. Ale to nie wystarczyło. 

Szybsze ze zwierząt dopadło go na skraju drogi dojazdowej. 

Skoczyło mu na plecy i przewróciło go na ziemię. 

Rozdzielili  się,  kiedy  upadli.  Hiena  zdarła  marynarkę smokingową z ramiona Joego i pastwiła się nad nią przez kilka sekund, zanim się zorientowała, że człowiek się jej wymknął. 

Joe  już  pędził  dalej.  Przeciął  drogę  dojazdową  i  skoczył  na żelazne  pręty  ogrodzenia  uważając,  żeby  jednocześnie  nie dotknąć ziemi. 

Skoczył  na  tyle  wysoko,  że  uniknął  porażenia  prądem  i podciągnął się do góry. Chwytał się szpiców na szczycie ponad trzyipółmetrowego  parkanu,  gdy  hiena  wybiła  się  do  góry  i strąciła go na dół. 

Wylądował  na  ziemi  i  odtoczył  się  od  warczącego stworzenia.  Zobaczył,  że  hiena  się  podniosła.  Wiedział,  że  za 

chwilę  rzuci  się  na  niego.  Przyszedł  mu  do  głowy  tylko  jeden sposób na powstrzymanie jej. Skoczył na ogrodzenie i opasał je obiema rękami. Hiena zaatakowała jego nogi. 

Złapała go zębami za prawą łydkę, a pazurami za lewą. 

Obwód elektryczny zamknął się między nim, hieną i ziemią. 

Prąd  przepłynął  przez  jego  ciało  do  zwierzęcia.  Joe  poczuł 

drgawki i skurcze mięśni i usłyszał wycie hieny. 

Spadł na ziemię, przetoczył się defensywnie i zasłonił głowę. 

Spojrzał  w  górę  i  zobaczył,  jak  zwierzę  ucieka  ze  skowytem  w kierunku drzew. 

Ręce  go  mrowiły,  w  uszach  mu  szumiało,  jego  nozdrza wypełniał  swąd  spalonej  sierści.  Oparł  się  ręką  o  ziemię,  żeby wstać,  ale  za  późno.  Uwolniony  od  jednego  przeciwnika, znalazł się na łasce innego. 

Oświetliły go reflektory i wielki mercedes zatrzymał się przy nim. 

Joe z powrotem usiadł i czekał na nieuniknione. 

Drzwi  się  otworzyły  i  ukazała  się  ładna  twarz  z  zielonymi oczami. 

– Rusz się - zawołał kobiecy głos. - Wsiadaj. 

– Leandra? 

– Rozczarowany? - zapytała. 

Podniósł się z ziemi, czując nagły przypływ energii. 

– Ani trochę. 

Doczłapał do samochodu, wsiadł i zatrzasnął drzwi. 

– Nie  powiedzieliśmy  ci,  żebyś  się  stąd  zmyła,  jak  zrobi  się gorąco? 

– Owszem  -  przyznała  -  ale  nie  uściśliliście  jak.  Skoro musimy znikać, to pomyślałam, że możemy to zrobić stylowo. 

Joe się uśmiechnął. 

– Pasujesz tutaj. Teraz musimy tylko znaleźć Kurta. 

– Gdzie on jest? 

Joe  wskazał  w  dal,  gdzie  kilka  par  reflektorów  i  tylnych świateł goniło się w kółko w wirującym tumanie kurzu. 

– Gdzieś tam. 



26. 

Po  zrobieniu  trzech  okrążeń  dla  zdezorientowania  pościgu Kurt  zawrócił  szerokim  łukiem.  Oddalił  się  od  lwów  i  hien,  a zbliżył z powrotem do wychodni. Na razie nie widział Joego. 

Pomyślał, że jeśli nie ma go w trawie, to może nadal ukrywa się na skale. 

Zatoczył  następne  półkole,  znów  wzbijając  tuman  kurzu,  i skierował się powrotem ku skalnemu wypiętrzeniu. 

Radio  przymocowane  do  deski  rozdzielczej  zatrzeszczało. 

Kurt je pogłośnił i usłyszał koniec wiadomości. 

 – ...  jest  sam  w  dżipie  -  zawołał  poirytowany  głos.  -   jak  nie możecie go złapać, to go rozwalcie. 

Nie  zrozumiał  zniekształconych  odpowiedzi,  ale  do  jego uszu dotarły odgłosy strzałów karabinowych. 

Mężczyźni w toyotach otworzyli ogień do niego. Zrobił unik i  nie  usłyszał,  ani  nie  poczuł  żadnego  trafienia  w  dżipa.  Nic dziwnego w ciemności, kurzu i na wybojach. 

Ale  wystarczyłby  jeden  szczęśliwy  strzał,  żeby  wyłączyć  z akcji dżipa albo jego. Postanowił być trudniejszym celem. 

Odbił w lewo, potem w prawo i przemknął obok wychodni z włączonymi  światami  drogowymi.  Omiotły  granitową  półkę, ale Joego tam nie było. 

– Pokaż  się,  Joe  -  powiedział.  -  To  nie  czas  na  zabawę  w chowanego. 

Musiał pójść szerokim łukiem, kiedy pociski zrykoszetowały od zwietrzałego kamienia, ale gdy skręcił z powrotem, znalazł 

się za skalną formacją, zasłonięty przed strzelcami. 

 – Odetnijcie  mu  drogę  do  płotu  -  rozkazał  przez  radio  inny głos. -  Jak się przebije, to ucieknie. 

Kurt uznał polecenie  za  dziwne.  Po pierwsze,  był daleko od ogrodzenia, po drugie, głos brzmiał znajomo. 

 – Wjechał  za  skałę  -  warknął  bardziej  szorstki  głos.  - 

 Zablokujcie go po drugiej stronie. 

Toyoty  nadal  go  ścigały,  tymczasem  ciężarówka platformowa  pomknęła  wokół  wychodni,  żeby  spróbować wziąć go w kleszcze. 

Kurt zahamował z poślizgiem, wzbijając tuman kurzu. Zgasił 

reflektory,  obrócił kierownicę,  znów docisnął  gaz do podłogi  i odbił od skały w ciemność. 

Jazda  na  ślepo  była  niebezpieczna,  ale  był  prawie niewidoczny. Mrużył oczy, żeby widzieć przez brudną przednią szybę  i  uniknąć  wypadku.  Zawadził  o  małe  drzewo,  a  potem przy omijaniu głazu wpadł w niskie zarośla. 

Dwóm ścigającym go pojazdom poszło gorzej. Zbliżyły się do siebie  w  kurzu,  bo  obaj  kierowcy  myśleli,  że  dogonili uciekiniera i ich pasażerowie ostrzelali się wzajemnie, po czym o mało nie doszło do zderzenia. 

 – Uważaj! 

 – Wstrzymajcie ogień! Strzelacie do nas! 

 – To gdzie on się podział, do cholery? 

Kurt miał dużą frajdę z tego, że jest powodem ich frustracji. 

 – Nie  jedzie  do  płotu  -  odrzekł  bardziej  znajomy  głos.  - 

 Najwyraźniej jest za głupi, żeby spróbować się przebić. 

Kurt  się  uśmiechnął,  kiedy  usłyszał  ostatnie  zdanie. 

Wypowiedział je Joe. Sarkazm tylko to potwierdzał. 

Kurt  nie  pojmował,  jak  Joe  zdobył  radio.  Ale  mówił  mu wyraźnie, żeby jechał do ogrodzenia. 

Nie używając hamulca, żeby nie zdradziły go światła stopu, Kurt  jeszcze  raz  skręcił,  okrążył  wychodnię  i  skierował  się  ku wolności. 

Na prostej dżip nabrał prędkości, jego koła dudniły na suchej ziemi.  Kiedy  Kurt  dostrzegł  kształt  zaparkowanego  na  drodze dojazdowej  mercedesa,  wyciągnął  z  uchwytu  mikrofon  i nacisnął przycisk nadawania. 

– Co się stało z drugim Amerykaninem? 

 – Chodzi  ci  o  tego  przystojnego?-  odezwał  się  Joe.  - 

 Prawdopodobnie  spotkał  się  z  piękną  kobietą  i  odjechał  ku zachodzącemu słońcu. 

 – Poprawka  -  wtrącił  kobiecy  głos.  -   Został  uratowany  przez piękną kobietę i odjechali ku wschodzącemu księżycowi. 

Jeszcze lepiej, pomyślał Kurt. 

– Staranuję  ogrodzenie  -  oznajmił,  kończąc  zmyłki.  - 

Przygotujcie się do wyjazdu za mną. 

Wiedząc,  że  najlepiej  uderzyć  w  słaby  punkt,  wycelował 

tam, gdzie dwie części żelaznego parkanu zostały zespawane ze sobą.  Pędził  z  gazem  w  podłodze,  jedną  ręką  zapinając  pas bezpieczeństwa, a drugą prowadząc. 

Dżip  przeciął  drogę  dojazdową  i  walnął  w  ogrodzenie  z szybkością  sześćdziesięciu  pięciu  kilometrów  na  godzinę niczym półtoratonowy taran. 

Kurt  poczuł  mocne  szarpnięcie  naprężonego  pasa.  Jego głowa  wykonała  gwałtowny  ruch  do  przodu,  ręce  puściły kierownicę. Dżip się przechylił, przewrócił na stronę pasażera i zatrzymał ślizgiem. 

Kurt  spojrzał  w  górę.  Dżip  leżał  na  boku  częściowo uwięziony  w  ogrodzeniu,  ale  droga  na  długi  podjazd  była wolna. 

Mercedes  włączył  reflektory,  przejechał  przez  wyrwę  i zahamował obok niego. 

Joe wychylił się przez okno. 

– Uważaj,  bo  płot  może  być  pod  napięciem,  mimo  że  jest zwalony. 

Kurt zauważył, że włosy Joego stoją dęba. 

– Co ci się stało? 

– Terapia elektrowstrząsowa - odrzekł Joe. 

– Przez lata cię namawiałem, żebyś tego spróbował. 

Kurt  odpiął  pas,  oswobodził  się,  chwycił  pałąka przeciwkapotażowego  i  podciągnął  do  góry.  Stanął  na  boku dżipa  i  przeskoczył  nad  zwalonym  parkanem  na  pakę mercedesa. 

Ulokowany  bezpiecznie  klepnął  dwa  razy  dach  i  Leandra nacisnęła gaz. 

Mercedes 

ruszył 

z 

rykiem 

i 

pomknął 

drogą. 

Turbodoładowany  544-konny  silnik  rozpędzał  go  do 

prędkości,  jakiej  nie  mogły  osiągnąć  ani  robocze  toyoty,  ani napędzana dieslem ciężarówka platformowa. 

Kurt obserwował drogę za nimi i zobaczył, jak tamte pojazdy zatrzymują się przy ogrodzeniu. 

Odsuwana szyba w tylnej ścianie kabiny się otworzyła i Kurt znalazł  się  twarzą  w  twarz  z  Joem.  Z  bliska  jego  włosy wyglądały 

jeszcze 

zabawniej, 

przypominał 

muzyka 

punkrockowego. 

– Dobrze ci w tej fryzurze. Zostawiłbym ją. 

– Bardzo  śmieszne  -  burknął  Joe.  -  A  skoro  mowa  o zostawianiu czegoś, to mam nadzieję, że nie zostawiłeś gdzieś próbki wody podczas swoich popisów. 

Kurt sięgnął do kieszeni smokinga. Butelka tkwiła głęboko w środku.  Wyjął  ją,  żeby  się  upewnić,  że  nakrętka  nadał  jest mocno zakręcona. 

– Nic  jej  się  nie  stało  -  odparł.  -  Teraz  pozostaje  tylko  się dowiedzieć, dla czego ryzykowaliśmy życie. 
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Uniwersytet Johannesburski, Johannesburg Kampus 

Auckland 

Park 

Kingsway 

Uniwersytetu 

Johannesburskiego  tworzyły  futurystyczne  budynki  wokół 

wypielęgnowanego  trawnika.  Rozłożyste  drzewa  tu  i  tam zapewniały  cień  studentom  i  wykładowcom,  kręte  ścieżki prowadziły z jednego budynku do drugiego. 

Kurt,  Joe  i  Leandra  doszli  jedną  z  nich  do  budynku naukowego  i  weszli  do  laboratorium,  którym  kierował  Noah Watson. 

Watson  był  profesorem  zwyczajnym  na  Wydziale Mikrobiologii.  On  i  Leandra  dobrze  się  znali.  Tak  jak  ona, profesor  współpracował  wcześniej  z  NUMA,  głownie  przy ratowaniu raf przed skutkami skażeń i zakwaszenia oceanów. 

– Dzień  dobry,  panie  profesorze  -  powitała  go  przyjaźnie Leandra od progu. 

Watson wpatrywał się w skupieniu w ekran komputera. Na widok Leandry wyraźnie się rozluźnił. 

– A, jesteś - odrzekł, wstając. - Wreszcie mogę przestać czytać niekończące się przypisy w pracy tego studenta. 

Podszedł do niej, uściskał ją i podał rękę Kurtowi. Był trochę wyższy  i  tęższy  od  niego.  Miał  na  sobie  koszulkę  polo  z  logo Springboks, 

południowoafrykańskiej 

drużyny 

rugby. 

Wydawał  się  zadowolony,  że  może  poznać  osobiście  Kurta  i Joego. 

– Dużo  o  was  słyszałem  -  powiedział.  -  Być  może  za  dużo. 

Kiedy  Leandra  zadzwoniła  do  mnie  z  prośbą  o  pomoc,  byłem bardzo  sceptyczny.  Opowieści,  które  słyszałem,  nasuwały  mi przypuszczenie,  że  jesteście  wyimaginowanymi  postaciami, zwykłymi 

wytworami 

fantazji 

jakichś 

kreatywnych 

pracowników działu prasowego. 

Kurt potrząsnął mocno dłonią Watsona. 

– Im więcej się o czymś opowiada, tym barwniejsze to jest  - 

odparł.  -  Po  prostu  wykonujemy  swoją  pracę.  Czasami  to powoduje, że wpadamy w tarapaty. 

Watson się roześmiał. 

– Podobno tak się stało zeszłej nocy. 

Leandra przytaknęła. 

– Byli  pieszo  w  rezerwacie  dzikich  zwierząt.  Otoczeni  przez lwy i hieny. 

Watson pokręcił głową. 

– Lwy i hieny. Znaleźliście się między dwoma największymi wrogami na sawannach i wyszliście z tego żywi. To się rzadko zdarza. 

– Nie wspominając o ludziach z bronią - dodał Joe. 

Profesor znów się roześmiał. 

– Widzę, że lubicie maksymalnie trudne sytuacje. 

Kurt się przeciągnął i poczuł bóle po nocnych przygodach. 

– Szczerze  mówiąc,  wolę  siedzieć  na  słonecznej  plaży  z zimnym piwem w ręku. Ale to się nigdy nie udaje. 

– No,  cóż  -  odrzekł  Watson  -  po  tym  wszystkim,  co przeszliście,  mogę  przynajmniej  tyle  zrobić,  że  zbadam  waszą próbkę. Mówicie, że tamci ludzie używali algi do topienia lodu? 

Kurt  wręczył  mu  butelkę  z  wodą.  Profesor  przyjrzał  się uważnie jej zawartości przez przezroczysty plastik. 

– To 

podsłuchaliśmy. 

Ryland 

twierdził, 

że 

jest 

zmodyfikowana  genetycznie.  A  woda  zmieniła  kolor  na ciemnozielony w czasie pokazu. 

– Wygląda  na  raczej  czystą  -  ocenił  Watson  -  ale  wiele złocistobrązowych  okrzemków  i  żółtych  alg  widać  dopiero przy ich dużym stężeniu. Zobaczmy. 

Potrząsnął  lekko  butelką,  żeby  poruszyć  to,  co  osiadło,  po czym  wlał  małe  ilości  wody  do  dwóch  probówek.  Jedną umieścił w urządzeniu sprawdzającym właściwości mineralne wody, drugą poddał chemicznemu testowi zabarwienia, który miał  wykazać  obecność  algi  w  cieczy.  Ale  woda  okazała  się czysta. 

– Bardzo interesujące - stwierdził Watson. 

– Niczego nie widzę - powiedział Joe. 

Profesor uniósł brew. 

– Właśnie dlatego to jest interesujące. 

Wziął  pipetę,  pobrał  następną  próbkę  i  naniósł  kilka  kropli wody na szkiełko. Przykrył je drugim i ulokował pod soczewką silnego mikroskopu złożonego. 

Mikroskop  miał  dwa  okulary  zamiast  jednego,  co umożliwiało  precyzyjniejsze  ustawienie  ostrości  i  wykrycie drobnych trójwymiarowych struktur. 

– To  model  do  celów  medycznych  -  poinformował  ich profesor.  -  Powiększa  do  dwóch  i  pół  tysiąca  razy.  Jeśli  w wodzie jest jakaś bakteria czy alga, to ją zobaczymy. 

Wyregulował ustawienia i spojrzał. Zaczął od 100-krotnego powiększenia,  po  czym  szybko  zmienił  soczewkę  na mocniejszą. 

– Większość 

rodzajów 

alg 

można 

zobaczyć 

przy 

powiększeniu mniejszym niż tysiąckrotne - powiedział - ale na razie niczego nie widzę. 

Kurt  się  cofnął,  żeby  naukowiec  mógł  robić  swoje  i  dla zabicia czasu popatrzył na urządzenie, które analizowało skład chemiczny  wody.  Wirowało,  buczało,  kilka  LED-ów  błyskało, ale nic nie sugerowało jakiegoś odkrycia. 

Profesor znów zmienił soczewkę. 

– W 

osiemsetkrotnym 

powiększeniu 

widać 

parę 

przypadkowych bakterii, prawdopodobnie z ust tego, kto pił z tej butelki, zanim jej użyliście do pobrania próbki. 

– Czy to wypaczy wynik? - zapytał Kurt. 

– Nie - odparł profesor. - Żeby mieć jakąkolwiek nadzieję na wykonanie  opisanego  przez  was  zadania,  musielibyśmy znaleźć coś o dużym stężeniu. Kilka bakterii nie ma znaczenia. 

Zadowolony,  że  przy  osiemsetkrotnym  powiększeniu  nie ma  nic  do  oglądania  profesor  zmienił  je  na  tysiąckrotne,  a potem na tysiącpięćsetkrotne. 

Oderwał wzrok od mikroskopu, zrobił jakąś notatkę i wrócił 

do obserwacji. 

W końcu podniósł powiększenie do maksymalnych dwóch i pół tysiąca razy. Kurt zauważył lekkie skinienie głowy i zmianę pozy profesora. 

Watson  odsunął  się  od  mikroskopu.  Wydawał  się zadowolony. 

– Niech pan sam zobaczy - zachęcił. 

Kurt zajął jego miejsce. Wyregulował okulary i przywarł do nich,  mrużąc  oczy,  dopóki  nie  przyzwyczaiły  się  do  jasnego pola widzenia. 

Skoncentrowany  poszukał  wzrokiem  jakiegokolwiek  śladu bakterii lub algi. 

– Niczego nie widzę. 

– Bo niczego tam nie ma - powiedział profesor. - Żadnej algi, prawie żadnych bakterii. Niczego organicznego o jakimkolwiek znaczeniu.  Ta  woda  jest  zaskakująco  czysta.  To  na  pewno właściwa próbka? 

– Pochodzi prosto z basenu - odrzekł Kurt. - Sam ją pobrałem. 

Profesor uprzejmie skinął głową i podrapał się za uchem. 

– Wygląda na to, że ryzykowaliście życie dla butelki czystej wody. 

– To  niemożliwe  -  wtrącił  się  Joe.  -  Widzieliśmy,  jak  Lloyd roztopił nią lód. 

– Może  ją  podgrzał  -  podsunął  Watson.  -  Albo lód  wcale  nie był lodem. 

– Niech pan mi wierzy  - powiedział Joe - że był prawdziwy, przeraźliwie  zimny.  Siedzieliśmy  na  nim.  Dopiero  co  odtajały mi pośladki. 

– Woda  w  basenie  była  jeszcze  lodowata,  kiedy  pobierałem próbkę  -  dodał  Kurt.  -  W  najlepszym  wypadku  miała temperaturę tuż powyżej punktu zamarzania. Lód utrzymałby się  tam  przez  godziny,  jeśli  nie  dni.  To  nie  mogłoby spowodować tego, co widzieliśmy. 

Profesor się nie spierał. 

– Nie wiem, co powiedzieć. Jeśli lód był prawdziwy, a woda zimna, to coś innego musiało zadziałać. 

Urządzenie za nimi piknęło. 

– A, koniec analizy chemicznej - oznajmił profesor. 

Nacisnął  przycisk  z  przodu  urządzenia  i  stara  drukarka mozaikowa  zaczęła  wypluwać  wyniki  testu.  Kiedy  skończyła, Watson chwycił kartkę i oderwał ją. 

– I  co?  -  zapytał  z  uśmiechem  Kurt.  -  Niech  pan  nas  nie trzyma w niepewności. 

Profesor odchrząknął. 

– W waszej próbce wody jest podwyższony poziom chlorku wapnia, a jeszcze bardziej chlorku potasu i chlorku sodu, oraz duże stężenie octanu sodu i glikolu. 

– To sól kamienna - zauważył Kurt. 

– I odladzacz lotniczy - dodał Joe, mając na myśli glikol. 

– Czyli  Ryland  wpompował  do  basenu  płyn  odladzający, kiedy przyćmił światła - podsumował Kurt. 

– Odladzacz  unosiłby  się  na  powierzchni  -  powiedział  Joe.  - 

Oddzielałby  lód  od  wody,  pochłaniałby  zamrożenie  z szybkością warpową. Zwłaszcza podgrzany przed użyciem. 

Teraz Kurt rozumiał. 

– Sól  kamienna  rozprzestrzeniłaby  się  w  basenie,  zmieniła punkt zamarzania wody i uniemożliwiła powstanie lodu, kiedy glikol i octan sodu zrobiłyby swoje. 

– Nabrał ich - odezwała się Leandra. 

Kurt przytaknął. 

– Ale  dlaczego?  -  spytał  Joe.  -  Po  co  oszukiwać  własnych sojuszników?  Zwłaszcza,  kiedy  są  to  ludzie,  którzy  mogą gwałtownie zareagować na taki numer? 

Kurt rozważał to w milczeniu. Tylko kilka możliwości miało sens. 

– Albo on nie ma algi, albo ona nie działa tak, jak on mówi. 

Albo... 

– Co? - zapytał Joe. 

– Ryland  prowadzi  własną  grę  -  odparł  Kurt.  -  Dłuższą, bardziej  skomplikowaną.  A  my  widzimy  tylko  małą  część większej całości. 



28. 

Kwatera główna NUMA 

Rudi  siedział  w  swoim  gabinecie  z  laptopem  i  czytał 

ostatnią,  zaskakującą  wiadomość  od  Kurta  z  gniewną  miną. 

Przebiegł  wzrokiem  stronę  dwa  razy,  żeby  się  upewnić,  że niczego nie przeoczył i zatrzasnął laptop z przesadną siłą. 

– Spokojnie  -  rozległ  się  od  progu  męski  głos.  -  Komputery też są ludźmi. Albo niedługo będą. 

Rudi  podniósł  wzrok  i  zobaczył  Hirama  Yaegera opierającego  się  o  ościeżnicę  z  rękami  skrzyżowanymi  na piersi. 

– A  ty  bez  wątpienia  będziesz  na  czele  tej  rewolucji  - 

powiedział Rudi. 

– Być  może  -  odrzekł  Hiram.  -  Chociaż,  patrząc  na  to realistycznie, miną lata, zanim zastąpią nas roboty. 

– To  dobrze  -  odparł  Rudi.  -  Zdążę  wyczyścić  pamięć komputera,  żeby  nie  wykorzystał  moich  przestępstw przeciwko  mnie.  Tak  czy  inaczej,  mamy  pilniejsze  problemy. 

Kurt niczego nie ustalił w RPA. 

– Niczego nie znalazł? 

– Coś znalazł - odpowiedział Rudi - ale to jedno wielkie nic. 

Yaeger zmarszczył czoło. 

– Dużo  tego.  Kurt  poprosił  mnie  o  zbadanie  zapisów historycznych  z  wyprawy  „Schwabenlanda”,  żebyśmy 

zobaczyli,  czy  uda  nam  się  dopasować  tamto  zdjęcie  do konkretnego lotu i miejsca lądowania. 

– Dobry pomysł - przyznał Rudi - ale widzę po twojej minie, że to nie wypaliło. 

Yaeger wszedł i usiadł. 

– Wprowadziłem  do  naszych  komputerów  polecenie przejrzenia wszystkich znanych źródeł informacji o wyprawie 

„Schwabenlanda”. Publicznych,  prywatnych,  nawet poufnych z archiwów dawnego OSS. Tamto zdjęcie nie pasuje do żadnej istniejącej dokumentacji fotograficznej. 

– Mogłeś coś przeoczyć? 

– Wątpię  -  odparł  Yaeger.  -  Zdigitalizowałem  nawet  tamto zdjęcie  i  umieściłem  każdą  z  widniejących  na  nim  postaci  w programie  do  rozpoznawania  twarzy.  System  porównał  ich wizerunki  z  fotografiami  znanych  badaczy  i  członków  załogi statku. 

– Co z tego wyszło? 

– Nic - odpowiedział Yaeger i uniósł rękę na znak, żeby Rudi mu  nie  przerywał.  -  Przyznaję,  że  nie  mamy  zdjęć  wszystkich marynarzy  pokładowych  i  młodszych  podoficerów  z  tamtego statku,  ale  jest  dużo  dobrej  jakości  fotografii  wszystkich oficerów,  załogi  lotniczej  i  naukowców  uczestniczących  w wyprawie. 

– I? - zapytał Rudi, choć znał odpowiedź. 

– Ani  jedna  osoba  na  tamtym  zdjęciu  nie  brała  udziału  w wyprawie  „Schwabenlanda”.  Ludzi  na  tamtej  fotografii  po prostu nie było na statku. 

Rudi  zabębnił  palcami  w  biurko.  Jakakolwiek  informacja była  lepsza  niż  żadna.  Ta  mogła  wskazywać,  że  dotąd  szukali nie tam, gdzie powinni. 

– To zdjęcie mogło być oszustwem? 

Yaeger pokręcił głową. 

– Nie 

zostało 

wygenerowane 

komputerowo. 

Przeprowadziłem  dogłębną  analizę  pod  paroma  różnymi kątami.  Piksele,  światło,  cień  i  głębia  ostrości  są  autentyczne. 

Nie  ma  żadnych  nieprawidłowości  sugerujących  manipulację lub  fotomontaż.  Tego  zdjęcia  nie  przerobiono  za  pomocą oprogramowania. 

– A może jest prawdziwe, ale upozorowane? - podsunął Rudi. 

– Niewykluczone - zgodził się Hiram - ale musiałbyś znaleźć starą latającą łódź Dornier, przywrócić jej sprawność, zabrać ją na zamarznięte jezioro i pstryknąć zdjęcie. Potrzebowałbyś też takiego aparatu fotograficznego i filmu, jakie produkowano w Niemczech  w  końcu  lat  1930-tych.  Kliszę  trzeba  byłoby wykonać od zera, bo już takich nie robią. 

– To za dużo trudu dla jednego zdjęcia - przyznał Rudi. - Jeśli ono nie jest ani fałszywką, ani z wyprawy „Schwabenlanda”, to kogo i co przedstawia? 

Yaeger wzruszył ramionami. 

– Jedynym sposobem na poznanie prawdy byłoby ustalenie, skąd Cora je wzięła. I chyba mam pomysł, jak to zrobić. 

Rudi się ożywił. 

– Chętnie  posłucham.  Tylko  mi  nie  mów,  że  potrzebny będzie jasnowidz albo wróżbita. 

– Ani  jeden,  ani  drugi  -  zaprzeczył  Hiram.  -  Wystarczy światło HEV i oryginalny wydruk fotografii. Ten w posiadaniu Kurta. Zakładając, że go nie stracił. 

– Wydruk? - zapytał Rudi. - Nie zdjęcie? 

– Zgadza się. 

Rudi był zaskoczony. 

– Jak to może rozwiązać problem? 

– Mało  ludzi  to  wie,  ale  zdecydowana  większość współczesnych  drukarek  zostawia  mikropunkty  na  każdej wydrukowanej stronie - wyjaśnił Yaeger. 

– Mikropunkty? 

– Mikroskopijne kropki tuszu. Zwykle żółte. Tak małe i jasne, że  niewidoczne  gołym  okiem.  Trzydzieści  lub  czterdzieści  na stronie  nie  zmienia  tego,  co  jest  drukowane.  Ale  efektem  jest pewien wzór, czytelny jak kod QR. W tym wzorze jest godzina i data  wydruku,  oraz  kod  identyfikacyjny  ujawniający  markę, model i numer seryjny drukarki, z której wyszła ta konkretna strona. Kiedy mamy te informacje, musimy tylko sprawdzić u producenta,  komu  sprzedał  tę  drukarkę.  W  taki  sposób możemy  się  dowiedzieć,  gdzie  Cora  wydrukowała  zdjęcie  i wytropić oryginał. 

Rudi przyjrzał się podejrzliwie Hiramowi. 

– Mówisz, że które drukarki to robią? 

– Prawie wszystkie - odparł Yaeger. - Każda wyprodukowana na przestrzeni ostatnich dziesięciu do piętnastu lat. 

– Nasze też? 


– Oczywiście. 

– Żartujesz. 

Hiram pokręcił głową. 

– To  jest  powszechne.  Możesz  wyciągnąć  jakikolwiek kawałek  papieru  z  dowolnego  śmietnika  gdziekolwiek  na świecie  i  w  ciągu  kilku  minut  powiem  ci  dokładnie,  gdzie  i kiedy  został  zadrukowany  i  na  jakiej  maszynie.  Używamy  tej metody  do  łapania  ludzi,  którzy  upubliczniają  tajne dokumenty  albo  wykradają  tajemnice  korporacji,  a  nawet fałszerzy pieniędzy. 

– Wygląda na to, że roboty zastąpią nas prędzej, niż myślisz - 

powiedział  Rudi.  -  Mój  telefon  słucha  każdego  mojego  słowa, mój  komputer  rejestruje  wszystko,  co  robię,  a  teraz  jeszcze moja  drukarka  mnie  zakabluje,  jeśli  jej  użyję  do  jakiegoś nieaprobowanego  celu.  Ma  się  wrażenie,  że  Wielki  Brat obserwuje. 

– O,  tak  -  potwierdził  Yaeger.  -  Wielka  Siostra  też.  I  cała wielopokoleniowa  rodzina.  Ale  w  tym  wypadku  możemy  to wykorzystać. 



29. 

Uniwersytet johannesburski 

Kurt,  Joe  i  Leandra  wysłuchali  w  pracowni  profesora Watsona instrukcji Yaegera przez głośnik telefonu. 

– Brzmi dość prosto - powiedział Kurt. - Poczekaj. 

Wyjął  ostrożnie  wydruk  starego  niemieckiego  zdjęcia. 

Kartka przez większość tygodnia tkwiła złożona we czworo w jego kieszeni i wymagała wygładzenia przed zeskanowaniem. 

Kiedy Kurt rozprostowywał zagięcia, Joe, Leandra i profesor Watson  przygotowywali  skaner  do  wyemitowania  światła ultrafioletowego do testu. 

– Nowe  LED-y  zainstalowane  -  oznajmił  Joe,  stawiając urządzenie. 

Leandra  je  włączyła,  a  profesor  Watson  sprawdził 

fotometrem natężenie oświetlenia. 

– W porządku - oświadczył. 

Kurt spojrzał na nich. 

– Daruję sobie żarty, ile was potrzeba do zmiany żarówki. 

– To dobrze - odparł Joe - bo praca nad tą kartką całkowicie cię pochłaniała przez jakiś czas. 

Kurt się roześmiał. 

– Moja robota wymaga precyzji. 

Yaeger  odchrząknął  przez  głośnik,  żeby  dać  im  znać,  że czeka. 

Kurt  wręczył  Leandrze  delikatnie  wygładzoną  kartkę. 

Sprawdziła  efekt  jego  starań,  a  potem  położyła  wydruk  na skanerze i zamknęła pokrywę. 

– Gotowe - zakomunikowała. 

Joe nacisnął przycisk. 

Zrobili 

cztery 

skany, 

wszystkie 

z 

maksymalną 

rozdzielczością.  Program  komputerowy  połączył  je  razem  i rozpoczął poszukiwanie mikropunktów. 

Kurt i pozostali usiedli i obserwowali ekran w oczekiwaniu na  wyniki.  Przez  kilka  sekund  nic  się  nie  działo,  a  potem pojawił się wzór. 

– Wygląda  na  przypadkowe  rozmieszczenie  -  oceniła Leandra. 

– Albo jak początki malarskiej twórczości Jacksona Pollocka - 

dodał Joe. 

Kurtowi  przypominało  to  bardziej  układ  gwiazd  -  parę  tu, kilka  tam.  Udało  mu  się  w  wyobraźni  połączyć  kropki  i stworzyć  własne  konstelacje.  Dla  komputera  było  to  jak perforowana  karta  z  lat  1950-tych.  I  zawierało  informacje umożliwiające uzyskanie dostępu do bazy danych producenta drukarki. 

Wyświetliły się na monitorze. 

Joe przysunął się bliżej i przeczytał głośno: 

– Laser  Jest  Pro,  Euroline  PLC  Model  9117,  numer  seryjny 783-692 D-19. 

– Też  to  widzimy  -  odezwał  się  przez  telefon  Yaeger.  - 

Zaczekajcie.  Spróbujemy  ustalić,  gdzie  może  się  znajdować drukarka Euroliner o tym numerze seryjnym. 

– To wszystko wydaje mi się trochę naciągane - powiedziała Leandra. 

Kurt  też  tak  uważał,  dopóki  sobie  nie  uświadomił,  że większość  współczesnych  drukarek  jest  połączona  z Internetem,  gdzie  wszystko  ma  adres  IP  i  w  ten  czy  inny sposób  może  być  zidentyfikowane  przez  każde  urządzeniu  w sieci. Hiram wydawał się przekonany, że to się uda. 

Udowodnienie tego nie zajęło mu dużo czasu. 

– Ten  wydruk  został  zrobiony  w  Berlińskim  Centrum Dokumentacji - oznajmił. 

– Tylko  nam  nie  mów,  że  to  punkt  FedEx  albo  Kinko  lub jakaś przypadkowa kafejka internetowa - poprosił Kurt. 

– Nic z tych rzeczy - zaprzeczył Hiram. - To jest dokładnie to, czego szukaliśmy. 



30. 

Berlin 

Kiedy Paul i Gamay wylądowali w Berlinie, było tam cieplej i bardziej mokro niż w Finlandii, ale tak samo ponuro. Mżawka z ciężkich i niskich chmur tworzyła w powietrzu mgiełkę. 

– Na  pewno  jeszcze  zobaczymy  słońce  -  powiedział  Paul.  - 

Któregoś dnia. 

– Nieprędko - odrzekła Gamay. - Z opisu Rudiego wynika, że niedługo zejdziemy pod ziemię. 

Jadąc 

samochodem 

przez 

miasto, 

minęli 

Bramę 

Brandenburską  i  słynny  Reichstag,  siedzibę  niemieckiego parlamentu  przed  drugą  wojną  światową,  opuszczony  i zaniedbany do chwili zjednoczenia Niemiec. 

Imponujący  majestatyczny  gmach  w  starym  stylu  został 

unowocześniony, zyskał szklaną kopułę i był jasno oświetlony w nocy. 

W  Berlinie  stało  wiele  takich  budynków  i  mnóstwo  cudów współczesnej 

architektury, 

ale 

Berlińskie 

Centrum 

Dokumentacji nie należało do nich. 

– Przygnębiająco wyglądające  miejsce  - stwierdził  Paul, gdy tam dotarli. 

– To była kiedyś tajna kwatera główna Hermanna Göringa i SS  -  wyjaśniła  Gamay.  -  Chyba  nie  spodziewałeś  się  tęcz  i jednorożców? 

Sama  nazwa  stanowiła  problem.  Kojarzyła  się  z nowoczesnym  biurowcem  rządowym,  jakimś  dużym czworokątem ze szklanymi ścianami i otwartymi placami. Ale BCD  tworzyły  mniejsze  budynki  z  lat  1940-tych.  Na  ich kondygnacjach  powyżej  gruntu  mieszkali  kiedyś  lojalni esesmani,  w  podziemnych  bunkrach  prowadzono  krajowe operacje  szpiegowskie  polegające  na  kontrolowaniu  rozmów telefonicznych  w  całym  mieście  przez  setki  wyszkolonych podsłuchiwaczy.  W  pobliskich  koszarach  kwaterowali  kiedyś bezwzględni komandosi i brutalni przesłuchujący. 

Z  bezbarwnym  miejscem  silnie  kontrastowała  elegancka kobieta  nazwiskiem  Andrea  Bauer,  która  powitała  Paula  i Gamay.  Wyglądała  atrakcyjnie,  ale  poważnie,  nosiła bezramkowe  okulary  i  granatowe  spodnium.  Była  głównym historykiem centrum. 

 – Guten Morgen - powiedziała Gamay. -  Vielen Dank, dass Sie uns so kurzfristig getroffen haben. 

Od  kilku  miesięcy  uczyła  się  niemieckiego  i  spróbowała podziękować za przyjęcie ich w tak krótkim terminie. 

– Proszę  bardzo  -  odrzekła  Bauer,  która  lepiej  mówiła  po angielsku  niż  Gamay  po  niemiecku.  -  Wasze  biuro  w Waszyngtonie  uprzedziło  mnie  o  waszych  potrzebach. 

Wszystko jest przygotowane. Proszę tędy. 

Przeszli za nią obok małych budynków i przez ciężką żelazną bramę  do  większego  betonowego.  Zeszli  po  schodach  do jednego z bunkrów. 

Za progiem przeciwbombowych drzwi z 1943 roku znaleźli się  w  dużym  otwartym  pomieszczeniu.  Dawne  serce  operacji 

podsłuchowej  zamieniono  w  ośrodek  badawczy.  Członkowie personelu  stali  przy  stołach  i  pracowali  nad  różnymi dokumentami. 

– Po wojnie odkryto miliony akt NSDAP - wyjaśniła Bauer. - 

Następne miliony zebrano w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat. 

Zostały  tu  zgromadzone  i  starannie  skatalogowane.  W  1994 

roku  zrobiono  archiwum  mikrofilmowe,  ale  okazało  się niewystarczające  do  uwypuklenia  wszystkich  szczegółów,  jak na  przykład  kolory  czy  wyblakłe  adnotacje.  Film  nie  jest  też wieczny. W rezultacie jesteśmy w trakcie tworzenia nowego i bardziej  szczegółowego  archiwum  przy  użyciu  kamer fotograficznych wysokiej rozdzielczości. 

Gamay  odniosła  wrażenie,  że  Bauer  nie  pierwszy  raz wygłasza tę mowę. 

Kiedy  skończyła,  poprowadziła  ich  przez  główne pomieszczenie 

do 

mniejszego 

aneksu. 

Nowoczesne 

oświetlenie,  smukłe  biurowe  meble  i  nowe  komputery  na czystych biurkach poprawiały wygląd, ale ciężka architektura pozostała.  Betonowych  ścian  niczym  nie  ozdobiono,  w  głębi były  solidne  stalowe  drzwi  z  odsłoniętymi  zawiasami,  z  boku stał rząd żeliwnych sejfów. 

– Do czego one są? - zapytała Gamay. 

– Już ich nie używamy - odrzekła Bauer. - Kiedyś trzymano w nich  akta  personalne  wysokich  rangą  przywódców nazistowskich.  Są  za  ciężkie,  żeby  je  wynieść.  Ale  też  nie chcemy  zapomnieć,  do  czego  naprawdę  wykorzystywano  to miejsce. 

Paul i Gamay orientowali się, gdzie są. Paul wyobraził sobie zdradę,  jaką  tu  niegdyś  uknuto  i  zaplanowany  tutaj  terror. 

Gamay  czuła  ponurą  atmosferę  tego  miejsca,  ale  również dumę,  że  alianci  pokonali  hitlerowców  i  zbudowali społeczeństwo,  w  którym  nie  wymazuje  się  i  nie  ukrywa prawdy. 

Bauer zdawała się czytać w jej myślach. 

– Alianci  wkroczyli  w  momencie,  gdy  naziści  już  niszczyli, co mogli, ale zwlekali z tym zbyt długo i zadanie ich przerosło. 

Niemiecka  machina  wojenna  stworzyła  tak  obszerne  i szczegółowe archiwa, że nawet kilka dni nie wystarczyło na ich spalenie.  Drobiazgowość  tych  dokumentów  doprowadziła  do skazania  wielu  gestapowców  i  esesmanów  podczas powojennych procesów. 

– Szukamy  czegoś  wcześniejszego  -  przypomniał  Paul.  -  O 

dużo mniej brutalnej czy kontrowersyjnej tematyce. 

– Wiem  -  przytaknęła  Bauer.  -  Akt,  które  przeglądała  pani Emmerson. Są wyjęte i przygotowane. 

Gamay się odwróciła i zobaczyła dwa małe stosy papierów, każdy  o  wysokości  około  trzydziestu  centymetrów.  Wiele teczek  i  pojedynczych  dokumentów  tkwiło  w  foliowych koszulkach, inne nie. 

– Możemy  potrzebować  pomocy  przy  tłumaczeniach  - 

powiedziała  Gamay.  -  Uczę  się  niemieckiego,  ale  nie  znam  go jeszcze na tyle, żeby szybko czytać całe strony tekstów. 

– Pomoc  nie  będzie  potrzebna  -  obiecała  Bauer.  -  A przynajmniej nie ludzka. Terminale są wyposażone w skanery tłumaczące.  Kładzie  się  kartkę  pod  skanerem  i  powstaje 

wirtualny  dokument. Klawiatura umożliwia natychmiastowy przekład na dowolny język. Proszę tylko włożyć rękawiczki do przeglądania akt. 

Wskazała  pudełko  z  białymi  rękawiczkami  do  ochrony papierów przed tłuszczem na palcach. 

Paul włożył rękawiczki i wziął ze stosu pierwsza kartkę. Była to  hamburska  prognoza  pogody  z  roku  1938.  Położył  ją  pod skanerem, spojrzał na ekran i zobaczył jej idealną reprodukcję. 

Postukał  w  klawiaturę,  znalazł  menu  i  kliknął  na  zakładce oznaczonej angielską flagą. 

Spodziewał  się  pola  tekstowego  wskazującego,  co  zostało napisane  i  gdzie,  a  tymczasem  obraz  się  zamazał,  po  czym  z powrotem  wyostrzył.  Ogólnie  wyglądał  identycznie  jak oryginał. Każde zagięcie, smuga i przypadkowy ślad atramentu pozostały  na  swoich  miejscach,  tylko  słowa  zmieniły  się  z niemieckich  w  angielskie.  Ale  nie  były  niezgrabną komputerową  grafiką.  Sprawiało to  wrażenie, jakby  atrament na  stronie  w  jakiś  magiczny  sposób  przemieścił  swoje molekuły do nowego języka. Nawet odręczne pismo wyglądało tak samo. 

Paul przeniósł wzrok z ekranu na papier i z powrotem. 

– Niesamowite. 

Bauer promieniała dumą. 

– To  sztuczna  inteligencja  o  dokładności  dziewięćdziesiąt dziewięć  i  siedem  dziesiątych  procent.  Nawet  się  uczy  i tłumaczy  wiele  skrótów  i  symboli  używanych  przez niektórych oficerów SS. Myślę, że będzie bardzo pomocna. 

Paul był pod wrażeniem. 

– Gdybyśmy  mieli  to  w  NUMA,  to  może  umiałoby  odczytać bazgroły Kurta. 

Gamay się roześmiała. 

– A jeśli natrafi na coś, czego nie potrafi przetłumaczyć? 

– Zaznaczy to i nasi tłumacze pomogą. Albo można po prostu wydać  systemowi  polecenie  znalezienia  przypuszczalnego znaczenia. 

– Imponujące - odrzekła Gamay, włożyła rękawiczki i usiadła przy drugim terminalu naprzeciwko Paula. 

Bauer skinęła ręką na pożegnanie. 

– Zostawię  was  samych.  Zadzwońcie  do  mnie  z  białego telefonu, gdybyście czegoś potrzebowali. 

Sterta teczek czekała. 

– Proponuję przeczytać wszystko i zrobić listę dokumentów, które mogą być pomocne - powiedział Paul. 

– No,  proszę  -  odparła  Gamay.  -  Logika  zamiast  wyboru  na chybił trafił. 

– Czy ja kiedykolwiek wybieram coś na chybił trafił? 

Gamay  się  roześmiała,  ale  nie  odezwała.  Wsuwała  już pierwszy dokument pod skaner. 

Najpierw  zahipnotyzowało  ją  wirtualne  tłumaczenie.  Po chwili tak się przyzwyczaiła do tej techniki, że wydawała się jej całkiem naturalna. 

Mimo zaawansowanego systemu szło to wolno. Po godzinie mieli  przejrzaną  zaledwie  jedną  czwartą  teczek,  z  czego większość dotyczyła żeglugi i lotów. 

W  ciągu  drugiej  godziny  natrafili  na  meldunki  z  różnych statków,  kolejne  prognozy  pogody  i  listy  przewozowe. 

Pierwszą oznaką, że są na dobrym tropie była znajoma nazwa. 

– Znalazłam 

dokumenty 

dotyczące 

wyprawy 

„Schwabenlanda” - oznajmiła Gamay. 

– Od  tego  musiała  zacząć  Cora  -  odparł  Paul.  -  Ale  ja  mogę mieć  coś  jeszcze  bardziej  interesującego.  Spójrz  na  to.  To  jest zdjęcie  drugiego  frachtowca,  który  pierwotnie  miał  dołączyć do  ekspedycji.  Z  komunikatu  tutaj  wynika,  że  został  w Hamburgu  z  powodu  konieczności  wymiany  uszkodzonego kotła. W końcu wyszedł w morze dwa tygodnie później. 

Gamay  spojrzała  na  zdjęcie  statku.  Stary  frachtowiec przypominał  „Schwabenlanda”.  Też  miał  katapultę  startową dla samolotów i dwie latające łodzie Dornier na pokładzie. 

– Po analizie fotografii Hiram wykluczył, że jest na niej ktoś z załogi lotniczej „Schwabenlanda” - powiedziała Gamay. - Ale może ludzie na zdjęciu Cory byli na tamtym drugim statku? 

– Też tak myślę - odrzekł Paul. 

– Jak on się nazywał? 

– „Bremerhaven”. 

Gamay zaczęła szukać w swojej stercie dokumentów czegoś dotyczącego  „Bremerhaven”.  Nie  znalazła  żadnej  informacji kapitana czy załogi „Schwabenlanda” o drugim statku. 

– Poszukaj dziennika okrętowego - zawróciła się do Paula. 

Poszukał, ale znalazł tylko dokument portowy z datą wyjścia statku w morze i powrotu 7 maja. 

– To z grubsza pięć miesięcy, tyle samo, ile „Schwabenland” 

spędził na morzu. 

Gamay przytaknęła. 

– Mógłby  łatwo  dopłynąć  na  południowy  Atlantyk  i  z powrotem. Tylko dlaczego nigdy o nim nie słyszeliśmy? 

Paul nadal przeglądał stos. 

– Może  dlatego.  Według  tego  dokumentu  tamten  statek wykonywał  specjalne  rozkazy  admirała  Doenitza,  dowódcy Kriegsmarine.  „Bremerhaven”  oficjalnie  odbywał  rejs  w  celu zajęcia części Antarktydy dla Niemiec, ale szukał też miejsca na tajną  bazę  paliwową  dla  niemieckiej  marynarki  wojennej. 

Zatrzymali  się  na  Wyspie  Bouveta,  a  potem  popłynęli  na Antarktydę wykonać oficjalne obowiązki. 

– Tajny dodatek do tajnej misji - zauważyła Gamay. 

– Najwyraźniej to nie wystarczyło - odparł Paul. - Na rozkaz SS  w  1942  roku  cała  misja  została  sklasyfikowana  jako najwyższa tajemnica państwowa. 

Gamay przechyliła lekko głowę. 

– Dwa  pytania.  Po  pierwsze,  dlaczego  ktoś  uznał  za konieczne  przeklasyfikowanie  misji  sprzed  trzech  lat?  Po drugie, dlaczego przeklasyfikowało ją SS? Myślałam, że to była operacja morska Doenitza. 

Paul przejrzał ponownie to, co znalazł wcześniej. 

– Zgadza się. 

– Poszukaj  czegoś  o  samolotach  transportowanych  na tamtym  statku  -  powiedziała  Gamay.  -  Dzienników pokładowych albo tras lotów. 

Paul 

podzielił 

stos 

dokumentów 

dotyczących 

„Bremerhaven”  i  każde  z  nich  przeglądało  połowę  w poszukiwaniu odpowiedzi. 

Tym razem Gamay pierwszej udało się coś znaleźć. Natrafiła na zdjęcie, które skopiowała Cora. 

– Tu jest tamta fotografia. 

Paul spojrzał na uniesione przez Gamay czarno-białe zdjęcie mężczyzn na lodzie z nazistowską flagą. 

– Są jakieś adnotacje? 

– Ta  fotografia  ma  związek  z  aktami  osobowymi  tego człowieka - odrzekła Gamay. 

Dokumenty  zawierały  zdjęcie  pilota  w  średnim  wieku. 

Gamay  porównała  jego  fotografię  ze  zdjęciem  mężczyzn  na lodzie.  Poza  zarostem  i  kilkoma  dodatkowymi  kilogramami wagi wyglądał identycznie. 

– To jest nasz człowiek - oznajmiła. 

Paul przyjrzał się fotografii. 

– Na to wychodzi. Jak się nazywał? 

– Jurgenson  -  powiedziała  Gamay.  -  Gunther  Jurgenson. 

Kapitan,  dowódca  łatającej  łodzi  Dornier  Do  J  Wal  D-AGRB 

nazywanej  Wielorybem.  Według  jego  akt  osobowych  był 

wcześniej  pilotem  Lufthansy  wyszkolonym  w  lataniu wodnosamolotami do Ameryki Południowej. 

Czytała dalej przetłumaczoną stronę: 

– Wstąpił  do  NSDAP  zaledwie  miesiąc  przed  wypłynięciem statku  z  Hamburga.  Odręczne  notatki  wskazują,  że  nie  był 

faworytem do tego stanowiska. 

– Naprawdę? 

Gamay skinęła głową. 

– Tu  jest  napisane,  że  jego  lojalność  nie  została wystarczająco  potwierdzona.  Odkryto  przynależność  do związku  zawodowego.  Jednak  zaprzestał  tej  działalności. 

Wydano warunkową zgodę na udział w ekspedycji. 

– Warunkową? 

– Prawdopodobnie  musiał  wyrzec  się  swojej  przeszłości  - 

odparła.  - W latach 1930-tych związki  zawodowe uważano  w Niemczach za przykrywkę dla partii komunistycznej. 

Gamay  znów  zajrzała  do  akt  osobowych  kapitana Jurgensona i przeczytała na głos to, co uznała za interesujące. 

– Przydzielony  na  „Bremerhaven”  piątego  listopada  1938 

roku.  Zawieszony  w  pełnieniu  obowiązków  służbowych dwudziestego  ósmego  stycznia  1939  z  powodu  wypadku. 

Uwolniony  od  odpowiedzialności  i  przywrócony  do  służby dwudziestego pierwszego maja tego samego roku. 

– Dwudziesty ósmy stycznia wypadałby podczas ich pobytu na  antarktycznych  wodach  -  zauważył  Paul.  -  Co  ma  sens,  bo mam to z „Bremerhaven”. 

Uniósł dokument w foliowej koszulce. 

– To  wykaz  katapultowań  z  tamtego  statku.  Oficer pokładowy  rejestrował  każdy  start  samolotu  i  nazwisko  jego pilota.  Według  tej  listy  Jurgenson  latał  swoim  Dornierem każdego  z  pierwszych  dwóch  dni.  Drugi  samolot  wystrzelono trzeciego  dnia,  a  czwartego  obie  maszyny  wzbiły  się  w powietrze,  Jurgensona  jako  pierwsza,  druga  kilka  godzin 

później.  W  następnych  dniach  wykonano  pięć  dodatkowych lotów,  ale  tylko  drugim  samolotem.  Jurgenson  więcej  nie wystartował. Jego maszyna też nie. 

Gamay poszukała w aktach osobowych czegoś o wypadku i znalazła „ocenę działań”, która umożliwiła mu powrót za stery samolotu.  Podpisał  ją  pułkownik  Luftwaffe  w  Hamburgu. 

Uznano, że Jurgenson nie mógł wiedzieć o niebezpieczeństwie, jakie  stwarzał  czynnik  powodujący  szybkie  zamarzanie  wody obecny  w  jeziorze,  na  którym  kapitan  wylądował.  Dzięki swoim  umiejętnościom  uratował  nie  tylko  siebie,  lecz  całą swoją  załogę  i  został  przywrócony  do  służby  jako  pilot  ze skutkiem natychmiastowym. 

– Więc miał wypadek - stwierdziła Gamay. 

Paul  natrafił  na  mapę  narysowaną  przez  kapitana 

„Bremerhaven”.  Długie,  wąskie  fragmenty  zaznaczono  na czerwono  i  ponumerowano.  Wyglądały  na  plany  lotów  z 

„Bremerhaven” i z powrotem. 

–  Ems,  zwei,  drei,  vier,  funf  -  wyliczył  Paul,  starając  się wymówić to po niemiecku. - Jeśli samolot Jurgensona rozbił się podczas lotu numer cztery, to byłaby jego planowana trasa. 

Miała osiemset kilometrów. Po pięćdziesięciokilometrowym locie  na  wschód  z  bocznym  wiatrem  pokonali  następny  długi odcinek z powrotem w kierunku pozycji statku. 

– To  prawie  trzydzieści  dziewięć  tysięcy  kilometrów kwadratowych - oznajmił Paul. 

– Lepiej  niż  pół  miliona  -  odparła  Gamay.  -  Tyle  zbadano podczas ekspedycji „Schwabenlanda”. 

– To jeszcze nie strzał w dziesiątkę - powiedział Paul - ale już jakiś  początek.  Wszystko  dzięki  naszemu  przyjacielowi Jurgensonowi. A przy okazji, co się z nim stało? 

Gamay wróciła do jego akt osobowych. 

– Zwolniono  go  ze  służby  przed  wybuchem  wojny  i powołano z powrotem w grudniu 1942 roku. 

– Wojna  totalna  -  przypomniał  Paul.  -  Na  dwóch  frontach jednocześnie.  W  pewnym  momencie  hitlerowcom  zaczęło brakować żołnierzy, pilotów i wszystkiego innego. 

– Tyle, że nie wcielono go do lotnictwa - odrzekła Gamay - a do SS. 

Paul zmarszczył brwi. 

– Żartujesz. 

Przeczytała rozkazy. 

– Kapitana  Jurgensona  przywrócono  do  służby  wojskowej, awansowano  do  stopnia  majora  i  przydzielono  do  Strzelców Alpejskich SS. 

– Powołano i awansowano - powiedział Paul. - Interesujące. 

– Najpierw  stacjonował  w  zakładach  Norsk  Hydro  w Norwegii - ciągnęła Gamay. 

– Hitlerowcy  produkowali  tam  ciężką  wodę.  Brytyjczycy wysadzili  fabrykę  w  powietrze  w  obawie,  że  Niemcy  zbudują bombę atomową. 

– Był  tam  tylko  kilka  tygodni  -  kontynuowała  Gamay.  - 

Potem  przeniesiono  go  dalej  w  górę  półwyspu,  na  kraniec Norwegii,  za  koło  podbiegunowe,  gdzie  już  pozostał.  Zginął 

dwa miesiące po przybyciu podczas ataku norweskiego ruchu oporu. 

Paul zmarszczył czoło. 

– Smutny  koniec  dla  człowieka,  który  wyraźnie  nigdy  nie chciał być hitlerowcem. Nad czym pracował? 

Gamay  znalazła  kryptonim  jego  przydziału,  ale  komputer nie przetłumaczył tego bezpośrednio na angielski. Kliknęła na menu i wybrała opcję podania przypuszczalnego znaczenia. 

Na  ekranie  pojawiła  się  mała  klepsydra.  Obróciła  się  kilka razy, po czym ustąpiła miejsca odpowiedzi. 

– Przydzielono go do projektu o nazwie... Rwący Lód. 



31. 

Kwatera główna NUMA 

Rudi  Gunn  znajdował  się  w  nowej  sali  telekonferencyjnej NUMA. Miała kształt trójkąta, pod tylną ścianą stał stół, wzdłuż bocznych były dwa ogromne ekrany. 

Siedząc za stołem konferencyjnym, Rudi mógł rozmawiać z personelem NUMA na całym świecie, jakby mu towarzyszyli w tym pomieszczeniu. 

Najpierw  odrzucił  pomysł  takiej  innowacji  jako  stratę pieniędzy, ale potem uznał go za dobry. Widząc swoje zespoły na żywo i z bliska, miał możliwość nawiązania z nimi kontaktu wzrokowego,  uważnego  przyjrzenia  się  ich  mowie  ciała  i odczytania wyrazów ich twarzy. 

W tej chwili jeden ekran o wysokiej rozdzielczości zajmowali Kurt i Joe, a drugi Troutowie. 

Miny  Paula  i  Gamay  łatwo  było  odczytać.  Z  ich  ekranu promieniowało  poczucie  cichego  triumfu.  Po  drugiej  stronie Joe  zachowywał  się  jak  dzieciak,  który  nie  może  się  doczekać wyjścia  z  klasy.  Wiercił  się  i  dla  zabicia  czasu  tworzył 

konstrukcję  z  karteczek  samoprzylepnych  i  spinaczy  do papieru. 

Kurt  odstawał  od  nich.  Był  spokojny  i  odprężony,  ale  jego wysunięta dolna szczęka mówiła Rudiemu, że jest napięty jak stalowa sprężyna i gotowy wrócić do walki, która nieprędko się skończy. 

Gamay  z  dumą  podsumowała  to,  czego  ona  i  Paul dowiedzieli się w Berlinie, ale zakończyła z niezadowoleniem: 

– Niestety nie ma żadnych informacji o projekcie Rwący Lód. 

– To nie całkiem prawda - zaprzeczył Rudi. 

Na ekranie Kurt pochylił się do przodu, jakby nie dosłyszał. 

– Chyba  mówiłeś,  że  komputerowe  poszukiwania  Hirama nic nie dały. 

– Tak  -  przyznał  Rudi  -  ale  ktoś  inny  okazał  się  lepszy  od naszej technologii. 

Rudi  obrócił  się  na  krześle  i  wskazał  siedzącego  obok  niego elegancko ubranego wielkiego mężczyznę. 

St.  Julien  Perlmutter  ważył  prawie  sto  osiemdziesiąt kilogramów.  Był  miłośnikiem  dobrego  jedzenia  i  znawcą  win, bourbonów  i  koniaków,  a  co  ważniejsze,  znakomitym historykiem  i  kolekcjonerem  wszystkiego,  co  wiązało  się  z morzem. 

Miał  prawie  fotograficzną  pamięć  i  olbrzymią  bibliotekę.  A ściślej,  zamienił  swój  przestronny  dom  w  skład  starych książek.  Tysiące  rzadkich  egzemplarzy  wypełniały  każdy zakamarek budynku razem ze starymi, ręcznie narysowanymi mapami,  pamiętnikami  marynarzy  i  niezliczonymi  stosami dzienników okrętowych. Większość pozostawała tam, gdzie je umieścił w kolejności, którą tylko on pamiętał i rozumiał. 

Wiele  woluminów  było  unikatami  lub  ostatnimi  znanymi egzemplarzami.  Gdyby  kiedyś  pożar  strawił  dom  St.  Juliena, świat straciłby skarb, o którego istnieniu nie wiedział. 

– Miło cię widzieć, St. Julien - powiedział Kurt. - Nie wierz w to,  co  mówią  o  kamerach,  bo  ta  nie  dodaje  nawet  kilograma twojej smukłej postaci. 

St. Julien się uśmiechnął. 

– Ani  nie  przyciemnia  twoich  za  długich  siwiejących włosów.  Nie  powinieneś  już  wystąpić  o  zasiłek  z  opieki społecznej? 

– Jak mi go zaproponują, to skorzystam - odrzekł Kurt. 

St.  Julien  uwielbiał  się  przekomarzać,  zwłaszcza  z najbliższymi przyjaciółmi, do których zaliczał się Kurt. 

– Możemy  przejść  do  rzeczy,  St.  Julien?  -  wtrącił  się  Rudi, żeby jeden nie zdobył przewagi nad drugim. 

– Bezzwłocznie  -  odparł  Perlmutter  i  zaczął  mówić jowialnym  tonem  człowieka,  który  lubi  być  w  centrum zainteresowania.  -  Komputerowe  poszukiwania  Hirama  nic nie  dały  z  tego  samego  powodu,  co  ty  nigdy  nie  słyszałeś  o projekcie  Rwący  Lód,  mój  chłopcze,  a  mianowicie  dlatego,  że prawie nikt nie wie o jego istnieniu. 

– Poza tobą - sprecyzował Kurt. 

– I bardzo niewieloma innymi - dodał Perlmutter. - Możemy przyjąć,  że  hitlerowcy  zniszczyli  wszystkie  dotyczące  go dokumenty.  Albo  może  było  ich  bardzo  mało.  Dowiedziałem się o nim przez przypadek ze znajdującego się w mojej kolekcji nieopublikowanego dziennika pewnego kapitana niemieckiego U-Boota  przydzielonego  do  tamtego  przedsięwzięcia.  Nie podam  szczegółów  jego  opisu  ze  względu  na  słowa,  których użył, bo są to niemieckie przekleństwa. 

Na ekranie wielkości ściany Paul i Gamay się roześmieli. 

Joe uśmiechnął się szeroko. 

– Kapitan,  któremu  nie  podobały  się  rozkazy  dowództwa. 

Kto kiedykolwiek słyszał o czymś takim? 

– Nawet hitlerowcy uważali, że ich przełożeni to  Dummköpfe 

 - oznajmił Perlmutter. 

– Co tak wkurzyło tego kapitana U-Boota? - spytał Kurt. 

– Niewykonalne  zadanie  -  odrzekł  Perlmutter.  -  Rwący  Lód to  była  loteria.  Podobnie  jak  niemiecka  bomba  atomowa  czy działo  do  ostrzeliwania  Londynu  z  francuskiego  wybrzeża. 

Tylko ten plan był dużo śmielszy. 

– Śmielszy niż bomba atomowa? - zapytał Kurt. 

– Jeśli  chodzi  o  prawdopodobieństwo  sukcesu,  tak  -  odparł 

Perlmutter. 

– Wszyscy lubimy ciekawe opowieści, St. Julien - wtrącił się Rudi - ale tym razem musimy przejść do sedna. Powiedz im, co znalazłeś. 

– Oczywiście  -  odrzekł  Perlmutter.  -  Rwący  Lód  był 

desperacką  próbą  uratowania  Trzeciej  Rzeszy  przed  walką  na dwóch  frontach.  Zainicjowało  to  naczelne  dowództwo, prawdopodobnie  admirał  Doenitz  lub  nawet  sam  Hitler.  Nie wiadomo  dokładnie  kiedy,  ale  plan  dostał  zielone  światło gdzieś w 1942 roku. 

– Po klęsce w Rosji - zauważył Paul. 

– Dokładnie  -  potwierdził  St.  Julien.  -  Jak  wiecie,  Hitler zaatakował Rosję latem 1941 roku. W zimie jego armie dotarły do  Moskwy  i  nastąpił  impas.  Hitlerowcy  nie  zwyciężali  i 

Rosjanie  ich  wykrwawiali.  W  nadziei  na  dalszy  udział 

Sowietów w wojnie alianci zaczęli wysyłać do Rosji konwoje z zaopatrzeniem.  Ale  jedyna  możliwa  trasa  prowadziła  przez Morze  Arktyczne  wokół  północnego  krańca  Norwegii  na wschód do rosyjskich portów. Latem konwoje kierowały się do Archangielska,  a  zimą  musiały  pokonywać  bardziej niebezpieczną drogę do Murmańska. 

– Dlaczego tam? - zapytał Joe. 

– Bo tylko port w Murmańsku nie zamarzał zimą  - wyjaśnił 

Perlmutter. 

– Acha - odrzekł Joe. - To ma sens. 

– Hitlerowcy  początkowo  z  powodzeniem  atakowali  te konwoje - ciągnął Perlmutter. - Katastrofalnie skończył się rejs konwoju  PQ-17.  Ten  konwój  miał  słabą  obronę  i  w  obawie przed  zmasowanym  atakiem  statki  się  rozproszyły.  U-Booty  i niemieckie samoloty zatopiły dwadzieścia cztery z trzydziestu pięciu  statków.  To  skłoniło  aliantów  do  wzmocnienia  eskort konwojów  i  tym  siłom  morskim  hitlerowcy  nie  mogli dorównać. 

Perlmutter odchrząknął i mówił dalej. 

– Wiedząc,  że  odpowiednie  zaopatrzenie  umożliwi  Rosji kontynuowanie  walki  i  zabijanie  Niemców,  Hitler  i  Doenitz ułożyli  plan  udaremnienia  alianckim  statkom  zawijania  do portów i wyładunku towarów. 

Przyszła  kolej  na  Rudiego.  Kiedy  St.  Julien  dał  mu  znak głową,  postukał  w  klawiaturę  przed  sobą  i  wyświetlił  mapę Morza Arktycznego i rosyjskiego wybrzeża. 

– Jak  wspomniał  St.  Julien,  alianci  mogli  docierać  tylko  do Archangielska  i  Murmańska.  Hitler  wiedział,  że  skoro  port  w Archangielsku  zamarza  zimą,  to  zablokowanie  Murmańska pozbawi Rosjan dostaw żywności, paliwa i amunicji, zmuszając ich  do  wystąpienia  z  prośbą  o  pokój.  Z  takiego  rozumowania zrodził się projekt Rwący Lód. 

– Realizacja  tego  śmiałego  planu  -  zabrał  ponownie  głos Perlmutter  -  wymagała  użycia  frachtowców,  pełnomorskich holowników  i  okrętów  podwodnych  wyposażonych  w  tarany do  pchania,  ciągnięcia  i  wmanewrowywania  gór  lodowych  w wąskie  gardła  w  niezbyt  szerokim  kanale  prowadzącym  do portu.  Hitler  uważał,  że  jeśli  to  się  uda,  góry  lodowe  utworzą zaporę nie do przebycia dla konwojów. 

– A  Rosjanie  nie  mogliby  oczyścić  drogi  lodołamaczami?  - 

zapytał Paul. 

– One  kruszą  stosunkowo  cienki  lód  morski  -  wytłumaczył 

Perlmutter.  -  Nie  poradziłyby  sobie  z  górami  lodowymi  o wadze milionów ton. 

– Tak jak okręty podwodne i holowniki - dodał Kurt. 

Perlmutter się roześmiał. 

– Całkiem słusznie. To był niedorzeczny pomysł. Choć muszę zaznaczyć,  że  przemieszczenie  lodu  nie  byłoby  niemożliwe. 

Niemcy rozpoznali sprzyjające prądy oceaniczne i wiatry, które mogliby  wykorzystać.  Część  planu  zakładała  ulokowanie  na szczytach gór lodowych gigantycznych żagli. Niemcy oceniali, że  możliwe  jest  osiągnięcie  prędkości  trzech  węzłów  i utrzymanie jej przez większość podróży. 

– W godzinach szczytu ruch w Waszyngtonie jest wolniejszy 

-  zauważył  Joe.  -  I  co  się  miało  stać  po  dotarciu  tych  gór lodowych do portu? 

– Nie  miały  tam  dotrzeć  -  zaprzeczył  Perlmutter.  -  Port  w Murmańsku  leży  trzydzieści  dwa  kilometry  w  górę  rzeki  od morza.  Góry  lodowe  miały  dotrzeć  tylko  do  kanałów prowadzących  z  oceanu.  Po  ich  zablokowaniu  stałyby  się  nie do ruszenia. 

– Planowano  zgrać  wmanewrowanie  gór  lodowych  do kanału z przypływem - uściślił Rudi. - W nadziei, że wpadną na brzeg dokładnie przy znaku wysokiej wody. W czasie odpływu osiadłyby  pod  własnym  ciężarem  w  osadzie  dennym.  Wtedy już żadna siła by ich nie ruszyła. 

– Zgadza się - potwierdził Perlmutter. - Hitlerowcy liczyli też na  to,  że  zewnętrzne  części  gór  lodowych  runą,  kiedy przestanie je podtrzymywać woda morska. Z końcem odpływu stracą  pływalność,  popękają  wzdłuż  istniejących  linii naprężenia  i  ich  odłamane  fragmenty  utworzą  w  poprzek kanału przeszkodę nie do ominięcia dla zmierzających do portu statków.  Spodziewali  się  również  tego,  że  przegrodzenie  rzeki na  skutek  cielenia  się  gór  lodowych  spowoduje  spiętrzenie wody, jej wystąpienie z brzegów i ogromną powódź. 

– Zanim uznacie, że to nie mogłoby się zdarzyć - powiedział 

Rudi - przypomnijcie sobie, że na Alasce, w Dakocie Północnej i Minnesocie  doszło  do  ogromnych  powodzi  z  powodu zablokowania rzek przez lód. To byłoby dużo gorsze. 

– Powódź  na  skutek  runięcia  góry  lodowej  też  nie  byłaby byle  czym  -  odparł  Joe.  -  Widziałem  z  bliska  cielenie  się  kilku lodowców. Fale są mniejsze tylko od tsunami. 

Rudi zauważył, że Kurt prawie niedostrzegalnie kiwa głową. 

– Rozumiem, dlaczego ten pomysł wydawał się hitlerowcom interesujący - odezwał się Kurt. - Ale ciągnięcie góry lodowej to gigantyczne zadanie. Nawet z tuzinem okrętów podwodnych i taką samą ilością holowników. 

– Owszem - przytaknął Perlmutter. - I byłoby niesamowicie niebezpieczne.  Nawet  gdyby  lód  nie  uszkodził  statków,  to blisko  celu  byłyby  one  narażone  na  atak  rosyjskiej  marynarki wojennej i lotnictwa. 

– Czy to kiedykolwiek wyszło poza fazę planowania? 

Perlmutter pokręcił głową. 

– Dokonano  paru  prób  na  małą  skałę.  Kilka  przeprowadził 

nasz  kapitan  U-Boota  ze  skłonnością  do  używania wulgaryzmów,  inne  flotylla  holowników.  Uznano,  że potrzebna  będzie  większa  moc.  Kiedy  postanowiono zmodyfikować pancernik „Tirpitz”, Hitler sprzeciwił się temu, bo  po  niedawnym  zatopieniu  „Bismarcka”  nie  chciał  stracić następnego  dużego  okrętu  wojennego.  Powrócono  więc  do okrętów podwodnych i tak zostało. 

– Skąd  nazwa  Rwący  Lód?  -  zapytała  Gamay.  -  Operacja wygląda mi na dość powolną. 

– Chodziło  o  to,  żeby  szybko  powstał  tak  zwany  stały  lód  - 

wytłumaczył  Rudi.  -  To  lód  „przymocowany”  do  brzegu.  Ma właściwości  podobne  do  pływającego  lodu  morskiego,  ale  jest 

grubszy  i  dłużej  się  utrzymuje,  bo  ląd,  do  którego  przywiera, jest  zimniejszy  od  wody  morskiej.  Dlatego  wczesną  zimą można  chodzić  po  lodzie  przy  brzegu,  mimo  że  środek  jeziora nie jest zamarznięty. 

– Część niemieckiego planu - dodał Perlmutter - zakładała, że obecność  gór  lodowych  oziębi  stojącą  wodę  za  portem,  co spowoduje  zamarznięcie  wszystkiego  na  kość  aż  do  późnej wiosny. 

– A co by się stało po stopnieniu lodu? - spytał Joe. 

– Całkowite  stopnienie  góry  lodowej  dowolnej  wielkości nastąpiłoby  dopiero  po  latach  -  odrzekł  Perlmutter.  -  Do  tego czasu wojna by się skończyła. W ten czy inny sposób. 

– Śmiały plan - przyznał Kurt - muszę im to przyznać. Ale jak to  tego  pasuje  były  pilot  Lufthansy?  Nie  dowodził  okrętem podwodnym ani nie służył w niemieckiej marynarce wojennej. 

Wygląda na to, że tak naprawdę nawet nie był nazistą. 

– Nie  jesteśmy  pewni  -  odparł  St.  Julien.  -  Nie  ma  o  nim wzmianki  w  tamtym  dzienniku.  Ale  w  ostatnim  wpisie kapitana  sprzed  wyłączenia  U-Bootów  z  projektu  jest enigmatyczna notatka, która brzmi tak: „Czy ten absurd nigdy się  nie  skończy?  Teraz  nam  mówią,  że  jest  nowy  plan  - 

zamrożenie Murmańska na kość przy użyciu jakiejś magicznej cieczy spod lodowca. Chroń nas przed tymi durniami i pozwól nam  walczyć  jak  należy,  tak  jak  powinni  to  robić  ludzie Kriegsmarine”. 

– Magicznej cieczy? - powtórzył Joe. 

– Taki  jest  przekład  -  odpowiedział  Perlmutter.  -  Nie  ma  o niej nic więcej. 

Paul zrobił znaczącą minę. 

– To brzmi bardzo podobnie do teorii Yvonne Lloyd, że pod lodowcami jest coś żywego, co spowoduje zamarznięcie Ziemi. 

– I  do  wyjaśnienia  Jurgensona  w  sprawie  jego  wypadku  - 

dodała Gamay. - Z raportu wynika, że doszło do tego na skutek szybkiego  oblodzenia  samolotu,  które  spowodował  jakiś czynnik w jeziorze. 

Rudi też dostrzegł związek. Wszystko pasowało do siebie. 

– Możliwe, że rozbił się dlatego, że samolot i jezioro pokryła ta  magiczna  ciecz,  która  spowodowała  szybsze  zamarznięcie wody. 

Gamay skinęła głową. 

– To  by  wyjaśniało,  dlaczego  SS  ściągnęło  go  z  emerytury, awansowało  na  majora  i  wysłało  na  północ,  żeby  badał 

lodowce.  Chcieli,  żeby  poszukał  takich  jezior,  na  jakim wylądował,  bo  mieli  nadzieję  na  znalezienie  podobnego katalizatora,  który  umożliwiłby  im  zamrożenie  rosyjskich portów, tak jak się stało z jego samolotem. 

Rudi  przytaknął.  On  i  Perlmutter  doszli  wcześniej  do  tego samego wniosku. 

Był zadowolony, że jego zespół też. 

– Widzę  to  tak  -  podsumował.  -  Cora  i  Yvonne  musiały odkryć  w  niemieckich  archiwach  dokumenty  z  wyprawy 

„Bremerhaven”,  kiedy  szukały  dowodu  na  potwierdzenie hipotezy  o  Ziemi-śnieżce.  Zorientowały  się,  że  szybkie oblodzenie  samolotu  Jurgensona  to  wskazówka,  czego  mają szukać, wybrały się na Antarktydę, poszły śladem Jurgensona i 

wywierciły rdzenie lodowe. Po znalezieniu czegoś obiecującego Cora  przysłała  nam  wiadomość,  że  dokonała  odkrycia,  które może zmienić świat. Wróciły na „Grishkę” i wtedy zaatakował 

je  Ryland.  Zabrał  ze  statku  komputery  i  rdzenie  lodowe,  żeby nikt się nie dowiedział, co odkryły. 

– Przeciwnicy do końca - stwierdziła Gamay, mając na myśli Rylanda  i  Yvonne.  -  Jedno  próbujące  rozmrozić  Antarktydę, drugie próbujące temu zapobiec. 

Rudi  skinął  głową  i  popatrzył  na  swój  zespól  w  całej  ich wysokorozdzielczej  krasie.  Paul  i  Gamay  wyglądali  na przekonanych  i  zadowolonych.  Joe  miał  na  twarzy  swój  stały uśmiech,  tym  szerszy,  że  dostali  odpowiedzi  na  część  pytań, które zadali. Tylko Kurt sprawiał wrażenie nieufnego. 

Patrzył  w  przestrzeń,  jakby  przez  Rudiego  i  przez  ścianę  w nieskończoność.  Rudi  znał  to  spojrzenie.  Oznaczało,  że  Kurt rozumuje  inaczej  niż  pozostali.  Rozważa  sprawę  po  swojemu, przygląda  się  jej  pod  różnymi  kątami.  Skupia  się  na  jakimś szczególe, który umknął reszcie. 

Rudi  obserwował,  jak  twarz  Kurta  odzyskuje  normalny wyraz, jak mięśnie jego szczęki się rozluźniają. Zobaczył nawet lekkie skinienie głową. Kurt znalazł to, czego szukał. 

– Macie absolutną rację - oświadczył Kurt, wróciwszy do tu i teraz. - I całkowicie się mylicie. 
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– Zapewniam cię, Kurt - odparł Perlmutter - że przejrzeliśmy dane od góry do dołu i z powrotem. Choć może się to wydawać dziwne, tylko to ma sens, taki jest jedyny logiczny wniosek. 

Kurt wstał, przyjmując wyzwanie. 

– Nie  wątpię  w  rzetelność  twoich  badań,  St.  Julien.  Prędzej zakwestionowałbym kształt Ziemi niż twoją znajomość historii morskiej. Zgadzam się również z tym, że Jurgenson znalazł coś na lodzie, kiedy tam awaryjnie wylądował. A hitlerowski plan odcięcia  Rosjan  od  dostaw  przez  zamrożenie  na  kość  ich portów wydaje się typowy dla tamtego reżimu. 

– Skoro  się  ze  mną  zgadzasz  -  powiedział  St.  Julien  -  to  jak mogę się mylić? 

– Nie ty - zaprzeczył Kurt. - Rudi. 

Perlmutter się uśmiechnął. 

– W takim razie, mów. 

St.  Julien  mógł  być  zadowolony,  ale  Rudi  nie  bardzo. 

Skrzyżował ręce na piersi. 

– A co dokładnie źle zrozumiałem? 

– Niewiele  -  odrzekł  Kurt.  -  Większość  dobrze.  Posunięcia Cory,  jej  znajomość  z  Yvonne,  przyjaźń  dwóch  idealistek,  ich wspólna podróż do Helsinek i Berlina, a potem na Antarktydę. 

A twój wniosek, że Cora znalazła na lodowcu to, czego szukała, jest  jak  najbardziej  słuszny.  Tylko  nietrafnie  oceniłeś,  co  jest ostatnim fragmentem układanki. 

Rudi odniósł wrażenie, że Kurt się wygłupia. 

– Myślałem,  że  ostatnim  fragmentem  układanki  jest odkrycie Cory. 

– Nie - zaprzeczył Kurt. - Jest nim to, co stało się potem. Czyli atak  Rylanda  na  „Grishkę”,  zabranie  przez  niego  rdzeni lodowych i porwanie jego siostry. 

– Pamiętaj - odparł Rudi - że tylko tego jesteśmy pewni. 

– Możemy  być  tego  pewni  -  zgodził  się  Kurt  -  ale  to  nie znaczy,  że  się  nie  mylimy.  Spójrz  na  to  w  ten  sposób.  Gdyby Ryland  chciał  przeszkodzić  Corze  i  Yvonne  w  udaremnieniu jego planu roztopienia lodu, to powinien zamienić „Grishkę” w kupę złomu, albo posłać ją na dno. 

– Posłał ją   na dno - zauważył Rudi. 

– Dopiero  po  zabraniu  z  niej  wszystkiego  -  przypomniał 

Kurt. - Łącznie z własną siostrą, z którą podobno miał krwawe porachunki rodzinne. 

Rudi rozplótł ramiona. Wyczuwał, że jego dyrektor Zespołu Projektów Specjalnych jest na tropie czegoś. 

– Kontynuuj. 

– Ryland  mówi  światu,  że  chce,  żeby  lód  stopniał.  Że  chce otworzyć morza dla żeglugi i rozmrozić wieczną zmarzlinę dla rolników  i  górników.  Jego  oficjalne  i  często  powtarzane stanowisko  jest  takie,  że  to  i  tak  nastąpi,  więc  równie  dobrze możemy  to  przyspieszyć.  Taki  plan  przedstawia  swoim partnerom.  Całemu  ruchowi  progresji  klimatu.  Ale  nie potrzebuje  do  tego  Yvonne  i  Cory.  Nie  potrzebuje  ich  danych, rdzeni  lodowych,  ani  magicznej  cieczy  ukrytej  w  jeziorze 

lodowcowym.  W  rzeczywistości,  dalsze  istnienie  tego wszystkiego  zagraża  jego  całemu  projektowi.  To  dosłownie jedyna  rzecz,  która  może  przekreślić  jego  marzenie.  A  jednak, zamiast  zniszczyć  dane  i  rdzenie  lodowe,  zabiera  je  i zabezpiecza, mimo że mogą go zrujnować. Czy ktoś naprawdę to kupuje? 

Rudi zerknął na St. Juliena, który uniósł brwi. 

– Masz rację - przyznał Rudi - ale wiemy, że on zabrał tamte materiały.  I  to  ty  przekonałeś  nas,  że  porwał  Yvonne.  Pewnie zaraz się dowiemy dlaczego. 

– Bo nie jest tym, za kogo się podaje - odrzekł Kurt. 

Rudi odchylił się do tyłu. 

– Chyba nie sugerujesz, że udaje? 

– Właśnie  tak  jest  -  potwierdził  Kurt.  -  Odgrywa przemysłowca.  Człowieka,  którego  guzik  obchodzi  nasza planeta, bo najważniejszy jest zysk. To mydlenie oczu. 

– Ale chciał robić odwierty na Antarktydzie - zauważył Rudi. 

– Czyżby?  -  zapytał  Kurt.  -  Wiem,  że  tak  mówił,  ale  w  jaki sposób.  Stwierdził,  że  Antarktyda  to  bezwartościowy nieużytek  i  jakiś  wyciek  ropy  byłby  dobry  dla  środowiska.  To tylko  spowodowało  gwałtowną  reakcję.  Sprowokowało  ataki nie tylko na jego firmę, ale także na inne korporacje marzące o uprzemysłowieniu Antarktydy, skutecznie to uniemożliwiając. 

– Uważasz,  że  on  za  bardzo  protestuje?  -  zapytał  St.  Julien słowami z  Hamleta.  

– Owszem - przytaknął Kurt. - Żaden dyrektor generalny tak nie  mówi.  Obiecują  czyste  odwierty.  Zapewniają,  że  zadbają  o 

środowisko  i  tak  dalej.  Nawet  jeśli  nie  zamierzają,  to  tak mówią.  Bo  chcą,  żeby  świat  się  odprężył  i  dał  im  się  zająć  ich biznesem.  A  Ryland  postępuje  inaczej.  Wywołuje  burzę, podgrzewa  atmosferę,  dolewa  oliwy  do  ognia,  żeby  nikt  nie zapomniał,  co  wiercenie,  szczelinowanie  i  kopanie  robią  z naszej planety. 

– Mnóstwo potężnych ludzi uważa, że mogą mówić, co chcą, a  reszta  z  nas  po  prostu  powinna  się  z  tym  pogodzić  - 

powiedział Rudi. 

– To prawda - zgodził się Kurt - ale pomiń to, co on mówi, i spójrz  na  to,  co  robi.  Twierdzi,  że  ponad  wszystko  ceni  zyski, ale  według  Wall  Street  nigdy  ich  nie  osiąga.  Jego  kopalnie wydobywają  niewiele,  jego  szyby  naftowe  są  stare  i nierentowne.  Zamiast  ustawiać  więcej  platform  wiertniczych lub  stosować  takie  metody,  jak  szczelinowanie  hydrauliczne, żyje z malejących dochodów i pożycza coraz więcej pieniędzy. 

Kurt wziął oddech i mówił dalej. 

– Jego  prywatne  działania  są  jeszcze  bardziej  nieopłacalne. 

Na parterze jego domku myśliwskiego jest wielkie akwarium. 

Zauważyłem  tam  dwa  zagrożone  gatunki.  W  jego  rezerwacie dzikich zwierząt są lwy, tygrysy i słonie uratowane z ogrodów zoologicznych  i  cyrków.  Według  Leandry  jest  tam  trzysta czarnych  nosorożców.  To  są  rzadkie,  prawie  wymarłe zwierzęta,  których  na  całym  świecie  zostało  zaledwie  kilka tysięcy. 

– Jak  rozumiem,  trzyma  tamte  zwierzęta  do  polowań  dla sportu. 

– Może  jedno  lub  dwa  -  przyznał  Kurt.  -  Stare  albo nierozpłodowe. I nawet to jest tylko na pokaz. 

– Więc  jeśli  on  nie  jest  przemysłowcem  -  odezwał  się Perlmutter - to kim? 

– Sojusznikiem  Yvonne  -  odrzekł  Kurt.  -  Partnerem,  a  nie wrogiem.  Kiedyś  powiedział  pewnemu  reporterowi,  że  on  i jego siostra mieli takie same poglądy i cele. Uważam, że nadal tak jest. 

Rudi skinął głową. 

– To  by  wyjaśniało,  dlaczego  zabrał  ją  ze  statku  po  zabiciu pozostałych. 

– To  by  też  tłumaczyło,  skąd  w  ogóle  wiedział  o  tamtym statku - dodał Kurt - oraz o tym, co na nim jest, gdzie to znaleźć i  jak  go  przechwycić.  To  by  także  wyjaśniało,  dlaczego  pół 

tuzina członków załogi zginęło od kul na swoich kojach. 

– Bo Yvonne ich zastrzeliła, kiedy spali - powiedział Rudi. 

St. Julien ze smutkiem pokręcił głową. 

– Biedna Cora. 

– Istotnie - potwierdził Rudi. - Czuła, że są śledzeni i tropieni, że  są  w  niebezpieczeństwie.  Nawet  się  nie  domyślała,  że kretem jest przyjaciółka. 

Kurt się zastanawiał, czy Cora podejrzewała kogoś o zdradę. 

Jej  tajemnicza  wiadomość,  którą  przysłała  Rudiemu, sugerowała że się obawia, że to może być ktoś zżyty z nią. 

– Reasumując,  kiedy  Yvonne  się  dowiedziała,  że  Cora zamierza ujawnić NUMA, co znalazła, Ryland nie miał wyboru i musiał  zadziałać.  Nie  mógł  czekać,  aż  statek  zawinie  do 

Kapsztadu, bo  zawsze istniała możliwość, że wcześniej spotka się  z  nimi  jakaś  jednostka  pływająca  NUMA.  Albo,  że  Cora wyśle więcej informacji. 

– Skoro  oni  są  po  tej  samej  stronie,  to  dlaczego  zwrócili  się przeciwko Corze? - zapytała Gamay. 

– Bo  była  jedną  z  nas  -  odparł  Kurt  -  a  nie  jedną  z  nich.  I planują coś, czego nie wymyśliłby rozsądny człowiek. 

– To znaczy co? - spytał Rudi. 

W tej chwili Kurt mógł się tylko domyślać, ale uważał, że ma o tym całkiem dobre pojęcie. 

– Zamierzają  wykorzystać  odkrycie  Cory  do  spowodowania nowej epoki lodowcowej, a może nawet do cofnięcia świata do okresu Ziemi-śnieżki. 
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Rudi rozważył teorię Kurta. 

– Chcą  pogrzebać  świat  pod  lodem?  -  spytał.  -  O  to  by chodziło? A gdzie tu zysk? 

– Nie  ma  -  odrzekł  Kurt.  -  Nie  w  dolarach.  Ale  Ryland  jest nierozsądnym  człowiekiem.  Ocenia  siebie  według  tego,  na  ile nagina  świat  do  swojej  woli.  Dla  kogoś  takiego  zmiana  losu ludzkości  byłaby  ostatecznym  zwycięstwem.  Ostatecznym zaspokojeniem własnej próżności. 

– Muszę  zwrócić  ci  uwagę,  mój  chłopcze  -  odezwał  się Perlmutter - że jeśli Ryland naprawdę jest ekologiem, to zdaje sobie  sprawę,  jakie  szkody  wyrządziłaby  epoka  lodowcowa. 

Spowodowałaby  wyginięcie  tylu  gatunków,  co  globalne ocieplenie. Jeśli nie znacznie większej ilości. 

– Epoka lodowcowa byłaby katastrofą - wtrąciła się Gamay, biolog.  -  Cokolwiek  podobne  do  okresu  Ziemi-śnieżki równałoby się masowej zagładzie. 

– Ryland wydaje miliardy na zakupy ogromnych terenów w różnych krajach wzdłuż równika - powiedział Kurt. - To nie ma najmniejszego  sensu,  jeśli  spodziewa  się  drastycznego ocieplenia.  Ale  jeśli  spodziewa  się  epoki  lodowcowej,  to  jak najbardziej ma to sens. Te obszary są na uboczu. W większości wypadków  leżą  setki  kilometrów  od  najbliższych  skupisk ludzkich.  A  jak  przyjrzeć  się  im  bliżej,  to  widać,  że  są samowystarczalne  i  łatwe  do  obrony.  Te  posiadłości  to  jego 

statki z drewna żywicznego. Jego arki Noego. Może je wypełnić dowolnymi  zwierzętami.  Może  hodować  różne  gatunki  i trzymać je w niewoli lub wypuścić na wolność. I kiedy  reszta świata  będzie  powoli  zamarzała,  jego  azyle  wzdłuż  równika pozostaną prawie nietknięte. 

– Tak  samo,  jak  wyspy  -  dodał  Joe.  -  Kupił  ich  co  najmniej dwa  tuziny.  Są  rozproszone  na  tropikalnych  morzach.  Jeśli nadejdzie  epoka  lodowcowa  i  lodowce  się  odbudują,  poziom mórz opadnie, o czym wiemy. W zależności od przyrostu lodu, może  się  obniżyć  nawet  o  trzydzieści  metrów.  Wtedy  jego niskie  wyspy  będę  wyglądały  bardziej  jak  tahitańskie  raje  niż atole ledwo wystające nad powierzchnię wody. 

Kurt przytaknął. 

– I tak jak jego tereny na stałym lądzie, te wyspy są daleko od cywilizacji. 

– Strefy bezpieczeństwa - podsunęła Gamay. 

Rudi pokręcił głową. 

– On musi być obłąkany. A znaliśmy już dość szaleńców, by wiedzieć,  że  taki  rodzaj  kompleksu  Boga  istnieje.  Jak  mawiał 

mój  znajomy,  kiedy  wariat  do  ciebie  strzela,  to  się  nie zatrzymujesz  i  nie  zastanawiasz,  dlaczego  stracił  rozum. 

Bierzesz  karabin  i  odpowiadasz  ogniem.  Więc  zakładając,  że masz  rację,  i  ten  cały  Ryland  i  jego  siostra  są  zdecydowani spowodować  nową  epokę  lodowcową,  to  jak  proponujesz  im przeszkodzić? 

– Ubiec ich i nie dopuścić do tego. 

– Czyli? 

– Kluczowe  są  lodowiec  i  jezioro,  na  którym  wylądował 

kapitan Jurgenson - odrzekł Kurt. - Żeby plan Rylanda wypalił, będą musieli przetransportować wielkie ilości algi z jeziora do morza.  Najlepszym sposobem  na to jest ich przepompowanie. 

Ponieważ  firma  Eileen  Tunstall  produkuje  turbiny  do rurociągów,  założę  się,  że  Ryland  zbuduje  przewód  biegnący bezpośrednio z jeziora lodowcowego do oceanu. 

– Taka  rura  powinna  być  łatwa  do  wypatrzenia  -  zauważył 

Rudi. - I do zniszczenia. 

– Nie ta - zaprzeczył Kurt. - Ona nie będzie stalowa. To będzie tunel w lodzie prowadzący przez wnętrze lodowca do oceanu. 

Może być kilkaset metrów pod powierzchnią, więc nie da się go zbombardować. 

– Wydrążenie  takiego  tunelu  to  kupa  roboty  -  powiedział 

Rudi. 

– W  rzeczywistości  jest  to  łatwiejsze  niż  zbudowanie rurociągu  na  powierzchni  -  odrzekł  Kurt.  -  Wystarczy odpowiednio dużo gorącej wody. Geotermalnej. 

– Na  domiar  złego  -  dodał  Paul,  geolog  -  w  tamtym  rejonie Antarktydy jej nie brakuje. 

Rudi pomasował skronie. 

– Zatem  jesteśmy  z  powrotem  w  punkcie  wyjścia. 

Kombinujemy,  dokąd  udała  się  Cora  i  gdzie  wylądował 

Jurgenson dziewięćdziesiąt lat wcześniej. 

– Gamay i ja zawęziliśmy to - pochwalił się Paul. 

– Trzydzieści  jeden  tysięcy  kilometrów  kwadratowych  to niezupełnie dziesiątka - odparł Rudi. 

– To lepiej zacznijcie zawężać to dalej - doradził Kurt. 

– A jak mamy to zrobić? 

Kurt wzruszył ramionami. 

– Na  pewno  potraficie  wyciągnąć  królika  z  cylindra.  W 

międzyczasie Paul i Gamay mogą polecieć na zimę na południe, a Joe zaplanować wyprawę. 

– Na  południe?  -  powtórzył  Paul.  -  Mam  nadzieję,  że sugerujesz Miami albo Riwierę Francuską. 

– Dalej na południe - odrzekł Kurt. - Najdalej jak się da. 

Paul westchnął. 

– Rozumiem.  Chyba  nie  może  tam  być  zimniej  niż  w magazynie rdzeni lodowych. 

– O,  na  pewno  będzie  -  powiedziała  Gamay.  -  Plus  wiatr  i zacinający śnieg. 

Kurt się roześmiał. 

– Obiecuję wam jeden słoneczny dzień w Kapsztadzie, zanim wyruszymy. Ale jesteście nam tu potrzebni. 

– Przylecimy pierwszym samolotem - zapewniła Gamay. 

Rudi podniósł rękę. 

– Jedno  pytanie.  Kiedy  Troutowie  będą  lecieli  i  Joe  będzie planował,  a  ja  będę  szukał  cylindra  i  królika  odpowiedniej wielkości i kształtu, co ty będziesz robił? 

– Rozmawiał z pewnym człowiekiem o koniu - odparł Kurt. - 

A przez to rozumiem statek. 

– W  końcu  jesteśmy  agencją  morską  -  przypomniał  Rudi.  - 

Zdaje  się,  że  mamy  kilka  do  dyspozycji.  Samolotów  i helikopterów też. 

Kurt skinął głową. 

– Wiem.  Ryland  też.  Prawdopodobnie  obserwuje  działania NUMA, odkąd Cora wysłała ci tamtą wiadomość. Dlatego kilka godzin  po  tym,  jak  Joe  i  ja  postawiliśmy  stopę  na  „Grishce”, pojawił  się  jego  okręt  podwodny.  Dlatego  wszystko  o  nas wiedział, kiedy zjawiliśmy się na przyjęciu u niego. 

Rudi usiadł wygodnie i popatrzył na Kurta. 

– Przypuszczam, że szukasz konia o innej maści. 

Kurt przytaknął. 

– Takiego, który nie wygląda na amerykański. 
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Atlantyk, 

czterdzieści mil morskich od wybrzeża Angoli Ryland i Yvonne siedzieli w kabinie pasażerskiej helikoptera Kamow  Ka-62,  który  leciał  nad  połyskującymi  wodami  u wybrzeża Angoli. Ka-62, cywilna wersja rosyjskiego śmigłowca wojskowego,  był  szybki,  wytrzymały  i  niezawodny.  Firma Rylanda miała takie trzy do transportu ludzi i sprzętu na jego platformy wiertnicze. 

– Myślisz, że mamy dość zarodników? - zapytała Yvonne. 

W 

kabinie 

pasażerskiej 

stało 

dwadzieścia 

sześć 

dwustulitrowych hermetycznych beczek. Osiem dodatkowych podróżowało w ładowni za cienką przegrodą. Każda zawierała wysokie 

stężenie 

genetycznie 

zmodyfikowanej 

algi 

wytwarzającej  lód.  Gdyby  ktoś  otworzył  beczki,  zobaczyłby zieloną  papkę.  Dość,  by  pokryć  cienką  warstwą  nie  więcej  niż kilkaset  akrów  wody,  kiedy  się  rozprzestrzeni.  Wspomniane przez Yvonne zarodniki miały tylko zainicjować proces. 

– To  powinno  wystarczyć  -  odrzekł  Ryland.  -  Tankowce czeka  długi  rejs  na  północ.  Zanim  dopłyną  do  Morza Arktycznego, będą miały zbiorniki pełne glonu. 

– To dlaczego masz zaniepokojoną minę? 

– Niepokoją mnie Austin i NUMA - odrzekł. 

– Powinieneś był ich zastrzelić. 

– Na  moim  przyjęciu?  W  naszym  domu?  I  jak  bym  to wytłumaczył ich rządowi? 

Pokręciła głową. 

– Wolałeś, żeby dopadły ich lwy? 

– Oczywiście  -  odparł.  -  To  by  się  dało  wyjaśnić  jako nieszczęśliwy  wypadek  z  ich  winy,  bo  się  oddalili.  Czego  ich rząd by się spodziewał, zważywszy na sytuację. 

– Austin i jego przyjaciel są bardzo... - urwała, żeby poszukać właściwego  słowa  -  wytrzymali.  Nasłuchałam  się  o  nich  od Cory.  Nie  uwierzyłbyś,  gdzie  bywają  i  co  robią.  Byli  na 

„Grishce”,  kiedy  ją  zatapialiśmy.  To  też  przeżyli.  Mam  tylko nadzieję,  że  ich  obecność  nie  wystraszyła  naszych  partnerów. 

Potrzebujemy tamtych turbin i tankowców. 

– Nie martw się o Lianga i Tunstall - uspokoił siostrę Ryland. 

-  Szkoda,  że  nie  widziałaś,  jak  zareagowali  na  wiadomość  o węszących  agentach  amerykańskich.  Wszelkie  wątpliwość  co do  naszego  planu  zastąpił  strach,  że  Amerykanie  mogą  nam przeszkodzić w roztopieniu wiecznej zmarzliny. - Roześmiał się na  myśl  o  tym.  -  Pojawienie  się  NUMA  było  tylko  dowodem, którego potrzebowaliśmy. 

Przechyliła głowę i spojrzała na niego. 

– To czym się przejmujesz? 

Ryland odwrócił się do siostry. 

– Tym,  że  Austin  -  oprócz  tego,  że  jest  wytrzymały,  jak  to trafnie określiłaś  - jest uosobieniem nierozsądnego człowieka. 

Obawiam się, że nie przestanie nas ścigać. 

Yvonne przytaknęła. 

– To  musi  być  w  ich  DNA.  Cora  była  taka  sama.  Najpierw okazało się to korzystne dla nas, bo doprowadziła nas do tego, w czego istnienie nikt inny nie wierzył.  Kiedy  to znaleźliśmy, nie  posłuchała  mnie  i  nie  dała  sobie  wyperswadować ujawnienia  tego  odkrycia.  Nawet  kiedy  pozbawiłam  nas łączności  radiowej  i  satelitarnej,  znalazła  sposób  na  wysłanie wiadomości do NUMA. 

– Powinnaś  była  ją  zabić,  kiedy  byłyście  na  lodzie  -  odparł 

Ryland. 

– Na oczach naszej załogi? - zapytała tak samo logicznie, jak on  wcześniej.  -  Byli  lojalni  wobec  niej.  Osobiście  wybrała  i zatrudniła większość z nich. Gdybym ich nie zastrzeliła, kiedy spali, walczyliby do końca i moglibyśmy nie zabrać materiałów z „Grishki”. - Yvonne z frustracją pokręciła głową. - Prawda jest taka, że zastrzeliłabym Corę, gdyby choć na chwilę odeszła od tamtego  kapitana.  Ale  nie  odstępowała  go  na  krok,  tkwiła  na mostku od czasu, kiedy opuściliśmy lodowiec, do momentu, aż znalazł nas „Goliat”. 

– Rozumiem. 

– Gdyby  tamten  cholerny  statek  poszedł  na  dno  -  ciągnęła Yvonne - NUMA nigdy by nas nie odkryła i nie mielibyśmy się czym  martwić.  Wciąż  nie  wiem,  dlaczego  nie  zatonął. 

Zrobiliśmy dziurę w burcie i puściliśmy go przez morze pełne gór lodowych i growlerów. 

Ryland zbył to machnięciem ręki. 

– Za  tydzień  czy  coś  koło  tego  tamto  wszystko  będzie nieważne.  Nasze  działania  w  ciągu  następnych  siedmiu  dni 

zdecydują o wyniku. Nie może być więcej ingerencji. Nie teraz. 

Nie tak blisko celu. 

– A jak proponujesz temu zapobiec? 

– Wysyłam  cię  z  Zenitem  i  oddziałem  taktycznym  do pompowni - odrzekł. - Macie jej bronić za wszelką cenę. A jeśli pojawi  się  Austin  i  jego  przyjaciele,  to  zróbcie  wszystko,  żeby zginęli na zimnie i w śniegu. 

Uśmiechnęła się. 

– Z przyjemnością. 

Ryland  odwrócił  się  do  okna  i  zobaczył  w  oddali  platformę wydobywczą.  Wielki  tankowiec  typu  VLCC  stał  kilkaset metrów od niej. Miał wyporność dwustu tysięcy ton - dwa razy większą  niż  jakikolwiek  amerykański  lotniskowiec  -  ponad trzysta  metrów  długości,  granatowy  kadłub  i  jasnozielony pokład. Mógł transportować dwa miliony baryłek ropy. 

Stylizowane  niebieskie  logo  na  boku  nadbudowy wskazywało,  że  należy  do  floty  Lianga.  Ryland  rozpoznał  po odsłoniętej  dużej  części  czerwonej  dolnej  połowy  kadłuba,  że statek ma małe zanurzenie, więc jest pusty. 

Spojrzał  na  zegarek.  O  tej  porze  tankowiec  powinien  być prawie 

pełny. 

Gdyby 

wszystko 

poszło 

zgodnie 

z 

harmonogramem,  nawet  odbiłby  już  od  sztucznej  wyspy  i wziął kurs na północ. 

Ryland wydał pilotowi nowy rozkaz: 

– Dostarcz mnie jak najszybciej na platformę. 

Pilot posadził maszynę na lądowisku. Gdy obsługa naziemna podbiegła,  żeby  ją  zabezpieczyć,  Ryland  i  Yvonne  wysiedli  i poszli poszukać szefa platformy nazwiskiem Ober. 

Znaleźli go po północnej stronie pokładu. Stał przy relingu z radiem  w  ręku  i  osobiście  nadzorował  załadunek  tankowca. 

Wydawał  polecenia  i  zaznaczał  wykonane  czynności  na clipboardzie. 

– Skąd to opóźnienie? - zapytał ostro Ryland. - Tamten statek powinien już być w drodze. 

Ober  wiedział,  co  jest  stawką  w  tej  grze.  Był  jednym  z najstarszych  pracowników  Rylanda.  Od  początku  należał  do wtajemniczonych. 

– Wiatr  początkowo  utrudniał  dokowanie.  Ustawienie tankowca  na  pozycji  trochę  potrwało.  Przyłączenie  rur  też stanowiło problem. Ale teraz wszystko idzie dobrze. 

– Były jakieś kłopoty z załogą? 

– Nie  -  odrzekł  Ober.  -  Wiedzą  tyle,  że  pompujemy  lekką słodką  ropę  prosto  z  szybu.  Prawdopodobnie  myślą,  że  na czarny rynek. Na pewno nie pierwszy raz. Nie wiem, co będzie, jak  sprawdzą  zbiorniki  i  zobaczą  mieszankę  wody  morskiej  z papką. Ale przypuszczam, że mają zakaz zaglądania tam. 

– Nie zakwestionują ładunku - zapewnił Ryland. 

– W porządku - powiedział Ober. - A co z Liangiem? 

– Wie, co dostaje - odparł Ryland. - Przynajmniej do pewnego stopnia.  Ma  wytłumaczone,  że  ta  papka  to  pożywka  dla  algi. 

Tylko nie wie, co będzie, kiedy tankowce wypuszczą tę algę do morza. 

Ober  skinął  głową  i  zrobił  dumną  minę.  Od  ośmiu  lat uczestniczył  w  realizacji  długofalowego  planu  Rylanda. 

Pracował na platformach wydobywczych i wymuszał harówkę w  różnych  kopalniach,  zyskując  opinię  bezwzględnego przełożonego  -  wszystko  w  oczekiwaniu  na  obiecany  przez Rylanda moment, kiedy wyjdą z ukrycia i zmienią świat. 

– Więc to już? Wreszcie nadeszła pora? 

Ryland przytaknął. 

– Godzina  wybiła.  Im  szybciej  załadujemy  te  statki  i wyślemy je w drogę, tym lepiej. Następny tankowiec ma tu być za trzy godziny. Do tego czasu zdążycie napełnić ten? 

Ober pokręcił głową. 

– Na  to  potrzeba  co  najmniej  pięciu  godzin.  Chyba,  że wyślemy niepełny. 

– Nie  -  odrzekł  Ryland.  -  Napełnijcie  go  pod  korek. 

Skontaktuję się z Liangiem i każę mu opóźnić tamten statek. 

Ober  skinął  głową  i  wydał  przez  radio  nowe  instrukcje holownikowi,  który  pomagał  utrzymać  wielki  tankowiec  na pozycji. 

– Turbiny dostarczono? - zapytała Yvonne. 

Ober przytaknął. 

– Dziś rano. Podnieśliśmy je na pokład i trzymamy na linie. 

Operator  żurawia  jest  w  pogotowiu,  żeby  je  załadować,  kiedy będzie transport. 

– Już tu jest - powiedziała Yvonne. 

Ober spojrzał na nią dziwnie. 

– Gdzie? 

Wskazała  wodę  pod  platformą.  Ober  wychylił  się  za  reling, żeby  lepiej  widzieć  i  zobaczył  długi,  cylindryczny  obiekt, którego szarawobiały kolor przywodził na myśl starego karpia koi pływającego w ciemnym stawie. 

– Mam pomóc? 

– Nie  -  odparł  Ryland.  -  Sami  zajmiemy  się  turbinami.  Ty tylko  dopilnuj  załadunku  tego  tankowca  i  wyślij  go  w  drogę. 

Chcę, żeby jak najszybciej znalazł się na pełnym morzu. 
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Kwatera główna NUMA 

Rudi  patrzył  na  listę  sprzętu,  którego  żądał  Joe  Zavala.  Nie rozpoznawał połowy tego, co było napisane. 

– Planujesz  ekspedycję  na  Antarktydę  czy  podróż  na Księżyc? 

Wyszedł  już  z  supernowoczesnej  sali  konferencyjnej  i rozmawiał z Zavalą przez staromodny telefon głośnomówiący, zdecydowanie przestarzały. 

– Na  Antarktydzie  jest  bardziej  niebezpiecznie  niż  na Księżycu - odparł Joe. - Na Księżycu nie ma burz. Nie ma śniegu ani  ukrytych  rozpadlin,  które  tylko  czekają,  żeby  pochłonąć ludzi i sprzęt. Nie ma wiatrów o prędkości stu sześćdziesięciu kilometrów na godzinę ani pingwinów zabójców. 

– Masz rację, z wyjątkiem ostatniej części - powiedział Rudi. - 

Chyba jedyne,  co rozpoznaję  na  tej liście,  to pojazdy śnieżne z napędem  elektrycznym.  Przypuszczam,  że  chodzi  o  skutery śnieżne. 

– Takie, które nie robią mnóstwa hałasu  - odrzekł Joe. - Ani nie  wydzielają  dużo  ciepła.  Na  wypadek,  gdyby  czarne charaktery wypatrywały nas kamerami na podczerwień. 

Rudi zrozumiał. 

– W  porządku,  ale  co  to,  na  Boga,  jest  „skafander  w technologii haptycznej ze zdalnym połączeniem”? 

– Skafander  z  systemem  wirtualnej  rzeczywistości  - 

wytłumaczył  Joe.  -  Umożliwia  ubranej  w  niego  osobie starowanie pojazdami, dronami i automatycznymi systemami zwiadowczymi. 

– Automatycznymi systemami zwiadowczymi? 

– Robotami - wyjaśnił Joe. 

– Wysyłamy ci jakieś roboty? 

– Mamy kilka na liście. Bez obaw, nie będziesz musiał płacić za  pierwszą  klasę.  One  są  stosunkowo  małe  i  mieszczą  się  w niewielkich skrzynkach. Złożymy je na miejscu, jeśli będą nam potrzebne. 

– Przynajmniej masz na tej liście normalne ubrania zimowe i wysokokaloryczne jedzenie. Widzę też coś nazwanego śnieżną wyścigówką. Tylko mi nie mów, że to samochód na oponach z kolcami. 

– To lekki pojazd na paru płozach. Tak jak drony, jest łatwy do  przenoszenia  i  może  być  złożony  u  celu.  A  ponieważ  ma napęd żaglowy, jest szybki, cichy i nie wydziela ciepła. 

– To coś jak jacht lodowy Kurta - zauważył Rudi. 

– Bardzo podobny. 

– Miejmy nadzieję, że Kurt będzie lepszy w prowadzeniu tego urządzenia niż tamtego. 

Joe się roześmiał. 

– Gorszy nie mógłby być. 

Rudi  odhaczył  okienko  obok  śnieżnej  wyścigówki,  żeby potwierdzić swoją aprobatę, a potem szybko pozostałe pozycje. 

– Zgadzam się  na  wszystko  - oznajmił.  - Dostaniesz to jutro samolotem. Ale co dalej? Kurt już znalazł odpowiedni statek? 

Joe  się  zawahał,  co  Rudi  odczytał  jako  staranne  dobieranie słów. 

– O  ile  rozumiem,  przyjrzał  się  kilku  i  jest  bliski  podjęcia decyzji. 

– Dlaczego twoja odpowiedź budzi we mnie niepokój? 

– Bo  znasz  Kurta  aż  za  dobrze  -  odparł  Joe.  -  Jak  blisko jesteśmy ustalenia lokalizacji? Bo ten sprzęt nie bardzo nam się przyda,  jeśli  będziemy  musieli  przewędrować  pół  kontynentu w nadziei, że natkniemy się na Rylanda i jego siostrę. 

Rudi  zerknął  na  zegar  ścienny.  Zwlekał  z  wykonaniem telefonu, żeby mieć pewność, że zostanie odebrany osobiście. 

– Dam ci znać, jak będę coś miał. Liczę, że niedługo. 

Joe  się  rozłączył  i  Rudi  siedział  w  ciszy.  Czekał,  aż  zegar pokaże  5.01.  Gdy  tylko  ostatnia  cyfra  się  zmieniła,  wziął 

telefon  i  wybrał  prywatny  numer  starego  znajomego  z Pentagonu. 

Po trzech dzwonkach odezwał się opryskliwy głos: 

– Whitaker. 

Rudi wyciągnął się w fotelu. 

– Dobry wieczór, Nate. Mówi Rudi Gunn. 

Sekunda milczenia, a potem: 

– Dla ciebie jestem kontradmirał Nate, Gunn. Noszę teraz na ramieniu kotwicę i gwiazdkę. 

Rudi się roześmiał. 

– Przepraszam,  admirale.  Wciąż  cię  pamiętam  jako  kadeta czwartej  klasy  w  Annapolis.  Chudego  chłopaka,  którego musiałem ratować przed kłopotami i wyszkoliłem na dobrego podchorążego. 

Nathanial  Whitaker  i  Rudi  Gunn  studiowali  razem  w Akademii  Marynarki  Wojennej.  Whitaker  był  klasę  niżej  niż Rudi,  który  miał  obowiązek  mentorować  młodszego  kolegę. 

Zaprzyjaźnili  się.  Kiedy  Rudi  pierwszy  otrzymał  dyplom, Whitaker  urządził  dwudniową  imprezę.  Rok  później,  gdy Whitaker  ukończył  studia,  Rudi  odwdzięczył  mu  się  tym samym. Wyprawił przyjacielowi równie imponujące przyjęcie i przez całe życie dokuczał Whitakerowi z powodu jego niskiego miejsca w rankingu absolwentów. 

– Byłbym już pełnym admirałem - odparł Whitaker - gdybyś dobrze  wykonywał  swoją  robotę.  Nasza  niefortunna znajomość od lat tylko wstrzymuje moją karierę. 

– Nie  jestem  tym  zaskoczony  -  odparł  ze  śmiechem  Rudi.  - 

Mimo wszystko, chciałbym cię poprosić o przysługę. 

– Jaką? 

– Jak rozumiem, jesteś teraz w zwiadzie. 

– Złośliwa plotka - odpowiedział Whitaker.  - Ale mogę znać kogoś, kto jest. Tylko lepiej niech to będzie coś ważnego. 

– Nie dzwoniłbym do ciebie, gdyby nie było - odrzekł Rudi. - 

Trzeba  zrobić  przelot  rozpoznawczy  nad  długim,  wąskim pasem Antarktydy. 

– Użyj  jednego  z  twoich  satelitów  -  doradził  Whitaker.  -  W 

tej chwili masz ich więcej niż my. 

– Potrzebuję  bardziej  szczegółowego  rozpoznania  niż satelitarne.  I  muszę  zobaczyć,  co  jest  pod  śniegiem.  Liczę,  że macie coś, co może wykonać to zadanie. 

Whitaker milczał przez chwilę. 

– Może  i  mamy.  Ale  dlaczego  Antarktyda?  Czego,  na  Boga, tam szukasz? 

Rudi westchnął. 

– Admirale, nie uwierzyłbyś mi, gdybym ci powiedział. 



36. 

Południowoafrykańskie wody terytorialne Kurt 

stał 

na 

pokładzie 

południowoafrykańskiego 

patrolowca,  który  płynął  blisko  kontenerowca  z  czarnym kadłubem.  Był  w  mundurze  moro  południowoafrykańskiej marynarki  wojennej,  kamizelce  kuloodpornej  i  hełmie.  Obok niego stało siedmiu tak samo ubranych marynarzy. 

Patrolowiec  podszedł  do  burty  większej  jednostki  i utrzymywał się na samym wierzchołku jej fali dziobowej. 

– Masz  dobrego  sternika  -  zawrócił  się  Kurt  do  dowódcy okrętu, Południowoafrykańczyka nazwiskiem Clarence Zama. 

– Popisuje się - odparł Zama. - Wie, kim jesteś. 

– Masz na myśli starego przyjaciela, który zjawia się ni stąd, ni zowąd i prosi o niewykonalną przysługę? - zapytał Kurt. 

Zama się roześmiał. 

– Tak. Dokładnie. 

Kurt  i  Zama  przed  laty  prowadzili  razem  operację antyprzemytniczą.  Wytropili  i  złapali  grupę  kłusowników, którzy  przemycali  z  Kapsztadu  kość  słoniową  i  zagrożone gatunki. 

Zamiast  się  poddać,  kłusownicy  zdetonowali  ładunki wybuchowe,  żeby  zatopić  swój  statek.  Zama  znalazł  się  w pułapce  pod  pokładem,  ale  Kurt  zdołał  go  uratować.  Wybił 

dziurę  w  burcie  statku  kłusowników  i  utorował  mu  drogę ucieczki. 

– Wątpię,  żebyśmy  dziś  zobaczyli  jakieś  materiały wybuchowe  -  powiedział  Zama  -  ale  te  nielegalnie  łowiące chińskie trawlery też łatwo się nie poddają. 

– Często macie z nimi do czynienia? 

– Stale  -  odrzekł  Zama.  -  Pływają  grupami.  Czasami  po dziesięć  albo  więcej.  Na  nasz  widok  rozpraszają  się  i  uciekają we  wszystkich  kierunkach.  Oczywiście  możemy  ścigać  tylko jeden  statek  naraz.  Więc  nawet  jeśli  go  złapiemy,  dziewięć pozostałych odpływa z pełnymi ładowniami. Wtedy cały nasz wysiłek idzie na marne. I jeśli dotrą na wody międzynarodowe, nie wolno nam dokonać abordażu. 

Trzy  krzyczące  mewy  przeleciały  z  wiatrem  obok  burty kontenerowca. 

– Spodziewasz  się,  że  tym  razem  będzie  inaczej  -  zauważył 

Kurt. 

Zama przytaknął. 

– Wybrany przez ciebie trawler jest większy i łowi samotnie. 

I tym razem nie będą wiedzieli, że nadpływamy. 

– Ukrycie  się  za  kontenerowcem  to  był  świetny  pomysł  - 

pochwalił Kurt. 

Zama  podziękował  mu  z  szerokim  uśmiechem  za komplement. 

– Nielegalnie  łowiące  trawlery  korzystają  z  radarów  i obserwatorów, ale za tą ścianą stali jesteśmy niewidoczni. I dla ludzkich oczu, i dla elektroniki. Od lat chciałem spróbować tej taktyki,  ale  szychy  w  naszym  rządzie  nie  zgadzały  się  na  to. 

Teraz, dzięki tobie, wreszcie dostaliśmy pozwolenie. 

– Cieszę się, że mogłem pomóc - odpowiedział Kurt. 

– Nie  bądź  zbyt  zadowolony  -  przestrzegł  Zama.  -  Jeśli  coś pójdzie źle, wina spadnie na ciebie. 

– Jak  zwykle  -  odparł  Kurt.  -  Niepokoi  mnie  tylko  ten kontenerowiec. Ktoś na jego pokładzie może nas wydać. 

– Moi ludzie nie dopuszczą do tego - zapewnił Zama. - Jeden czuwa  na  mostku,  drugi  w  kabinie  radiowej.  Poza  tym,  to indonezyjski  statek,  więc  powinno  być  okej.  Chińczycy bezlitośnie  eksploatują  ich  łowiska.  Nie  lubią  się  nawzajem. 

Przydałaby się też... nagroda pieniężna. 

– Ile? 

– A ile masz przy sobie? 

Kurt się roześmiał. 

– Wsadź mnie na tamten statek, to zobaczę, ile mogę wydać. 

Zama  spojrzał  na  zegarek.  Płynęli  razem  z  kontenerowcem od dwóch godzin. 

– Jesteśmy prawie na trawersie trawlera. Jak tam dotrzemy, poczujesz  pełną  moc  naszych  silników.  Proponuję,  żebyś  się czegoś trzymał. 

Kurt  chwycił  się  jedną  ręką  relingu,  a  drugą  położył  na kołnierzu  kamizelki  kuloodpornej.  Zama  znów  spojrzał  na zegarek  i  podniósł  rękę  tak,  żeby  sternik  ją  widział.  Odliczał 

czas  i  kiedy  sekundnik  doszedł  do  zera,  opuścił  zamaszyście rękę niczym starter na wyścigu dragsterów. 

Turbiny  gazowe  okrętu  niemal  natychmiast  pchnęły  go naprzód.  Silne  wibracje  przeszły  przez  kadłub  i  patrolowiec przyspieszył. 

Pokonał fale dziobową, opadł w dół i nabrał prędkości. Kiedy wyprzedził kontenerowiec, płynął już z szybkością trzydziestu węzłów. 

Trzymając się teraz relingu obiema rękami, Kurt spojrzał w prawo.  Nieco  ponad  milę  morską  dalej  zobaczył  chiński trauler,  sześćdziesięciometrowy  statek  z  kadłubem  w  kolorze zielonego  groszku,  bomami  ładunkowymi  wysuniętymi  za obie burty i wielką siecią za rufą. 

Patrolowiec skręcił ostro w prawo i siła odśrodkowa zmusiła wszystkich na pokładzie do złapania się czegoś. Będąc teraz na kursie przechwytującym, okręt się wyprostował i pomknął ku trawlerowi,  przeskakując  fale.  Po  każdym  wybiciu  do  góry następowała  pełna  sekunda  zerowej  grawitacji,  każde lądowanie sprawiało, że pod człowiekiem uginały się nogi, jeśli nie przygotował się na uderzenie. 

Zama  wywołał  przez  radio  chiński  statek,  kazał  mu wyłączyć silniki, zatrzymać się i czekać na inspekcję. 

Powtarzane  polecenia  nie  odnosiły  skutku  i  stało  się  jasne, że  Chińczycy  nie  zamierzają  ich  wykonać.  Zaczęli  się gorączkowo  uwijać.  Kurt  zobaczył,  że  odcinają  sieci  i  zrzucają liny z bomów ładunkowych.  Inni biegali po pokładzie,  czarny dym buchnął z komina i trawler zmienił kierunek. 

– Dają gazu - zawołał Kurt przez wiatr. 

– Uciekają  na  wody  międzynarodowe,  ale  nie  zdążą. 

Dorwiemy  ich  -  odkrzyknął  porucznik  Zama  z  zapałem człowieka, któremu biurokraci o wiele za długo uniemożliwiali wypełnianie  jego  obowiązku,  a  teraz  wreszcie  ma  szansę zadziałać. 

Kurt  widział  entuzjazm  ludzi  wokół  niego.  I  choć  miał 

własne  powody,  by  chcieć  zatrzymać  chiński  trawler,  czuł 

koleżeństwo z załogą patrolowca. 

– Którędy planujesz wejść na pokład? 

– To  będzie  zależało  od  tego,  czy  pójdą  po  rozum  do  głowy, czy  nie  -  odparł  Zama.  -  Jeśli  się  zatrzymają  i  wyłączą  silniki, wejdziemy przez rufę. Jeśli nadal będą uciekali, podejdziemy do ich lewej burty i wystrzelimy kilka lin. 

Rzut oka powiedział Kurtowi, że trawler nie zwalnia. Wręcz nabierał  prędkości  i  robił  to  zaskakująco  szybko  jak  na  tak niezgrabnie wyglądający statek. 

– Lepiej  przygotuj  liny  -  doradził.  -  Coś  mi  mówi,  że  nie staną. 

– Chcą, żeby było ciekawie, to niech będzie. - odrzekł Zama i krzyknął do swoich ludzi: - Przygotujcie się do pokazania im, co potrafimy. 

Marynarze 

zareagowali 

natychmiast. 

Przymocowali 

plecione nylonowe liny do harpunów z napędem rakietowym, które  załadowali  do  wyrzutni  przypominających  bazooki  z czasów drugiej wojny światowej. 

Kurt  usunął  się  z  drogi  i  obserwował  trawler.  Nagle zauważył na pokładzie człowieka z karabinem maszynowym. 

– Padnij! - krzyknął ostrzegawczo. 

Załoga  go  usłyszała  i  ukryła  się  za  stalowym  falochronem patrolowca  w  samą  porę,  by  usłyszeć  rykoszety  pocisków  od osłony.  Następna  seria  posiekała  nadbudowę,  wgięła opancerzenie i roztrzaskała jedno z okien. 

– Zawsze tak zaciekle walczą? - zapytał Kurt. 

– Tylko  jak  mają  coś  do  ukrycia  -  odpowiedział  Zama.  -  W 

zeszłym  roku  jeden  z  ich  statków  staranował  jeden  z  naszych okrętów. Okazało się, że mieli ładownię pełną bardzo drogiego tuńczyka. 

Porucznik  odwrócił  się  do  swoich  ludzi,  z  których  połowa miała karabiny. 

– Otwórzcie  ogień  -  rozkazał.  -  Przygwoźdźcie  ich.  I przygotujcie  kaliber  pięćdziesiąt  na  wypadek,  gdyby  nie zmądrzeli. 

Ludzie  Zamy  jednocześnie  podnieśli  się  zza  nadburcia  w różnych miejscach. Najpierw ostrzelali dziób trawlera, a potem jego  rufę  i  śródokręcie.  Człowiek  z  kaemem  cofnął  się  w  głąb kadłuba. 

Patrolowiec  podpłynął  do  chińskiego  statku,  zwolnił  i  zajął 

pozycję przy jego śródokręciu. 

– Teraz - wydał rozkaz porucznik. 

Jego  ludzie  wystrzelili  trzy  harpuny  rakietowe  w  trawler, Pierwszy wbił się w bok nadbudowy statku, drugi w metalową obudowę  podstawy  jednego  z  bomów  ładunkowych,  trzeci odbił  się  od  jakiegoś  urządzenia,  poleciał  w  prawo  i  w  nic  nie trafił. 

Marynarz, który go wystrzelił, zaczął ciągnąć linę. 

– Zostaw - powiedział Zama. - Dwie wystarczą. 

Mężczyzna  odłożył  wyrzutnię,  inni  przyczepili  się  do  lin  i zaczęli  pokonywać  przestrzeń  między  dwiema  jednostkami pływającymi. 

Kurt ruszył za nimi, ale porucznik Zama zatrzymał go. 

– Niestety  musisz  zostać,  dopóki  nie  opanujemy  trawlera. 

Nie spodziewałem się takiego oporu. 

– Nie  chcę  przesiedzieć  tego  bezczynnie  -  zaprotestował 

Kurt. 

– Nie puszczę cię - odparł Zama. - Jesteś moim gościem. 

Kurt skinął głową. Nie mógł się kłócić, mimo że porucznik i jego ludzie narażali się dla niego. Stał i patrzył, jak marynarze wykonują niebezpieczne przejście z okrętu na trawler. 

W  pewnym  momencie  chiński  statek  skręcił  w  ich kierunku, 

żeby 

odepchnąć 

patrolowiec. 

Kiedy 

południowoafrykański sternik odbił w bok, żeby utrzymać ich w  bezpiecznej  odległości,  trawler  nagle  zrobił  zwrot  w przeciwną stronę. 

– Ster prawo na burt - rozkazał Zama. 

Okręt wykonał manewr, ale jedna lina się naprężyła. Puściła, zanim napięcie zelżało, i dwaj komandosi wpadli do morza. 

Znaleźli  się  za  pędzącymi  statkami  i  pozostali  na powierzchni dzięki pływalności ich kamizelek ratunkowych. 

– Nic  im  nie  będzie  -  powiedział  Zama.  -  Trzymaj  się  blisko Chińczyka. 

Dwaj inni komandosi dotarli do trawlera i opadli na pokład, gdzie natychmiast ich osaczono. 

– Idziemy - zwrócił się Zama do swoich ostatnich ludzi. 

Dwaj  z  nich  przyczepili  się  do  liny  i  zaczęli  przeciągać  nad spienionymi falami. Kurt przyglądał się uważnie trawlerowi w poszukiwaniu jakiejkolwiek oznaki, że zamierza skręcić. 

Kiedy  Południowoafrykańczycy  byli  w  połowie  drogi, chiński  statek  przechylił  się  na  zewnętrzną  burtę,  co wskazywało,  że  znów  skręca  w  kierunku  patrolowca.  Tym razem  lina  obwisła.  Kurt  ją  chwycił,  pociągnął  i  zmniejszył 

trochę luz. 

– On  skręca  na  nas  -  zwołał  do  sternika.  -  Odbij,  ale  nie  za mocno. Przygotuj się do powrotu, jak tylko on wyrówna. 

Sternik  to  zrobił.  Dzięki  zmianie  kursu  i  wysiłkowi  Kurta lina się nie zanurzyła. 

Kurt przeniósł wzrok na rufę trawlera. Przestawienie płetwy sterowej spowodowałoby natychmiastową zmianę zawirowań wody za rufą. Byłoby to widoczne w ciągu kluczowych sekund przed  rozpoczęciem  przez  sześćdziesięciometrowy  statek skrętu oddalającego go od patrolowca. 

Odchylony  do  tyłu  z  liną  owiniętą  mocno  wokół  ramienia Kurt  zobaczył,  że  woda  przestaje  się  pienić  i  zmienia  kolor  z białego na ciemnozielony. Płetwa sterowa się obróciła. 

– Ster prawo na burt - krzyknął. 

Trawler  skręcał  i  oddalał  się  od  patrolowca.  Odległość między  nimi  rosła  i  łącząca  je  lina  się  unosiła.  Zaczęła  się naprężać.  Kurt  ją  poluzował,  sternik  okrętu  zbliżył  się  z powrotem do statku i dzielący je odstęp ponownie zmalał. 

Zama  dotarł  po  linie  do  trawlera  i  opadł  na  pokład. 

Komandos za nim nie miał tyle szczęścia. 

Chińczyk z karabinem maszynowym znów się pojawił, tym razem  w  towarzystwie  kilku  kolegów.  Zajęli  pozycje  wokół 

nadbudowy  i  z  ukrycia  otworzyli  ogień  do  oddziału abordażowego poniżej nich. 

Jeden  z  załogantów  przeciął  toporkiem  strażackim  linę  i trzeci Południowoafrykańczyk wylądował w wodzie. 

Prawie  w  tym  samym  momencie  druga  grupa  chińskich marynarzy  ukazała  się  blisko  rufy  trawlera.  Zapalili  koktajle Mołotowa  i  rzucili  je  w  kierunku  Zamy  i  jego  ludzi.  Jeden  z prowizorycznych  granatów  eksplodował  na  pokładzie.  Drugi upadł na stos sieci, które szybko stanęły w płomieniach. 

Południowoafrykańczycy  nie  mieli  innego  wyjścia  niż strzelanie.  Skosili  dwóch  atakujących  i  zmusili  trzeciego  do ukrycia się, ale to zmieniło sytuację na ich niekorzyść. Na rufie trawlera  przybyło  załogantów  z  osękami  wędkarskimi. 

Wyglądali na gotowych do natarcia, a dym z pożaru zasłaniał 

Zamie i jego ludziom to nowe zagrożenie. 

– Podejdź bliżej - zawołał Kurt do sternika. 

– Mam rozkaz utrzymywać tę pozycję - odkrzyknął sternik. 

– Bliżej  i  bardziej  do  przodu  -  zażądał  Kurt  -  bo  inaczej stracisz swojego dowódcę i resztę oddziału. 

Sternik nie był głupi. Widział, że sytuacja wymyka się spod kontroli. Wykonał polecenie Kurta, choć nie miał pojęcia, o co chodzi temu Amerykaninowi. 

Kurt  sam  dokładnie  nie  wiedział.  Improwizował,  ale przyszło  mu  do  głowy,  że  oskrzydlenie  Chińczyków  umożliwi pokonanie  ich.  Chwycił  ostatni  pojemnik  z  harpunem rakietowym, odłączył linę i zawiesił go na pasku na plecach. 

Kiedy  się  przygotowywał,  patrolowiec  nabrał  prędkości  i zrównał się z wystającym bomem ładunkowym. 

– Wpłyń przed bom i zwolnij. 

Tym  razem  sternik  nie  dyskutował.  Patrolowiec  oddalił  się od trawlera, wyrwał naprzód i znów się do niego zbliżył. Kiedy okręt  wytracił  prędkość,  Kurt  popędził  na  rufę  i  dobiegł  do bomu. 

Nawet  nie  musiał  podskoczyć.  Po  prostu  złapał  się  bomu, podciągnął na niego i popełzł po nim. Po kilku sekundach opadł 

zgrabnie na pokład trawlera. 

Ukrył  się  przed  pociskami  z  kaemu,  którego  szybki  terkot przerywały  czasami  odgłosy  strzałów  z  karabinów  oddziału szturmowego  i  krzyki  obu  walczących  stron.  Dym  z  broni przesłaniał rufę, ale Kurt wiedział, że Chińczycy tam są. 

Musiał  szybko  znaleźć  sposób  na  zakończenie  tego,  a  tylko jedna osoba na pokładzie mogła to zrobić - kapitan trawlera. 

Poruszając  się  zaskakująco  szybko,  zważywszy  że  miał  na plecach  bazookę,  Kurt  minął  przednią  ścianę  nadbudowy  i dotarł na przeciwległą stronę statku. Wszyscy patrzyli w lewo na  południowoafrykański  patrolowiec  i  komandosów,  więc Kurt  łatwo  wbiegł  po  drabince  z  prawej  burty  i  wpadł  na mostek. 

Zastał  tam  trzech  mężczyzn,  jednego  przy  kole  sterowym  i dwóch  wpatrujących  się  zmrużonymi  oczami  przez  okna  z lewej burty w dym. 

Wszyscy trzej  odwrócili się  gwałtownie.  Jeden rzucił  się na Kurta,  ale  Kurt  obrócił  wyrzutnię  i  walnął  nią  mężczyznę  w skroń. Marynarz runął na pokład i znieruchomiał. 

Dwaj  pozostali  popatrzyli  na  Kurta  zaszokowani,  po  czym przenieśli wzrok z jego twarzy na wymierzony w nich harpun. 

Kurt  wycelował  w  mężczyznę  w  bardziej  imponującym mundurze. 

– Każ swoim ludziom się poddać. 

Dla  efektu  odbezpieczył  wyrzutnię  i  na  obudowie  spustu rozbłysło kilka lampek. 

Sternik podniósł ręce i cofnął się od koła. Kurt skinął głową na  znak,  że  jest  zadowolony.  Kapitan  uparcie  nie  reagował, wiec  Kurt  sięgnął  do  pulpitu,  chwycił  mikrofon  połączony  z radiowęzłem statku i rzucił mu go. 

Kapitan  zrozumiał.  Złapał  mikrofon,  przełączył  go  na radiowęzeł i wydał rozkaz przerwania walki. 

Kurt  pilnował  kapitana,  gdy  Zama  i  jego  ludzie  rozbrajali chińską  załogę.  Zajęło  to  kilka  minut.  Kiedy  skończyli, porucznik przyszedł na mostek. 

Otworzył drzwi i przystanął zaskoczony. Popatrzył na Kurta, potem zerknął na patrolowiec i znów spojrzał na Kurta. 

– Co...  -  zaczął.  -  Kiedy...  Jak...  -  Pokręcił  głową  z niedowierzaniem i wziął się w garść. - Miałeś zostać na okręcie. 

Kurt wzruszył ramionami. 

– Poniosło mnie. I uznałem, że tobie i twoim ludziom przyda się pomoc. 

– Jak w ogóle się tu dostałeś? 

– Po  piracku  -  odrzekł  Kurt.  -  Przeszedłem  po  wystającym bomie. 

Zama się roześmiał. 

– Jasne. Okej. Dobra. Następnym razem możesz iść pierwszy. 

Kurt stwierdził, że ta propozycja jest do przyjęcia. 

– Dowiedzmy się, co ci ludzie ukrywają. 



37. 

Po 

przejęciu 

chińskiego 

trawlera 

przez 

południowoafrykańską  załogę  patrolowiec  zawrócił  po komandosów,  którzy  wpadli  do  morza.  Jeden  z  nich  miał 

zwichnięty  bark.  Dwaj  pozostali  nie  ucierpieli  i  z  radością dołączyli z powrotem do oddziału abordażowego. 

Kiedy  komandosi  pilnowali  załogi  trawlera,  Kurt  i  Zama przeszukiwali  statek  od  góry  do  dołu.  W  drodze  do  ładowni poczuli nieznośny odór ryb. 

– Dlatego uciekali - wyjaśnił Zama. 

Doszli do pokładu przetwórczego. Zapełniały go stosy świeżo złowionych tuńczyków, niektórych o długości trzech metrów. 

– Każdy z tych okazów jest wart sto tysięcy dolarów. 

Kurt  skinął  głową.  Wiedział,  że  w  ostatnich  latach  cena tuńczyków  poszybowała  w  górę.  Zwłaszcza  dużych  sztuk.  Ale na trawlerze było nie tylko to.  Znaleźli martwe delfiny i setki płetw  odciętych  złapanym  rekinom,  które  potem  żywcem wyrzucono za burtę. 

– Co za strata - powiedział Kurt. 

Łowienie,  nawet  delfinów  czy  rekinów,  to  jedno,  pomyślał, ale finning to dziesiątkowanie światowej populacji rekinów, a eliminowanie 

tych 

szczytowych 

drapieżników 

ma 

katastrofalne  skutki  dla  łańcuchów  pokarmowych  na  lądzie  i w morzu. 

Nie widział różnicy między tym, a zabijaniem nosorożców i słoni dla ich rogów i kłów, czy rzezią tygrysów, żeby mielić ich pazury  na  proszek  dla  zabobonnych  ludzi  używających  go  na wszelkie niedorzeczne sposoby. 

– Oto  przykład  ludzkiej  głupoty  i  krótkowzroczności  - 

powiedział Zama. 

Kurt  stał  i  patrzył  w  milczeniu  na  to,  co  zostało  z  setki martwych  rekinów.  Zdecydowanie  należało  robić  więcej  dla ochrony  ekologicznej  równowagi  i  ratowania  zagrożonych gatunków.  Ale  nie  było  wytłumaczenia  dla  takich  planów  jak Rylanda i jego siostry, które miały doprowadzić do zniszczenia co najmniej połowy Ziemi. 

Odwrócił się. 

– Dokończmy sprawdzanie statku. 

– A co potem? 

– Możesz  zostawić  na  trawlerze  niezbędną  załogę?  -  zapytał 

Kurt. 

– Jasne. Ale co zamierzasz z nim zrobić? 

– Skierować dziób na południe i niech płynie. 



38. 

Hermes 51, nad Oceanem Południowym 

Słońce  zaświeciło  przez  szyby  kokpitu,  gdy  P-8  Poseidon przechylił się w skręcie na wysokości jedenastu tysięcy dwustu osiemdziesięciu  metrów.  Komandor  Walter  Hansen  zmrużył 

oczy  i  zerknął  w  dół  na  tablicę  przyrządów,  żeby  blask  go  nie oślepił. 

– Skręcam w prawo na kierunek jeden osiem zero - zawołał. 

– Przyjęłam - odpowiedział głos przez interkom. - Trzymamy ten kurs, dopóki nie podam zmiany. 

Z daleka Poseidon wyglądał jak zmodyfikowany Boeing 737, którym  był.  Ale  tylko  z  zewnątrz.  Jego  wnętrze  wypełniał 

zaawansowany sprzęt elektroniczny, czujniki i różne detektory używane  przez  operatorów  systemów  taktycznych  do tropienia wrogich okrętów podwodnych. 

Ci operatorzy zajmowali środkową część samolotu. Siedzieli w  przyśrubowanych  do  podłogi  wygodnych  wyściełanych fotelach  przed  terminalami  komputerowymi  z  wieloma ekranami, klawiaturami, dżojstikami i myszkami. 

W części ogonowej Poseidona, gdzie normalnie mieściły się stojaki  z  winem,  trzymano  boje  sonarowe  ulokowane  w kołyskach  ze  szczelinami  z  boku.  Te  boje,  dryfujące  sensory, zrzucano  z  samolotu  do  morza,  żeby  nasłuchiwały  dźwięków ukrytych okrętów podwodnych. 

Ale z tego konkretnego samolotu usunięto stojaki z winem. 

Zastąpił  je  SPS,  radar  fal  milimetrowych  do  penetracji powierzchni. 

Hansen  i  jego  załoga  jako  pierwsi  lecieli  tym  modelem  i testowali go od miesięcy. 

– Proszę  wznieść  się  na  wysokość  dwunastu  tysięcy pięciuset metrów - powiedział głos przez interkom. 

Głos  nie  należał  do  nikogo  z  kontroli  ruchu  powietrznego, lecz  do  porucznik  Rebeki  Collier,  operatorki  systemów rozpoznawczych,  która  siedziała  w  pierwszym  rzędzie  foteli  z tyłu samolotu. 

Choć Hansen był pilotem i oficerem dowodzącym, to Collier wydawała polecenia podczas zbierania danych. 

Kiedy Hansen nie odpowiedział, Collier się zdenerwowała. 

– Jeśli można, panie komandorze - dodała. 

Hansen  się  uśmiechnął.  Collier  była  zielona.  Miała  dyplom magistra  elektroniki,  czy  coś  takiego,  i  dopiero  co  ukończyła Szkołę  Kandydatów  na  Oficerów  oraz  dwa  oddzielne  kursy obsługi  radaru.  Młoda  ekspertka  od  najnowocześniejszej technologii  trafiła  między  zrzędliwych  weteranów  z piętnastoletnim stażem. 

Na razie dawała sobie radę. Ale jeszcze nie czuła się na tyle komfortowo, żeby opowiedzieć jakiś kawał. Hansenowi to nie przeszkadzało. Zamierzał ją ośmielić, kiedy przyjdzie na to czas. 

– Przyjąłem,  pani  porucznik.  Wznoszę  się  na  wysokość dwunastu tysięcy pięciuset metrów. 

Hansen  przyciągnął  do  siebie  kolumnę  sterową  i  skierował 

dziób  w  górę.  Kiedy  samolot  się  wznosił,  Hansen  zerknął  na ocean i zamarznięty kontynent za nim. 

– Za pięć minut będziemy nad lodem. 

– Co rodzi pytanie - odezwała się Collier - co my właściwie tu robimy? Nie powinniśmy tropić okrętów podwodnych? 

Hansen  sam  się  nad  tym  zastanawiał.  Od  końca  drugiej wojny  światowej  amerykańska  flota  nawodna  panowała  na morzach,  zmuszając przeciwników do skupiania wysiłków na budowaniu okrętów podwodnych. 

W  czasie  zimnej  wojny  Związek  Radziecki  stworzył  wielką flotę  podwodną.  Mieli  największe,  najszybsze  i  najgłębiej zanurzające się okręty. 

W  ostatniej  dekadzie  Chińczycy  poszli  tą  samą  drogą  i skonstruowali całe floty nowoczesnych okrętów podwodnych, nie  mówiąc  o  podwodnych  dronach,  torpedach  dalekiego zasięgu 

i 

wystrzeliwanych 

spod 

wody 

pociskach 

manewrujących,  a  wszystko  w  jednym  celu  -  niszczenia amerykańskich lotniskowców. 

Podczas gdy rosyjskie okręty podwodne były głośne i łatwe do  wytropienia,  chińskie  pływały  spokojniej,  ciszej  i  miały powłoki  antysonarowe  z  egzotycznych  materiałów.  Niektóre robiono  z  metali  nieżelaznych,  co  uniemożliwiało  detekcję magnetyczną. 

Odpowiedzią  Marynarki  Wojennej  Stanów  Zjednoczonych był  ulokowany  z  tyłu  P-8  Hansena  radar,  którego  wiązka przenikała  pod  wodę.  Nie  mógł  bezpośrednio  wykryć  okrętu podwodnego,  ale  był  tak  precyzyjny,  że  potrafił  wyłapać 

minimalne  zmiany  ciśnienia,  które  powodował  ruch  okrętu podwodnego, nawet operującego na dużej głębokości. 

Tak  jak  nawodne  jednostki  pływające,  okręty  podwodne  w ruchu  wypierały  wodę,  tyle  że  w  trzech  wymiarach.  I  choć prądy oceaniczne i fale zmniejszały to zjawisko, część ciśnienia docierała na powierzchnię i tworzyła ledwo wykrywalny  ślad podobny  do  kilwatera,  który  ciągnął  się  za  okrętem podwodnym i rozszerzał. 

SPS mógł wytropić ten ślad wskazujący ukryty okręt niczym gigantyczna  strzałka.  I  choć  system  dopiero  dostrajano,  już sprawdził się przy dobrej pogodzie i spokojnym morzu. 

Hansena  czekały  bardziej  intensywne  testy  podczas sztormu,  ale  nikt  nic  nie  mówił  o  śniegu  i  lodzie.  Nie  potrafił 

sobie wyobrazić, co wymyśliła szarża. 

– To sprawa samej góry - powiedział do Collier. - Nie do pani wiadomości.  Ale  zważywszy,  że  musieliśmy  dwa  razy tankować,  żeby  po  prostu  tu  dolecieć,  ktoś  najwyraźniej uważa, że gra jest warta świeczki. 

– Skoro pan tak mówi - odparła Collier. - Moim zdaniem jakiś urzędas  w  Pentagonie  stracił  rozum.  Albo  myśli,  że  pod śniegiem jest zagrzebany czyjś okręt podwodny. 

Hansen się roześmiał. Przypuszczał, że na dole może być coś innego wartego zainteresowania. 

– Radar to znajdzie? - spytał. - Jeśli to tam jest? SPS „zobaczy” 

to przez śnieg i lód? 

– Możliwe  -  odrzekła  Collier.  -  W  przeciwieństwie  do większości  substancji,  woda  staje  się  mniej  gęsta,  kiedy 

zamarza. A śnieg to głównie szczeliny powietrzne. Ale wątpię, żebyśmy  coś  zauważyli.  Działanie  tego  systemu  jest uzależnione  od  ruchu.  Stojącego  lub  dryfującego  okrętu podwodnego nie można wykryć. Więc jeśli czegoś nie ma pod lodem, to pewnie niczego nie znajdziemy. 

Hansen  skinął  głową.  Patrzył  na  przyrządy  i  obserwował 

zachód słońca. Na zamarzniętym pustym lądzie poniżej zrobiło się  już  ciemno.  Znów  się  zastanowił,  czego  naprawdę  szuka marynarka  wojenna,  a  potem  uznał,  że  nawet  nie  chce wiedzieć. 



39. 

Kwatera główna NUMA 

Dwanaście godzin później w pomieszczeniu z komputerami i  wielkimi  ekranami  Hiram  Yaeger  i  Rudi  Gunn  zmagali  się  z informacją z samolotu. 

Rudi  wpatrywał  się  uważnie  w  ekran  pokazujący  Wielki Południowy  Kontynent  i  nie  widział  żadnej  oznaki jakiegokolwiek odkrycia. 

– Jest jakiś postęp? 

Yaeger  poprawił  okulary  w  drucianej  oprawce  i  podniósł 

wzrok. 

– Skończyliśmy  ładować  dane  pierwotne  od  marynarki wojennej.  Ale  to  wszystko,  co  mamy.  Dane  pierwotne. 

Musieliśmy  pokombinować,  co  z  nimi  zrobić,  więc  użyłem  do tego  pewnego  algorytmu  i  przydzieliłem  wartości  do  każdej reakcji na sygnał. 

– Normalnie  poprosiłbym  cię,  żebyś  mi  oszczędził 

technicznego bełkotu - odparł Rudi - ale ponieważ wyczuwam, że utknąłeś w martwym punkcie, to kontynuuj. 

– Utknąłem tylko dlatego, że nawet moje komputery muszą pomanipulować danymi, zanim zrobią z nich coś przydatnego 

- wyjaśnił Yaeger. - Więc po prostu, żebyś rozumiał, mówimy o miliardach punktów danych. 

– Kiedy zobaczymy wyniki? 

– Właśnie dostajemy odpowiedź - odrzekł Yaeger, wskazując głową ekran przed nimi, gdzie w różnych miejscach pojawiały się  miniaturowe  czerwone  i  niebieskie  znaki.  -  Czas  decyzji wkrótce nadejdzie. 

Rudi  skupił  uwagę  na  ekranie.  Najpierw  znaki  były rozproszone jak pierwsze krople deszczu na suchym chodniku. 

Ale po kilku sekundach maleńkie kropki zaczęły tworzyć jakiś kształt  wypełniający  wąski  pas,  nad  którym  przelatywał 

Poseidon. 

– Zrób zbliżenie - powiedział Rudi. 

Hiram  wyregulował  rozdzielczość  i  wykadrował  kontury mapy.  Zmieniał  skalę,  dopóki  nie  pozostała  tylko  część  lądu pod  trasą  przelotu  rozpoznawczego  i  niewielki  teren  wokół 

niej. 

Badany  rejon  miał  pięćdziesiąt  kilometrów  szerokości  i prawie osiemset długości. Pokrywał się z ostatnią znaną trasą lotu  Dorniera  Jurgensona.  Powiększenie  ujawniło  tysiące dodatkowych  znaków.  Gdyby  Hiram  kontynuował  zbliżenie, ukazałyby się jeszcze ich miliony i w końcu miliardy,  a każdy zajmował  zaledwie  centymetry  kwadratowe  powierzchni Antarktydy. 

Wraz  z  upływem  sekund  wiele  czerwonych  i  niebieskich wskaźników zmieniało kolor na szary. 

– Coś tracimy? - spytał Rudi. 

– Nie - odparł Yaeger. - Komputer normalizuje dane. Te znaki odpowiadają  ukształtowaniu  terenu  z  uwzględnieniem  zasp śnieżnych, 

pagórków 

i 

rozpadlin, 

tak 

samo 

jak 

oprogramowanie  marynarki  wojennej  bierze  pod  uwagę  fale, prądy i pływy. 

Po  pięciu  minutach  dziewięćdziesiąt  procent  rejonu poszukiwań  poszarzało.  Tylko  nieośnieżone  góry  pozostały czerwone,  a  cienkie  linie  biegnące  w  różnych  kierunkach niebieskie. 

– To jakiś sygnał czy tylko hałas? 

Hiram pochylił się do przodu i przyjrzał danym na laptopie przed sobą. 

– Ukryte  zagłębienia  w  śniegu  -  odrzekł.  -  Linie  uskoków  w lodzie  i  pęknięcia  w  lodowcach.  Zasadniczo  widzisz  mapę szczelin  i  rozpadlin.  Większość  z  nich  jest  zapewne  pokryta śniegiem. 

– Zachowaj te dane - polecił Rudi. - Mogą się przydać, kiedy Kurt i jego zespół tam będą. 

Hiram skinął głową i wpisał polecenie do komputera. 

– Jeśli  niebieskie  kropki  oznaczają  niezlokalizowane mikrozagłębienia, to co nam mówią czerwone? - zapytał Rudi. - 

Ubywa ich, kiedy obraz się wypełnia. 

– Czerwone  to  cechy  krajobrazu  niezgodne  z  otoczeniem  - 

wytłumaczył  Hiram.  -  Jest  ich  tak  mało,  bo  oprogramowanie łączy  powierzchnię  razem  i  znajduje  spójne  ukształtowanie terenu.  Kiedy  używa  tego  marynarka  wojenna,  czerwone kropki  wskazują  niespójny  wzrost  poziomu  wody.  To sygnatura  okrętu  podwodnego,  który  płynie  w  kierunku czujnika. Niebieskie oznaczają, że się oddala. 

Rudi  skinął  głową.  Gdyby  Ryland  zbudował  stalowy rurociąg  i  zakopał  go  pod  śniegiem,  to  na  ekranie  pojawiłaby się  wkrótce  długa  czerwona  linia.  A  gdyby  wykorzystywał 

wodę  geotermalną  do  wytopienia  tunelu  przez  lodowiec,  jak sugerował Kurt, to mikroskopijne osiadanie lodu powyżej tego stałoby się widoczne w postaci cienkiej niebieskiej smugi. 

Prawda  w  końcu  wyszła  na  jaw.  Długa  niebieska  linia prowadziła prosto do morza. Z tylko jedną czerwoną strefą na jej początku. 

– Nic w naturze nie tworzy idealnie prostej linii - stwierdził 

Rudi. 

– Są  dwa  małe  objazdy  -  zauważył  Hiram  -  ale  spójne  z jakimś kanałem lub rurociągiem biegnącym wokół górzystego terenu. 

– Linia urywa się jakieś trzydzieści kilometrów od oceanu  - 

powiedział  Rudi.  -  Jeśli  to  robota  Rylanda,  to  nie  jest skończona? 

– Nie  mam  pojęcia  -  wyznał  Hiram.  -  Linia  znika  blisko uskoku lodowca. Może napotkali jakieś problemy. Albo znaleźli drogę wody roztopowej prosto do zatoki. 

– To mogliby już przepompowywać algę. 

Yaeger przytaknął. 

– To  byłby  najgorszy  scenariusz  -  ocenił  Rudi.  -  Lodowce antarktyczne najbardziej topnieją u schyłku lata na południu. 

– Przemyślał to - przyznał Hiram. - Muszę mu to oddać. 

– Trzeba mu przeszkodzić - odparł Rudi. - Powstrzymać go u źródła. Dokładnie tak, jak wyobrażał sobie Kurt. 

– U jakiego źródła? 

– Na tej czerwonej kropce. To musi być jakaś dyspozytornia albo  stacja  pomp.  Jeśli  ją  zniszczymy,  rurociąg  będzie bezużyteczny. 

– To mogą być tylko domysły - ostrzegł Yaeger. 

– Teraz,  kiedy  wiemy,  gdzie  szukać,  mogę  łatwo  uzyskać potwierdzenie. 

Rudi  wziął  telefon  i  wybrał  numer  wewnętrzny.  Ktoś odebrał po pierwszym dzwonku. 

– Teledetekcja. Mówi Lee. 

Lee  Garland  nadzorował  sekcję  teledetekcji  i  łączności NUMA.  Garland  nazywał  sam  siebie  satelitarnym  kowbojem, bo  stałe  przemieszczał  satelity  NUMA,  w  większości przeznaczone  do  obserwacji  oceanów  lub  zapewniania bezpiecznej łączności. 

– Lee,  tu  Rudi.  Kiedy  mógłbyś  zrobić  przelot  rozpoznawczy nad Lodowcem Holtzmana i Lodowcem Szelfowym Fimbul? 

– Fimbul? - powtórzył Lee. 

– Zgadza  się.  -  przytaknął  Rudi.  -  To  odległy  rejon lodowcowy  na  Antarktydzie,  niezbyt  dobrze  znany.  Jest  po stronie  kontynentu  przeciwległej  do  McMurdo  i  Lodowca Szelfowego Rossa. 

– Tak  -  odparł  dziwnym  tonem  Garland.  -  Wiem,  gdzie  to jest.  Nie  powinieneś  długo  czekać.  Właśnie  przekierowujemy satelitę meteorologicznego nad biegun południowy. 

Rudi się zdziwił. 

– Po co? 

– Nie słyszałeś? Zanosi się tam na silny sztorm. Nazywają go Supersztorm  Jack.  Jutro  ma  być  na  Oceanie  Południowym  i spowodować  tygodniową  zamieć  śnieżną  na  połowie  obszaru Antarktydy. 

– Na której połowie? - zapytał Rudi. 

– Na  tej  z  Lodowcem  Holtzmana  i  Lodowcem  Szelfowym Fimbul. 

– Oczywiście  -  powiedział  Rudi.  -  Poślij  tam  tego  satelitę, zanim uderzy sztorm. Wiem, że satelity meteorologiczne nie są przeznaczone  do  wykrywania  małych  celów  na  ziemi.  Chcę, żebyś  temu  zaradził.  Dostrój  optykę.  Zmień  oprogramowanie. 

Daj  temu  cholerstwu  okulary,  jeśli  będziesz  musiał.  Jest  mi potrzebny wyraźny obraz. 

– Mogę zrobić kilka sztuczek - przyznał Garland. 

– Dobra. Hiram prześle ci współrzędne. 

– Okej - odrzekł Garland. 

Rudi  podziękował,  rozłączył  się  i  uśmiechnął  ponuro  do Yaegera. 

– Jeśli  Ryland  jest  gotowy  do  działania,  to  przez  tydzień przepompuje do morza mnóstwo mikrobów. 

– Ale  jeśli  nie  jest  -  skontrował  Yaeger  -  to  sztorm  może opóźnić pompowanie na tak długo, że zdążymy temu zapobiec. 

Rudi pokręcił głową. 

– Ryland  prowadzi  swoją  operację  głównie  pod  ziemią. 

Sztorm mu nie przeszkodzi. 

– No to sytuacja jest jeszcze groźniejsza - stwierdził Yaeger. 

Rudi zgodził się z tym. 

– Jak  prześlesz  współrzędne  Garlandowi,  to  zrób  mi komputerową symulację planu Rylanda, jego szans na sukces i skutków  naszego  dotarcia  tam  o  tydzień  za  późno. 

Wykorzystaj wszystko, co wiemy. 

– Po co? 

– Supersztorm  Jack  stwarza  duże  niebezpieczeństwo  - 

odrzekł Rudi. - Jeśli mam kazać Kurtowi i jego zespołowi podjąć ryzyko, to muszę być pewien, że ono jest tego warte. 



40. 

Chiński trawler, siedemset mil morskich na północ-północny zachód  

od Lodowca Szelfowego Fimbul 

Kurt  stał  na  pokładzie  rufowym  chińskiego  trawlera  i patrzył zmrużonymi oczami przez lekki deszcz. Zachmurzenie i zamglenie  ograniczało  widoczność  do  niecałych  pięciu  mil morskich, wysokie fale przetaczały się jedna za drugą. 

Z  powodu  swojej  wielkości  wydawały  się  poruszać  w zwolnionym tempie, rosły gdy się zbliżały, unosiły trawler i po przejściu  pod  nim  pozwalały  mu  łagodnie  opaść.  Nie  one niepokoiły  teraz  Kurta.  Nie  potrzebował  prognozy  pogody, żeby wiedzieć, że będzie gorzej. 

Kiedy usłyszał  nadlatujący helikopter, a potem dostrzegł  w półmroku  jego  światła  lądowania,  wyszedł  z  osłoniętego miejsca na deszcz. W jednej ręce trzymał radio, w drugiej silną latarkę i miał na sobie żółty sztormiak. 

– Widzę  cię,  amigo  -  zawołał  przez  radio  do  Joego.  -  Mam nadzieję,  że  ty  mnie  też.  Macham  latarką  i  jestem  ubrany  jak rybak Gortona. 

 – Bez  obaw,  Kurt  -  nadeszła  trzeszcząca  odpowiedź  Joego  - 

 mamy cię w termowizji i ultrafiolecie. Widzę cię wyraźnie. Tylko nie  widzę  lądowiska.  Pewnie  masz  coś  w  rękawie.  Lepiej  się  tym podziel, bo mam tu parę nerwowych pasażerów. 

Chiński  trawler  przetwórnia  był  duży,  ale  nie  miał 

lądowiska dla helikopterów. 

– Odciąłem  palnikiem  bomy  ładunkowe  w  śródokręciu  - 

odrzekł  Kurt.  -  Wyrzuciliśmy  cały  tamten  sprzęt  za  burtę, żebyś miał dużo miejsca do wylądowania. Przyspawaliśmy do pokładu kilka płyt, żeby był płaski. 

Helikopter zszedł w dół przez chmury, zbliżył się do trawlera i zrównał z nim. 

Ku  konsternacji  chińskiego  kapitana,  który  pozostał  na statku, Kurt z Zamą i kilkoma jego ludźmi poodcinali wszystko, co  mogło  przeszkodzić  w  lądowaniu  śmigłowca.  Trawler  stał 

się  lżejszy  i  stabilniejszy,  ale  tu  i  tam  sterczało  parę metalowych kikutów. 

Do  pokładu  w  miejscu,  gdzie  miał  usiąść  Jayhawk, przyspawano stalowe płyty i przybito kilka warstw sklejki. 

Kiedy Kurt stał z boku i machał latarką, helikopter zawisnął 

obok statku i leciał z wiatrem niczym mewa. 

 – W  normalnych  warunkach  -  odezwał  się  przez  radio  Joe bardziej  poirytowanym  niż  zadowolonym  tonem 

- 

 powiedziałbym, że nie ma problemu. Ale te warunki są dalekie od normalnych. 

– Pomyślałem, że możesz potrzebować niewielkiej pomocy - 

odparł  Kurt  -  więc  przygotowałem  dla  ciebie  pułapkę  na niedźwiedzie. Rzuć linę, to cię ściągnę. 

 – To rozumiem! 

W  fotelu  pilota  helikoptera  Joe  manipulował  sterami  jak wirtuoz.  Jego  ręce  poruszały  się  niezależnie,  pozornie 

wykonując trzy lub cztery czynności naraz. Odbił śmigłowcem w  bok,  zmagając  się  z  wirami  powietrznymi  i  utrzymując maszynę  w  poziomie,  gdy  trawler  opadał  i  wznosił  się  w  jej kierunku. 

Kiedy  znalazł  się  nad  statkiem,  spojrzał  w  dół  przez  szyby pod nogami. 

W  jednym  momencie  helikopter  wydawał  się  pewnie zawieszony dwadzieścia pięć metrów nad płaskim podkładem, kilka  sekund  później  trawler  wpadł  w  dolinę  fali  i  pokład pochylił się pod kątem dwudziestu stopni. Pół minuty później statek  znów  się  wzniósł,  jakby  chciał  dosięgnąć  i  strącić Jayhawka. 

Joe  zachowywał  spokój,  ale  jego  pasażerowie  -  którzy  nie mieli kontroli nad sytuacją - byli przerażeni. 

– Nie mogę na to patrzeć - powiedziała Gamay i rozejrzała się po kabinie, a potem utkwiła wzrok w przestrzeni. 

– Nic  nam  się  nie  stanie  -  zapewnił  ją  Paul  -  choć  mogę potrzebować  opatrunku,  jeśli  nadal  będziesz  wbijała  mi paznokcie w ramię. 

– Przepraszam - odrzekła i puściła go. 

Kiedy  Kurt  machał  do  niego  latarką,  Joe  przestawił 

przełącznik  i  wypuścił  z  Jayhawka  linę.  Była  obciążona  na końcu i rozwinęła się pod działaniem siły grawitacji. 

W  dole  na  trawlerze  Kurt  złapał  ją  bosakiem  i  pociągnął  w kierunku  środka  strefy  lądowania.  Przewlókł  ją  pod  stalową sztabą i przymocował do kabestanu. 

Wyjął z kieszeni radio. 

– Przyczepiłem cię - zawiadomił Joego. - Zostań w zawisie, to ściągnę cię na dół. 

 – Przyjąłem  -  odrzekł  Joe.  -   Przybliż  nas.  Wyłączę  napęd,  jak będziesz na szczycie następnej fali. 

Kurt  włączył  kabestan  i  lina  zaczęła  ciągnąć  helikopter  w dół.  Joe  musiał  tylko  utrzymywać  go  w  linii  prostej  i  uważać, żeby nie zawadzić o coś wirnikiem, gdyby statek przechylił się bardziej, niż się spodziewał. 

Pokonali jedną falę. Kiedy zaczęli opadać w dolinę następnej, helikopter  był  zaledwie  dziesięć  metrów  nad  pokładem.  Kurt zastopował kabestan, gdy opadli, i uruchomił go z powrotem, kiedy uniosła ich następna fala. 

Helikopter  się  zniżał.  Trzy  metry...  półtora...  pół...  Joe zamknął  przepustnicę,  koła  Jayhawka  osiadły  mocno  na prowizorycznym lądowisku i wgięły je. 

Kurt  natychmiast  wybrał  linę  i  przygwoździł  helikopter  do pokładu.  Po  zablokowaniu  niedźwiedziej  pułapki  podbiegł  do Jayhawka. Odsunął drzwi, kiedy Joe wyłączył silnik. 

– Zaciągnij hamulec postojowy - zawołał. 

– Potrzebne  będzie  coś  więcej,  jeśli  sztorm  się  nasili  - 

odkrzyknął Joe. 

– Mam pasy do przypięcia go. 

Joe  skinął  głową  i  Paul  z  Gamay  ruszyli  do  wyjścia.  Gamay pierwsza doszła do drzwi. Kurt jeszcze nigdy nie widział jej tak bladej. 

– Ty to zorganizowałeś - zwróciła się do Kurta. - Powinnam zwymiotować wszystko na ciebie. 

Kurt się uśmiechnął i pomógł jej zejść na dół. 

– Mam na sobie sztormiak od lat używany w przetwórni ryb. 

Gorzej już nie mógłby cuchnąć. 

Gamay zmarszczyła nos, gdy poczuła odór. 

– O, Boże. Co za smród. 

Podbiegła do nadburcia z dłonią na ustach. 

Paul zszedł na dół następny. 

– Przynajmniej  oderwałeś  jej  myśli  od  strasznego  lotu  - 

powiedział. - To już coś. 

Po wyjściu Paula i Gamay z helikoptera Joe podniósł wizjer hełmu. 

– Nie  masz  pojęcia,  z  czym  miałem  do  czynienia.  Kiedy  ty odbywałeś  tu  rejs  wycieczkowy,  ja  walczyłem  z  buntem pasażerów. 

– To nie będzie dla nas dwóch ostatni lot podczas sztormu - 

odparł Kurt. 

– Jak źle ma być? - zapytał Joe. 

– Ujmę to tak - odpowiedział Kurt. - Na Antarktydzie jeszcze nigdy nie było huraganu. Ty i ja możemy zobaczyć pierwszy. 



41. 

Kwatera główna NUMA 

Rudi  szedł  cichym  korytarzem,  mijając  puste  pokoje biurowe w drodze do windy. W Waszyngtonie minęła północ. 

W  budynku  pozostał  tylko  podstawowy  personel.  Większość pracowników  koczowała  w  dziale  łączności  czynnym  całą dobę. 

Rudi  wjechał  windą  kilka  pięter  wyżej  i  zastał  Hirama Yaegera  siedzącego  przed  komputerem  z  trzema  oddzielnymi ekranami.  Pierwszy  wyświetlał  rzędy  kodu,  drugi  szereg wykresów,  trzeci  widok  bieguna  południowego  z  satelity  na żywo. 

– Cieszę się, że nie tylko ja zarywam noc - powiedział Rudi. - 

Jak idzie? 

– Zależy  co  -  odparł  Yaeger  i  obrócił  się  na  krześle.  -  Jeśli chodzi ci o sztorm, to gładko. 

Rudi zamachał kartkami. 

– Mam prognozę. Sztorm przybiera na sile i nadal posuwa się na południe. Klin wysokiego ciśnienia pcha go prosto na Kurta. 

Yaeger skinął głową. 

– Płyną  niezupełnie  kutrem  piątej  klasy.  Jesteś  pewien,  że tamta zardzewiała łajba nazywana trawlerem wytrzyma? 

– Bynajmniej  -  zaprzeczył  Rudi.  -  Dlatego  muszę  szybko zdecydować:  wóz  albo  przewóz.  Czy  twoja  symulacja  epoki lodowcowej jest gotowa, żeby dostać parę odpowiedzi? 

– Nawet więcej niż parę - odrzekł Yaeger. 

Rudi usiadł wygodnie. Hiram przejrzał jeszcze kilka rzędów kodu i uruchomił program. 

– Kilku  parametrów  tylko  się  domyślamy  -  zaczął  -  ale  na podstawie dysertacji Yvonne o Ziemi-śnieżce i tego, co Ryland mówił  swoim  wspólnikom  -  a  to  zasadniczo  odzwierciedlało prawdę - wygląda to tak. 

Nacisnął  „Enter”.  Na  jednym  ekranie  ukazała  się  mapa świata.  Pokazywała  spadek  temperatur  przy  zwiększaniu  się ilości lodu morskiego i utrzymywaniu się pokrywy śnieżnej. 

– Po  roku  jest  tylko  mroźna  zima  i  chłodne  lato  -  wyjaśnił 

Hiram.  -  Ale  po  dwóch  latach  zima  jest  sroga  i  o  miesiące  za długa  na  obu  półkulach,  a  ciepła  w  lecie  w  ogóle  nie  ma.  Po trzech  latach  letnia  pokrywa  lodowa  rozciąga  się  na  południe od Grenlandii. 

Rudi zobaczył na wizualizacji, że Ziemia staje się biała od obu biegunów ku równikowi. 

– Po  pięciu  latach  na  jednej  trzeciej  światowych  terenów rolniczych  okres  wegetacji  jest  krótszy.  Silne  mrozy uniemożliwiają  zasiewy  i  kiełkowanie.  Cała  świeża  woda zamarza.  To  i  mniejsze  parowanie  z  powodu  niższych temperatur zmniejsza ilość deszczu i obniża tempo wzrostu w krótszym okresie wegetacji. 

Rudi  przyglądał  się  uważnie  wykresom,  które  omawiał 

Yaeger.  Dostrzegł  trzy  linie  biegnące  blisko  siebie  przez pierwsze  pięć  lat  na  wykresie,  a  potem  rozchodzące  się  i rozszerzające. 

– Co to za linie? 

– Najlepszy, umiarkowany i najgorszy scenariusz. 

– Podaj najlepszy - poprosił Rudi. 

– Średnia  temperatura  na  całym  świecie  spada  do  poziomu pomiędzy  plus  trzy  i  dziewięć  dziesiątych  a  minus  cztery  i cztery  dziesiąte  stopnia  Celsjusza.  Kanada,  północ  Stanów  i połowa Europy zamarzają i stają się jak dzisiejsza Syberia. Duża część Rosji i północne Chiny nie nadają się do zamieszkania. Po dziesięciu latach produkcja żywności pochodzenia zwierzęcego i  roślinnego  spada  o  jedną  trzecią,  a  owoców  morza  o osiemdziesiąt  procent,  głównie  z  powodu  zwiększonych połowów w celu nadrobienia deficytu żywności. 

– Masowy  głód  -  powiedział  Rudi.  -  To  jest  najlepszy scenariusz? 

Yaeger przytaknął. 

– Nawet jeśli wszyscy zostaniemy w swoich  zamarzniętych krajach, za grubą izolacją i z podkręconym ogrzewaniem. 

Choć  wizja  była  ponura,  to  zapewne  i  tak  zbyt optymistyczna. 

– A jak wygląda symulacja umiarkowanie złej sytuacji? 

– Sam zobacz - odrzekł Yaeger i stuknął w klawiaturę. 

Rudi  patrzył,  jak  wieczna  zmarzlina  pełznie  w  dół  mapy, powoli  pokrywa  Stany  Zjednoczone  i  dociera  na  południe  od Atlanty, Nashwille i Dallas. 

– Tylko  Floryda,  południowa  Arizona  i  wąski  pas  wzdłuż wybrzeży pozostają wolne od lodu - wyjaśnił Yaeger. - Europa wygląda  jeszcze  gorzej.  Wszystko  na  północ  od  Rzymu  jest 

zamarzniętą  tundrą  przez  okrągły  rok.  Jedynie  Portugalia, część  Hiszpanii  i  południowowschodnie  krańce  Wysp Brytyjskich  unikną  tego  losu,  o  ile  coś  pozostanie  z Golfsztromu. A on może łatwo zniknąć. 

Rudi  przyjrzał  się  innym  częściom  świata  na  mapie. 

Większość  Chin  okazała  się  zamarznięta  na  kość, przysypywana  szybko  śniegiem  i  pokrywana  nadciągającymi lodowcami. Po dziesięciu latach Japonię i stały ląd połączył lód. 

Po dwudziestu latach sięgał połowy odległości do Aleutów. 

Ameryka  Południowa  nie  wyglądałaby  lepiej.  Wszystko poniżej  Rio  przypominałoby  Norwegię  zimą.  Tylko  większość Afryki uniknęłaby takiego losu, choć mieszkańcy południowej jednej  trzeciej  kontynentu  musieliby  znosić  podobnie  długie  i srogie zimy jak w Albercie. 

– Domyślam  się,  że  zaspy  śnieżne  byłyby  niezłym zaskoczeniem  dla  słoni,  lwów  i  krokodyli.  Nic  dziwnego,  że Ryland kupił ziemie wokół równika. 

Yaeger skinął głową. 

– Najwyraźniej  też  zrobił  taką  symulację.  Jego  wyspy  także pozostałyby niezamarznięte, nawet przy tym scenariuszu. Ale nie  wziął  pod  uwagę  wszystkich  zmiennych.  Pokażę  ci scenariusz zagłady, jak to nazywam. 

– Świetne określenie - stwierdził Rudi. 

– I  trafne  -  dodał  Yaeger.  -  Im  dalej  się  posuwamy,  tym więcej efektów sprzężenia zwrotnego i zjawisk niezwiązanych bezpośrednio z samą algą. Na przykład, ochłodzenie powietrza sprawia,  że  jest  ono  rzadsze  i  traci  zdolność  zatrzymywania wilgoci.  Gorzej  izoluje  Ziemię  i  więcej  ciepła  ucieka  do 

atmosfery. Leżący śnieg i lód są białe i odblaskowe. Promienie słoneczne są przez nie odbijane, zamiast być pochłaniane przez ciemny  grunt  i  równie  ciemne  morze.  To  wszystko  powoduje sprzężenie  zwrotne.  Im  jest  zimniej,  tym  zimniej  będzie  się robiło. 

– Ziemia-śnieżka - zauważył Rudi.  - Teoria Yvonne. Zagłada ludzkości.  Powinniśmy  budować  podziemne  schrony, podłączać się do źródeł geotermalnych i opracowywać metody przetrwania. Ale nie byłoby to łatwe. 

Yaeger przytaknął. 

– Przy  najgorszym  scenariuszu  Ziemia  powoli  zamarza  i może  to  odwrócić  tylko  jakiś  silny  impuls.  Albo  erupcje wulkanów,  albo  działanie  jakiegoś  systemu  ogrzewania powierzchni  odbijającego  światło  słoneczne  i  kierującego ciepło  na  naszą  planetę,  albo  nawet  użycie  broni  jądrowej  i celowe uwolnienie większej ilości gazów cieplarnianych. 

– Potrafisz sobie wyobrazić taką ironię losu? - spytał Rudi. 

Yaeger pokręcił głową. 

– Dlaczego to by nastąpiło tak szybko? - zapytał Rudi. - Epoki lodowcowe nie nadchodzą z dnia na dzień. 

Yaeger tak się obrócił na krześle, żeby być twarzą w twarz z Rudim. 

– W  normalnych  okolicznościach  lodowce  topniałyby wolno,  a  alga  zaczęłaby  wpływać  do  morza  jako  strużka. 

Dopiero  po  dziesięcioleciach  lub  stuleciach  stałaby  się szerokim  strumieniem.  Tworząc  lód,  utknęłaby  w  mieszance breji  i  solanki  w  zatoczkach  i  zatokach,  do  których  wpłynęła. 

Nowy  lód  powstałby  tylko  na  obrzeżach,  a  alga  uwięzłaby  za nim. 

Rudi wyobraził to sobie. 

– Mów dalej. 

– Przy tym tempie minęłyby setki lat, zanim alga okrążyłaby Antarktydę  w  takiej  ilości,  żeby  coś  spowodować.  A  prądy oceaniczne  sprawiłyby,  że  dopiero  po  następnych  stuleciach dotarłaby  na  wody  wokół  bieguna  północnego.  Ryland zamierza 
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przepompowania  algi  z jeziora  lodowcowego bezpośrednio  do oceanu  w  niesamowitej  ilości.  Zamiast  strużki,  będą  tysiące litrów na minutę. Ma tankowce pełne tej rzeczy, które zdążają w  kierunku  półkuli  północnej,  gdzie  pozbędą  się  ładunku  w Arktyce  i  na  morzach  powyżej  Rosji  i  Kanady.  A  pamiętając  o jego  przechwałkach  i  o  tym,  że  Yvonne  jest  bioinżynierem, łatwo sobie wyobrazić, że zmodyfikował genetycznie algę, żeby rosła  i  rozprzestrzeniała  się  szybciej,  co  skróci  okres formowania się lodu z tysięcy lat do dziesięciu. 

– Możemy ją zniszczyć? - spytał Rudi. 

– Najpierw  trzeba  ją  znaleźć  -  zaznaczył  Yaeger.  -  A  potem wykombinować, jak ją unicestwić bez skażenia całego oceanu. 

Konieczne będzie pozbycie się każdej jej cząstki, bo wszystko co przeoczymy  odrośnie.  Nie  zdołamy  usunąć  algi,  kiedy  się wydostanie z jakiejś ograniczonej przestrzeni. To nierealne, tak jak  zlikwidowanie  tego  cholernego  koronawirusa.  Jeśli poddasz  kwarantannie  dziewięć  milionów  zakażonych  nim osób  i  jedną  z  nich  wypuścisz,  to  epidemia  wybuchnie  na nowo. 

Rudi  zrozumiał  trudności.  NUMA  wydała  ostatnio  miliony dolarów na ograniczenie wraz ze Strażą Przybrzeżną i stanem Floryda  czerwonych  przypływów  z  zatoce  Tampa.  To  był 

punkcik na mapie w porównaniu z Arktyką czy Antarktyką. A nawet tamto niespecjalnie się powiodło. 

Dalsza  rozmowa  nie  miała  sensu.  Wszystko  było  jasne.  Nie da się zamknąć dżinna z powrotem w butelce, kiedy Ryland go wypuści. Gram profilaktyki będzie wart dziesięć milionów ton leku. 

– Nie  mamy  wyjścia  -  oznajmił  Rudi.  -  Musimy  wysłać  tam Kurta i jego zespół. Tylko jak ich przerzucić na miejsce podczas sztormu? 
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Chiński trawler, tysiąc sześćset mil morskich na południe od Kapsztadu 

Kurt  i  Joe  stali  nad  mapą  w  kabinie  nawigatora  chińskiego trawlera.  Kiedy  statek  przechylił  się  na  lewą  burtę,  Joe  złapał 

się krawędzi stołu, żeby nie stracić równowagi. 

Kurt jedną ręką przycisnął mapę do blatu, a drugą oparł się o przegrodę,  żeby  utrzymać  się  na  nogach.  Kiedy  jego  kubek  z kawą zaczął się zsuwać ku krawędzi stołu, puścił mapę i złapał 

naczynie, zanim spadło na pokład. 

– Ładnie to zrobiłeś - pochwalił Joe. 



– Takie rzeczy powinny mieć magnesy w dnach - zażartował 

Kurt. 

– Będziemy  potrzebowali  czegoś  więcej  niż  magnesy  - 

odrzekł Joe. - Cudu. 

Mapa, którą znaleźli, miała dziesięć lat, napisy po chińsku i nie była szczegółowa. Joe trzymał liniał i ołówek, Kurt słuchał 

radiowych  prognoz  pogody.  Nie  mogły  się  równać  z informacjami  w  czasie  rzeczywistym  podawanymi  przez najnowocześniejszy  system,  którego  używała  NUMA,  ale podstawowe  pytane  było  takie  samo:  jak  dostaniemy  się  stąd tam? 

Paul  i  Gamay  obserwowali,  jak  Kurt  zaznacza  strefę lądowania. 

– Jeśli się nie mylimy, stacja pomp Rylanda jest tutaj. Ostatni przelot  satelity  przed  sztormem  wykazał,  że  są  dwa  źródła ciepła. Jedno duże i jedno nieistotne. Musimy przyjąć, że duże to turbiny i warstwa geotermalna, do której się podłączyli. 

Joe  zmierzył  odległość,  zapisał  jakieś  liczby  i  zmierzył  ją ponownie. Pokręcił głową i podniósł wzrok. 

– Jesteśmy jeszcze za daleko. Nie dolecimy tam nawet z tym dodatkowym paliwem, które załadowaliśmy do Jayhawka. 

W tym momencie wszedł Zama. 

– Jak idzie, przyjaciele? 

– Raz lepiej, raz gorzej - odparł Kurt. - Co ze statkiem? 

– Mniej  więcej  to  samo.  Moi  ludzie  i  chińska  załoga,  która została  na  pokładzie,  podparli  wszystkie  włazy  kantówkami  i innymi materiałami. Ale są zdenerwowani. I nie wiedzą, co nas czeka. A wy? 

Kiedy  Zama  mówił,  trawler  znów  się  przechylił.  Kurt przełożył kubek z kawą do drugiej ręki i oparł się o przeciwległą przegrodę. 

– W nocy zrobi się gorzej. 

Zama nie wyglądał na zadowolonego. 

– To  nabierzemy  wody.  Wystarczy,  że  puści  jeden  właz  i będziemy mieli powódź w środku. 

Kurt  nie  zamierzał  narażać  Zamy  i  jego  ludzi  na niebezpieczeństwo. 

– Zrobiliście  już  aż  nadto.  Obiecuję,  że  zejdziecie  z  tego statku,  więc  zawróćcie  na  północ,  zanim  uderzy  sztorm Musimy  tylko  dopłynąć  trochę  bliżej.  -  Wskazał  mapę  i  liniał 

Joego.  - Jesteśmy  jeszcze co najmniej  o dwieście mil morskich za daleko. Możesz wycisnąć większą prędkość z tej łajby? 

– Diesel jest stary i się przegrzewa - odrzekł Zama. - Wolę nie ryzykować.  Awaria  silnika  w  czasie  tego  sztormu  byłaby fatalna dla nas wszystkich. 

Joe spojrzał w górę znad mapy. 

– Właściwie,  to  się  myliłem.  Musimy  wystartować  teraz, albo zrezygnować z tej operacji. 

Kurt odwrócił się do niego. 

– Mówiłeś, że jesteśmy za daleko. 

– Jesteśmy  -  przytaknął  Joe  -  ale  im  dłużej  czekamy,  tym bardziej się oddalamy. 

Kurt wolał nie wdawać się z nim w matematyczny spór. Joe miał umysł inżyniera i robił obliczenia jak komputer. 

– Zechcesz to wyjaśnić? 

Joe wyciągnął rękę. 

– Kubek. 

Kurt podał mu naczynie i Joe postawił je na mapie. 

– To jest środek sztormu. 

Kurt skinął głową i przyglądał się, tak jak pozostali. 

– Jesteśmy  na  półkuli  południowej  -  zaczął  Joe.  -  Sztormy wirują  tutaj  zgodnie  z  ruchem  wskazówek  zegara,  a  nie odwrotnie jak na północy - Narysował kręgi wokół kubka. - Co oznacza,  że jeśli wystartujemy  teraz i przez około pół  godziny będziemy  lecieli  na  zachód,  to  przez  resztę  podróży  będziemy mieli wiatr w ogon. 

Sięgnął w dół i przemieścił kubek. 

– Jeśli zaczekamy i sztorm tu dotrze, będziemy się zmagali z bocznym wiatrem. Taki lot to żadna frajda i nie pomoże nam to dostać się tam, gdzie chcemy. 

Joe znów przestawił kubek. 

– Za sześć godzin, kiedy sztorm dotrze do tego punktu, wiatr będzie wiał w poprzek kontynentu i z powrotem ku wybrzeżu. 

Na tej szerokości geograficznej jest czołowy i ma prędkość stu węzłów. Co oznacza, że za sześć godzin będziemy dalej od celu, niż jesteśmy teraz, mimo że zbliżamy się do niego płynąc dalej na południe. 

Kurt przyjrzał się mapie. To miało sens. 

– Lecieć z wiatrem i mieć nadzieję, że się utrzyma? Taki jest twój plan? 

Joe rzucił ołówek na mapę. 

– Masz lepszy pomysł? 

Kurt nie miał.  Rozejrzał  się po kabinie,  gdy statek  znów się pochylił. 

– A co, jeśli sztorm zmieni kierunek? 

Joe się zawahał. 

– Wtedy  wciąż  może  nam  się  udać  dolecieć  do  lodowca szelfowego. 

Kurt  czuł,  że  to  pobożne  życzenie.  Odwrócił  się  do  Paula  i Gamay. 

– Możemy odciążyć helikopter, zostawiając was tutaj. 

Gamay i Paul wymienili spojrzenia. 

– Choć  uwielbiam  zapach  rybich  wnętrzności  -  odparła Gamay za oboje - nie zostaniemy na tej zardzewiałej łajbie. Jeśli 

tam  dotrzemy,  będziecie  potrzebowali  mojej  pomocy  przy identyfikacji algi. 

– A  mojej  pomocy  przy  rozpracowaniu  ich  układu geotermalnego - dodał Paul. - Wysadzicie w powietrze nie to co trzeba i możecie tylko pogorszyć sprawę. 

Kurt  doceniał  ich  odwagę  prawie  tak  samo  jak nieprzekonującą próbę udawania, że wcale nie zgłaszają się na ochotnika.  Prawda  była  taka,  że  każda  pomoc  mogła  się przydać. 
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Odczepienie  Jayhawka  okazało  się  najniebezpieczniejszym jak dotąd zadaniem. Fale miały wysokość sześciu metrów, a co każde  pięć  czy  dziesięć  minut  zdarzała  się  nawet dziewięciometrowa. 

Kiedy  Joe  i  Troutowie  siedzieli  bezpiecznie  w  helikopterze, Kurt i Zama pracowali na wietrze i deszczu. Pokład wznosił się i opadał  jak  kolejka  górska  w  zwolnionym  tempie.  Rozbryzgi wystrzeliwały  ponad  dziób  statku  i  ochlapywały  ich  przy każdej przetaczającej się fali. 

Gdy Kurt zwolnił niedźwiedzią pułapkę, pozostały już tylko dwa  pasy.  Były  zakotwiczone  w  jednym  punkcie. 

Najbezpieczniejszym  sposobem  startu  było  wykorzystanie pełnej mocy śmigłowca, a potem przecięcie ich. 

Kurt odwrócił się do Zamy. 

– Te dwa ostanie muszą zostać przyczepione - krzyknął przez wycie  wiatru  -  dopóki  się  nie  uniesiemy.  Inaczej  możemy wypaść za burtę, zanim znajdziemy się w powietrzu. 

– Zrozumiałem - odkrzyknął Zama. 

Kolejna  fala  przetoczyła  się  pod  statkiem.  Trawler  się wzniósł,  balansował  przez  moment  na  jej  grzbiecie,  a  potem zsunął się z niej. 

– Wystartujemy,  jak  będziemy  na  szczycie  fali  -  zawołał 

Kurt.  -  To  nam  da  kopa.  -  Wręczył  Zamie  toporek  strażacki.  - 

Jak  zobaczysz,  że  pasy  się  napinają,  przetnij  je  u  podstawy. 

Jednym ruchem. Walnij mocno. 

Zama zacisnął ręce na toporku. 

– Jesteśmy  wystarczająco  blisko  -  zapytał.  -  Ten  wasz  plan daje szansę na dotarcie przez was do celu? 

– Skoro  Joe  mówi,  że  się  uda,  to  tak  będzie  -  odparł  Kurt.  - 

Musimy  spróbować.  Mam  tylko  nadzieję,  że  ty  i  załoga wydostaniecie się bezpiecznie ze sztormu. 

– Po waszym starcie skierujemy się na wschód  - powiedział 

Zama.  -  Z  falami  z  tyłu  żegluga  będzie  łatwa.  Za  kilka  godzin zaczniemy  skręcać  z  powrotem  na  północ.  W  ten  sposób unikniemy największych problemów. 

Kurt wyciągnął rękę. 

– Powodzenia. 

Zama mocno uścisnął mu dłoń. 

– Z  tobą  zawsze  jest  ciekawie,  przyjacielu.  Życzę  ci szczęśliwej podróży i bezpiecznego powrotu. 

– Ja  tobie  też  -  odrzekł  Kurt.  -  Dzięki  za  pomoc.  W 

Kapsztadzie ja stawiam. 

– Na to nie pozwolę - zaprotestował Zama. - Ale możemy się o to pokłócić przy barze. 

– W porządku - zgodził się Kurt. 

Puścił  rękę  Zamy  i  odwrócił  się  do  helikoptera.  Wirniki  już się  obracały,  światła  pozycyjne  były  włączone,  obrotowa czerwona lampa pod kadłubem błyskała co kilka sekund. 

Kurt wspiął się do Jayhawka i zasunął drzwi. Dopiero wtedy poczuł, że przemókł. 

– Przypnij się - polecił Joe. - To będzie ostra jazda. 

Kurt wytarł twarz ręcznikiem do rąk i zapiął uprząż. Joe dał 

pełną moc. 

Wirniki  zahuczały  nad  nimi,  statek  opadł  w  dolinę  fali  i zaczął  się  wznosić.  Joe  ustawił  drążek  skoku  okresowego  pod kątem,  żeby  pochylić  helikopter  pod  wiatr  i  pociągnął  drążek skoku ogólnego. Ostatnie pasy trzymające Jayhawka naprężyły się, silnik wszedł na maksymalne obroty. 

Na pokładzie Zama poczuł, jak statek zaczyna się wznosić ku grzbietowi  fali.  Zobaczył,  że  helikopter  napina  krępujące  go więzy.  Wystąpił  naprzód,  pochylił  się  pod  wiatr  i  uniósł 

toporek.  Poczuł,  jak  trawler  zaczyna  wyrównywać.  Teraz, pomyślał. 

Obrócił  tułów  i  z  całą  siłą  potężnych  ramion  zadał  cios. 

Ostrze  przecięło  pasy  i  wbiło  się  w  stalowy  pokład  pod  nimi. 

Naprężony nylon pękł jak gumka recepturka i wystrzelił w obu kierunkach. Helikopter oderwał się od pokładu i statek opadł w dolinę fali. 

Zama patrzył, jak śmigłowiec się wznosi i skręca na zachód. 

Zastanawiał się, czy kiedyś jeszcze zobaczy mężczyzn i kobietę na jego pokładzie. 
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Pierwsza  część  lotu  poszła  gładko  -  jeśli  można  tak  nazwać obijanie  się  w  metalowej  puszce.  Joe  pilotował  helikopter  z wielką  wprawą,  tak  skoncentrowany,  że  zdawał  się  nie zauważać  ciągłych  wstrząsów  odczuwalnych  jak  uderzenia  w coś w powietrzu. 

Pasażerowie nie mieli tyle szczęścia. Nie mając się na czym skupić,  czuli  każdy  gwałtowny  ruch  śmigłowca.  Troutowie milczeli  z  tyłu  Jayhawka.  Nawet  Kurt,  który  nie  cierpiał  na chorobę  lokomocyjną,  nie  mógł  się  doczekać  chwili,  kiedy skręcą i polecą z wiatrem, zamiast przedzierać się przez niego w poprzek. 

– Już tam jesteśmy? - zażartował. 

– Nie jestem pewien - odrzekł Joe. 

– Tylko  mi  nie  mów,  że  się  zgubiliśmy  -  ostrzegła  Gamay  z tylnego siedzenia. 

Na ekranie dotykowym Jayhawka wyświetlała się ruchoma mapa.  System  był  połączony  z  precyzyjną  wojskową  wersją GPS-u o dokładności do czterdziestu centymetrów. Nie zgubili się. 

Helikopter  dalej  przebijał  się  przez  sztorm.  Niewielki wytrzymały  śmigłowiec  skonstruowano  do  lotów  w  każdych warunkach 

pogodowych 

i 

wyposażono 

zgodnie 

z 

wymaganiami NUMA. Kurt się zastanawiał, czy konstruktorzy brali pod uwagę coś takiego jak teraz. 

W  końcu  Joe  wykrył  to,  czego  szukał  i  zmienił  kurs. 

Najpierw  skręcił  pod  kątem  piętnastu  stopni,  a  kilka  minut później prawie całkowicie na południe, w kierunku ich celu. 

Kurt  zobaczył,  że  według  komputera  paliwa  wystarczy  na siedemset osiemdziesiąt kilometrów. Nie odezwał się. Mieli do pokonania ponad dziewięćset sześćdziesiąt. 

Podobnie  jak  trawler  płynący  z  falami,  helikopter  leciał 

bardziej gładko z wiatrem, który wprawdzie nadal nim miotał, ale dużo słabiej. 

– Z tyłu wszystko w porządku? - zapytał Kurt. 

– Teraz lepiej - odrzekł Paul. 

– Gamay? 

Milczenie. 

– Niech  raczej  nic nie mówi  -  wyręczył ją Paul.  - Ze strachu mogłaby  powiedzieć  coś,  co  później  zostałoby  wykorzystane przeciwko niej. 

Minęła godzina z ulewnym deszczem na początku i zadymką śnieżną na końcu. 

Joe  miał  wszystkie  systemy  odladzające  ustawione  na maksymalną wydajność i Jayhawk spisywał się bez zarzutu. 

– Możecie zdjąć kamizelki ratunkowe - oznajmił po następnej godzinie.  -  Jesteśmy  nad  lodowcem  szelfowym.  Zawsze możemy pojechać dalej na łyżwach. 

Do  celu  zostało  im  jeszcze  sto  trzydzieści  kilometrów.  Ale komputer pokazywał, że paliwa wystarczy na niecałe sto. Choć wiatr  w  ogon  bardzo  pomagał,  liczyli  się  z  koniecznością wcześniejszego lądowania. 

– Myślisz, że dociągniemy? - zapytał Kurt. 

– Na  styk.  Może  trzeba  będzie  przyziemić  kilka  kilometrów od naszego hotelu. 

Kurt  wziął  tablet  połączony  z  system  nawigacyjnym śmigłowca. 

– W razie czego poszukam ładnego płaskiego miejsca. 

Zrobił  powiększenie  strefy  docelowej  i  wypatrywał 

płaskiego  terenu.  W  standardowej  bazie  danych  były  tylko przybliżone  wysokości  wzniesień.  Rudi  i  Hiram  wprowadzili superszczegółowe  informacje  z przelotu Poseidona marynarki wojennej. 

– Niech cię Bóg błogosławi, Rudi - mruknął Kurt. 

Wybrał  trzy  miejsca,  gdzie  mogliby  wylądować,  gdyby zabrakło im paliwa. 

– W  tej  maszynie  pewnie  nie  jest  tak  jak  w  mojej  starej mazdzie? - spytał Kurt. - Gdzie pusty bak na wskaźniku paliwa oznacza, że możesz przejechać jeszcze pięćdziesiąt kilometrów? 

– Wątpię  -  odparł  Joe.  -  Choć  nigdy  nie  ryzykowałem sprawdzenia. Wiatr bardzo nam pomagał, ale słabnie, kiedy się oddalamy od środka sztormu. 

Ledwo skończył mówić, komputer oznajmił: 

 – Niski poziom paliwa. Niski poziom paliwa. 

Komunikat  powtarzał  się  w  kółko,  dopóki  Joe  nie  znalazł 

przycisku do wyłączenia go. Ale kontrolki ostrzegawcze nadal błyskały. 

Piętnaście minut później komputer znów zaczął mówić: 

 – Krytyczny  poziom  paliwa...  Krytyczny  poziom  paliwa... 

 Krytyczny poziom paliwa... 

Kiedy  Joe  ponownie  wyciszył  alarm,  Kurt  spojrzał  na przewidywany zasięg. 

Wynosił szesnaście kilometrów. Niecałe pięć minut lotu. 

– Trzeba gdzieś skręcić - powiedział spokojnie Joe. - Co masz? 

– Zbliża się zjazd 101 - odrzekł Kurt. 

Zaznaczył  lokalizację  na  swoim  ekranie  dotykowym  i  Joe wprowadził ją do komputera nawigacyjnego. 

Zmienił kurs, zmniejszył moc i zaczął schodzić w dół. Lecąc niżej  i  wolniej,  odczuwali  mniejsze  turbulencje,  ale  napięcie rosło. 

– Tu  jest lokalny  przeciwny  wiatr  - odezwał się Joe.  - Prądy powietrzne odbijają się od szczytów na wschód od nas. 

– To jakiś problem? 

– Zdecydowanie - odparł Joe. - Szybko zabraknie nam paliwa. 

Kurt zobaczył na odbiorniku GPS, że ich prędkość względem ziemi znacznie zmalała, a zużycie paliwa jest takie samo. 

Joe  musiał  zwiększyć  moc.  Ledwo  to  zrobił,  zaświeciły  się wszystkie  kontrolki  ostrzegawcze.  W  górze  zaczął  dźwięczeć sygnał alarmowy. Obroty silnika spadały. 

– Zdecydowanie nie jak w twojej mazdzie - stwierdził Joe. 

Pochylił dziób helikoptera i wyregulował kąt natarcia łopat wirnika,  żeby  się  obracały,  aby  mógł  wykonać  lądowanie autorotacyjne. 

Kurt  był  wdzięczny,  że  nie  spadają  z  nieba  jak  kamień,  ale zdawali  się  być  na  łasce  wiatru.  Patrzył  na  wysokościomierz. 

Niecałe  tysiąc  pięćset  metrów,  a  po  chwili  niespełna  tysiąc dwieście. 

Spojrzał  na  tablet  z  informacjami  o  ukształtowaniu  terenu. 

Wzniesienie miało 650 metrów wysokości. 

Joe  przechylił  helikopter  w  skręcie  w  chwili  gwałtownego podmuchu wiatru, co groziło obróceniem maszyny, ale szybko skontrował. 

 – Ziemia, zwiększ pułap - ostrzegł komputer. -  Ziemia, zwiększ pułap. 

Kurt zauważył, że są już poniżej dziewięciuset metrów. 

– Wyświadcz  mi  przysługę  -  poprosił  Joe.  -  Jak  zejdziemy poniżej  siedmiuset  pięćdziesięciu  metrów,  włącz  światła lądowania, żebyśmy widzieli, co jest pod nami. 

– A co, jeśli to nie będzie wyglądało dobrze? - spytał Kurt. 

– To zgasisz światła. 

Kurt  położył  palec  na  przełączniku.  Lecieli  bez  świateł 

zewnętrznych,  ale  Joe  potrzebował  rzucić  okiem  na  ziemię, żeby  bezpiecznie  wylądować.  Stwarzało  to  minimalne  ryzyko wykrycia,  ale  Kurt  wątpił,  żeby  ktoś  obserwował  niebo  w środku zamieci. Nie szesnaście kilometrów od stacji pomp. 

Wysokościomierz  pokazał,  że  są  poniżej  siedmiuset pięćdziesięciu metrów, Kurt przestawił przełącznik. 

Pod dziobem rozbłysły dwa silne reflektory, ale w ich blasku widać było tylko zadymkę. Joe zwolnił jeszcze bardziej i skręcił 

zgodnie z kierunkiem wiatru. 

Według  komputera  ziemia  szybko  się  zbliżała.  Kurt  nic  nie widział. 

– Sześćdziesiąt  metrów  do  ziemi  -  zawołał.  -  Czterdzieści pięć. 

Przypominało  to  szukanie  ręką  dna  morskiego  podczas nurkowania,  tylko  w  przyspieszonym  tempie.  Nic  nie  widać, ale wiadomo, że to się szybko zbliża. 

Helikopter  nadal  opadał  i  kołysał  się  gwałtownie  w podmuchach wiatru. 

– Trzydzieści metrów - oznajmił Kurt. 

Z mroku wyłoniło się pole wulkanitu, ciemnobrązowe na tle bieli.  Pomagało  w  orientacji  przestrzennej.  Joe  wciąż  musiał 

zmieniać kurs, żeby nie uderzyć w wypiętrzenia skalne. 

Ominął je i skierował helikopter w stronę pola śniegu. Grunt zdawał się pędzić ku nim. Joe w ostatniej chwili poderwał dziób maszyny jak pilot samolotu tuż nad pasem startowym. 

Kurt zauważył, że Joe nie wysunął podwozia, ale przemilczał 

to. 

Ziemia  stała  się  oślepiająco  jasna.  Ściemniała  gwałtownie, gdy Jayhawk zarył w śnieg, który zasłonił reflektory. Uderzenie było  silne,  ale  nie  katastrofalne.  Płaski  spód  helikoptera pochłonął wstrząs i rozproszył go jak dno łodzi. Sunąc naprzód, szybko wytracili prędkość i stanęli. 

Kurt  się  pochylał,  trzymany  mocno  za  ramiona  pasami uprzęży. Słyszał tylko szum wiatru i dziwne tykanie  gdzieś  w górze, gdy wirniki jeszcze się obracały siłą rozpędu. 

Jakimś  cudem  reflektory  pod  dziobem  helikoptera  nadal działały. 

Mimo 

że 

zagrzebane, 

przeświecały 

przez 

półprzezroczysty śnieg. 

Joe wyłączył wszystko, oprócz nich. Potem zdjął hełm. 

– Możecie teraz swobodnie poruszać się po Antarktydzie. 

– Dzięki  Bogu,  jesteśmy  na  ziemi  -  odezwała  się  Gamay pierwszy raz od trzech godzin. - Więcej z tobą nie lecę. 

– Świetne lądowanie - pochwalił Kurt. - Teraz musimy tylko pokonać  szesnaście  kilometrów  niebezpiecznego  terenu  w zamieci śnieżnej. 

Paul się roześmiał. 

– Przynajmniej najtrudniejsze już za nami. 

Wciągnęli  na  siebie  zimowe  ubrania,  łącznie  z  ocieplanymi kurtkami wyprawowymi, wysiedli z helikoptera i wyładowali skutery śnieżne. 

Kurt,  Joe  i  Gamay  włożyli  ocieplane  rękawice, trzywarstwowe czapki narciarskie, kominy na szyje i gogle. 

Paul wybrał kominiarkę, gogle narciarskie i futrzaną czapkę z nausznikami. Naciągnął ją mocno i zawiązał pod brodą. 

Gamay podkręciła głową. 

– Chyba  mówiłeś,  że  takie  czapki  to  komunistyczna propaganda? 

– Ta jest kanadyjska - odrzekł Paul. - I niesamowicie ciepła. 

Kurt  zerknął  na  Paula,  który  wyglądał  śmiesznie.  Ale  w narciarskiej  czapce  z  nowoczesnego  materiału  już  mu  marzły uszy i pomyślał, że to Paul będzie się śmiał ostatni. 

– Załadujmy materiały wybuchowe i ruszajmy. 
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Baza Zero, Lodowiec Holtzmana 

Yvonne Lloyd siedziała na składanym brezentowym krześle w  słabo  oświetlonej  kopulastej  dyspozytorni  Bazy  Zero.  Na stole przed nią stały dwa laptopy odporne na uszkodzenia. Te polowe  komputery  miały  gumowe  obudowy  ochronne, wodoszczelne klawiatury i baterie wystarczające na kilka dni. 

Nikły  czerwony  blask  sączył  się  przez  klawisze  i  oświetlał 

każdą  literę,  ekrany  ustawione  na  minimalną  jasność pokazywały  stan  wysokociśnieniowej  turbiny,  którą  zespół 

Yvonne niedawno zamontował. 

Wyglądało  na  to,  że  urządzenie  działa  jak  należy,  ale  od komputerowej  oceny  wolała  opinię  człowieka.  Wzięła  z ładowarki radio. 

– Wszystkie parametry są nominalne - powiedziała. - A co ci mówią twoje oczy i uszy? 

Jej  brygadzista  był  trzysta  metrów  od  niej  i  trzydzieści metrów pod powierzchnią. 

– Żadnych  oznak  wibracji  -  odrzekł.  -  Ciśnienie  się utrzymuje.  Możemy  zacząć  przepompowywać  wodę  z  jeziora, jak tylko będziesz gotowa. 

Była  bardziej  niż  gotowa.  Jedenaście  tygodni  drążenia podziemnego  tunelu  do  morza  było  torturą.  Zdrada  Cory  i nagła  ingerencja  NUMA  w  ostatniej  chwili  stały  się  dużym zagrożeniem. Ale to wszystko miało zaraz być nieważne. 

Nacisnęła klawisz na komputerze sterującym. 

– Zawory otwarte...  Woda płynie...  Czuwaj  nad wszystkim  i daj  mi  znać,  jeśli  zauważysz  jakiś  problem.  Jeżeli  wszystko nadal będzie szło dobrze, wróć do kompleksu. 

Brygadzista nie wahał się długo przed podjęciem decyzji. 

– Jeśli  nie  sprawi  ci  to  różnicy,  zostanę  tutaj  -  odrzekł.  -  Na wypadek,  gdyby  coś  poszło  nie  tak.  Żebym  od  razu  mógł 

zadziałać. 

Yvonne  rozumiała  go.  Chciał  zostać  na  swoim  stanowisku jak  główny  mechanik  w  maszynowni  wielkiego  statku.  Nie zaskoczyło  jej  to.  Wszyscy  wiedzieli,  że  nadszedł  kluczowy moment i każdy wydawał się mieć inny stosunek do tego. 

Dla  jednych  oznaczało  to  świętowanie.  Dla  innych  głęboką duchową  więź  ze  środowiskiem  naturalnym,  które  starali  się uratować. 

Yvonne nie wiedziała, co czuć. Przynajmniej dzieło zostanie dokonane.  Kierunek  przyszłości  zmieniony.  Lata  walki  w końcu się opłacą. Zamiast euforii, czuła wyczerpanie. 

Rozejrzała się po dyspozytorni. Oprócz niej i brygadzisty, w Bazie  Zero  pozostało  jeszcze  dziewięciu  ludzi.  Ośmiu  z  nich należało do oddziału taktycznego, który zaatakował „Grishkę” 

prawie trzy miesiące wcześniej. 

Ryland  nalegał,  żeby  przerzucić  ich  do  bazy  dla  ochrony turbiny  do  przepompowywania  wody  z  jeziora  przez  tunel lodowy. 

Po tym, jak pomogli przy transporcie i montowaniu turbiny, ci ludzie mieli  niewiele  do roboty.  Ku zaskoczeniu Yvonne,  ta 

bezczynność  źle  działała  na  grupę,  zwłaszcza  na  jej  dowódcę nazywanego  Zenitem.  To  on  zastrzelił  Corę  i  innych  na pokładzie „Grishki”. 

Być  może  jego  niepokój  miał  sens.  Jako  snajper,  Zenit  był 

przyzwyczajony  do  tego,  że  jest  zakamuflowany  w  jakiejś kryjówce, skąd może obserwować duży teren. Zamknięty w tak oczywistym celu jak budynek, czuł się bezbronny. 

W tej chwili siedział w pobliżu i stukał w klawiaturę laptopa, który pokazywał obrazy z rozmieszczonych przez niego kamer. 

Część  z  nich  pracowała  w  świetle  widzialnym,  większość  w podczerwieni. 

Ponieważ  poza  ciemnością  niewiele  mógł  zobaczyć,  wstał  i podszedł do okien. Od wewnątrz pokrywała je skroplona para wodna.  Wytarł  szybę  tylko  po  to,  żeby  jego  oczom  ukazał  się śnieg i lód. 

– Jesteśmy tu zbyt bierni - zwrócił się do Yvonne.  - W razie ataku będziemy łatwym celem. 

Yvonne nie przejmowała się tym. 

– Wiedzą o nas tylko tamci durnie z NUMA. Mój brat ma ich na  oku.  Ich  najbliższy  statek  jest  tysiąc  mil  morskich  stąd. 

Zmaga  się  ze  sztormem  w  drodze  powrotnej  do  miejsca zatonięcia „Grishki”. Są bezradni i chwytają się brzytwy. 

– Powinniśmy ustawić przenośny radar - powiedział. 

Yvonne pokręciła głową. 

– Wiązka  radarowa  doprowadziłaby  ich  prosto  do  nas. 

Wskazywałaby im drogę jak latarnia morska. 

– To obserwatorów. 

Wskazała zamieć za oknem. 

– Proszę bardzo. 

Zerknął w tamtą stronę i nie odezwał się. 

– Na  dworze  jest  minus  dwadzieścia  stopni  -  zauważyła.  - 

Ten  sztorm  przybierze  na  sile,  zanim  osłabnie.  Do  tego  czasu nie mamy się czym martwić. 

Odwrócił  się  bez  słowa  i  poszedł  z  powrotem  do  swojego biurka.  Kłapnął  na  własne  brezentowe  krzesło  i  znów  zaczął 

oglądać przekazy z kamer. 

Jedne  rozmieścił  kręgiem  wokół  bazy,  inne  dalej  na skalistym  grzebiecie  nad  doliną.  Najbardziej  odległa  kamera była  w  odległości  pięciu  kilometrów  i  jej  sygnał  zaniknął 

podczas  sztormu.  Bliższe  nadal  przekazywały  obrazy,  choć połowę ich obiektywów pokrywał teraz śnieg. 

Mimo to jedna wyłapała coś nie zimnego i nie ciemnego. 

Przysunął się bliżej, zatrzymał obraz i zawołał Yvonne. 

– Spójrz na to. 

Wstała  i  podeszła  do  niego  z  boku.  Popatrzyła  na  ekran  i zobaczyła zamazany, migoczący obraz termiczny. Wyglądał jak pomarańczowo-niebieska  plama  na  czarnym  tle,  ale  kiedy Zenit postukał w klawiaturę, stał się wyraźniejszy. 

– Porusza się - powiedział. 

– Śledź go - poleciła, nagle zaniepokojona. - Zrób zbliżenie. 

Zenit zablokował kamerę noktowizyjną i zwiększył ostrość. 

Cztery cele o ludzkich kształtach jechały na dwóch maszynach. 

– Skutery śnieżne? 

– Trudno  powiedzieć  -  odrzekł.  -  Nie  wydzielają  zbyt  wiele ciepła. Ale sądząc po szybkości, tak. 

Serce  zaczęło  jej  walić.  Zawstydziła  się  swojej  wcześniejszej zuchwałości i wściekła, że znów mają do czynienia z ingerencją z zewnątrz. 

– Gdzie są? 

– Po wysokiej stronie doliny - odparł. - Najwyraźniej starają się być osłonięci od wiatru przez grzbiet. Ale kierują się prosto na nas. 

Obraz  zaczął  zanikać  w  miarę,  jak  tamci  oddalali  się  poza zasięg. 

– Gubimy ich. 

– Lada chwila powinni się pojawić w następnej kamerze. 

Zenit  nacisnął  klawisz  i  obraz  się  zmienił.  Najpierw  był 

ciemny, potem żarzące się kształty wyłoniły się z ciemności. 

– Wyślij trzech swoich ludzi do wiertni - rozkazała Yvonne. - 

Ty  i  reszta  z  nich  pójdziecie  ze  mną.  Załatwimy  to  raz  na zawsze. 
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Kurt prowadził jeden ze skuterów śnieżnych, Joe siedział za nim,  dwa  plecaki  z  materiałami  wybuchowymi  były przypasane  do  boków.  Paul  i  Gamay  jechali  identycznie obładowanym pojazdem trochę w prawo i trzy metry z tyłu. 

Podróż od helikoptera była męcząca. Zmagali się z wiatrem, zaspami śnieżnymi i ciemnością, która była najgorsza. 

Skutery  śnieżne  miały  zainstalowane  noktowizory połączone  z  ekranami  przeziernymi  na  owiewkach.  Na  razie okazywało się to prawie bezużyteczne. 

Jak  większość  noktowizorów,  te  też  wzmacniały  światło widzialne. Ale podczas burzy śnieżnej w środku antarktycznej nocy  prawie  żadna  ilość  światła  nie  docierała  na  ziemię. 

Urządzenia wyłapywały tylko miliony chaotycznie wirujących płatków śniegu. 

Podczerwień  sprawdzała  się  trochę  lepiej.  Kurt  odróżniał 

rzeźbę terenu od nieba i skały od śniegu, który jak na ironię był 

cieplejszy. Ale głębokie zaspy i spadki trudno było zauważyć. I choć nie jechali szybko, stale musieli coś gwałtownie omijać. 

Nie  mając  wielkiego  wyboru,  włączyli  reflektory  skuterów śnieżnych umieszczone nisko nad ziemią. Podobnie jak światła przeciwmgielne  w  samochodach,  miały  oświetlać  drogę,  nie padający  śnieg.  Zapewniały  najwyżej  piętnastometrową widoczność. Ale nawet to poprawiało sytuację. 

Ponieważ  Kurt  musiał  się  całkowicie  koncentrować  na prowadzeniu, Joe podawał mu kierunek. Miał tablet z GPS-em i 

korzystał  z  mapy,  którą  Rudi  i  Hiram  stworzyli  po  locie rozpoznawczym  Poseidona,  żeby  pomóc  im  omijać  nierówny teren czy rozpadliny. 

– Zjeżdżamy za nisko po zboczu - odezwał się Joe. - Skręć pięć stopni w prawo. I staraj się trzymać blisko grzbietu, bo z lewej zbliża się pole głazów. 

Kurt  skierował  pojazd  w  prawo  pod  górę  i  walczył  z grawitacją  jak  kierowca  samochodu  wyścigowego  na pochyłym łuku toru. Zwolnił trochę na widok wulkanicznych wypiętrzeń. 

Śnieg  pokrywał  tylko  jedną  stronę  skał,  z  drugiej  został 

zwiany.  Ich  czerwonawobrązowy  kolor  silnie  kontrastował  z czernią nieba i bielą ziemi. 

Przejechali między dwoma większymi głazami i szlak znów się rozszerzył. Gdy dotarli na drugą stronę, raca wystrzeliła w niebo. 

Zatoczyła  łuk  i  zniknęła  w  zamieci,  porwana  przez  wiatr. 

Kurt wiedział, że uruchomili jakiś alarm. 

Przymknął  przepustnicę  i  zgasił  reflektor,  ale  za  późno. 

Kiedy  skuter  zatrzymał  się  z  poślizgiem,  śnieg  zalał  blask silnych halogenów. Cztery lampy oślepiły ich z przodu, ciepła barwa światła wskazywała, że żarówki są starszej generacji. 

Jednocześnie  dwa  mocne  białe  światła  rozbłysły  z  lewej strony i następne z tyłu. 

Zanim zdążyli się cofnąć lub skręcić, Kurt, Joe, Paul i Gamay zostali otoczeni. 



47. 

Kurt  osłonił  oczy  przed  blaskiem  i  zobaczył,  że  pojazd  na wprost  to  ratrak,  a  z  boku  i  z  tyłu  są  trzy  skutery  śnieżne. 

Naliczył  cztery  sztuki  wycelowanej  w  nich  broni automatycznej, a przed ratrakiem stał mężczyzna z karabinem snajperskim. 

Snajper  wystąpił  naprzód,  nie  przestając  celować  w  Kurta. 

Zatrzymał się kilka metrów od niego. 

– Tylko mrugnij, to cię zastrzelę. 

Kurt był zaskoczony, że tamten jeszcze nie nacisnął spustu. 

Podniósł ręce i dał głową znak Paulowi i Gamay, żeby zrobili to samo. 

Drzwi  ratraka  otworzyły  się.  Szczuplejsza  i  smuklejsza postać  wysiadła  z  pojazdu.  Kurt  zobaczył,  że  to  kobieta, dostrzegł  blond  włosy  wystające  spod  jej  wełnianej  czapki. 

Podeszła do niego i wskazała logo na skuterach śnieżnych. 

– NUMA. Mogłam się tego domyślić. 

Kurt przytaknął. 

– Zdejmij kominiarkę - zażądała. 

Kurt ściągnął ją wolno, żeby nie prowokować kobiety. 

– Gogle - rozkazała. 

Kurt podniósł je na kask. 

– Oczywiście  -  powiedziała.  -  Kurt  Austin.  To  musiałeś  być ty. 

– Yvonne Lloyd - odrzekł Kurt. 

– Skąd wiesz? 

– Zorientowaliśmy  się  niedawno,  że  prowadzisz  podwójne życie.  Twój  brat  też.  Możecie  wszyscy  odłożyć  broń.  Kilometr od  nas  są  oddziały  żołnierzy  wyszkolonych  do  działań  w Arktyce. 

Nie  zrobiło  to  na  niej  wrażenia.  Odwróciła  się  do  snajpera. 

Na  moment  zmienił  postawę,  żeby  spojrzeć  na  tablet przypasany  do  ramienia.  Wtedy  Kurt  zauważył  nacięcia  na drewnianej kolbie jego karabinu. Każde cztery linie przecinała piąta,  jak  na  ścianie  celi,  gdzie  więzień  odlicza  dni.  Jeśli  Kurt dobrze się domyślał, co oznaczają nacięcia, to strzelec miał na koncie co najmniej szesnaście ofiar. 

Mężczyzna oderwał wzrok od tabletu i pokręcił głową. 

– On kłamie. Są sami. 

Yvonne odwróciła się z powrotem do Kurta. 

– Kłamstwa  ci  nie  pomogą.  Wpadliście  w  moją  pułapkę. 

Niedługo zostaniecie tu pogrzebani i słuch o was zaginie. 

Kurt  wytrzymał  jej  spojrzenie.  Jej  słowa  brzmiały  czysto  i zrozumiałe,  mężczyzny  z  karabinem  snajperskim  też.  Kurt mówił  niewyraźnie,  bo  wargi  za  bardzo  mu  zdrętwiały,  żeby właściwie formułować sylaby. 

Przyjrzał  się  uważnie  ich  pojazdom,  najpierw  skuterom śnieżnym  na  lewo  od  niego,  a  potem  ratrakowi  na  wprost. 

Śnieg  osiadał  na  nich  i  częściowo  topniał,  by  ustąpić  miejsca następnym białym płatkom. Wycieraczki ratraka poruszały się tam  i  z  powrotem,  oczyszczały  wystarczającą  część  przedniej 

szyby, by zapewnić widoczność przez nią i pozostawiały resztę jej powierzchni zaśnieżoną. 

Wyjechały z ciepła na mróz. I stały teraz w zadymce. 

Kurtowi  przyszła  do  głowy  pewna  myśl.  Sposób  na uniknięcie pewnej śmierci i ratunek. Postanowił kontynuować wymianę zdań. Im dłużej tamci będą mówili, tym lepiej. 

– Zabicie nas nic wam nie da - powiedział. - Wiemy o aldze, rurociągu  i  tankowcach,  które  chcecie  wykorzystać  do spowodowania  zagłady  na  północy.  Statki  Lianga  zostaną zatrzymane, zanim przetną równik, a wylot waszego rurociągu zniszczą  pociski  manewrujące,  zanim  wpompujecie  nim cokolwiek do morza. 

Uśmiechnęła się i przechyliła głowę. 

– Bardzo się starasz - zadrwiła. - Muszę ci to oddać. Wierz mi, Austin,  że  wzięliśmy  pod  uwagę  te  ewentualności.  Mamy sabotażystów  na  pokładzie  każdego  tankowca.  Wysadzą kadłuby od wewnątrz przy pierwszej oznace abordażu. A co do rurociągu...  No,  cóż,  dziurawe  rury  przeciekają.  Nie  obchodzi nas,  jak  alga  dotrze  do  oceanu,  byle  się  w  nim  znalazła.  Więc rób  sobie  nadzieje,  jeśli  musisz.  Tylko  się  rozczarujesz. 

Atakując statki Lianga i niszcząc koniec naszego rurociągu, co najwyżej  zyskacie  trochę  czasu.  Alga  i  tak  wypełni  morza. 

Rozprzestrzeni  się  z  prądami,  rozrośnie  i  rozmnoży  w  drodze do regionów polarnych. Nadejście epoki lodowcowej i zagłada Ziemi tylko się opóźni, nie da się tego zatrzymać. 

Znów się uśmiechnęła, najwyraźniej czerpiąc przyjemność z zabawy  w  kotka  i  myszkę  i  swojej  pozycji  siły,  dzięki  której mogła dominować i dyktować warunki. 

– Ale chyba to już wiesz - dodała. - Niepotrzebnie marnujecie życie,  żeby  desperacko  próbować  mi  przeszkodzić.  Tak  jak wasza naiwna przyjaciółeczka Cora. 

Kurt się zjeżył na wzmiankę o Corze, ale nie okazał tego. 

– Czworo martwych mącicieli - zakończyła. - Zapamiętanych jedynie jako nacięcia na kolbie karabinu Zenita. 

Kurt  zmrużył  oczy  przed  blaskiem,  patrząc  prosto  na Yvonne,  a  potem  na  jednego  z  jej  ludzi  za  nią,  który  ścierał 

śnieg z lufy swojej broni. Czas nadszedł. 

Z rękami wciąż w górze, zerknął na Paula i Gamay, a potem znów  na  Yvonne.  Śnieg  zaczął  pokrywać  jej  włosy  i  zdobić  je szronem. 

– Cora nie zmarnowała życia - odparł. - Twój człowiek tutaj chybił. Co więcej, teraz też chybi. 

Kurt  opadł  na  skuter  śnieżny,  ukrył  się  za  kierownicą, odkręcił  do  oporu  manetkę  gazu  i  rzucił  się  całym  ciałem  do przodu.  Potężny  silnik  elektryczny  natychmiast  osiągnął 

maksymalny moment obrotowy, gąsienice wryły się w śnieg i pojazd wyrwał naprzód jak wystrzelony z procy. 

Zenit  zareagował  szybko.  Opuścił  lufę  karabinu  i  nacisnął 

spust,  ale  broń  się  zacięła.  Pokrywający  ją  śnieg  stopniał,  bo była jeszcze ciepła po trzymaniu jej wewnątrz, a potem zamarzł 

na mrozie. 

Zenit starał się oczyścić karabin z lodu, waląc ręką w kolbę i ciągnąc zamek. Ale Kurt potrącił go skuterem śnieżnym, kiedy przejeżdżał obok. 

Zenit poleciał do tyłu, wpadł na zderzak ratraka i owinął się na nim jak mokra ścierka.  Uderzył potylicą  w przednią szybę, pozostawiając  na  niej  okrągłe  wklęśnięcie,  i  upadł  twarzą  w śnieg. 

Paul i Gamay znali Kurta na tyle długo, że wiedzieli, na co go stać  i  ufali  mu.  Jego  nagła  przemiana  z  poddającego  się  w atakującego nie zaskoczyła ich i Paul odkręcił manetkę gazu ich skutera śnieżnego nie więcej niż sekundę później od Kurta. 

Pomknęli  przez  tę  samą  przełącz  i  dalej  szlakiem.  Rozległy się strzały, ale były spóźnione i niecelne. 

Yvonne nie spodziewała się nagłego ataku, ale miała szybki refleks  i  zdążyła  dać  nura  z  drogi.  Zerwała  się,  przywołała gestem  swoich  ludzi  i  wysłała  ich  w  pogoń  na  skuterach śnieżnych. 

Kiedy  ją  minęli,  wskoczyła  do  ratraka  i  krzyknęła  do kierowcy: 

– Ruszaj! 

Mężczyzna  wrzucił  bieg  i  nacisnął  gaz.  Pojazd  wyrwał 

naprzód,  skręcił,  przejechał  po  martwym  snajperze  i  podjął 

pościg za uciekinierami. 
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Kurt utrzymywał dużo wyższą prędkość niż bezpieczna czy rozsądna. 

– Ich  obóz  jest  półtora  kilometra  przed  nami  -  oznajmił 

siedzący za nim Joe. - Ale stacja pomp jest na lodowcu. 

– Cieszę się, że tym razem się nie zgubiłeś - powiedział Kurt. 

– Dostałem  nauczkę  w  rezerwacie  dzikich  zwierząt  -  odparł 

Joe. 

Kurt  przytaknął  i  zobaczył  w  lusterku,  że  Paul  i  Gamay doganiają ich. 

– Skąd  wiedziałeś,  że  ich  broń  się  zatnie?  -  zawołał  Paul, kiedy się zrównali. 

– Śnieg  osiadał  na  wszystkim,  co  mieli  -  odkrzyknął  Kurt.  - 

Zorientowałem  się,  że  wyszli  z  ciepła  na  zimno.  I  że  nie trzymali broni na dworze, żeby ją ochłodzić. 

– Dobrze  wykombinowałeś  -  pochwalił  Paul  -  ale  drugi  raz nie popełnią tego błędu. 

– Niechętnie  przerywam  wam  pogawędką,  chłopcy  - 


zawołała Gamay - ale oni nas ścigają. 

Kurt  znów  spojrzał  w  lusterko.  Mocny  biały  blask reflektorów  skuterów  śnieżnych  zbliżał  się  do  nich,  światła ratraka o cieplejszej barwie były dalej z tyłu. 

– Czas  się  rozdzielić  -  zarządził  Kurt.  -  Zgaście  światła  i zjedźcie  w  dolinę.  Joe  i  ja  zostawimy  nasze  włączone  i spróbujemy  ich  zmylić.  Zatoczcie  szeroki  łuk  i  dojedźcie  do 

stacji  pomp  od  tyłu.  Tak  macie  największe  szanse.  Jeśli  uda nam  się  ich  zgubić,  dołączymy  do  was  na  dole.  Jeśli  nie,  to będziemy odwracali ich uwagę. 

– Dobra - zgodził się Paul. - Powodzenia. 

On i Gamay opuścili szlak i skierowali się w dół zbocza, Kurt i Joe pojechali dalej prosto. Nie mając już nic do stracenia, Kurt włączył reflektory w nadziei, że staną się bardziej oczywistym celem. 

Snopy  jasnego  światła  przecinały  ciemność.  Biała  ziemia  i niesiony wiatrem śnieg wywoływały wrażenie jazdy tunelem. 

Rozległy  się  strzały  z  broni  z  tłumikami,  ledwo  słyszalne przez  szum  wiatru.  Kurt  usłyszał  metaliczny  dźwięk,  gdy pocisk  trafił  gdzieś  w  jego  pojazd,  i  zobaczył,  jak  jedno  z lusterek rozpryskuje się po trafieniu innym pociskiem. 

– Ten szlak jest za prosty - stwierdził. - Zjeżdżam z tej trasy. - 

Skręcił  w  prawo  i  pomknął  na  skos  w  górę  zbocza.  -  Ilu  nas ściga? 

Joe się obrócił i obejrzał przez ramię. 

– Wszyscy. 

– To dobrze. 

– Zbliżają się. 

– To niedobrze. Czy te sanie nie powinny być szybsze? 

– Tamci  mają  mniejsze  obciążenie  i  silniki  spalinowe  - 

wyjaśnił  Joe.  -  Im  dłużej  będziemy  uciekali,  tym  łatwiej  nas dogonią. 

Chcąc zwiększyć prędkość, Kurt znów skręcił równolegle do grzbietu i przez chwilę jechał prosto. Odbił na zbocze i piął się w górę zakosami, jakby podróżował serpentyną. 

Trzej  ludzie  Yvonne  weszli  ślizgiem  w  zakręt  i  spróbowali jednocześnie  pokonać  agrafkę.  Dwa  skutery  śnieżne  zderzyły się  ze  sobą,  trzeci  je  ominął  i  wystrzelił  naprzód  jak  kamień  z procy.  Pozostali  szybko  się  pozbierali  i  ponownie  dołączyli  do pościgu. 

– Wciąż  się  zbliżają  -  zameldował  Joe.  -  I  wygląda  na  to,  że ratrak wybrał krótszą drogę. 

Gąsienicowy  pojazd  z  nisko  położonym  środkiem  ciężkości skierował się prosto w górę i łatwo pokonywał wzniesienie. 

– Zapomniałem, że mogą to zrobić. Jakieś pomysły? 

– Tylko jeden - odrzekł Joe. 

Kurt domyślił się jaki. 

– Na tym grzebiecie leżą tony śniegu. 

– A im wyżej, tym jest głębszy - dodał Joe. 

Kurt znów skierował się prosto i nabrał trochę prędkości. 

– Spróbuję znaleźć się nad nimi, a ty przygotuj ładunki. 

Gdy  Kurt  znów  skręcił  w  górę  zbocza,  Joe  ścisnął  kolanami swoje  siedzenie  i  obrócił  się,  żeby  dosięgnąć  jednego  z plecaków 

wypełnionych 

materiałami 

wybuchowymi. 

Wyciągnął pierwszy ładunek wielkości i kształtu puszki kawy, który  zawierał  pięć  i  pół  kilograma  gęstego  materiału wybuchowego  silniejszego  od  C-4.  Uzbroił  go  i  rzucił  najdalej jak mógł w śnieg powyżej nich. Chwycił drugi ładunek i zrobił 

to samo. 

Trzeci  ładunek  wyślizgnął  mu  się  z  ręki,  odbił  od  tyłu skutera śnieżnego i poszybował w ciemność po niskiej stronie pojazdu. 

– Bez obaw, był uzbrojony - powiedział Joe i chwycił czwarty ładunek, tym razem mocniej. - Podjedź wyżej, jeśli możesz. 

Kurt  skręcił  lekko  w  dół,  żeby  się  rozpędzić,  po  czym skierował  się  szerokim  łukiem  w  górę.  Pochylony  do  przodu jechał  tak  stromo,  jak  mógł,  dopóki  gąsienice  nie  zaczęły  się ślizgać. 

Na przemian zmniejszając i zwiększając moc, przebył jeszcze sześć  metrów.  Dalej  śnieg  był  za  miękki  i  za  głęboki.  Pojazd stracił  prędkość  i  utknął,  jego  gąsienice  obracały  się bezużytecznie. 

– Niedobrze - stwierdził Kurt. - Koniec jazdy. 

Joe  spadł  z  siedzenia  w  śnieg.  Kurt  się  odwrócił,  żeby zobaczyć, co ich czeka. 

Skutery  śnieżne  ostrożnie  podążały  ich  śladem.  Były  coraz wyżej i bliżej. Ratrak wspinał się ku nim z dołu. 

Joe  wstał,  wyprostował  się  i  rzucił  ostatni  ładunek,  który wylądował nie więcej niż piętnaście metrów od nich. 

– Musimy  popracować  nad  siłą  twojego  ramienia  - 

powiedział Kurt. 

Joe trzymał w ręku następny przedmiot, ale nie do rzucenia. 

– Dopóki potrafię nacisnąć przycisk, nic nam nie grozi. 

Reflektory  oświetliły  ich  ze  wszystkich  stron.  Kurt  spojrzał 

na kabinę ratraka i zobaczył, że Yvonne patrzy prosto na niego. 

Uśmiechnął się. 

– Teraz. 


* * * 


Joe  nacisnął  włącznik  i  sygnał  dotarł  do  ładunków wybuchowych.  Eksplodowały  jednocześnie  i  natychmiast powstała potężna fala uderzeniowa. 

Obciążony  wiatrem  grzbiet  zadrżał  i  pokrywa  śnieżna  o szerokości trzystu metrów oderwała się od niego. Trzymała się go  luźno,  utworzona  przez  ostatnie  tygodnie  i  dobę  zamieci. 

Lód pod nią był gruby i twardy, ale kruchy. Wszystko puściło jednocześnie. 

Najpierw  jakby  w  zwolnionym  tempie,  a  potem  nagle ruszyło i powstała lawina. 
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Yvonne zobaczyła z wnętrza ratraka, że Kurt i jego przyjaciel utknęli  w  głębokim  śniegu.  Ich  desperacka  próba  dotarcia  na szczyt grzbietu nie powiodła się. 

– Przejedź ich - przynagliła kierowcę. - Zanim się wydostaną. 

Ratrak  skierował  się  prosto  w  górę  zbocza  jak  wagonik kolejki  górskiej  w  stronę  najwyższego  punktu  jej  trasy. 

Reflektory  pojazdu  oświetlały  śnieg  i  uwięzionych  w  nim Amerykanów.  Yvonne  zobaczyła,  że  Austin  patrzy  na  nią  z wyrazem niepokoju na zmarzniętej twarzy. 

I nagle... uśmiechnął się. 

Jego mina zmroziła ją. Co przeoczyłam? 

Sekundę  później  ładunki  eksplodowały  z  czterema potężnymi  błyskami,  trzema  z  lewej  strony  i  jednym  prawie bezpośrednio przed nią. 

Wybuch  rzucił  fale  śniegu  na  przednią  szybę,  ratrak zakołysał  się  do  tyłu  i  stanął.  Huk  wokół  nich  zabrzmiał  jak uderzenie  dużej  fali  o  brzeg.  Ale  zamiast  ucichnąć,  narastał  z każdą mijającą chwilą. 

Ratrak zaczął się zsuwać do tyłu jak po lodzie, ścigany przez pędzącą w dół ścianę śniegu. 

– Ruszaj! - krzyknęła Yvonne. 

Kierowca próbował.  Kiedy  docisnął pedał  gazu do podłogi i skręcił  w  prawo,  ziemia  pod  nimi  stała  się  częścią  lawiny  i uniemożliwiła im ucieczkę. 

Yvonne  opasała  się  ramionami.  Ściana  śniegu  uderzyła  w pojazd,  który  pokoziołkował  w  dół  zbocza.  Yvonne  została rzucona na sufit, a potem na drzwi. 

Przednia  szyba  rozprysła  się  do  wewnątrz.  Śnieg  i  lód dostały się do środka. Dach został zmiażdżony, trzy z czterech reflektorów zgasły, czwarty jakimś cudem nadal świecił mimo zgniecionej obudowy. 

Staczali  się  jeszcze  przez  pół  minuty,  a  potem  wpadli  na wystającą skałę wulkaniczną. 

Odczuli  to  jak  zderzenie  czołowe  samochodu.  Pojazd znieruchomiał,  ale  lawina  się  nie  skończyła.  Śnieg  i  lód wypełniły kabinę w ciągu kilku sekund i uwięziły ich. 

Poobijana  i  posiniaczona  Yvonne  spróbowała  się  uwolnić. 

Uświadomiła  sobie,  że  ratrak  leży  na  boku,  więc  wdrapała  się na górę, żeby się wydostać przez boczne okno. 

Wystawiła  na  zewnątrz  głowę  i  ramiona,  ale  nie  mogła wydobyć tułowia i nóg ze zbitego śniegu w kabinie. 

Obracała się i wytężała, ale z każdą sekundą nacisk na dolną połowę  jej  ciała  rósł.  Miała  wrażenie,  że  jest  zanurzona  w mokrym  cemencie.  Zdołała  wysunąć  przez  okno  jedną  rękę  i podciągnąć się o kilka centymetrów. Potem utknęła. 

Śnieg nadal spadał ze zbocza. Kawał lodu uderzył ją w ramię i  coś  pękło.  Następny  trafił  ją  w  głowę.  Lawina  przemieściła ratrak o kilka metrów i obróciła go. A potem wszystko nagle się skończyło. 

Lawina przeszła bokiem z hukiem słyszalnym w dole zbocza. 

Yvonne  miała  głowę  i  rękę  na  zewnątrz,  ale  nie  mogła  się ruszyć.  Bolące  ramię  szybko  jej  zdrętwiało.  Wyjący  wiatr smagał jej twarz i siekł śniegiem w oczy,  powietrze wypełniał 

lodowy pył. 

Rozejrzała  się.  Pusto.  Nikogo.  Ani  świateł,  ani  warkotu silników, ani wołania o pomoc. Tylko wiatr, śnieg i ciemność. 

Miała  nadzieję,  że  Austin  zginął  w  lawinie,  którą  sam spowodował. 


* * * 

Choć  Kurt  był  przygotowany  na  eksplozję,  nawet  jego zaskoczyło tempo, w jakim stracili grunt pod nogami. 

Skuter  śnieżny  zniknął  z  widoku, jakby  wessany przez wir. 

Joe odskoczył na bok i pobiegł w górę zbocza, żeby znaleźć się nad lawiną. 

Kurt  poszedł  w  jego  ślady,  ale  przypominało  to  walkę  z silnym  prądem  powrotnym  przyboju.  Ledwo  mógł  poruszać nogami. Zrobił cztery czy pięć kroków, po czym upadł i został 

pociągnięty z powrotem mocniej niż przez jakikolwiek odpływ. 

Kiedy  się  zsuwał,  śnieg  wokół  niego  kłębił  się  jak  piana. 

Przewalał  się  nad  nim,  przykrywał  go  i  wciągał  pod powierzchnię. 

Kurt  poruszał  ramionami  i  nogami,  jakby  płynął  żabką,  bo słyszał  taką  radę  od  ludzi,  których  porwała  lawina.  Nie wiedział, czy to coś daje, czy nie, ale robił to. 

Nagle  uderzył  stopami  w  coś  twardego.  Odepchnął  się, uniósł ponad śnieg i został rzucony w bok. 

Znalazłszy  się  poza  lawiną,  przekoziołkował,  ześlizgnął  się na ubity śnieg i zatrzymał. Leżał i patrzył, jak lawina sunie w dół zbocza. Poruszała się z hałasem pociągu towarowego. 

Zobaczył,  że  jeden  ze  skuterów  śnieżnych  koziołkuje  jak zabawka.  Światła  pozostałych  przyćmiła  śnieżna  mgła,  gdy skutery się oddalały, a potem blask reflektorów zniknął, kiedy pojazdy pochłonęła lawina. 

Wreszcie  jej  hałas  i  impet  zaczęły  słabnąć.  Ruchomy  śnieg zwalniał, rozpraszał się, osiadał w dolinie i powracała cisza. Ku zaskoczeniu Kurta zrobiło się prawie spokojnie. 

Wstał  ociężale  i  przyjrzał  się  uważnie  krajobrazowi. 

Ogromna połać ziemi oderwała się od góry, odsłaniając skalne podłoże  i  rumosz.  W  dole  zbocza  rozciągała  się  bezkształtna biel  Pojedyncza  żółtopomarańczowa  lampa  świeciła  pod dziwnym kątem w zaspy. Rozpoznał reflektor ratraka. 

Rozejrzał  się  i  nie  zobaczył  żadnego  skutera  śnieżnego,  ale coś innego majaczyło w ciemności. 

Najpierw  wydawało  mu  się,  że  to  wypiętrzenie  skał 

wulkanicznych jak tamte, które mijali  w dolinie,  ale kiedy się zbliżył,  zobaczył  wielką  szarą  płetwę  jak  na  grzebiecie  rekina, tylko metalową. 

Podszedł  do  niej  i  rozpoznał  pionowy  statecznik  samolotu. 

Starł  śnieg  ze  zmrożonego  metalu  i  zobaczył  wyblakłe,  ale wciąż  czytelne  litery,  które  tworzyły  napis  „Wieloryb”.  Obok widniała swastyka. 

– Niemiecka ekspedycja - wyszeptał. 

Ledwo  mógł  uwierzyć  własnym  oczom.  Nagle  uświadomił 

sobie,  że  jest  sam.  Odwrócił  się  w  poszukiwaniu  swojego partnera. 

– Joe! 

Nikt nie odpowiedział. 

– Joe! Słyszysz mnie? 

Popatrzył  w  jedną,  potem  w  drugą  stronę.  Nikt  się  nie odezwał.  To  mogło  oznaczać  tylko  jedno:  Joe  jest  gdzieś  pod śniegiem. 
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Przypływ  adrenaliny  sprawił,  że  Kurtowi  rozjaśniło  się  w głowie.  Zostawił  stary  samolot  i  wpatrzył  się  w  ciemność  w poszukiwaniu przyjaciela. 

Czas  działał  na  niekorzyść  Joego.  Człowiek  może  przetrwać pod  śniegiem  maksymalnie  około  osiemnastu  minut.  Potem zabija  go  nie  brak  tlenu,  tylko  dwutlenek  węgla.  Nawet  w mocno  ubitym  śniegu  jest  mnóstwo  tlenu  między kryształkami  lodu,  ale  kiedy  przysypany  człowiek  oddycha, wokół  jego  twarzy  gromadzi  się  dwutlenek  węgla.  W  końcu stężenie  staje  się  tak  wysokie,  że  człowiek  traci  przytomność. 

Śmierć następuje w ciągu minut. 

Kurt  zerknął  na  duży  zegarek  przypasany  do  jego  kurtki wyprawowej.  3.12.  Jeśli  nie  znajdzie  i  nie  odkopie  Joego  do 3.30,  Joe  prawie  na  pewno  dozna  uszkodzenia  mózgu  albo umrze. 

Przed  rozpoczęciem  poszukiwań  Kurt  musiał  się  jakoś zorientować,  gdzie  jest.  Inaczej  chodziłby  we  wszystkich kierunkach. Pogrzebał w kieszeni i wyciągnął flarę ratunkową. 

Zapalił  ją  i  wetknął  w  śnieg  obok  odsłoniętego  ogona  starego samolotu.  Płonęła  nierównym  czerwonym  blaskiem  i skwierczała. 

Mając  punkty  odniesienia  w  postaci  flary  i  przyćmionego reflektora ratraka, zaczął chodzić zygzakiem tam i z powrotem po trzydzieści metrów w każdą stronę. 

Włączył  ogrzewanie  swojego  ubrania,  żeby  zimno  go  nie spowalniało. Nacisnął drugi przycisk przy kołnierzu i z przodu kurtki  rozbłysły  lampy.  Stanowił  teraz  łatwy  cel,  ale  wątpił, żeby  ktoś  z  ludzi  Yvonne  przeżył  i  strzelił  do  niego.  I  w  tej chwili niewiele go to obchodziło. 

Wyżej grunt stał się twardy i oblodzony. Świeży śnieg został 

zmieciony z tej części grzbietu. Joe musiał być niżej. 

Kurt  zszedł  w  dół,  gdzie  zapadł  się  do  połowy  łydek. 

Przyspieszył  i  rozszerzył  teren  poszukiwań.  Wkrótce  znalazł 

rękawicę,  a  potem  czapkę,  ale  nienależące  do  wyposażenia członków  NUMA.  Chwilę  później  natknął  się  na  kawałek gąsienicy ratraka. W pobliżu leżały połamane kawałki plastiku, ale wciąż nie było ani śladu Joego. 

Zawrócił  i  pobrnął  przez  śnieg  w  drugą  stronę,  chowając brodę w kołnierzu kurtki dla ochrony przed wiatrem. 

Rozejrzał się i przystanął. Ile metrów przeszedł? Obrócił się i stwierdził,  że  tym  razem  dotarł  dalej.  Zimno  i  zmęczenie zaczęły działać na niego. 

Przebył  jeszcze  kilka  metrów  w  dół  i  skręcił  z  powrotem  w kierunku osi poszukiwań. Jego zegarek pokazywał 3.21. 

– No,  dalej,  Joe  -  wymamrotał  zdrętwiałymi  wargami.  -  Daj mi jakiś znak. 

Potknął się o coś i upadł na kolana. Odwrócił się zaskoczony, dosięgnął  przeszkody  i  starł  z  niej  śnieg.  Zobaczył  kierownicę skutera śnieżnego NUMA i kikut roztrzaskanego lusterka. 

Zdrowy  rozsądek  podpowiadał  mu,  że  Joe  powinien wylądować  blisko  pojazdu,  ale  w  chaosie  lawiny  mogło  się 

zdarzyć  inaczej.  Kurt  wstał  i  rozejrzał  się  dookoła.  Wkrótce musi zacząć kopać, ale gdzie? 

Wpadł  na  pewien  pomysł  i  zaczął  kopać  tam,  gdzie  stał. 

Zanurzał  ręce  w  śniegu,  nabierał  pełne  garście  zamarzniętej  i skrystalizowanej  wody.  Pracował  intensywnie,  serce  mu waliło, głowa go bolała. 

Skuter  śnieżny  leżał  na  boku.  Kurt  zdołał  oczyścić  okolicę siedzenia i znalazł to, czego szukał: tablet Joego z nawigacją. 

Ekran pękł, uchwyt mocujący komputer do pojazdu zgiął się, ale urządzenie włączyło się, kiedy Kurt go dotknął. 

Kurt  wyjął  laptop  z  uchwytu  i  uruchomił  program.  Na szczęście  rękawice  NUMA  nadawały  się  do  obsługi  iPadów  i innych ekranów dotykowych. 

Po  wywołaniu  programu  śledzącego  Kurt  dotknął  ikony poszukiwań.  Kurtki  wyprawowe  miały  lokalizatory.  Jeśli  Joe leżał  gdzieś  w  śniegu,  ciepło  jego  ciała  i  ogrzewanie  ubrania powinny  stopić  dość  śniegu,  by  sensor  zasygnalizował  jego wypadnięcie  za  burtę.  Lub  gdyby  Joe  trzymał  rękę  we właściwym miejscu, mógłby sam aktywować lokalizator. 

Po oczekiwaniu, które zdawało się trwać wieczność, pojawił 

się sygnał GPS. 

Kurt ocenił namiar i popędził w dół zbocza. Śnieg stawał się coraz głębszy i miększy. Wkrótce sięgał mu do połowy kolan. 

Zatrzymał  się  dokładnie  we  wskazywanym  miejscu.  Ani śladu Joego na powierzchni. Ale GPS miał odchyłkę odległości do  czterdziestu  pięciu  centymetrów,  więc  Joe  mógł  być  pod śniegiem. 

Kurt  odłożył  tablet  i  szybko  dokopał  się  na  głębokość trzydziestu centymetrów. Następne trzydzieści usunął równie łatwo, ale im głębiej, tym było trudniej. 

Powiększył dziurę, opadł do niej i kopał, dopóki nie natrafił 

ręką na coś metalowego. Oczyścił to ze śniegu i zobaczył długi wąski  przedmiot  ze  szpicem  na  jednym  końcu  i  szerokim spłaszczeniem na drugim. 

Wydobył  go  i  użył  jako  łopaty.  Nabierał  śnieg  płaskim końcem i rzucał za siebie. Pracował coraz szybciej. Wkrótce dół 

miał  prawie  taką  samą  szerokość  jak  głębokość.  Kurt  przestał 

kopać, gdy zauważył coś w ciemności. 

Wyłączył swoje lampy i zaczekał, aż jego wzrok przyzwyczai się do braku światła. Nikły blask przenikał z dołu przez śnieg. 

Kurt zobaczył ludzki kształt. 

Ostrożnie  wydrążył  szpicem  otwór  w  kierunku  postaci. 

Wyciągnął  narzędzie  i  zrobił  drugi  otwór,  a  potem  trzeci, wszystkie  centymetry  od  twarzy  Joego,  jak  miał  nadzieję. 

Zamierzał wypuścić dwutlenek węgla i jednocześnie utorować drogę tlenowi, żeby zwiększyć szanse Joego na przeżycie. 

Po wydrążeniu sześciu otworów na tyle głębokich, na ile się odważył, wrócił do kopania. Kiedy usunął następne pół metra śniegu, odsłonił ramię Joego, a potem jego bark. 

Odrzucił na bok prowizoryczną łopatę, ukląkł i znów zaczął 

kopać rękami. 

Pojawiły się ciemne włosy. Kurt chwycił za nie i pociągnął. 

– Joe! - krzyknął. - Słyszysz mnie? Żyjesz? 

Joe uniósł trochę powieki i zakaszlał, jakby się dusił. 

Kurt zaczął ścierać mu śnieg z oczu, nosa i ust. 

– Nic ci nie jest? 

Joe zamrugał i zmrużył oczy. 

– Nie będzie, jak przestaniesz drapać mi twarz rękawicami. 

Kurt cofnął rękę i roześmiał się. Wrócił do kopania i uwolnił 

ramiona,  a  potem  tułów  Joego,  który  zaczął  się  wiercić,  żeby oswobodzić nogi. 

Kurt mu pomógł. Dźwignął go i wydobył z pułapki. 

Wydostali  się  z  dołu  i  osunęli  na  ziemię  przy  stercie wykopanego śniegu. 

Kiedy Kurt odpoczywał, Joe oddychał wolno i głęboko, żeby dotlenić  organizm.  Rozciągał  mięśnie  i  sprawdzał  kończyny jedną  po  drugiej.  Jakimś  cudem  niczego  sobie  nie  złamał. 

Spojrzał na Kurta. 

– Następnym razem ty naciskasz przycisk. 

Kurt bez słowa skinął głową i roześmiał się. Zauważył, że Joe patrzy  zza  niego  w  poprzek  zbocza  na  oświetlony  flarą odsłonięty ogon starej niemieckiej łodzi latającej. 

– Kiedy to się tu znalazło? - spytał zdumiony. 

– Jakieś osiemdziesiąt lat temu  - odrzekł Kurt.  - To samolot Jurgensona. 

– Żartujesz. 

– Nie. 

– Pewnie  stąd  miałeś  łopatę  -  powiedział  Joe,  wskazując prowizoryczne narzędzie, którym Kurt go odkopał. 

Kurt  się  odwrócił  i  po  raz  pierwszy  dokładnie  przyjrzał 

przedmiotowi.  Trzydziestocentymetrowy  kawałek  metalu 

miał  szpiczasty  obciążnik  na  jednym  końcu  i  szerokie stateczniki  na  drugim.  Kurt  dopiero  teraz  zobaczył  na  nich swastyki. 

Pokręcił głową z cierpkim uśmiechem. 

– Przynajmniej wiemy, że trafiliśmy we właściwe miejsce. 
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Nie  mając  nikogo  na  ogonie,  Paul  i  Gamay  podróżowali bezpiecznie  w  poprzek  powierzchni  lodowca.  Jechali  po miękkim 

trzydziestocentymetrowym 

śniegu, 

który 

amortyzował  pokonywanie  nierówności  i  tłumił  wszelkie odgłosy. 

Bez świateł Paul prowadził prawie na ślepo, ale Gamay stale wskazywała mu przeszkody do ominięcia i kierunek do celu. 

– Wolałbym  widzieć  więcej  niż  piętnaście  metrów  przed sobą - powiedział Paul. 

– Nie odrywaj  wzroku od drogi i rób, co ci mówię  - poleciła Gamay. 

– Widzę, że podoba ci się rola instruktora jazdy - zażartował 

Paul. 

Roześmiała się. 

– Odbij w lewo piętnaście stopni. I przyspiesz, bo jedziesz jak moja dziewięćdziesięcioletnia babcia. 

Paul  się  uśmiechnął  i  dodał  gazu.  Zatoczyli  szeroki  łuk  i zawrócili  w  stronę  stacji  pomp.  Nie  mogliby  jej  przeoczyć. 

Wśród szarości i czerni wyglądała w podczerwieni na ekranie jak  piekło.  Ciepło  wydobywało  się  z  kilku  wylotów  i rozwiewało  na  wietrze,  parę  przyćmionych  lamp  oświetlało teren wokół. 

Kiedy  zbliżyli  się  do  celu,  Paul  zwolnił.  To,  co  w podczerwieni  wydawało  się  płomieniami,  w  rzeczywistości okazało się kłębami przegrzanej pary buchającymi z kilku rur. 

Para unosiła się w powietrze, skraplała i zamieniała w śnieg, który  opadał  i  tworzył  wzniesienia  po  nawietrznej  stronie pompowni. 

Paul  wjechał  za  jedno  z  nich,  żeby  zasłonić  ich  przed obserwatorami  i  kamerami.  Po  wyłączeniu  silnika  skuter śnieżny  zatrzymał  się  dokładnie  za  sztucznym  stokiem narciarskim. 

– Zamieć ci nie wystarczyła? - zapytała Gamay, podziwiając podające  wokół  nich  kryształki  lodu.  -  Musiałeś  zaparkować pod armatką śnieżną? 

– Może  właśnie  chcę  wypróbować  moją  czapkę  w ekstremalnych warunkach. 

Gamay się roześmiała. 

– Bardziej ekstremalne nie mogłyby być. 

Zsiedli ze skutera śnieżnego i zlustrowali wzrokiem teren. 

– Ani śladu ochroniarzy - powiedział Paul - co nie znaczy, że nie ma tu żadnych. Mogą być ukryci albo pod ziemią. 

Chwycił  plecak  z  czterema  ładunkami  wybuchowymi  i zawiesił  go  na  ramieniu.  Gamay  wzięła  drugi,  ale  Paul wyciągnął rękę. 

– Daj mi go. 

– To nie pora na rycerskość. 

– Nie staram się być szarmancki, tylko praktyczny - odparł. - 

Jedno z nas powinno być uzbrojone, a ty lepiej strzelasz, jesteś 

zwinniejsza  i  stanowisz  mniejszy  cel.  Ja  będę  mułem,  a  ty zapewniaj mi bezpieczeństwo. 

Gamay się zawahała, po czym oddała mu plecak. 

– Nigdy nie przestaniesz mnie zadziwiać, Paulu Troucie. 

Wyciągnęła  z tylu skutera śnieżnego krótkolufowy  pistolet maszynowy  MP5.  Pamiętając,  co  spotkało  ludzi  Yvonne, obejrzała zamek i poruszyła nim dwa razy, żeby mieć pewność, że się nie zatnie. 

Z  odbezpieczoną  bronią  w  rękach,  zaczęła  ostrożnie  iść  w kierunku najbliższego wylotu pary. 

Pierwszą  rzeczą,  jaką  napotkali,  była  wielka  oszroniona maszyna  częściowo  owinięta  podartym  brezentem,  który wiatr oderwał od innych plandek i zwiał na nią. 

– Wiertnia - powiedział Paul. 

Obok niej leżały stosy ośnieżonych rur. 

– Wygląda na nieużywaną tutaj - odrzekła Gamay. 

– Dowiercają  się  nią  przez  skałę  do  warstwy  geotermalnej  - 

wyjaśnił Paul - a potem wykorzystują gorącą wodę i parę pod wysokim  ciśnieniem  do  drążenia  tunelu  przez  lodowiec.  W 

zeszłym roku robiliśmy to samo na Grenlandii. 

Kiedy  skończył  mówić,  huk  podobny  do  grzmotu  odbił  się echem  w  dolinie.  Zamieć  go  przytłumiła  i  zniekształciła,  ale brzmiał jednoznacznie. 

Oboje podnieśli wzrok i spojrzeli w dal. Zobaczyli tylko kilka przyćmionych  świateł  na  górskim  grzebiecie,  przesłoniętych częściowo przez zadymkę. Szybko zgasły, ale hałas trwał. 

– Lawina  -  stwierdził  Paul.  -  To  może  być  robota  Kurta  i Joego. 

– To może być cokolwiek - odparła Gamay. - Nie marnujmy czasu. 

Minęli  wiertnię,  dotarli  do  najbliższego  wylotu  pary  i przycupnęli  pod  jej  kłębem.  Wylot  okazał  się  stalową  rurą  o średnicy  dziesięciu  centymetrów.  Wystawał  z  ziemi  na wysokość  metra,  otoczony  kałużą  wody  i  breją,  w  które zamieniały się pod wpływem ciepła śnieg i lód. 

Paul  opuścił  plecak  na  ziemię,  wyjął  pierwszy  ładunek  i porównał go z rurą. 

– Chciałbym wrzucić materiały wybuchowe do tego komina i mieć to z głowy, ale jest problem. 

– Jaki? 

– Rura  ma  dziesięć  centymetrów  średnicy,  a  ładunki piętnaście. 

– Nawet  gdyby  zmieściły  się  w  rurze,  ciśnienie  pary mogłoby  je  wystrzelić  pod  niebo  jak  pociski  moździerzowe  - 

zauważyła Gamay. - Musimy wejść do środka. 

– Jak? Nie widzę żadnych drzwi ani włazu. 

– Na  mapie  Rudiego  były  linie  -  powiedziała  -  które  system oznaczył jako rozpadliny, bo to zagłębienia, ale kiedy zrobiłam powiększenie,  zobaczyłam  że  wszystkie  są  proste.  Krótkie  i geometryczne.  To  albo  tunele,  albo  rowy.  Jeden  z  nich prowadzi  bezpośrednio  tutaj  z  miejsca,  które  przypuszczalnie jest  kompleksem  mieszkalnym.  Coś  mi  mówi,  że  tam znajdziemy wejście. 

Wskazała za następne rury wylotowe. 

Paul  wstał,  zrobił  kilka  kroków  i  nagle  upadł,  trafiony pociskiem w prawe udo. 

Gamay  dała  nura  na  ziemię  i  otworzyła  ogień  w  stronę rowu, którego szukali. Dwaj ukryci tam mężczyźni schylili się, gdy seria z MP5 rozniosła w pył śnieg i lód wokół nich. 

Ranny w nogę Paul doczołgał się z powrotem do Gamay. 

– Dostałeś - stwierdziła. 

Przytaknął. 

– Chciałbym odrzec, że to tylko draśnięcie,  ale to chyba coś więcej.  -  Sięgnął  w  dół,  żeby  wymacać  ranę.  Wlotowa  była  z przodu uda, wylotowa z tyłu. - Pocisk chyba przeszedł na wylot przez  mięsień.  To  dobrze  i  źle.  Przynajmniej  nie  roztrzaskał 

kości. 

Kiedy  Gamay  znów  nacisnęła  spust  MP5,  Paul  obłożył 

śniegiem ranę, żeby zatamować krwawienie i uśmierzyć ból. 

– Ilu ludzi tam jest? - zapytał. 

– Dwóch  albo  trzech  -  odparła  Gamay.  -  Ale  schowali  się  w rowie. 

Nie brzmiało to obiecująco. 

– Mam  nadzieję,  że  tamte  rowy  nie  biegną  wokół  naszej obecnej pozycji. 

– Nic  takiego  nie  widziałam  -  odrzekła.  -  I  mogę  trzymać tamtych w szachu, więc nie będą dużym zagrożeniem, ale też nie zdołamy się dostać tam, gdzie chcemy. 

– Impas - powiedział Paul - co oznacza ich zwycięstwo. 

– Nie możemy na to pozwolić. 

Znów wystrzeliła kilka pocisków. 

– Moglibyśmy  wykorzystać  skuter  śnieżny  jako  pojazd szturmowy  -  podsunęła.  -  Schylić  głowy  i  zaatakować  ich  z dużą prędkością. 

– To  mogłoby  się  udać  -  przyznał  Paul.  -  Ale  nawet  jeśli szczęśliwie  pokonamy  otwartą  przestrzeń  stąd  do  rowu, wpadniemy  do  niego  i  będziemy  musieli  walczyć  z  nimi. 

Zważywszy, że już kuleję, nie mamy szans. 

– Moglibyśmy rzucić w nich ładunkami wybuchowymi. 

– Z tej odległości? - spytał Paul. 

Gamay spojrzała w górę. 

– Nie  z  sześćdziesięciu  metrów  pod  wiatr.  Musielibyśmy podejść bliżej. Chyba że masz inny plan. 

Paul  pomyślał,  że  prawie  wszystko  jest  lepsze  od  ataku  na uzbrojonych ludzi w rowie. 

– Wspomniałaś wcześniej o moździerzach. 

Zrobiła zdumioną minę. 

– Ładunki nie mieszczą się w rurze. 

– W tamtej nie - odparł Paul - ale w innych tak. 

Gamay leżała na brzuchu w śniegu i patrzyła przez celownik na  rów.  Przesuwała  broń  to  w  lewo,  to  w  prawo,  żeby  nie koncentrować  się  tylko  na  jednym  punkcie.  Ilekroć  widziała ruch, strzelała. 

– Zostało  mi  dziesięć  naboi  i  zapasowy  magazynek. 

Przygwożdżę ich, a ty zrób, co masz zrobić. 

Paul znów obłożył ranę śniegiem i zaczął się odczołgiwać od Gamay. 

– Zostań  tu  -  polecił.  -  Wrócę  -  obiecał,  naśladując Terminatora. 

Kiedy  Gamay  oddawała  sporadyczne  strzały,  dotarł  do ośnieżonego 

stosu 

nieużywanych 

rur. 

Długie, 

dwunastometrowe,  nie  nadawały  się  do  jego  celu  i  były  za ciężkie, żeby je podnieść. Ale krótsze, łączniki, spełniłyby swoją rolę. 

Odkopał  je  ze  śniegu,  wybrał  dwumetrowy  i  wyciągnął  go. 

Podparł go inną rurą pod małym kątem i zaklinował w śniegu na głębokość co najmniej trzydziestu centymetrów, kręcąc nim i napierając na niego całym swoim ciężarem. 

Pozostało  mu  najtrudniejsze  -  ustalenie  elewacji.  Mógł 

działać  tylko  na  oko,  bo  nie  znał  siły  wiatru  ani  energii,  jaką wytworzy  jego  prowizoryczna  broń,  ale  ustawił  ją  nisko  w przekonaniu,  że  odbijający  się  i  toczący  ładunek  wybuchowy będzie skuteczniejszy niż bomba, która poleci daleko za rów. 

Zaklinował w śniegu wycelowaną na chybił trafił rurę i zdjął 

z  ramion  plecak.  Wyciągnął  pierwszy  ładunek  wybuchowy, ustawił  jego  przełącznik  na  jedynkę  i  wsunął  go  do  wylotu rury. Zmieścił się z dwuipółcentymetrowym zapasem z każdej strony. 

Mając pierwszy ładunek na dnie rury, wyciągnął następne i ustawił ich zapalniki na dwójkę. 

Gdyby wszystko poszło zgodnie z planem, pierwszy ładunek zadziałałby jak proch w armacie i wystrzelił trzy pozostałe jak pociski. 

Paul  potrzebował  jeszcze  jakiejś  przybitki,  żeby  siła wybuchu nie ominęła pocisków lub ich nie rozerwała. Opróżnił 

plecak i wepchnął go do rury najgłębiej jak mógł. 

Poświecił  w  jej  głąb  i  zobaczył,  że  plecak  nie  wystarczy. 

Rozejrzał  się  i  zastanowił,  co  mógłby  znaleźć  w  skuterze śnieżnym, a potem szybko podjął decyzję. 

Zdjął  swoją  kanadyjską  czapkę  i  niechętnie  wepchnął  ją  do rury.  Po  ubiciu  jej  włożył  do  lufy  pozostałe  pociski,  jeden  na drugi. 

Słyszał w oddali wymianę ognia między Gamay i ludźmi w rowie. Miał nadzieję, że zaraz zrobi im dużą niespodziankę. Ze zdalnym  detonatorem  w  ręku  odczołgał  się  na  bezpieczną odległość,  położył  płasko  na  śniegu  i  wybrał  jedynkę  na urządzeniu. 

Zakrył  głowę  i  nacisnął  przycisk.  Rozległ  się  huk,  rura została  rozerwana  i  jej  kawałki  rozprysły  się  na  wszystkie strony. 

Paul  zobaczył  w  świetle  błysku,  że  ładunki  szybują  w powietrzu.  Obserwował  z  wielką  dumą,  jak  lecą  w  kierunku przeciwników, spadają na śnieg i suną po nim do rowu. 

Przestawił  detonator  na  dwójkę  i  znów  nacisnął  przycisk. 

Trzy  ładunki  eksplodowały  jeden  po  drugim.  Pierwszy  przed rowem, drugi za nim, a trzeci w środku. 

Ogień, dym i śnieg wystrzeliły w górę. Ściany rowu zawaliły się.  Wybuch  jakby  na  moment  zatrzymał  wiatr.  Zanim  znów zaczął  wiać,  Gamay  się  poderwała  i  pobiegła  w  kierunku  celu niczym żołnierz szturmujący plażę. 

Paul podążył  za nią na ile mógł. Kiedy  do  niej dotarł,  zajęła rów bez jednego strzału. 

W  środku  leżeli  trzej  mężczyźni.  Dwaj  wyglądali  na martwych. Trzeci krwawił i był miejscami poparzony. Podniósł 

ręce, po czym doznał szoku i stracił przytomność. 

Gamay rozbroiła ich na wszelki wypadek. 

– No  to  zabezpieczyliśmy  teren  -  podsumował  Paul.  -  Co dalej? 

Gamay oświetliła latarką koniec rowu. Zobaczyli tam ciężkie stalowe drzwi. Przypominały wodoszczelny właz na statku. 

– Sprawdzimy,  czy  zostało  nam  dość  materiałów wybuchowych, żeby się przebić przez tę przeszkodę. 
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Kiedy  Joe  doszedł  do  siebie,  on  i  Kurt  wrócili  do  skutera śnieżnego. Odkopali go i podnieśli. Okazał  się uszkodzony, ale sprawny. Trwałe silniki elektryczne zadziałały, gdy tylko Kurt obrócił akcelerator na zgiętej kierownicy. 

Napęd  był  w  porządku,  ale  baterie  nie.  Wyczerpały  się  w osiemdziesięciu  procentach  i  ikona  na  desce  rozdzielczej błyskała na żółto. 

– Znajdźmy Paula i Gamay - powiedział Joe - zanim będziemy musieli zasuwać pieszo. 

– Najpierw jeden postój. 

Kurt  zjechał  w  dół  zbocza  rozpędem,  żeby  oszczędzić  prąd. 

Zatrzymali  się  przy  przewróconym  ratraku.  Ostatni  ocalały reflektor  świecił  coraz  słabiej,  ale  jego  blask  nadal  tworzył 

bursztynowy krąg na śniegu. 

Kurt  zsiadł  z  pojazdu  i  podszedł  do  ratraka.  Zastał  Yvonne uwięzioną  w  śniegu,  zakopaną  po  szyję.  Miała  bladą, oszronioną twarz. 

Joe dołączył do niego. 

– Może jeszcze żyć. Wykopiemy ją? 

Kurt zerknął na zegarek. Stracili już za dużo czasu. 

– Zostawmy ja - odrzekł i zawrócił do skutera śnieżnego. 

– Ale, Kurt... 

– Zabiła  pół  tuzina  załogantów  „Grishki”  -  odparł  Kurt.  - 

Zastrzeliła ich, kiedy spali. Skończyła lepiej, niż na to zasłużyła. 

Joe  się  nie  spierał.  Wsiadł  z  powrotem  na  skuter  śnieżny  i przytrzymał  się,  gdy  Kurt  otworzył  przepustnicę.  Okrążyli zakopany ratrak i skierowali się w dół ku lodowcowi. 


* * * 

– Trzy... dwa... jeden... 

Paul  i  Gamay  kucali  pięćdziesiąt  metrów  od  stalowych drzwi. Paul nacisnął przycisk na zdalnym detonatorze. Uznali, że  najlepiej  będzie  użyć  dwóch  ładunków  wybuchowych  do wysadzenia  drzwi  i  zachować  dwa  pozostałe  do  zniszczenia turbiny, kiedy dostaną się do środka. 

Eksplozja  zrobiła  trzymetrowy  lej  w  śniegu  wokół  wejścia. 

Kiedy  ogień  zgasł  i  dym  się  rozwiał,  osmalone  i  wgięte  drzwi nadal stały. 

– Nie udało się - stwierdził Paul. 

Obejrzeli skutki wybuchu i zrozumieli w czym problem. Siła eksplozji po prostu odbiła się od drzwi. 

– Potrzeba  czegoś  ciężkiego,  żeby  skierować  wybuch  na drzwi - powiedział Paul. 

– Jeśli  zużyjemy  ostatnie  ładunki,  to  możemy  nie  być  w stanie zniszczyć turbiny - odparła Gamay. 

– Jeśli nie wejdziemy do środka, to nie będziemy w stanie nic zrobić - skontrował Paul. 

– Może powinniśmy staranować drzwi skuterem śnieżnym - 

podsunęła Gamay. - Ten rów to doskonała alejka dojazdowa. 

Paul przytaknął. 

– Warto spróbować. 

Gamay wsiadła na pojazd, a Paul ubił śnieg przed drzwiami i odkuśtykał z drogi. Gamay cofnęła skuter śnieżny do rowu po pochyłości,  która  powstała  po  wybuchu  pierwszego  pocisku moździerzowego. 

Ustawiła pojazd prosto i ruszyła. 

Najpierw jechała wolno, potem odkręciła gaz i zablokowała go.  Kiedy  skuter  śnieżny  nabrał  prędkości,  zsunęła  się  z siedzenia do tyłu i osłaniała głowę, dopóki się nie zatrzymała. 

Spojrzała  w  górę  w  samą  porę,  by  zobaczyć,  jak  skuter śnieżny  pędzi  rowem.  Zawadził  o  jedną  ścianę,  odbił  się  od drugiej  i  skierował  prosto  tuż  przed  uderzeniem  w  stalowe drzwi. 

Jego  przód  z  włókna  szklanego  roztrzaskał  się.  Drzwi  się odkształciły  i  wypadły  z  zawiasów.  Pojazd  przewrócił  się  na bok  i  znieruchomiał  z  wciąż  obracającymi  się  gąsienicami. 

Drzwi upadły na śnieg metr od niego. 

Gamay  wstała  i  popatrzyła  dumnie  na  swoje  dzieło zniszczenia. 

– To  było  dziwnie  satysfakcjonujące  -  oznajmiła,  masując ramię, na którym wylądowała. 

– Dopilnuję, żebyś wystartowała w autorodeo - odparł Paul. 

Przyglądali się drzwiom w blasku lamp z przodu ich kurtek i nie zauważyli, że ranny członek oddziału taktycznego Yvonne ocknął się. Pierwsza eksplozja pozbawiła go przytomności i był 

bezwładny jak szmaciana lalka, kiedy Paul i Gamay kładli go na śniegu obok jego towarzyszy. Oparzenia na jego twarzy i kilka 

krwawiących  ran  po  odłamkach  kazały  im  sądzić,  że  wybuch go zabił, ale mężczyzna żył. 

Zobaczył  wyważone  drzwi,  usłyszał  ich  rozmowę  i  mimo dzwonienia w uszach i dezorientacji wiedział, co musi zrobić. 

Podniósł  się  niezdarnie  i  ruszył  ku  nim.  Wyciągnął  nóż myśliwski  z  pochwy  w  bucie,  ścisnął  go  mocno,  żeby sprawdzić siłę swojej ręki i zaatakował. 

Gamay odwróciła się na odgłos kroków i zobaczyła go. 

– Paul! 

Napastnik rzucił się na nich, przewrócił ją i powalił Paula na ziemię. 

Gamay  patrzyła  z  przerażeniem,  jak  mężczyzna  siada okrakiem na Paulu i unosi nóż nad głowę, żeby zadać zabójczy cios. 

Nagle wygiął się do tyłu i jakaś włócznia przebiła jego pierś. 

Otworzył usta, ale nie wydobył się z nich żaden dźwięk, tylko krew.  Osunął  się  na  bok,  upuścił  nóż  i  znieruchomiał  na śniegu. 

Gamay  podbiegła  do  Paula  i  w  tym  momencie  skuter śnieżmy  zahamował  z  poślizgiem  obok  nich.  Za  kierownicą siedział Kurt. To Joe rzucił włócznię z miejsca pasażera. 

Paul wydostał się spod martwego mężczyzny. 

– Nigdy  nie  myślałem,  że  uszczęśliwi  mnie  widok  kogoś zabitego harpunem. 

Gamay  sprawdziła  stan  napastnika  z  włócznią  wystającą  z piersi. Teraz na pewno nie żył. 

Cofnęła się od niego i odwróciła do Kurta i Joego. 

– Myśleliśmy, że zginęliście. Słyszeliśmy lawinę. 

– Prawie zginąłem - przyznał Joe - ale Kurt mnie odkopał. W 

trakcie tego chyba nawet zrobił sobie przerwę na kawę. 

Kurt  się  roześmiał  i  opowiedział  im  o  swojej  akcji poszukiwawczo-ratowniczej. 

Potem 

wyjaśnił, 

dlaczego 

spowodowali lawinę i co się stało później. 

– Yvonne i jej ludzi już nie ma? - zapytała Gamay. 

– Zamarzła  w  śniegu  -  odrzekł  Kurt  -  ale  coś  się  spod  niego wyłoniło. 

– To znaczy? - spytała podejrzliwie Gamay. 

– Latająca  łódź  Dornier,  którą  kapitan  Jurgenson  awaryjnie wylądował.  Jest  na  górskim  grzbiecie.  Kiedy  Joe  zdetonował 

ładunki  wybuchowe,  lawina  porwała  nagromadzony  przez osiemdziesiąt lat śnieg i odsłoniła ostatnie miejsce  spoczynku samolotu. 

– A ta włócznia? - zapytał Paul. 

– To jeden z hitlerowskich oznaczników używanych podczas tamtej  ekspedycji  -  wytłumaczył  Joe.  -  Znaleźliśmy  kilka takich. 

– Niesamowite - stwierdziła Gamay. 

Kurt przytaknął. 

– Zakładając,  że  zdołamy  powstrzymać  to  wszystko,  fajnie byłoby tu wrócić i odkopać ten stary samolot. 

– Byle w lecie - zastrzegła Gamay. 

– Więc postarajmy się, żeby w ogóle było lato - odparł Kurt. - 

Co tu się działo? 

Gamay  opowiedziała,  jak  po  walce  dotarli  do  drzwi  i  w końcu je wyważyli. 

– Właśnie  zamierzaliśmy  wejść  do  środka.  Przyłączycie  się do nas? 

Kurt się uśmiechnął. W samą porę. 

– Za nic bym tego nie odpuścił. 
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Kurt,  Joe  i  Gamay  weszli  z  wyciągniętą  bronią  do  bunkra. 

Sufit,  ściany  i  podłogę  pokrywała  stal.  Półkoliste  sklepienie pomagało utrzymać ciężar śniegu i lodu powyżej. 

Paul  został  na  straży  blisko  wejścia,  gdzie  ogrzewało  go ciepło z pompowni. 

Gdy tylko znaleźli się poza zasięgiem słuchu, Kurt odwrócił 

się do Gamay. 

– Jak źle jest z nogą Paula? 

– Gorzej  niż  on  się  do  tego  przyznaje  -  odrzekła.  -  Ale krwawienie właściwie ustało. 

Paul  potrzebował  pomocy.  Utrata  krwi  potęgowała  uczucie zimna. Jego organizm walczył z tym. Groził mu szok. 

– Jak  tylko  tu  skończymy,  włamiemy  się  do  kompleksu mieszkalnego  -  powiedział  Kurt.  -  Schronimy  się  tam, przeczekamy zamieć i poszukamy leków. 

Gamay przytaknęła. 

– Myślisz, że napotkamy opór? 

Kurt pokręcił głową. 

– Nikt  nie  zaatakował  Joego  i  mnie  po  tym,  jak  się wydostaliśmy  ze  śniegu.  Nikt  się  nie  pojawił,  żeby  ratować Yvonne. Jeśli ktoś został, to tutaj. 

– Albo dalej - wtrącił się Joe. 

Doszli do otworu szybu w metalowej podłodze. 

Podczas  gdy  bunkier  zbudowano  ze  stali,  szyb  wydrążono, lub  raczej  wytopiono  w  lodowcu.  Ściany  były  gładkie,  otwór miał średnicę czterech i pół metra. Przecinały go dwie stalowe belki.  Kilka  lin  zwisało  z  systemu  bloków  połączonego  z przeciwwagami  i  kołowrotem.  Opadały  w  ciemność  ku czemuś, co nie było wyraźnie widoczne. 

– Wyciąg - stwierdził Joe. 

– Ale nie ma windy - odparła Gamay. - Jak zwykle, kiedy jest potrzebna. 

– Pewnie jest na dole - powiedział Kurt. 

Joe wskazał panel sterowniczy. 

– Chcesz ją wciągnąć na górę? 

– Żeby wiedzieli, że tu jesteśmy? - zapytał Kurt. - Nie, dzięki. 

Zawiesił  broń  na  ramieniu,  wszedł  na  belkę  i  dotarł 

ostrożnie do środkowej liny. 

– Nie powinieneś iść sam - odezwała się Gamay. 

– Mamy tylko dwa ładunki wybuchowe - przypomniał Kurt. 

-  Nie  ma  sensu,  żebyśmy  wszyscy  ryzykowali  życie,  żeby  je podłożyć.  Poza  tym,  mogę  potrzebować  was  oboje  do wciągnięcia mnie z powrotem na górę, jeśli coś pójdzie nie tak. 

Ukucnął,  wyciągnął  nogę  i  zahaczył  stopą  linę.  Chwycił  ją oburącz i zaczął zsuwać się w dół. 

Zjeżdżał  trochę  za  szybko,  więc  ścisnął  linę  mocniej,  żeby tarcie rękawic go spowolniło. Wylądował na dnie szybu prawie bezdźwięcznie i zdjął MP5 z ramienia. 

Przykucnął przy ścianie i rozejrzał się. Był na skrzyżowaniu dwóch  tuneli  -  czy  też  sztolni,  jak  nazywają  to  górnicy.  Jedna 

prowadziła  w  lewo.  Poświecił  w  jej  głąb  i  zobaczył,  że  jest wąska  i  krótka.  Albo  przestano  ją  eksploatować,  albo wydrążono  w  innym  celu.  Pozostawiono  w  niej  narzędzia  i sprzęt, ale nic ważnego. 

Drugi tunel okazał się dwa razy szerszy i dłuższy. Przewody elektryczne  biegły  wzdłuż  bezbarwnej  ściany.  Kurt  podszedł 

bliżej  i  odkrył,  że  ściany  są  półprzezroczyste  do  głębokości kilkunastu  centymetrów.  Dostrzegł  w  nich  metalową  siatkę. 

Przypomniał  mu  się  statek  zanurzalny,  który  staranował 

„Grishkę”. 

Dotknął  ścian.  Były  zimne  i  wilgotne,  ale  nie  gładkie,  tylko dziwnie  ziarniste.  Zrobiono  je  z  lodu,  ale  z  takiego,  jakiego jeszcze  nie  widział.  Mimo  ciepła  wewnątrz  kompleksu,  nie topiły się. 

Zastanawiał  się,  czy  Ryland  i  Yvonne  wykorzystali  swoją algę  do  podparcia  ścian,  czy  też  znaleźli  inny  sposób  na zmodyfikowanie  procesu  tworzenia  się  kryształów  lodu. 

Uznał,  że  te  rozważania  mogą  poczekać  i  zaczął  eksplorować większy  z  tuneli.  Słyszał  i  czuł  buczenie  jakby  maszyny dochodzące z przeciwległego końca. 

Poruszał  się  ostrożnie.  Podłoga  lekko  opadała,  poznaczona równoległymi rowkami od ciągnięcia po niej czegoś ciężkiego. 

Przywierał  do  ściany  i  zapuszczał  się  coraz  dalej.  Buczenie narastało  i  pojawiły  się  szybkie  wibracje.  To  musiała  być turbina. 

Tunel  rozszerzał  się  na  końcu.  Na  wprost  Kurta  ukazał  się ziejący  otwór,  na  prawo  stał  wielki  pojazd  gąsienicowy  z 

okrągłym  wypukłym  przodem.  Przypominał  maszynę  do drążenia tuneli bez tarczy. 

Kurt  obejrzał  pobieżnie  pojazd,  minął  go  i  wszedł  przez otwór do dużej groty. 

Jej  wnętrze  wyglądało  jak  elektrownia  lub  fabryka  z początków  rewolucji  przemysłowej.  Rury  różnej  wielkości przecinały  sufit  i  podłogę.  Prowizoryczny  kocioł  i  silnik parowy  były  połączone  z  przekładniami  redukcyjnymi,  a  te  z kolei z turbiną dostarczoną przez Tunstall Industries. 

Dochodziły do niej dwie rury o dużej średnicy. Biegły przez całe  pomieszczenie  i  znikały  w  ścianie  od  strony  morza. 

Buczenie i szum przywodziły na myśl maszynownię wielkiego statku, ale Kurt nie widział żadnego personelu. 

Zrobił  krok  naprzód  i  dostrzegł  ruch.  Jakiś  mężczyzna  ze strzelbą  wyłonił  się  zza  silnika  parowego.  Strzelił  i  Kurt  się cofnął. Gruby śrut posiekał ścianę i kawałki lodu posypały się na Kurta. 

– Nie  pozwolę  ci  powstrzymać  nas  -  krzyknął  mężczyzna.  - 

Nie teraz. 

Kurt  zajrzał  do  pomieszczenia.  Starszy  człowiek  z ramionami  jak  doker  ukrywał  się  za  silnikiem  parowym. 

Przeładował strzelbę i znów nacisnął spust. 

Kurt  obrócił  się  do  tyłu  i  przywarł  do  ściany.  Mężczyzna wydawał  się  mieć  wprawę  w  posługiwaniu  się  strzelbą.  A nawet  jeśli  nie,  to  strzelanie  z  broni  kaliber  dwanaście  nie wymagało umiejętności snajpera. 

– Yvonne i pozostali nie żyją - odkrzyknął Kurt. - Nie musisz ginąć jak oni. 

Mężczyzna się roześmiał. 

– Byłem gotowy na takie poświęcenie w momencie,  gdy się w to zaangażowałem.  Myślisz,  że teraz  zmienię  zdanie?  Wierz mi, że to ty umrzesz tutaj, nie ja. 

Kurt  ukucnął,  wyjrzał  zza  rogu  i  strzelił.  Iskry  poleciały  ze stalowego  korbowodu  wielkiego  tłoka,  ale  nie  przestał  się poruszać.  Mężczyzna  schował  się  za  silnikiem  i  strzelił  zza niego na ślepo. 

Kurt  znów  się  cofnął.  Nie  miał  szans  dostać  się  do pomieszczenia  pod  ostrzałem,  ale  jak  wcześniej  uświadomili sobie Paul i Gamay, impas to zwycięstwo przeciwnika. 

Zrzucił  plecak  i  wyjął  ładunki  wybuchowe.  Chciał  je zachować  do  zniszczenia  pomp,  ale  miał  nadzieję,  że  jeden, umieszczony we właściwym miejscu, wystarczy. 

Wziął  ładunek,  nastawił  go  na  sekwencję  1  i  uzbroił. 

Przywarł plecami do ściany i przygotował się do rzutu. 

– Wybacz, stary - mruknął do siebie - ale muszę cię usunąć z drogi. 

Wziął zamach i cisnął ładunek za róg. Bomba poszybowała w kierunku samotnego obrońcy groty. 

Rozległy  się  dwa  szybkie  strzały,  ale  Kurt  był  z  powrotem bezpieczny  za  ścianą.  Przyklęknął  i  nacisnął  przycisk  na zdalnym detonatorze. 

Nic. 

Zresetował  urządzenie,  dwa  razy  sprawdził,  że  selektor  jest nastawiony na sekwencję 1 i znów nacisnął przycisk. 

Nadal nic. 

– Co za... 

Zaryzykował  zerknięcie  za  róg  i  natychmiast  zrozumiał. 

Ładunek  wybuchowy  leżał  na  ziemi  w  kawałkach.  Facet zestrzelił go w locie jak rzutek. 

– Cwany staruch. 

Kurt sięgnął do plecaka po ostatni ładunek. Ten postanowił 

zdetonować  w  powietrzu,  pobiec  za  nim  i  wykorzystać eksplozję do osłony jak granat błyskowo-hukowy. 

Zanim zdążył uzbroić ładunek, maszyna obok niego ożyła. 

– Teraz moja kolej - zawołał mężczyzna z głębi groty. 

Pojazd  wielkości  vana  obrócił  się  na  gąsienicach  i  ruszył  w kierunku Kurta, żeby przycisnąć go do ściany i zmiażdżyć. 

Kurt  dał  nura  z  drogi  i  przetoczył  się  w  bok,  ale  maszyna skręciła za nim. 

Cofając się tunelem. Kurt wycelował w nią z MP5 i otworzył 

ogień. Pociski zrykoszetowały od jej pękatego przodu, pojawiły się  wgniecenia  i  kilka  dziur,  ale  pojazd  toczył  się  dalej.  Druga seria też go nie zatrzymała. 

Jego  przód  nagłe  zaczął  wirować.  Strumienie  gorącej  wody wytrysnęły  z  maszyny,  trafiły  w  ściany  i  tunel  natychmiast wypełniła  para.  Widoczność  spadła  prawie  do  zera.  Ale  Kurt wciąż słyszał, że pojazd sunie naprzód. 

Nie  miał  wyjścia,  musiał  się  wycofać,  kiedy  mechaniczny potwór wyłonił się z mgły. Strzelił raz i drugi, ale zrobił tylko 

kilka  następnych  dziur  w  wysokociśnieniowej  kopule.  Skutek był taki, że nowe pióropusze pary o mało go nie poparzyły. 

Schylił się i cofał dalej. Nie zamierzał zdetonować ostatniego ładunku wybuchowego, zwłaszcza w tunelu, gdzie tysiące ton lodu  wisiały  nad  jego  głową,  ale  nie  widział  sposobu  na ominięcie pojazdu, ani na zatrzymanie go. 

Dotarł  tyłem  do  szybu,  uzbroił  ostatni  ładunek  i  posłał  go ślizgiem po lodowej podłodze. 

– Dobrze, że oglądałem curling podczas ostatniej olimpiady. 

Ukrył  się  za  rogiem  szybu  i  nacisnął  przycisk  na detonatorze. 

Tym razem bomba wybuchła. 

Eksplozja  nastąpiła  pod  nieustępliwą  maszyną.  Fala uderzeniowa  odbiła  się  od  sufitu  i  rozeszła  wzdłuż  tunelu  w obu kierunkach. Wdarła się do szybu i rzuciła Kurta na ścianę. 

Kiedy echo zamarło, rozejrzał się. Zobaczył tylko mgłę. 

– Jesteś cały? - zawołał z góry Joe. 

Kurtowi dzwoniło w uszach od strzałów i wybuchu. Ledwo zrozumiał słowa Joego. 

– Jak zawsze - odkrzyknął. 

Wrócił  do  tunelu,  gdzie  widoczność  nie  przekraczała  pół 

metra. Ruszył naprzód, słysząc kapanie wody i syk pary, ale nie pisk  gąsienic  pojazdu,  ani  zgrzyt  jego  obrotowego  przodu. 

Cienka warstwa wrzątku płynęła środkiem korytarza. 

Podszedł  ostrożnie  do  zniszczonego  agresora.  Gąsienice  po obu  stronach  zostały  zerwane  z  kół  napędowych,  dużo  części 

pojazdu  było  pogiętych  i  zniekształconych.  Woda  wyciekała  z jego zbiorników, para unosiła się pod sufit. 

Kurt ominął mniej uszkodzony bok maszyny, uważając żeby się nie oparzyć. Dotarł do jej tyłu i przystanął. 

Eksplozja spowodowała zawał i tunel całkowicie zablokował 

lód.  Przysypał  tylną  połowę  pojazdu  i  zatarasował  drogę  do groty.  Małe  bryły  jeszcze  się  przemieszczały  i  spadały, strumienie  pary  wydobywały  się  z  pęknięć  w  kotle  maszyny. 

Sięgały sufitu i osłabiały go. 

Kiedy Kurt zastanawiał się, ile czasu może zająć przekopanie się na drugą stronę, usłyszał nad sobą trzask. Spojrzał w górę i zobaczył spadający kawał lodu. 

– Pora iść - mruknął. 

Prześliznął się obok wraku i pobiegł do szybu. Wskoczył na platformę i przestawił dźwignię sterowniczą  w pozycję ruchu do góry. 

Platforma  się  uniosła,  ale  wznosiła  się  w  niemiłosiernie wolnym  tempie.  Przytrzymał  się,  gdy  się  zakołysała  od wstrząsu w grocie. 

Nastąpił  nowy  wybuch  pary  i  dalsza  część  tunelu  się zawaliła. Na nieszczęście zdestabilizowało to szyb. Jego ściany popękały i lód spadł z góry. 

Mała  bryła  trafiła  w  liny  i  platforma  zaczęła  się  huśtać. 

Większy  kawał  oderwał  się  od  ściany  piętnaście  metrów  nad Kurtem i mógł go zmiażdżyć. Kurt zrobił unik, ale lód uderzył 

w platformę i przechylił ją niebezpiecznie. 

Joe  i  Gamay  zwolnili  przeciwwagi.  Platforma  wzniosła  się szybko i zatrzymała na górze. 

Kiedy Kurt zeskoczył z niej, ziemia pod ich stopami zadrżała i długi odcinek szybu runął. 

Kurt  spojrzał  w  dół.  Dolną  jedną  trzecią  szybu  wypełniały lód i szczątki. Przeszkoda była nie do pokonania,  a pozostanie na miejscu niebezpieczne. 

– Chyba musimy się ewakuować - powiedziała Gamay. 

Pobiegli  do  wyjścia,  wypadli  w  mroźną  ciemność  i zatrzymali się tuż za progiem wyważonych drzwi. 

– Co  tam  się  stało  na  dole?  -  zapytał  Paul.  -  Wysadziliście turbinę? 

Joe i Gamay spojrzeli na Kurta. 

Kurt popatrzył w dal. Para nadal buchała z rur wylotowych i nic nie wskazywało na spadek ciśnienia. 

Przeniósł wzrok na pozostałych i pokręcił głową. 

– Nie - odrzekł. - Jeszcze nie. 
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Zatoka Fimbul na skraju Lodowca Holtzmana Ryland  Lloyd  siedział  w  pomieszczeniu  jednocześnie luksusowym  i  spartańskim.  Drogi  perski  dywan  pokrywał 

podłogę.  Kryształowy  żyrandol  zwisał  ze  sklepionego  sufitu. 

Smukłe  meble,  przyśrubowane  tam,  gdzie  stały,  zajmowały każdy róg apartamentu. 

Natomiast  ściany  były  szare,  zimne  i  oszronione.  Rury biegły  wzdłuż  sufitu,  izolowane  kable  wiły  się  po  ścianach, przymocowane mocnymi klamrami. 

Temperatura  w  pomieszczeniu  wahała  się  w  okolicach siedmiu  stopni  Celsjusza  i  Ryland  siedział  za  biurkiem  w zimowym  płaszczu  i  spodniach  narciarskich.  Przy  braku iluminatorów  i  świetlików  iluzję  zewnętrznego  świata stwarzały trzy ekrany o wysokiej rozdzielczości zamontowane pionowo  w  ścianie.  Były  połączone  z  systemem  kamer  na statku  i  często  pokazywały  widoki  na  zewnątrz  niego.  W  tej chwili  wyświetlały  obraz  tropikalnej  wyspy  z  piaszczystymi plażami nad turkusowym morzem. 

Ryland  sam  zrobił  to  zdjęcie  kilka  lat  wcześniej  podczas żeglugi  swoim  jachtem  po  Oceanie  Indyjskim.  Rodziny mieszkające na wyspie właśnie się przeprowadzały na większą i bardziej suchą sto mil morskich dalej. 

Robiły to niechętnie i tylko dlatego, że ich wyspę nawiedzały powodzie  z  roku  na  rok  coraz  bardziej  niebezpieczne.  Zmiana 

klimatu  powodowała  wzrost  poziomu  morza  i  nasilenie sztormów, więc to miejsce stało się nie do zamieszkania. Ale po sukcesie  Rylanda  sytuacja  miała  się  odwrócić.  Ryland spodziewał  się,  że  za  dziesięć  lat,  kiedy  poziom  morza  się obniży, wyspa będzie dwa razy większa i stanie się następnym azylem. 

Wyłączył  obraz,  wstał,  podszedł  do  drzwi  i  otworzył  je. 

Wyszedł na korytarz, skręcił w lewo i skierował się do centrum dowodzenia na statku. 

W  korytarzu  było  jeszcze  zimniej  niż  w  apartamencie Rylanda, ale tutaj ściany zrobiono z szarobiałego lodu, a nie ze stali. Pokrywała je siatka chłodząca, żeby się nie roztopiły. 

Tu i tam ze ścian wystawały wężownice chłodzące. Biegły w głębszych  częściach  konstrukcji,  żeby  wewnętrzne  wsporniki miały temperaturę dużo poniżej zera, jako że większość statku o nazwie „Goliat” zbudowano ze wzmocnionego lodu. 

Ryland  doszedł  do  drzwi  na  końcu  korytarza  i  wszedł  do sterowni. Było to jedno z niewielu pomieszczeń, skąd rozciągał 

się  widok  na  zewnątrz.  Szereg  niskich,  ale  szerokich  okien  z szybami 

pokrytymi 

wielowarstwową 

powloką 

przeciwodblaskową wychodził na dziób statku. 

Widać  tam  było  jedynie  śnieg  i  lód.  Ani  kominów,  ani pokładów,  ani  kotwic,  ani  łodzi  ratunkowych.  Tylko  zwały lodu przykryte teraz świeżym śniegiem. 

Na  zewnątrz  statek  wyglądał  jak  mała  góra  lodowa.  Miał 

nieregularne linie i jedną stronę w większości płaską, a dziwnie ukształtowana  część  drugiej  zwisała  nad  wodą.  Mały  lodowy pagórek  blisko  dziobu  skrywał  kamery  i  kilka  odbiorników 

satelitarnych.  W  większym  na  rufie  mieścił  się  hangar helikoptera. Izolowanych i pomalowanych na biało drzwi, żeby nie  różniły  się  od  śniegu  i  lodu  mógłby  pozazdrościć  każdy hollywoodzki  scenograf.  Otwierały  się  za  dotknięciem przycisku, a śmigłowiec wysuwał się i wsuwał na przenośniku taśmowym. 

Energii  elektrycznej  dostarczały  dobrze  zamaskowane baterie słoneczne. Ale do wprawienia wielkiego statku w ruch potrzebne  były  moc  i  moment  obrotowy.  Do  napędu  służyły dwa ogromne diesle wielkości autobusów miejskich połączone z  czterema  wielkimi  śrubami  pod  kadłubem.  Trzy  ciężkie gondole ze sterami strumieniowymi zamontowane wzdłuż osi kila  zapewniały  stabilność,  balast  i  zwrotność  w  ciasnych miejscach. 

Ponieważ  widoczne  w  podczerwieni  ciepło  wydechu mogłoby  ich  zdradzić,  silniki  wyłączano,  kiedy  ich  nie używano. A kiedy pracowały, skomplikowany system mieszał 

spaliny  z  zimnym powietrzem doprowadzanym przez otwory na całym statku. 

Ryland wiedział, że system nie jest doskonały. Gdyby wojsko jakiegoś  dużego  państwa  zaczęło  go  szukać,  w  końcu  by  go znalazło. A wtedy „Goliat” nie obroniłby się, Ryland nie miał co do  tego  złudzeń.  Poza  dwiema  bateriami  pocisków przeciwlotniczych kupionymi na czarnym rynku w Angoli, na statku nie było takiego uzbrojenia, jak na okręcie wojennym. 

Ale  tak  naprawdę  nie  było  ono  potrzebne.  „Kadłub”  ze wzmocnionego  lodu,  bardziej  wytrzymałego  od  zbrojonego betonu,  miał  grubość  dziesięciu  metrów.  Pociski  Tomahawk 

rozpłaszczałyby  się  na  nim  jak  wypluwane  papierowe  kulki. 

Półtonowe  bomby  odbijałyby  się  od  górnego  pokładu  jak żołędzie od dachu samochodu. Statek Rylanda nie ucierpiałby podczas żadnego ataku z wyjątkiem nuklearnego. 

Oczywiście  dopadliby  go,  ale  ich  najbliższe  okręty znajdowały  się  w  tej  chwili  na  drugim  końcu  świata.  Żeby zwyciężyć,  Ryland  musiał  tylko  wprowadzić  „Goliata”  w  Prąd Wiatrów Zachodnich i wypuścić tam algę pompowaną teraz do przepastnego wnętrza statku. 

Potem  wszelkie  wściekłe  bombardowania  nic  by  już  nie dały.  Nadejście  nowej  epoki  lodowcowej  stałoby  się nieuniknione. 

– Jaka sytuacja? - zapytał kapitana statku. 

Kapitana  wyręczył  stojący  obok  niego  Ober,  którego ściągnięto  z  platformy  wydobywczej,  żeby  dopilnował 

załadunku  „Goliata”.  Operacja  była  trudna,  bo  statek  był 

dłuższy,  szerszy  i  pod  każdym  względem  większy  od tankowców Lianga. 

– Baza Zero  zasygnalizowała rozpoczęcie pompowania dwie godziny temu. 

– I? - spytał Ryland. 

– To sto trzydzieści kilometrów stąd - przypomniał mu Ober. 

-  Nawet  przy  maksymalnym  tempie  przepływu  pierwsze strużki wody dotrą do nas za godzinę. 

– Pompują pełną parą? 

– Na to wygląda. 

– Wygląda?  -  powtórzył  Ryland,  który  nie  cierpiał 

niedbalstwa. - Dlaczego nie sprawdzisz, żeby się upewnić? 

– Próbowaliśmy - odparł Ober. - Nie odpowiadają. 

W głowie Rylanda zadźwięczał dzwonek alarmowy. 

– Co to znaczy? 

– Próbowaliśmy na falach krótkich i przez satelitę - wyjaśnił 

kapitan. - Ich radio i telefon satelitarny Yvonne milczą. Nie ma połączenia. Prawdopodobnie z powodu zamieci. 

– Używałem  telefonu  satelitarnego  podczas  huraganu  - 

odparował Ryland. 

– Komercyjnego  - przypomniał  mu kapitan.  - Stworzyliśmy własny system, żeby nikt nas nie wytropił. Jest prowizorycznie połączony  z  platformą  danych  z  jednego  satelity.  Nie  jest  tak dobry, jak sieć komercyjna. 

Kapitan miał rację, ale Ryland wyczuwał niebezpieczeństwo. 

– Próbujcie  dalej  -  polecił.  -  Chcę  mieć  meldunek  co  pół 

godziny, dopóki nie skontaktujecie się z nimi.  - Odwrócił się z powrotem  do  Obera.  -  Zrób,  co  możesz,  żeby  przyspieszyć załadunek. 

– Już  to  robimy  -  odrzekł  Ober.  -  Obniżamy  ciśnienie  na naszym  końcu  rurociągu.  Przy  podciśnieniu  tutaj  i nadciśnieniu  tam  woda  będzie  płynęła  dużo  szybciej.  Za godzinę  powinniśmy  zacząć  napełniać  zbiorniki.  Ale  cały ładunek przyjmiemy za pięć lub sześć godzin. 

Ryland 

to 

rozumiał. 

Przemieszczenie 

trzystu 

osiemdziesięciu  milionów  litrów  wody  musiało  potrwać. 

Spojrzał na ekran ze wskazaniami z rurociągu. Umieszczone w 

nim czujniki pokazywały, że pierwsze krople wody z jeziora są w  odległości  zaledwie  trzydziestu  kilometrów.  Tempo  i wielkość przepływu stale rosły. 

Nie  uspokoiło  go  to,  ale  gdyby  coś  poszło  nie  tak,  rurociąg zostałby zamknięty. 

– Postarajcie  się  to  przyspieszyć  -  powiedział  -  I  dajcie  mi znać, jak moja siostra się odezwie. 
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Baza Zero 

Kurt i Joe stali w słabo  oświetlonym module mieszkalnym, gdzie  kiedyś  Yvonne  miała  swoje  stanowisko  dowodzenia. 

Metr od nich Paul leżał z podniesioną nogą na prowizorycznym łóżku,  a  Gamay  opatrywała  mu  ranę  tym,  co  znaleźli  w apteczce. 

Po  zapewnieniu  Paulowi  najlepszej  opieki,  jaką  mogli,  Kurt skupił uwagę na laptopie Yvonne, który zostawiła na biurku w głównym  module  mieszkalnym.  Ekran  wyświetlał  schemat rurociągu  ze  wskazaniami  ciśnienia,  temperatury  i  tempa przepływu. 

Drugi  wyświetlacz  informował  o  stanie  turbiny  w  grocie pod  powierzchnią  lodowca.  Pracowała  irytująco  wydajnie  i rurociąg przesyłał ogromne ilości wody. 

– Zrobiliśmy  wszystko  poza  zamknięciem  tego  rurociągu  - 

podsumował Kurt. 

– To pech, że zawał nie dosięgną! groty - powiedziała Gamay, wciąż bandażując nogę Paula. 

– Pech nie miał z tym nic wspólnego - odrzekł Kurt. - Jak na chwilę zajrzałem do środka, to zobaczyłem, że podparli ściany i sufit. 

– Możecie coś zrobić z tym komputerem? - zapytał Paul. 

Kurt i Joe próbowali. Bez skutku. 

– Nie mamy  dostępu. Na monitorze jest po prostu to samo, co  widzi  tamten  facet  na  dole.  Innymi  słowy,  możemy obserwować, co się dzieje, ale nie możemy z tym nic zrobić. 

– A  gdybyśmy  odzyskali  ostatnią  paczkę  materiałów wybuchowych?  -  podsunął  Joe.  -  Tamtą,  którą  zgubiliśmy  w lawinie. 

– Nie  wiadomo,  gdzie  ona  jest  -  odparł  Kurt.  -  Zacząłeś spadać przy skuterze śnieżnym, a skończyłeś sto metrów dalej. 

Nawet  gdybyśmy  ją  znaleźli,  cztery  małe  ładunki  nie  utorują nam drogi przez zawalony tunel. 

– A wrzucenie ich z góry jest niewykonalne - dodała Gamay. 

- Paul i ja już to sprawdziliśmy. 

Paul jęknął i odepchnął jej rękę od rany. 

– Uważaj z tym antyseptykiem. 

– Przynajmniej nadal coś czujesz - powiedziała. - To dobrze. 

Kurt spojrzał na nich. Paul już nie krwawił, ale był blady. 

– A gdybyśmy wyłączyli zasilanie? - spytał Joe. 

– Wierz  lub  nie  -  odrzekł  Kurt  -  oni  używają  silnika parowego do napędu turbiny. Podziwiałem go, zanim ten stary facet  zaczął  strzelać  do  mnie.  Przypuszczam,  że  wykorzystują do tego tę samą warstwę geotermalną, co do wytopienia dziury przez lodowiec. Więc nie ma żadnego zasilania do wyłączenia, wszystko jest samowystarczalne. 

Kurt  przysunął  się  bliżej  do  ekranu  komputera  i  przyjrzał 

przepływowi cieczy przez rury. Zobaczył, że woda przyspiesza i przybywa jej, a ciśnienie na drugim końcu rurociągu spada. 

– Co z tego rozumiesz? - zawrócił się do Joego. 

– To  musi  być  system  próżniowy  -  odparł  Joe.  -  Na  wzór koncepcji  hyperloop.  Obniżają  ciśnienie  na  przeciwległym końcu, żeby zmniejszyć opór i zwiększyć przepływ. Domyślam się, że mają dwie pompy. Jedna tu na górze wytwarza ciśnienie i tłoczy wodę, a druga tam na dole wysysa ją z rurociągu jak z gigantycznej słomki. 

– To  ma  sens  -  przyznał  Kurt.  -  Tunstall  wysłała  dwie turbiny, a widziałem na dole tylko jedną. 

– Wydajesz  się  zadowolony  z  tego  -  zauważył  Joe.  -  Co kombinujesz? 

– To  proste  -  odrzekł  Kurt.  -  Jeśli  nie  możemy  wyłączyć  tej pompy,  to  może  uda  nam  się  dotrzeć  do  wylotu  rurociągu  i wyłączyć tamtą. Albo przestawić ją na wsteczny bieg i rozwalić cały system. 

– To jest możliwe? - zapytała Gamay. 

– Warto spróbować - odpowiedział Kurt. - Zwłaszcza jeśli oba układy  mają  takie  same  turbiny,  o  jednakowej  mocy.  Kiedy ciśnienie  w  rurociągu  niebotycznie  wzrośnie,  możemy  nawet być w stanie zniszczyć go od wewnątrz. 

Joe wstał i przeciągnął się. 

– To  już  jakiś  plan.  Ale  koniec  tego  rurociągu  jest  sto trzydzieści  kilometrów  stąd.  Jak  się  tam  dostaniemy?  Nasz skuter  śnieżny  ma  prawie  rozładowane  baterie,  a  w  drugim trzeba naprawić przód, żeby mógł jechać. 

– Nasz dowiezie nas do Jayhawka - ocenił Kurt. 

– W którym nie ma paliwa - przypomniał Joe. 

Kurt przytaknął. 

– To prawda, ale baterie i paliwo może zastąpić wiatr. I kiedy ten  sztorm  zakończy  obrót,  będzie  wiało  prosto  w  kierunku wybrzeża. 

Joe pokręcił głową. 

– Nie wyprzedzimy algi. 

– Fakt  -  zgodził  się  Kurt  -  ale  przy  odrobinie  szczęścia zdążymy  dotrzeć  do  morza,  zanim  zbyt  duża  jej  ilość  trafi  do wody. 
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Jazda  do  helikoptera  minęła  bez  przygód.  Skuter  śnieżny spisał  się  bez  zarzutu  i  prądu  w  bateriach  wystarczyło.  Kiedy zatrzymali  się  przy  ośnieżonym  Jayhawku,  wskaźnik naładowania pokazywał jeszcze dwanaście procent. 

– Jestem  zaskoczony,  że pamiętałeś,  gdzie wylądowaliśmy  - 

powiedział Kurt, gdy reflektory pojazdu oświetliły śmigłowiec. 

Oczyścili jego drzwi ze śniegu, dostali się do środka i wyjęli plastikową skrzynkę ze śnieżną wyścigówką. Kurt otworzył ją i wyciągnął  elementy  ramy  z  włókna  węglowego.  Proste  śruby połączyły je ze sobą, a łatwe do obrócenia dźwignie docisnęły je mocno. 

Zamontowali ramę na trójnogu z szerokich nart. Kiedy Kurt wszystko  dokręcił,  Joe  przymocował  hamakowe  siedzenia  z nylonu balistycznego. 

– Niezupełnie fotele ortopedyczne - stwierdził. 

– I szkoda, że niepodgrzewane - dodał Kurt. 

Joe  rzucił  na  siedzenia  dodatkowe  zimowe  ubrania,  które zabrali z kompleksu Yvonne. 

– Mówisz i masz. 

Kiedy  Kurt  instalował  maszt  i  żagiel,  Joe  włożył  do bagażnika broń, amunicję i sprzęt, który według niego mógł się przydać. Potem ulokował się na siedzeniu. 

Kurt  zrobił  to  samo  i  częściowo  rozwinął  żagiel.  Wiatr natychmiast  go  wypełnił  i  ruszyli  w  kierunku  lodowca  i wybrzeża. 

– Nie zapomnieliśmy o czymś? - zapytał Kurt. 

– Tylko o zdrowym rozsądku - odparł Joe. 

Joe  nawigował,  a  Kurt  wykonywał  jego  polecenia. 

Podróżowali  głównie  po  miękkim  śniegu,  który  spadł  w  nocy lub został nawiany przez zamieć. Sunęli zdumiewająco gładko, choć Kurt stałe zmagał się z wiatrem i trymował żagiel. 

W  przeważającym  stopniu  wykorzystywał  tylko  połowę żagla,  co  poprawiało  stabilizację  i  ułatwiało  manewrowanie. 

Przez  godzinę  pokonali  pięćdziesiąt  kilometrów.  W 

ocieplanych  kurtkach,  butach  i  rękawicach  nie  czuli  zimna. 

Doskwierał im głód, ale Joe miał na to sposób. Wyciągnął dwie plastikowe butelki specjalnego napoju. 

– Co to jest? - zapytał podejrzliwie Kurt. 

– Połączenie  białka,  elektrolitów  i  wysokokalorycznej mieszanki  smalcu  z  lekkostrawnymi  węglowodanami.  - 

Mówiąc  to,  Joe  potrząsnął  swoją  butelką,  otworzył  ją  i  wypił 

łyczek. - Jest tylko jeden problem. Będziemy potrzebowali łyżki. 

Kurt  oddał  mu  cugle,  opuścił  szalik,  podniósł  kominiarkę  i przechylił własną butelkę. 

Mieszanka  miała  konsystencję  błota,  ale  zdołał  wycisnąć porcję do ust. 

– Pierwszy  napój,  który  muszę  żuć  -  powiedział.  -  Smakuje jak trociny zmieszane z pastą do zębów i olejem rycynowym. 

– Olej  rycynowy  poprawiłby  smak  -  odrzekł  Joe.  -  Jedna butelka to trzy i pół tysiąca kalorii. 

Kurt ścisnął mocniej butelkę i wdusił w siebie więcej papki. 

– Tysiąc kalorii to wszystko, co mogę przyjąć. 

Niebo  jaśniało.  Kurt  rozwinął  trochę  więcej  żagla  i  śnieżna wyścigówka przyspieszyła. Mknęli po najgładszej części swojej trasy  -  głębokim,  ubitym  śniegu  na  lodowcu.  Z  wiatrem  w plecy pędzili osiemdziesiąt kilometrów na godzinę. 

Nie mając wiele do roboty, Joe zaczął studiować drogę przed nimi  na  ekranie  tabletu.  Przebieg  rurociągu  był  nałożony  na satelitarny  obraz  terenu.  Joe  prześledził  uważnie  odcinek  za odcinkiem aż do wybrzeża, gdzie rurociąg kończył się w zatoce Fimbul. 

Mimo przelotów rozpoznawczych P-8 marynarki wojennej i satelitów  NUMA  przed  sztormem  Joe  nie  znalazł  przy  końcu rurociągu  niczego,  co  mogłoby  być  drugą  stacją  pomp.  Co dziwniejsza,  odkrył  pewien  problem.  Nie  dla  NUMA,  lecz  dla Rylanda. 

– Opowiedz  mi  jeszcze  raz  o  planie  Rwący  Lód  -  poprosił 

Kurta.  -  Ale  nie  o  górach  lodowych,  tylko  o  powołaniu Jurgensona  do  wojska  i  poszukiwaniu  „magicznej  cieczy”, którą znalazł. 

– Zamierzali  wpuścić  algę  do  zatoki  i  spowodować zamarznięcie rosyjskiego portu. 

– Tak myślałem. - Joe uniósł tablet i odwrócił go do Kurta. - 

Spójrz na zatokę Fimbul. Co widzisz? 

Kurt zerknął szybko na ekran i wrócił do swojego zajęcia. 

– Głęboką zatokę z półkolem lodu morskiego tam, gdzie ona otwiera się na ocean. Co mi umyka? 

– Nic  -  odparł  Joe.  -  Widzę  to  samo.  Ale  same  kontury wskazują,  że  to  stojąca  woda,  gdzie  prawie  nie  ma  cyrkulacji. 

Jak myślisz, co się stanie, jeśli Ryland zacznie wpompowywać algę do zatoki? 

– Woda  szybko  zamarznie  -  odrzekł  Kurt.  -  Stały  lód  będzie się  tworzył  od  brzegów  w  kierunku  środka  i  zablokuje  zatokę tak, jak planowali hitlerowcy. 

Joe przytaknął. 

– A  reszta  algi  zostanie  w  niej  uwięziona.  Między  innymi dlatego  powstanie  naturalnej  epoki  lodowcowej  trwa  tysiące lat. Ponieważ alga sama zamyka sobie drogę dalej, tylko bardzo małe jej ilości trafiają przez wieki do oceanu. 

– Ryland próbuje rozwiązać to w ten sposób, że napełnia nią tankowce i opróżnia je na drugim krańcu oceanu - powiedział 

Kurt. 

– I jeśli jest taki sprytny, to podobnie zrobi tutaj - dodał Joe. - 

Nie  zadowoli  go  sączenie  się  algi  do  zatoki  i  jej  powolne przemieszczanie  się  do  oceanu  oddalonego  o  osiemdziesiąt kilometrów. 

– Mógłby zbudować normalny rurociąg od wylotu lodowego tunelu do zatoki? - spytał Kurt. 

– To zależy - odparł Joe. - Jak duży jest wylot? 

– Z  tego  co  widziałem  w  grocie,  rura  ma  średnicę  około  stu dwudziestu centymetrów. 

Joe skinął głową. 

– To by się zgadzało z oceną tunelu z komputera Hirama. Jak myślisz,  ile  trwałaby  budowa  osiemdziesięciokilometrowego rurociągu o takiej średnicy? 

Kurt się zastanowił. 

– Ropociąg alaskański budowano około trzech lat. Ma prawie tysiąc  trzysta  kilometrów  długości,  co  daje  jakieś  czterdzieści kilometrów  miesięcznie.  A  pracowało  przy  tym  pięćdziesiąt tysięcy ludzi. 

– I on jest nadziemny - przypomniał Joe. 

– Słuszna  uwaga  -  powiedział  Kurt.  -  Nawet  gdyby  Ryland miał  tysiąc  robotników,  w  co  wątpię,  mógłby  kłaść  najwyżej parę  kilometrów  rury  miesięcznie  w  wypełnionej  lodem zatoce. Nawet przy użyciu wielu okrętów podwodnych. 

Joe przytaknął. 

– To  powolna  praca,  nawet  przy  dobrej  pogodzie. 

Uczestniczyłem w czymś takim w Zatoce Meksykańskiej. 

Kurt zrozumiał, do czego zmierza Joe. 

– Ryland ma tam statek. 

– Tak się domyślam - odrzekł Joe. - Tankowiec. Albo kilka. 

Kurt  ścisnął  mocniej  rumpel  i  odchylił  się  do  tylu.  Ustawił 

żagiel  tak,  żeby  przecinać  białą  połać  ostrym  baksztagiem  i wyścigówka śnieżna nabrała jeszcze większej prędkości. 

Tankowiec  oznaczał,  że  alga  jest  dopiero  magazynowana. 

Dżinn  był  jeszcze  w  butelce  i  mieli  szansę  zapobiec  jego wypuszczeniu. 

– Jesteś geniuszem - pochwalił Joego. - Zdaj relację Rudiemu przez  telefon  satelitarny.  Powiedz  mu,  żeby  szukał  statku  w zatoce  i  zawiadom  go,  że  jeśli  zatrzymamy  ten  statek, pokrzyżujemy Rylandowi plany. 



57. 

Joe  połączył  się  przez  telefon  satelitarny  z  centrum taktycznym  NUMA  w  Waszyngtonie,  gdzie  zebrali  się  Rudi, Hiram i Lee Garland. 

Głos  Joego  zanikał  i  nie  mogli  wyłowić  jego  słów  ze zniekształceń  przerywanego  sygnału.  Rudi  odwrócił  się  do satelitarnego kowboja. 

– Dlaczego jest taki kiepski odbiór? 

– Sztorm  powoduje  zakłócenia  -  odparł  Garland.  -  Jestem zaskoczony, że w ogóle coś słyszymy. 

– Musimy wiedzieć, co mówi Joe - powiedział Rudi. - Możesz coś z tym zrobić? 

Garland pokręcił głową. 

– Możemy  wzmocnić  nasz  sygnał  i  wysłać  im  wiadomość, ale  w  przenośnym  sprzęcie  nie  podwoi  się  nagle  mocy nadawania,  żeby  dobrze  działał  w  sztormie.  Proponuję zasugerować  im  użycie  łącza  danych.  To  jak  esemesowanie. 

Wykorzystuje 

dużo 

mniejszą 

szerokość 

pasma 

niż 

telekomunikacja głosowa i taki przekaz może się przebić. 

– Zrób to - polecił Rudi. 

Garland  wysłał  wiadomość  z  wyjaśnieniem,  jaki  mają problem  i  instrukcją  użycia  łącza  danych.  Minęła  minuta, zanim dostali odpowiedź. Esemes pojawił się na dużym ekranie z przodu sali. Tekst wyglądał jak napisany przez Tarzana. 

„Pompy  nadal  działają.  Rurociąg  nietknięty.  Jedno  i  drugie poza zasięgiem. Plan Rylanda niezagrożony”. 

Rudi przeczytał to ze stoickim spokojem. 

– Dwa niepowodzenia, ale jeszcze mamy szanse - odezwał się obok niego Hiram. 

Przyszła druga wiadomość. 

„Sabotażyści  na  tankowcach  Lianga  gotowi.  Zaskoczyć  ich, bo inaczej zatopią”. 

Rudi skinął głową do Garlanda. 

– Zasygnalizuj im, że zrozumieliśmy. I przekaż informację o sabotażystach marynarce wojennej. Oni śledzą statki Lianga. 

– Są blisko? - zapytał Yaeger. 

– Tak  ostatnio  słyszałem  -  odrzekł  Rudi.  -  O  ile  wiem, drużyny  SEAL  są  gotowe  do  ataku  na  trzy  tankowce,  a brytyjskie jednostki SAS na dwa pozostałe.  Plan jest taki, żeby uderzyć jednocześnie. 

Kiedy  Garland  odpisywał,  przyszła  trzecia  wiadomość  od Joego. 

„Paul i Gamay nadal w stacji pomp. Paul ranny, ale stabilny. 

Sugerowana  jak  najszybsza  ewakuacja.  Kierujemy  się  na wybrzeże.  Ryland  musi  mieć  statek.  Wielki.  Znajdźcie  go  w zatoce Fimbul. A my unieruchomimy. Jakoś”. 

Rudi przez moment był zaskoczony. 

– Statek? - zwrócił się do Hirama. - Czy to możliwe? 

Yaeger rozłożył ręce. 

– Nie wiem jakim cudem. Satelity wielokrotnie przelatywały nad tamtą zatoką przed załamaniem pogody. Zobaczylibyśmy ślad ciepła, gdyby tam operował jakiś statek. Zwłaszcza duży. 

Rudi spojrzał na Garlanda. 

– Co o tym myślisz? 

Garland pokręcił głową. 

– Detektory  podczerwieni  w  naszych  satelitach  są  bardzo czułe.  Duży  statek  operujący  na  zimnym  oceanie  to najłatwiejsza  do  wykrycia  rzecz  na  świecie.  Nie  wiem,  jak moglibyśmy go przeoczyć. 

– A jeśli to okręt podwodny? - zapytał Rudi. 

Hiram uniósł brwi. 

– To możliwe. 

Rudi odwrócił się z powrotem do Garlanda. 

– Przekaż im, że nie widzieliśmy niczego, co by wskazywało na obecność statku, ale rozważamy ewentualność, że jest tam okręt podwodny. 

Garland  wysłał  wiadomość  i  czekali.  Odpowiedź  była stanowcza. 

„Nie  okręt  podwodny.  Musi  być  większy.  Szukajcie supertankowca  lub  zbiornikowca,  albo  kilku.  Ryland potrzebuje przetransportować z zatoki dużą ilość algi”. 

Teraz Rudi zrozumiał. Znów spojrzał na Garlanda. 

– Możemy zrobić kolejny przelot? 

– To  nic  nie  da  -  odparł  Garland.  -  Tam  jest  gruba  warstwa chmur.  Niczego  przez  nią  nie  zobaczymy.  Ani  w  świetle 

widzialnym, ani w podczerwieni, bo promieniowanie zostanie rozproszone i pochłonięte. 

Rudi  zerknął  na  ekran  meteorologiczny,  gdzie  sztorm  miał 

postać  wirującej  masy  chmur,  która  zasłaniała  wszystko  pod nią jak mgła wojny w strategicznych grach komputerowych. 

– Co jeszcze mamy? - zapytał. - Coś musi być. 

– Radar  -  podsunął  Garland.  -  Mamy  długofalowy  do rozpoznawania  konturów  lądu,  ale  obraz  nie  będzie  wyglądał 

jak zdjęcie. Bardziej jak rentgen. 

– Da się na nim odróżnić statek od otoczenia? 

Garland skinął głową. 

– Powinniśmy  mieć  dużo  mocniejsze  odbicie  od  stalowego kadłuba statku niż od śniegu i lodu czy wody. 

Rudi był zadowolony. 

– Przekieruj  tam  tego  satelitę  jak  najszybciej.  Musimy zobaczyć, co jest pod chmurami. 
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Przeszukiwanie zatoki radarem okazało się rozczarowujące. 

Tylko śnieg, lód i woda. Ani śladu statku. Nawet kiedy Hiram użył oprogramowania do wyostrzania szczegółów, niczego nie zobaczyli. 

– Co nam umyka? - zapytał Rudi. 

Hiram potarł zarost na podbródku. 

– Jeśli  statek  jest  ukryty  w  jakimś  schronie,  jak  niemieckie okręty  podwodne  w  Saint-Nazaire  i  Lorient,  to  go  nie wypatrzymy. 

To wydawało się Rudiemu nieprawdopodobne. 

– Największe schrony U-Bootów miały sto metrów długości. 

Ryland  musiałby  zbudować  dziesięć  razy  większy.  Szerszy  i wyższy.  I  musiałby  go  wykuć  w  niestabilnym  lodzie  na kruszącym  się  krańcu  lodowca.  Może  skonstruowali  jakąś osłonę wzdłuż brzegu. Z białej tkaniny pokrytej śniegiem. 

Hiram pokręcił głową. 

– Wątpię, żeby wytrzymała tamtejsze warunki pogodowe. 

– Wiązka radarowa przeniknęłaby przez tkaninę - wtrącił się Garland  -  i  odbiłaby  się  od  statku.  Zobaczylibyśmy  go  jak  na zdjęciu rentgenowskim. Jak broń ukrytą w walizce. 

Rudi się poddał. 

– To jest jak szukanie królika Harveya. 

Hiram się zastanowił. 

– Może nie Harveya, tylko Habakuka. 

– Królika Habakuka? - zapytał Rudi. 

– Proroka  Habakuka  -  odparł  Hiram  i  wyjął  jakąś  kartkę  z teczki  na  akta  przed  sobą.  -  „Spójrzcie  na  ludy  wokoło”  - 

zacytował  -  „a  patrzcie  pełni  zdumienia  i  trwogi:  gdyż  Ja dokonuję za dni waszych dzieła - nie dacie wiary, gdy wieść o nim przyjdzie”. Księga Habakuka, rozdział 1, werset 5. 

– To ze Starego Testamentu? - spytał Garland. 

Hiram przytaknął. 

– Napisane  przez  żydowskiego  proroka  w  siódmym  wieku przed  naszą  erą.  Mówił  do  swojego  ludu  o  nadchodzącym gniewie  bożym.  Właśnie  miał  przeobrazić  ich  świat.  I zamierzał zrobić to brutalnie. 

– Coś  jak  nasz  apokaliptyczny  przyjaciel  Ryland  -  zauważył 

Rudi. - Dlaczego to przytoczyłeś? 

– Bo Kurt zobaczył to imię na modelu w gabinecie Rylanda. 

Zamieścił je w swoim raporcie, ale bardziej koncentrował się na cytacie George'a Bernarda Shawa o „nierozsądnym człowieku”. 

Poszedłem tropem jego informacji. Jak wszystko inne, czego się dowiedzieliśmy  o  Rylandzie,  co  widać,  to  jedno,  a  co  jest ukryte, to drugie. 

Rudi zmarszczył czoło. 

– Nie  rozumiem,  jak  religijny  cytat  sprzed  dwóch  tysięcy siedmiuset łat ma nam pomóc teraz. 

– Chodzi o to - odrzekł Hiram - że imię jego autora to również kryptonim  tajnego  planu  aliantów  z  czasów  drugiej  wojny światowej.  Hitlerowcy  mieli  swoje  plany  co  do  lodu,  a  my swoje. W tym wypadku, projekt Habakkuk. 

– Mów - zachęcił go Rudi. 

– Pomysł był prosty. W pierwszym okresie wojny niemieckie U-Booty  bezkarnie  zatapiały  alianckie  konwoje  na  środku Atlantyku.  Uparcie  trzymały  się  tak  daleko  od  alianckich  baz, że  nawet  samoloty  o  największym  zasięgu  startujące  ze wschodniego  wybrzeża  Stanów,  południowego  krańca Grenlandii  i  zachodniej  Anglii  nie  mogły  do  nich  dolecieć. 

Obszar  o  szerokości  tysiąca  mil  morskich  pozostawał 

niepatrolowany. I tam wilcze stada dokonywały ataków. 

– Człowiek nazwiskiem Geoffrey Pyke wpadł na pomysł, jak to zmienić. Chciał zbudować ogromny lotniskowiec i ulokować go  na  środku  oceanu.  Początkowo  zaproponował  długość dziewięciuset  metrów,  inni  nawet  większą  konstrukcję, wielkości  lotniska  polowego.  Ten  okręt  miał  umożliwić samolotom przeciwpodwodnym loty nad całym Atlantykiem i zniszczenie wilczych stad. 

– Brzmi nieprzekonująco - stwierdził Garland. 

– Tak było. Na taki okręt poszłoby tyle stali, co na całą flotę i naczelne  dowództwo  nie  zamierzało  przeznaczać  takiej  ilości materiału  na  coś,  co  uważało  za  loterię.  Ale  potem  Pyke zaproponował zbudowanie tego ogromnego okrętu z lodu. On i jego  zespół  opracowali  nawet  mieszankę  zamarzniętej  wody, trocin i miazgi drzewnej, która okazała się dużo mocniejsza od samego lodu i odporniejsza na topnienie. Nazwał ją pykrytem i twierdził,  że  może  być  produkowana  w  blokach,  a  potem kształtowana i ustawiana w stosy tak łatwo, jak cegły łączone zaprawą murarską. 

Rudi milczał. Słyszał o pykrycie i Habakkuku dawno temu. 

– Myślisz, że Ryland zbudował statek z lodu? 

Hiram wzruszył ramionami. 

– To jedyne wyjaśnienie, jakie pasuje do wszystkich faktów. 

On  potrzebuje  statku,  który  musi  być  ogromy,  jak  przekazał 

nam Joe, i niewidoczny dla radaru, a więc nie stalowy. 

Rudi rozważył tę koncepcję. 

– Ryland  i  jego  przyjaciele  wydają  się  być  ekspertami  w dziedzinie  manipulowania  zamarzniętą  wodą.  Ale  jak  sobie przypominam,  próby  użycia  pykrytu  w  okrętownictwie zakończyły się fiaskiem. 

– Nie  wiem,  jak  to  zrobili.  Wskazówką  może  być  opisany przez  Kurta  okręt  podwodny,  który  ich  zaatakował  -  odparł 

Hiram.  -  Podobno  jego  kadłub  wydawał  się  półprzezroczysty, kiedy  światło  padało  na  niego  pod  pewnym  kątem.  Co ważniejsze,  raport  Joego  mówi  o  brudnym  łodzie  na  całym pokładzie  „Grishki”.  Był  spiętrzony  przy  burcie  po  stronie wyraźnej  kolizji.  Joe  opisał  tamten  lód  jako  szarożółty, zawierający  siatkę  z  włóknistego  materiału  i  pozostałości suchego  pyłu.  Mniej  więcej  tak  wyglądałby  pykryt,  gdyby zamiast miazgi drzewnej użyć włókna szklanego. 

Rudi usiłował przypomnieć sobie szczegóły raportu Joego. 

– To  zdecydowanie  sprawia  wrażenie  pykrytu.  Albo  jego nowej i ulepszonej wersji. 

– Antarktyda to dobre miejsce do zbudowania statku z lodu - 

ocenił  Hiram.  -  Poza  włóknami  czy  żywicą,  które  trzeba  by sprowadzić, wszystkie surowce są tam pod ręką. To byłoby jak budowa ogromnego igloo. 

– Statek  z  lodu  wyjaśniałby,  dlaczego  nie  mamy  echa radarowego  -  dodał  Garland.  -  To  znaczy,  ono  jest,  ale  nie  do odróżnienia od otoczenia. 

– Dobra, pójdźmy tą drogą - zarządził Rudi. - Porównaj obraz radarowy  z  tamtymi  w  świetle  widzialnym  i  podczerwieni sprzed  doby.  I  wszystkimi  wcześniejszymi,  jakie  uda  ci  się znaleźć.  Cokolwiek  na  nowym  obrazie,  czego  nie  było  na starych,  jest  naszym  lodowym  statkiem.  A  kiedy  go znajdziemy, zatopimy go. 

– Może  się  okazać,  że  łatwiej  to  powiedzieć,  niż  zrobić  - 

ostrzegł  Hiram.  -  Rzecz  w  tym,  że  projekt  Habakkuk  zakładał 

zbudowanie  niezniszczalnego  okrętu.  W  takiej  konstrukcji gruby  lód  jest  konieczny  do  zapewnienia  jej  wytrzymałości  i stabilności,  ale  przy  okazji  kadłub  jest  odporny  na  wybuchy bomb,  min  i  pocisków  rakietowych.  „Habakkuk”  miał  się  nie bać  ówczesnych  niemieckich  torped  z  dwustusiedem-dziesięciokilogramowymi głowicami bojowymi do atakowania pancerników. Gdyby Ryland zbudował własnego „Habakkuka”, to moglibyśmy godzinami walić w niego wszystkim z naszego arsenału i tylko ogłuszyć ludzi w środku. 

Rudi  znał  się  wystarczająco  dobrze  na  technice  i  budowie okrętów,  by  wiedzieć,  że  wszystko  jest  kompromisem.  Nawet ogromny  i  bardzo  wytrzymały  statek  miałby  gdzieś  słaby punkt. 

– Po  kolei  -  odrzekł.  -  Najpierw  znajdźmy  tamten  statek  i upewnijmy się, że to nie tylko domysły. 
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Baza Zero 

Gamay  siedziała  przy  dawnym  stole  Yvonne.  Patrzyła  na ekran  tego  samego  komputera  i  tak  samo  monitorowała przepływ wody przez wydrążony w lodzie tunel. 

Odwróciła  się  do  Paula  leżącego  na  karimacie  z  uniesioną ranną nogą. 

– Woda w tunelu minęła ostatni sensor. Jeśli wskazanie jest dokładne, to już się wlewa do morza. 

Paul  miał  przy  sobie  telefon  satelitarny.  Próbował  się skontaktować z Rudim, ale z powodu zamieci bez skutku. 

– Albo Kurt i Joe nie dotarli tam, albo dotarli, tylko nie mogą nic zrobić. Tamta stacja może być chroniona tak samo dobrze, jak ta. 

Gamay  wiedziała  o  tym,  ale  nie  mogła  na  to  nic  poradzić. 

Miała  większe  zmartwienie.  Paul  wytężał  głos,  mówił  jak  nie on.  Gamay  podeszła  i  sprawdziła  jego  stan.  Nowa  gaza  była zakrwawiona, ale nie przesiąkła. Mimo to, stracił dużo krwi. 

– Musimy zabrać cię do szpitala. 

– Życzę  powodzenia  w  poszukiwaniach  jakiegoś  -  odparł.  - 

Nawet gdyby udało nam się skontaktować z Rudim, helikopter nie doleci tutaj w taką pogodę. 

Zamieć  zasłaniała  wschód  słońca.  Niesiony  wiatrem  śnieg ograniczał  widoczność  do  trzydziestu  metrów  lub  mniej.  Nie tylko  padał,  lecz  również  był  podrywany  z  powierzchni  jak 

kurz i kłębił się miejscami jak dym. Zmieniający kierunek wiatr zdmuchiwał go z powstałych w nocy zasp. 

– Nie  musimy  zabierać  cię  z  powrotem  na  kontynent  - 

powiedziała  Gamay.  -  Wystarczy  jakiś  statek  lub  stacja naukowa, gdzie mają lekarza. 

– Już  patrzyłem  -  odrzekł  Paul.  -  Najbliższa  jest  indyjska stacja trzysta kilometrów na zachód stąd za górami. Za daleko na wędrówkę. 

Miał rację, ale nie cierpiała uczucia bezsilności. 

– Wiesz, że wolałabym sama zostać postrzelona, prawda? 

– Żebym ja mógł się martwić? Nie, dzięki. Spokojnie, nic mi nie  będzie.  Powinniśmy  się  zastanowić,  jak  pomóc  Kurtowi  i Joemu. 

– Oni są sto trzydzieści kilometrów stąd, Paul. Nie możemy nic zrobić. 

– Nie  jestem  taki  pewien.  Myślałem  o  tym.  Powinniśmy jeszcze raz spróbować unieruchomić tamtą stację pomp. Kurt i Joe  mogli  nie  dotrzeć  do  wybrzeża,  albo  mogli  tam  dotrzeć  i zastać  pluton  ludzi  Rylanda  strzegący  tego,  co  tam  jest.  Nie możemy  liczyć  na  to,  że  im  się  powiedzie,  dlatego  musimy znów spróbować tutaj. 

– Ale  co  możemy  zrobić?  -  zapytała.  -  Zużyliśmy  wszystkie ładunki  wybuchowe,  szyb  do  pompowni  jest  zablokowany przez sto ton lodu i nie mamy niczego do przebicia się przez to. 

– Niczego  nie  potrzebujemy  -  odparł.  -  Yvonne  i  jej  ludzie zostawili mnóstwo sprzętu. Jest też wiertnia i kilometr rur na stosie obok niej. Są narzędzia do cięcia i palniki spawalnicze w 

magazynie,  gdzie  znaleźliśmy  maty.  Są  młotki,  łopaty  i wszystko inne, czego używali do ustawienia tych modułów. 

– Tamta wiertnia wygląda jak rzeźba lodowa - przypomniała mu. - Jest zamarznięta na kość. 

Oparł się na łokciach. 

– Ale rura nie jest. 

– A co właściwie mielibyśmy z nią zrobić? 

– Moglibyśmy poprowadzić ciepło i parę z wylotów przez lód jak Yvonne i jej ludzie. 

Gamay uniosła palec, żeby oznajmić, że nie zgadza się na nic, co  narazi  jej  męża  na  niebezpieczeństwo,  zwłaszcza  na bezcelowe,  jej  zdaniem,  działania.  Ale  zanim  zdążyła  się odezwać, uświadomiła sobie, że pomysł nie jest zły. 

– Zapominasz, że rura jest duża i ciężka. 

Wskazał głową sufit. 

– A tamte? 

Gamay spojrzała w górę. Wzdłuż sufitu biegły grube rury z PCV.  Ich  fragmenty  sterczały  pionowo  w  drugim pomieszczeniu.  Służyły  do  cyrkulacji  wody  i  ciepłego powietrza.  PCV  pokruszyłoby  się  na  mrozie,  ale  ciepło  pary zapobiegłoby jego popękaniu. 

– Jeśli  doprowadzimy  parę  ze  wszystkich  czterech  wylotów do  jednej  rury  i  skierujemy  ją  w  dół,  będziemy  mieli  jakby gorący  nóż,  który  powoli  przetnie  lodowiec,  roztopi  go,  i utoruje nam drogę do pompowni na dole - wyjaśnił. 


* * * 


Szesnaście  tysięcy  kilometrów  dalej  Rudi  patrzył  na  wielki ekran z dwoma zdjęciami satelitarnymi obok siebie. Jedno było wyraźne, drugie niewyraźne z powodu mgły i chmur. 

Garland wskazał monitor. 

– Pierwsze  zdjęcie  zrobiła  NASA  dziesięć  tygodni  temu podczas  badań  lodowca,  a  drugie  nasz  satelita  tuż  przed sztormem.  Hiram  je  znormalizował,  więc  są  dokładnie  w  tej samej skali. 

Yaeger przytaknął. 

– Usunąłem  komputerowo  warstwę  chmur  i  uwydatniłem różnice. 

Nacisnął klawisz i zdjęcia się zsynchronizowały. 

– Zrób zbliżenie końca rurociągu - polecił Rudi. 

Yaeger powiększył obraz celu. 

Na  zdjęciu  NASA  morena  czołowa  ciągnęła  się  przez  całą szerokość  ekranu  i  tylko  najmniejsze  góry  lodowe  i  growlery widniały  w  ciemnej  wodzie  za  nią.  Na  zdjęciu  NUMA  góra lodowa  w  kształcie  nieregularnego  rombu  tkwiła  na  samym końcu lodowca. 

Echo  radarowe  wskazywało,  że  to  lód.  Zdradzała  ją nieobecność na wcześniejszych fotografiach. 

– Nie  bardzo  przypomina  statek  -  ocenił  Rudi.  -  Jeśli  go zamaskowali, to... 

– Według komputera to góra lodowa odcielona od lodowca - 

powiedział  Yaeger.  -  Gdyby  coś  tak  wielkiego  odłamało  się  od niego, zostawiłoby jakiś ślad. A tu nie ma żadnego. 

– To nasz statek - stwierdził Rudi. 

Nie miał co do  tego  wątpliwości. Pozycja  obiektu  za bardzo zgadzała  się  z  lokalizacją  końca  rurociągu,  żeby  mogło  być inaczej. 

– Jeśli  tak,  to  jest  ogromny  -  odrzekł  Garland.  -  Ma  prawie tysiąc metrów długości i ponad dziewięćdziesiąt szerokości w śródokręciu.. 

Yaeger skinął głową. 

– Joe  wspomniał  o  czymś  wielkości  lotniskowca  albo większym. Nie mylił się. Co z tym robimy? 

Euforię  Rudiego  zastąpił  realizm.  Już  rozmawiał  z sekretarzem  marynarki  wojennej  i  szefem  operacji  morskich. 

Okręty  nawodne,  podwodne  i  samoloty  poszukiwały tankowców  Lianga,  ale  w  odległości  dziesięciu  tysięcy kilometrów  od  Antarktydy  nie  było  żadnych  jednostek bojowych. 

Najbliższe  okręty  nawodne  znajdowały  się  na  Oceanie Indyjskim. Dotarcie do pozycji przechwycenia zajęłoby im pięć dni. Zjawiłyby się tam o pięć dni za późno. 

– Wyślemy informację Kurtowi i Joemu - oznajmił. - Miejmy nadzieję, że zapobiegną wyjściu tego czegoś z portu. 
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Kurt  i  Joe  przykucnęli  i  wyjrzeli  znad  krawędzi  lodowca. 

Przed  sobą  zobaczyli  coś  o  wyglądzie  wielkiej  góry  lodowej. 

Miała grzbiety, zagłębienia i nierówne szczyty jak każda, którą Kurt dotąd widział. Jej wierzchołek wydawał się kruszyć, a bok od  strony  morza  erodować.  Padający  wciąż  śnieg  tak ograniczał widoczność, że Kurt nie mógł dostrzec jej krańca. 

– Więc  to  jest  statek?  -  zapytał,  przyglądając  się  uważnie konturom przez lornetkę. 

– Według Rudiego - odpowiedział Joe. - Myślisz, że już zaczęli napełniać zbiorniki? 

Kurt zerknął na zegarek i przytaknął. Mimo jazdy z wiatrem, podróż  śnieżną  wyścigówką  zajęła  im  trzy  godziny. 

Spowalniały ich ukształtowanie terenu i ostrożność. Przepływ wody prawie na pewno ich wyprzedził, ale niewiele. 

– Ile trwa całkowite napełnienie supertankowca? 

– Osiem  do  dziesięciu  godzin  -  odrzekł  Joe.  -  Surową  ropę trzeba  pompować  wolno.  Od  czasu  do  czasu  należy  robić przerwy  i  odpowietrzać  zbiorniki,  żeby  nie  zebrały  się  gazy wybuchowe.  Jest  też  kwestia  lepkości.  Nawet  lekka  ropa  jest stosunkowo  gęsta.  Ryland  napełnia  to  coś  wodą  z  jeziora większą  pompą,  pod  wyższym  ciśnieniem.  Nawet  jeśli  ten statek  jest  tak  wielki,  jak  mówi  Rudi,  można  w  przybliżeniu przyjąć, że napełnienie go potrwa cztery lub pięć godzin. 

Kurt  zamierzał  pewnego  dnia  porównać  przybliżone kalkulacje Joego z obliczeniami komputera z MIT. 

– To znaczy, że co najmniej jedna trzecia roboty już za nim. 

– Co chcesz zrobić? 

– Zatrzymać  pompy  jak  zaplanowaliśmy  -  odparł  Kurt.  -  I uniemożliwić temu statkowi wyjście z portu. Jeśli on utknie w zatoce, alga nie wydostanie się poza nią. 

– W  takim  razie  musimy  się  jakoś  dostać  na  pokład  - 

zauważył  Joe  i  wskazał  w  lewo  w  dół  zbocza.  -  Może  po cumach? 

Kurt  znów  uniósł  lornetkę  i  spojrzał  w  tamtą  stronę.  Z 

trudem  dostrzegł  przez  zadymkę  pół  tuzina  grubych  lin. 

Łączyły  lodowy  statek  z  wielkimi  pachołami  wwierconymi  w różnych miejscach w lodowiec. 

Choć  napięte,  oblodzone  i  ośnieżone,  cumy  wytrzymywały wiatr od morza. 

Kurt  popatrzył  w  przeciwnym  kierunku  i  zobaczył  cztery następne liny, a dalej jeszcze sześć. 

– Zadokowali  po  śródziemnomorsku  -  stwierdził,  mając  na myśli cumowanie statku rufą do nabrzeża. 

– Żeby móc szybko uciec - powiedział Joe. 

Kurt  wsunął  lornetkę  z  powrotem  do  zewnętrznej  kieszeni kurtki. 

– Dopilnujmy, żeby im się nie udało. 

Wrócili  do  wyścigówki  śnieżnej  i  zamienili  kurtki wyprawowe  na  zimowe  ubrania,  które  zabrali  z  szatni  Bazy Zero. 

– Dobrze, że je wziąłeś - pochwalił Kurt. 

– Będziemy wyglądali na tutejszych - odrzekł Joe. 

Zeszli  ze  zbocza  i  ukryli  się  za  lodowym  wypiętrzeniem blisko pierwszych cum. 

Liny  o  średnicy  prawie  ośmiu  centymetrów  były  ciężkie,  a pachoły miały grubość słupów telefonicznych. 

Kilku  załogantów  zeszło  po  trapie  ze  statku  i  podeszło  do najbliższego  pachoła.  Sprawdzili  cumy  i  po  krótkiej  dyskusji połączyli  się  z  kimś  przez  radio.  Potem  ruszyli  do  następnego pachoła. 

Kurt przyglądał się im, dopóki nie zniknęli w zamieci. 

– Teraz - zarządził. - Za mną. 

Wybrał  drogę  w  dół  przy  samej  krawędzi  lodowca.  Jeden fałszywy krok groził upadkiem do lodowatej wody z wysokości dwudziestu pięciu metrów. 

Dotarli poniżej głównego pokładu statku, gdzie górował nad nimi wielki nawis wystający z dolnej części kadłuba. 

– Imponująca  wolna  burta  -  odezwał  się  Joe.  -  Tylko  jakaś monstrualna fala mogłaby ochlapać taki pokład. 

Kurt patrzył w górę. Nawis był co najmniej dziewięć metrów nad 

ich 

głowami. 

Pokład 

startowy 

jakiegokolwiek 

amerykańskiego  lotniskowca  dzieliło  od  wody  około osiemnastu  metrów.  Główny  pokład  lodowego  statku  był 

prawie dwa razy wyżej. 

– Jak napełnią zbiorniki pod korek, będzie dużo niżej. 

– To prawda - zgodził się Joe. - A co do twojego planu wejścia na pokład, to chyba wkradniemy się tam jak szczury. 

Kurt przytaknął. 

Cumy  biegnące  nad  wodą  od  pachołów  na  lodowcu  do lodowego statku znikały w szerokim otworze, przywiązane do ukrytych w środku knag i zakotwiczeń. 

Kurt przyjrzał się otworowi. Nic nie wskazywało, że ktoś stoi wewnątrz. 

– Nikogo w domu. 

Dał  nura  pod  dwiema  pierwszymi  linami  i  wspiął  się  ku trzeciej,  przymocowanej  do  jakiegoś  wyższego  punktu  na lodzie. Wyciągnął spod ubrania MP5, odłączył od niego pasek i wepchnął  broń  z  powrotem  pod  kurtkę.  Zarzucił  pasek  na cumę i owinął jego końce wokół nadgarstków. Chwycił mocno pasek,  odepchnął  się  od  krawędzi  lodowca  i  zsunął  po  linie  w dół ku statkowi. 

Zjechał po oblodzonej syntetycznej cumie prawie bez tarcia. 

Dotarł do celu zaledwie po kilku sekundach i uniósł nogi, żeby zamortyzować uderzenie w kadłub. 

Zawieszony  tuż  poniżej  otworu,  do  którego  wchodziła  lina, wbił  kolcowane  podeszwy  butów  w  kadłub,  podciągnął  się  i wdrapał do środka. Żeby dostać się dalej, musiał się przeczołgać po trzech metrach lodu,  bo  taką  grubość  miał kadłub,  co było jednocześnie imponujące i niezwykłe. 

Po  drugiej  stronie  opadł  na  pokład  i  rozejrzał  się.  W 

przedziale  wielkości  garażu  na  pięć  samochodów  nie  zastał 

nikogo. Ciężkie przekładnie połączone z potężnym kabestanem trzymały wychodzące liny. 

Kurt  się  odwrócił  i  zobaczył  na  zewnątrz,  jak  Joe  zsuwa  się po cumie i wspina do środka. 

– Poszło  dość  łatwo  -  stwierdził  Joe.  -  Myślisz,  że  ktoś  nas zauważył? 

– Nie  widzę  żadnych  okien  -  odparł  Kurt.  -  Nawet  gdyby jakieś  były,  ktoś  musiałby  patrzeć  we  właściwe  miejsce  pod właściwym  kątem.  Nie  sądzę,  żeby  ktokolwiek  długo wytrzymał  monotonną  obserwację  białego  materiału  w zadymce. Teraz musimy tylko znaleźć drogę do pompowni. 

– Prowadź - zachęcił Joe. 

Kurt  podniósł  się  z  półprzysiadu  i  ruszył  ku  wewnętrznej ścianie  ze  stali.  Był  w  niej  właz.  Kurt  naparł  na  dźwignię  i otworzył  go.  Za  wejściem  ciągnął  się  mroczny  korytarz oświetlony tylko co dziesięć metrów kilkoma LED-ami. 

– Ktoś zapomniał zapłacić rachunku za prąd - powiedział Joe. 

Kurt przestąpił próg włazu, zadowolony z półmroku. 

– Oszczędzają  energię,  żeby  jej  wystarczyło  do  utrzymania statku  w  zamrożeniu  albo  wykorzystują  całą  do  zasilania pomp. Tak czy inaczej, jest to z korzyścią dla nas. 

– Jak idziemy? - zapytał Joe. 

– W głąb i na dół - odrzekł Kurt. - Pompy są ciężkie. Będą na najniższym pokładzie. 

– W takim razie poszukajmy drabinki. 
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Baza Zero 

Pochylona  Gamay  ciągnęła  sanki  pod  wiatr  jak  koń  pług. 

Zatrzymała  się  dopiero  przy  zrujnowanym  wejściu  do  stacji pomp. 

Trupy zabitych tam mężczyzn leżały teraz pod śniegiem. Ale z czterech wylotów nadal buchała para. 

Gamay  odrzuciła  pas  i  poczuła,  że  jest  spocona  z  wysiłku. 

Podeszła  do  sanek  i  wzięła  pierwszy  kawałek  rury przygotowany przez nią i Paula. Dowlokła rurę do najbliższego wylotu  pary  i  położyła  ja  na  ziemi,  Potem  zrobiła  to  samo  z trzema innymi kawałkami. 

Kiedy  uporała  się  z  ostatnim,  odpoczęła.  Dyszała  ciężko  i czekała na kuśtykającego ku niej Paula. 

Gdy  znalazł  się  w  zasięgu  głosu,  podjęła  samodzielną decyzję. 

– Jak  wrócimy  do  cywilizacji,  ty  będziesz  wyrzucał  śmieci. 

Do końca życia. 

– Chętnie - zgodził się Paul, podchodząc niezdarnie do niej. - 

Połączmy to i wracajmy do środka. Marznę. 

Stracił  tyle  krwi,  że  nie  powinien  być  na  dworze,  ale odmówił  pozostania  pod  dachem.  Uparł  się,  że  muszą  razem połączyć  rury  i  opuścić  je  na  dół.  Twierdził,  że  nawet  gdyby Gamay sama je podnosiła, potrzebna będzie druga para rąk. 

W przygotowaniu do wysiłku Gamay wzięła kilka głębokich oddechów  i  dociągnęła  największy  kawałek  rury  na  miejsce. 

Składał  się  z  kolanka  do  nałożenia  na  wylot  pary  i  długiego prostego odcinka do doprowadzenia jej do nowego punktu. Na wszystkich  czterech  wylotach  miały  być  takie  same  kawałki rur  połączone  pośrodku  prowizorycznym  krzyżakiem  z wyjściem do skierowania pary w dół. 

Mimo  że  rury  były  z  PCV  i  miały  tylko  trzynaście centymetrów  średnicy,  każdy  kawałek  ważył  ponad czterdzieści  pięć  kilogramów.  Podnoszenie  i  przemieszczanie ich  bez  uszkodzenia  zrobionych  na  poczekaniu  spojeń wymagało  siły  i  cierpliwości.  Gamay  wiedziała,  że  te  zestawy nie przeszłyby inspekcji, ale czuła, że wytrzymają tak długo, jak będzie trzeba. 

Z  pomocą  Paula  połączyła  rurę  z  krzyżakiem,  a  potem nałożyli kolanko na najbliższy wylot. Praca była niewygodna i męcząca z powodu długości i ciężaru konstrukcji, ale musieli to zrobić  w  tej  kolejności,  bo  gdyby  próbowali  połączyć  krzyżak przy buchającej z rur parze, poparzyliby sobie ręce. 

Montaż drugiego kolanka poszedł łatwiej, trzeciego trudniej, a przy czwartym powstał poważny problem. 

Gamay podnosiła i ciągnęła, żeby nałożyć plastikową rurę na stalowy wylot pary, ale bez skutku. 

– Niedobrze  -  powiedziała,  patrząc  na  drżącego  z  zimna Paula. 

– Pomogę  ci  -  odrzekł,  kuśtykając  do  niej.  -  Ja  podniosę,  ty pociągniesz. 

Gdyby mógł zobaczyć jej minę pod kominiarką, natychmiast by wiedział, co ona myśli o tym planie. 

Zajął  pozycję  i  popchnął  do  góry.  Gamay  pociągnęła  z  całej siły, ale to nic nie dało. Nie mogli wpasować jednego końca w drugi. 

Paul  się  poślizgnął  pod  ciężarem  rury.  Kiedy  wstał  z  ziemi, Gamay zauważyła plamę krwi na śniegu. 

– Paul. 

– Wiem - odparł. - Pospieszmy się. 

– Trzy  wystarczą  -  zapewniła,  wskazując  wydobywającą się spod krzyżaka parę, która tworzyła gęstą mgłę i już roztapiała lód pod nią. 

– Musimy to dokończyć, bo inaczej będzie za mało ciepła. 

– Paulu Troucie - warknęła. - Jesteś cholernie uparty. Wiesz, że mam rację. 

– Im prędzej to zrobimy - odrzekł - tym prędzej wrócimy pod dach i napijemy się gorącego grogu. 

– Dobra - zgodziła się. - Ostatnia próba. 

Paul  przykucnął,  podparł  barkiem  dół  rury  i  dźwignął  ją  w kierunku Gamay. Chwyciła i pociągnęła krzyżak, ale nie zdołała wsunąć go na miejsce. 

– Jeszcze trochę - przynagliła. 

Paul pchnął mocniej i Gamay naparła z góry na konstrukcję. 

Tym razem się udało. 

Cofnęła  się  zdyszana  i  uszczęśliwiona.  Odwróciła  się  do Paula, który uniósł kciuk, a potem zatoczył się do tyłu i upadł. 

Podbiegła  do  niego  i  uklękła  przy  nim.  Stracił  władzę  w ramionach  i  zobaczyła  przez  jego  gogle,  że  ma  wywrócone oczy. 

– Nie, nie, nie - zaprotestowała. - Nie rób mi tego. 

Musiała  zabrać  go  pod  dach.  Wstała  i  powlokła  go bezceremonialnie  za  ramiona.  Dotarła  do  sanek,  którymi przywieźli  rury,  wtoczyła  go  na  nie  i  ułożyła  z  rękami skrzyżowanymi na piersi. 

– Nie umieraj mi tu - powiedziała i podniosła pasek sanek. - 

Ani się waż. 

Przepasała się poziomo,  pochyliła i zaczęła ciągnąć Paula w kierunku modułu mieszkalnego. Wbijała nogi w śnieg i brnęła naprzód, obojętna na wiatr i zimno. 

Serce  jej  waliło  i  dyszała  ciężko.  W  zadymce  budynek  był 

prawie niewidoczny i łatwo mogła się zgubić, jednak trzymała się blisko rowu i posuwała w dobrym kierunku. 

Wydawało się to trwać wieczność, ale w końcu zobaczyła w oddali kontury modułu mieszkalnego, choć miała wrażenie, że wciąż jest rozpaczliwie daleko. 
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Statek lodowy „Goliat", Zatoka Fimbul Wędrówka  korytarzami  lodowego  statku  w  niczym  nie przypominała  poruszania  się  na  normalnej  jednostce pływającej.  Po  pierwsze,  przestrzenie  były  tak  ogromne,  że trudno się było zorientować, czy jest się blisko dziobu, rufy, czy śródokręcia. Jeśli w ogóle te określenia miały znaczenie. 

Długie  przejścia  skręcały  lekko  co  piętnaście  metrów.  W 

efekcie,  patrząc  w  jednym  lub  drugim  kierunku,  nie  widziało się  końca  korytarza.  Dziwny  rozkład  i  słabe  oświetlenie sprawiały wrażenie labiryntu. 

Wreszcie  Kurt  i  Joe  dotarli  do  skrzyżowania  z  drabinką  i zeszli pokład niżej. 

Skręcili  za  róg  i  schodzili  dalej.  Osiem  poziomów  niżej usłyszeli kroki. 

– Ktoś wchodzi na górę - powiedział Joe. 

Oddalili się od schodni i ukryli za najbliższą ścianą.  Głosy i dźwięki  butów  na  metalowych  szczeblach  sygnalizowały,  że wspinający się mężczyźni zbliżają się do ich piętra. 

Kurt  wystawił  głowę  w  momencie,  gdy  dwaj  mężczyźni skręcali, żeby wejść wyżej. Rzucił się na nich z tyłu, złapał ich za kombinezony i pociągnął. 

Spadli  ze  schodów  na  metalowy  pokład.  Podnieśli  się, przeklinając,  i  zobaczyli  Joego  z  wycelowanym  w  nich pistoletem maszynowym. 

– Kim jesteście? - zapytał jeden. 

Miał  gęstą  jasną  czuprynę,  rzadką  brodę  i  norweski  akcent. 

Na  ubrudzonym  smarem  do  łożysk  kulkowych  kombinezonie nie nosił żadnych insygniów. 

– Ja  jestem  z  wydziału  zdrowia  -  odrzekł  Kurt.  -  Muszę zobaczyć pompownię. Pokażecie nam, gdzie ona jest? 

Dwaj mężczyźni zacisnęli zęby, ale patrzyli na broń. 

– Nie  zamierzają  mówić  -  stwierdził  Kurt.  -  Możemy  ich spokojnie zabić. 

Joe uniósł MP5. 

– Zaczekaj - odezwał się Norweg. - Pokażemy wam. 

Wstał  z  rękami  nad  głową.  Jego  towarzysz  zrobił  to  samo  i zawrócili tam, skąd przyszli. 

Kurt  i  Joe  ruszyli  za  nimi  i  we  czterech  zeszli  sześć następnych poziomów niżej. 

Na dole Norweg wskazał w głąb korytarza. 

– Idźcie - rozkazał Kurt. 

Załoganci poszli korytarzem, Kurt i Joe kilka kroków z nimi. 

– Ilu ludzi jest w pompowni? - zapytał Kurt więźnia. 

– Pięciu albo sześciu. 

– Jest zautomatyzowana? 

– W większości. 

Jak  na  każdym  statku,  zwłaszcza  tak  dużym,  widniały  tu litery  i  cyfry,  żeby  załoga  się  orientowała,  gdzie  jest.  Zeszli  ze schodów na E-15 - pokład 15, sekcja E. W przeciwieństwie do wycieczkowców,  większość  statków  handlowych  i  okrętów wojennych miała pokłady ponumerowane od głównego w górę 

i w dół, toteż bezpośrednio nad nim musiał być 1-A. Kurt, Joe i ich  więźniowie  znajdowali  się  teraz  piętnaście  poziomów poniżej głównego pokładu. 

– Tutaj jesteśmy pod wodą - powiedział Joe. 

Kurt  przytaknął.  Oceniał,  że  schodzili  poniżej  linii  wodnej przez ostatnie siedem pokładów. 

Sekcja E prowadziła do F, a potem do G. 

Minęli  wiele  przedziałów  i  magazynów,  by  w  końcu zobaczyć właz z napisem: „Pompownia”. 

– Wy  pierwsi  -  polecił  Kurt,  popychając  więźniów  naprzód lufą. 

Norweg otworzył właz i wszedł do środka. Po trzech krokach nagle coś krzyknął i zerwał się do biegu. Jego towarzysz rzucił 

się  na  broń  Joego,  ale  dostał  kolanem  w  brzuch  i  upadł  na podłogę. 

Kurt wtargnął do pompowni. 

– Wszyscy  na  ziemię!  Twarzami  w  dół!  -  krzyknął  na  całe gardło, strzelając w powietrze. 

Oddał  jeszcze  kilka  strzałów  dla  efektu.  Aktywność  ustała. 

Norweg  przystanął.  Jeden  po  drugim,  załoganci  usiedli  przed nim. 

Joe wciągnął do pomieszczenia drugiego technika, rzucił go na podłogę i zaryglował właz. 

– Jesteśmy bezpieczni. 

Kurt przyjrzał się sześciu uwięzionym. Pochodzili z różnych stron  świata.  Nie  wiedział,  czy  to  przypadkowy  wybór,  czy część planu Rylanda. Żaden z nich nie wyglądał na bandytę czy 

zabójcę. Nikt też nie próbował walczyć. Nawet Norweg uciekł. 

W tym momencie nie miało to znaczenia. Kurt się zastanawiał, czy któryś z nich wie, w czym uczestniczą. 

Joe  skrępował  ich  znalezioną  taśmą  izolacyjną  i  linami. 

Nawet ich zakneblował, żeby byli cicho. 

Kiedy groźba oporu została zażegnana, Kurt zdjął kurtkę. 

– Gorąco tutaj - zauważył. - Nie to, co po drodze. 

Joe wskazał ściany. 

– Wszędzie  wokół  jest  stal.  Widziałeś  grubość  włazu? 

Odizolowali ten przedział od reszty statku. Pewnie obudowali go lodem. Ciekawa konstrukcja. 

– Zachowaj  to  do  swojego  raportu  -  doradził  Kurt.  -  Co  tu widzimy? 

Joe wskazał analogowe manometry, wielkie dźwignie i koła do  otwierania  i  zamykania  zaworów.  Na  prawo  od  nich  było kilka komputerów. 

– To wszystko tworzy system - powiedział. - Jak wspomniał 

tamten  facet,  jest  zautomatyzowane.  Dźwignie,  ręczne sterowanie  zaworami  i  analogowe  wskaźniki  to  urządzenia zapasowe. Na wypadek awarii komputerów. 

Kurt  podszedł  do  komputera,  nie  spuszczając  więźniów  z oka. Skinął do Joego. 

– Możesz sprawdzić, ile wody z jeziora przepompowali? 

Joe  postukał  w  klawiaturę  pierwszego  terminala  i  zaczął 

oglądać różne ekrany. Znalazł schemat ze statkiem w kształcie rombu i jego ładowniami. 

– Napełnili zbiorniki w czterdziestu dziewięciu procentach - 

oznajmił. - Prawie do połowy. Nawet jeśli teraz to przerwiemy, Ryland  ma  już  sto  osiemdziesiąt  dziewięć  milionów  litrów wody z jeziora na pokładzie. To pięć razy więcej niż wyciekło z 

„Exxona Valdeza”, kiedy wpadł na mieliznę u wybrzeża Alaski. 

Kurt  nie  zareagował  na  złą  wiadomość.  Sto  czy  dwieście milionów  litrów  -  żadna  różnica.  To  wystarczyło  do katastrofalnej  zmiany  klimatu  na  świecie.  Nie  mógł  dopuścić do zabrania tego z zatoki. 



63. 

Stacja pomp, Baza Zero 

Brygadzista Yvonne  dobrze wykonał swoje  zadanie. Wysłał 

jej  ochroniarzy  na  powierzchnię  i  przygotował  ostatnią  linię obrony w podziemnej pompowni. 

W  jakimś  stopniu  Yvonne  przyszykowała  ich  na  to. 

Ostrzegała  ich  od  pierwszego  dnia,  że  zostaną  zaatakowani. 

Uprzedziła  wszystkich  swoich  zwolenników,  że  bogate  i potężne  kraje  zrobią  wszystko,  żeby  zapobiec  zmianie,  której ona i Ryland starają się dokonać. I uświadomiła wszystkim, że być może będą musieli poświęcić życie dla tej sprawy. 

Brygadzista  nie  wątpił,  że  Yvonne  i  jej  zespół  właśnie  to zrobili.  I  wkrótce  przyjdzie  jego  kolej.  Teraz  już  nie  miał 

wyjścia.  Nie  mógł  wrócić  na  górę,  chyba  że  złapany  lub martwy. 

Postanowił  zginąć  na  posterunku.  Ale  dopiero,  jak  spełni swój obowiązek. 

Kontynuował  monitorowanie  przepływu  wody  z  jeziora. 

Pękanie  i  przemieszczanie  się  lodu  wokół  niego  niezbyt  go niepokoiło.  Domyślał  się,  że  to  osiadanie  w  zawalonym korytarzu.  Ale  z  każdym  łoskotem  coraz  bardziej  tracił 

pewność siebie. 

Sprawdził przejście i przekonał się, że jest nie do przebycia. 

Wrócił  do  dyspozytorni,  gdzie  dodawały  mu  otuchy  odgłosy pracy  turbiny  i  silnika  parowego.  Zobaczył  na  ekranie 

komputera,  że  ciśnienie  przepływu  zwrotnego  w  rurach parowych wzrosło, ale nie do niebezpiecznego poziomu. 

Poszukał  źródła  problemu  w  nastawach  silnika  parowego, ale niczego nie znalazł. 

Zdezorientowany,  nadal  wpatrywał  się  w  ekran,  dopóki duża kropla wody nie spadła na monitor. Spojrzał w górę. 

Sufit przeciekał. Tu i tam kapała woda. Krople syczały przy zetknięciu z gorącymi urządzeniami. 

Druga  trafiła  w  komputer.  Trzecia  wylądowała  na  jego ramieniu. Czwartą złapał otwartą dłonią. Ku jego zaskoczeniu, woda była ciepła, nie zimna. 

Odwrócił  się  z  powrotem  do  ekranu,  wytarł  go  i  sprawdził 

temperaturę.  Ciepło  w  grocie  zawsze  stanowiło  problem,  ale siatka  chłodząca  na  ścianach  i  suficie  miała  go  likwidować. 

Żywica na warstwie lodu powinna go izolować, żeby zapobiec wydzielaniu się ciepła. 

Przyjrzał  się  tuzinowi  wskazań  temperatury  i  zobaczył,  że sytuacja  jest  opanowana.  Temperatura  w  grocie  nie  zmieniła się  od  wielu  godzin,  co  rozwiałoby  jego  obawy,  gdyby  nie nasilające się kapanie. 

– To bez sensu - powiedział. 

Jeszcze raz sprawdził system zamrażania i przekonał się, że pracuje z maksymalną wydajnością. 

Nagłe  nad  nim  powstało  pęknięcie  i  bryła  lodu  spadła  z sufitu.  Rozprysła  się  przy  uderzeniu  w  podłogę,  a  z  dziury  po niej trysnęła woda. 

Zrobił  unik  i  odciągnął  spod  strumienia  swoje  stanowisko pracy. Nic nie rozumiał. Gdy pisał gorączkowo na komputerze w poszukiwaniu wyjaśnienia, pojawiły się następne szczeliny, a pierwsza się poszerzyła. 

Sufit pękał dalej. Bryła lodu wielkości biurka znów spadła na podłogę i pociągnęła za sobą połowę siatki chłodzącej. Kaskady wody zaczęły się lać przez lód. 

Grotę  wypełniła  para  unosząca  się  z  mokrych  gorących urządzeń i buchająca ze szczelin w górze. 

Bryły  lodu  spadały  tu  i  tam  jak  głazy.  Stanowisko  pracy zostało  zmiażdżone,  obudowa  turbiny  się  wygięła,  reszta sprzętu uległa uszkodzeniu. 

Brygadzista  uciekł  spod  pięćdziesięciokilogramowej  bryły lodu, która zadawała się celować w jego głowę. 

Poślizgnął się, przewrócił i sunął przez chwilę na brzuchu po mokrym lodzie. Wstał i usłyszał łoskot. Podniósł wzrok. Środek sufitu  się  wybrzuszał.  Pęknięcia  biegły  we  wszystkich kierunkach. 

– Nie - krzyknął. - To niemożliwe. 

Sufit runął. 

Tony  lodu  opadły  prosto  w  dół.  Tysiące  litrów  wody roztopowej  wdarły  się  do  groty.  Turbina  została  wyrwana  z mocowań, instalacja rurowa zniszczona.  Brygadzistę zmyła  w bok fala wody z loden i śniegiem. 

Uderzył w ścianę, tysiące ton lodu zmiażdżyły i przysypały wszystko na swojej drodze. 


* * * 


Sto  trzydzieści  kilometrów  dalej,  na  mostku  „Goliata”, Ryland i Ober zauważyli natychmiastowy spadek ciśnienia. 

– Kontrolki  zmieniają  kolor  z  zielonego  na  żółty  -  oznajmił 

Ober. - Na całej linii. Stąd aż do pompowni w Bazie Zero. 

Ryland  popatrzył  na  monitor.  Wirtualne  manometry wyświetlające wartości w czasie rzeczywistym pokazywały, że tempo przepływu wody i jej ilość maleją. Ryland stężał. 

– Możemy to skompensować na naszym końcu? 

Ober sprawdził wydajność ich turbiny i zaprzeczył. 

– Wykorzystujemy już maksymalną moc. 

Odwrócił się do kapitana statku. 

– Udało się skontaktować z kimś w Bazie Zero? 

Kapitan pokręcił głową. 

– Nie odpowiadają. Yvonne milczy. 

Ryland ścisnął krawędź monitora tak mocno, że zbielały mu knykcie i brzeg ekranu się odkształcił. 

– To musi być NUMA - wyszeptał. - Niech ich szlag. 

– Moglibyśmy wysłać tam oddział... - zaczął kapitan. 

– Nie  ma  sensu  -  przerwał  mu  Ryland.  -  To  za  daleko.  A pozostawanie tutaj jest teraz zbyt niebezpieczne. 

– Ale Yvonne... 

– Nie żyje - warknął Ryland.  - Albo jest w rękach NUMA, co byłoby dużo gorsze. 

– To  może  być  cokolwiek  -  powiedział  spokojne  Ober.  -  Te turbiny  są  zawodne.  Mogły  zostać  wyłączone,  żeby  się zresetowały.  Zaczekajmy  chwilę.  Za  parę  minut  zobaczymy, czy znów pracują. 

– Nie - odparł Ryland. - Spójrz na ekran. Zero wody. Ssiemy pustą  słomkę.  To  nie  turbina.  Tamci  w  jakiś  sposób  odcięli dopływ. 

Ober odwrócił się z powrotem do monitora i zbladł. Ryland czekał. W końcu Ober skinął głową. 

– Masz  rację.  Rurociąg  jest  albo  zablokowany,  albo  odcięty. 

Ale to nie jest problem w tunelu, tylko w Bazie Zero. 

– NUMA  -  wymamrotał  Ryland.  -  To  muszą  być  oni.  - 

Odwrócił się do kapitana. - Odpalić silniki i przeciąć cumy. Nie będą już potrzebne. Chcę jak najszybciej ruszyć w drogę. 


* * * 

Dudnienie potężnych diesli dało się odczuć na całym statku, zwłaszcza  na  dole  w  pompowni  oddalonej  tylko  o  dwa przedziały od maszynowni. 

– Czas się skończył - powiedział Kurt. 

– Zbiorniki  są  napełnione  dopiero  w  pięćdziesięciu  jeden procentach - odrzekł Joe. - Nie mogą teraz odpłynąć. 

– Zbliża  się  wyjście  w  morze  -  zakomunikował  przez interkom  czyjś  głos.  -  Wyłączyć  pompy  i  odłączyć  linię przesyłową. 

Kurt spojrzał na Joego, który skinął głową. Potrafił to zrobić. 

Nacisnął przycisk. 

– Zrozumiano - odrzekł. - Pompownia nieczynna. 

Joe znalazł panel sterowniczy. 

– Moglibyśmy zostawić przewód przyłączony? 

– Wtedy przybiegliby tutaj, żeby sprawdzić, co jest nie tak - 

odparł Kurt. - Odłącz go. 

Joe  odłączył  kabel  prowadzący  z  wylotu  tunelu  do  statku. 

Zamknął zawory i wyłączył pompy. 

– Nie wiem, dlaczego odpływają wcześniej - powiedział. - Jak ten statek ruszy, nie zatrzymamy go. 

Kurt wiedział o tym. Rozważał możliwości. 

Oczywistą  opcją  było  włamanie  się  do  maszynowni  i uszkodzenie  układu  napędowego  statku.  Ale  nie  zdołaliby zrobić  tego  na  długo.  A  wielkie  diesle  okrętowe  słynęły  z wytrzymałości. 

Jakakolwiek 

awaria 

zostałaby 

łatwo 

naprawiona po wtargnięciu łudzi Rylanda do środka. 

W  najlepszym  razie  on  i  Joe  zginęliby  w  strzelaninie,  tylko na  krótko  opóźniając  odpłynięcie  statku.  Niewarta  skórka wyprawki. 

Musiał wymyślić coś lepszego. 

– Ten  statek  jest  zrobiony  z  grubego  lodu  -  przypomniał.  - 

Nie z cienkiej  stali. Lód nadaje mu zewnętrzną odporność, ale również dziwne właściwości żeglugowe. Ma wysoko położony środek  ciężkości.  Relatywnie  wyżej  niż  „Grishka”  z  tamtym całym lodem na nadbudowie. 

– Jasne  -  przyznał  Joe  -  ale  ma  też  szeroki  kadłub  o  dużej stabilności i zanurzenie dwadzieścia cztery metry. 

– Tylko  że  w  przeciwieństwie  do  statku  ze  stalowych  płyt, który  zatonie  po  odłączeniu  od  kadłuba,  ten  będzie  się  unosił 

na wodzie w kawałkach. Każdy z lodowych bloków tworzących kadłub  jest  lżejszy  i  mniej  gęsty  niż  woda  wokół  niego.  Z 

fizycznego  punktu  widzenia,  każda  część  spodu  tego  statku wolałaby być na powierzchni. A to powoduje jego niestabilność dynamiczną. 

W oczach Joego pojawił się błysk. Zrozumiał, do czego Kurt zmierza. 

– Góry lodowe stale się przewracają - powiedział. - Kiedy ich spody  ulegają  zniszczeniu,  tracą  równowagę  jak  jajko postawione  na  czubku.  Ale  zapominasz  o  jednej  rzeczy.  O 

dwustu  dwudziestu  siedmiu  milionach  litrów  wody  z  jeziora. 

Te  do  połowy  napełnione  zbiorniki  wystarczą  do  obciążenia statku i zapewnienia mu stabilności. 

– Chyba że przemieścisz wszystko na jedną stronę. 

Joe uniósł brwi i uśmiechnął się szeroko. 

– Teraz mówisz do rzeczy. 

– Możesz to zrobić stąd? 

– Tylko  stąd  -  odparł  z  przekonaniem  Joe.  -  Mamy  tu przelewy  poprzeczne  i  pompy  wysokociśnieniowe.  Jeśli wykorzystam sterowanie ręczne, nie będą mogli wyłączyć ich z mostka.  Ani  znikąd  indziej.  Ale  jeśli  się  zorientują,  mogą  tu przyjść, żeby zobaczyć, co się dzieje. 

Kurt miał plan, jak temu zapobiec. 

– Wejdę  na  górę,  żeby  mieli  inne  zmartwienie.  Im  dłużej będę  odwracał  ich  uwagę,  tym  więcej  ciężaru  zdążysz przemieścić na jedną stronę. 

– Gdybyś przypadkiem zawędrował na mostek, to przydałby się ostry skręt - powiedział Joe. 

– Zobaczę, co da się zrobić. 

Kurt  przyjrzał  się  planowi  statku,  żeby  wybrać  drogę  na mostek.  Sprawdził  swoją  broń,  wcisnął  magazynek  z powrotem  na  miejsce  i  ukrył  ją  pod  grubą  zimową  kurtką. 

Upewnił się, że ma w kieszeni radio i słuchawki z mikrofonem i ruszył do włazu. 

Joe chwycił go za ramię. 

– Nie możemy zostawić tutaj tych ludzi, kiedy to się stanie. 

Kurt  spojrzał  na  więźniów.  Byli  zwolennikami  Rylanda,  ale nieagresywnymi. 

– Uwolnij  ich,  zanim  się  przewrócimy.  Daj  im  szanse,  tylko niech cię nie zabiją. 

Joe skinął głową. Kurt otworzył właz i wyszedł na korytarz. 



64. 

Kurt  doszedł  do  zewnętrznego  przejścia  i  skierował  się  z powrotem  w  górę  ku  głównemu  pokładowi.  Po  drodze  minął 

dwóch mężczyzn idących w przeciwnym kierunku. 

Oparł  się  chęci  zasalutowania  i  tylko  lekko  skinął  głową. 

Tamci nawet nie odwzajemnili gestu. 

Kurt szybko maszerował naprzód. Statek miał taką długość, że dotarcie do przednich schodów zajęło mu pełne pięć minut. 

Znów zaczął się wspinać i musiał pokonać osiem kondygnacji, zanim dostał się na poziom mostka. 

– Po  co  komu  siłownia  na  tym  statku  -  wymamrotał  pod nosem. 

Minął  kabinę nawigacyjną i doszedł do stalowych drzwi na mostek. W środku usłyszał głosy trzech lub czterech mężczyzn. 

Opuścił  suwak  kurki  i  wyciągnął  MP5.  Odbezpieczył  go  i położył  rękę  na  drzwiach.  Zaczęły  się  otwierać,  zanim  je pchnął. 

Cofnął się. W progu ukazał się Ryland Lloyd. 

Przystanął  na  widok  kogoś  na  swojej  drodze.  Nie  od  razu rozpoznał  Kurta,  zaskoczony  impertynencją  człowieka blokującego  mu  wyjście.  Dopiero  po  chwili  uświadomił  sobie, kto to jest. 

Kurt  zobaczył,  że  Ryland  wytrzeszcza  oczy  i  tężeje. 

Spróbował  zrobić  krok  do  tyłu  i  zatrzasnąć  drzwi,  ale  Kurt walnął go w rękę, rzucił się naprzód i powalił go na pokład. 

Kiedy wylądował na podłodze z głośnym stęknięciem,  dwaj inni  mężczyźni  w  środku  odwrócili  się  w  kierunku  źródła zamieszania. 

Kurt zobaczył, że jeden sięga po broń. 

– Nie rób tego. 

Ale  mężczyzna  wyciągnął  pistolet.  Kurt  nacisnął  spust  i strzelił  serią  dwustrzałową.  Pierwszy  pocisk  trafił  mężczyznę w brzuch, drugi w bark. 

Mężczyzna  wypuścił  z  ręki  broń  i  poleciał  do  tyłu.  Kiedy upadł, trzymając się za brzuch, kapitan statku ruszył na Kurta z tyłu. 

Kurt  wyczuł,  że  tamten  się  zbliża.  Schylił  się,  obrócił  i przerzucił  go  przez  siebie  na  wielkiego  brodacza,  który wyciągnął nóż i szykował się do ataku. 

Obaj przewrócili się jak kręgle. Kurt odwrócił się z powrotem do  Rylanda,  który  gramolił  się  z  pokładu,  żeby  dosięgnąć upuszczonego pistoletu. 

Zdołał  dotknąć  broni,  ale  nie  zdążył  jej  podnieść,  bo  Kurt nadepnął  mu  na  rękę  butem  z  kolcami,  miażdżąc  mniejsze kości i raniąc ją do krwi. 

Ryland cofnął rękę i Kurt odkopnął pistolet. Potem popchnął 

Rylanda w kierunku trzech pozostałych mężczyzn i wycelował 

w nich MP5. 

Ryland odsunął się do tylu i podniósł ręce, pozostali zrobili to samo. 

– Nie zejdziesz z tego statku - zagroził Ryland. 

– Jak skończę, wszyscy będziemy szukali drogi ucieczki stąd 

- odparł Kurt. 


* * * 

Joe  stał  w  pompowni  przy  rurach  z  zaworami.  W  ręku trzymał  wielki  pięciokątny  klucz  nasadowy,  taki  jak  do otwierania hydrantów przeciwpożarowych. 

Nałożył narzędzie z długim uchwytem na jeden z zaworów i naparł na nie. Pierwsze pchnięcie przekręciło trzpień o ułamek obrotu, drugie kawałek dalej, a trzecie całkowicie. Joe zrobił to samo  z  trzema  innymi  zaworami  i  wrócił  do  panelu sterowniczego. 

Mając  otwarty  przepływ  poprzeczny,  włączył  pompy. 

Zadziałały  jedna  po  drugiej  i  zaczęły  wytwarzać  ciśnienie. 

Rozległ się syk powietrza w rurach, a potem szum wody. Rury miały  średnicę  trzydziestu  centymetrów  i  przepustowość tysięcy litrów na sekundę, ale dopiero przy pełnym ciśnieniu, które długo rosło. 


* * * 

Na  mostku  „Goliata”  łatwo  było  wyczuć,  że  statek  nabiera prędkości.  Jego  diesle  pracowały  z  pełną  mocą,  dwie  śruby mocno pchały go naprzód. Ze zbiornikami napełnionymi tylko do  połowy  miał  małe  zanurzenie  i  był  lżejszy,  więc  woda stawiała  mniejszy  opór.  Wiatr  od  lodowca  też  pomagał, pchając kadłub niczym żagiel. 

– Spóźniłeś  się  -  oznajmił  z  dumą  Ryland.  -  Jesteśmy  już  w drodze.  Moi  ludzie  nabiorą  podejrzeń,  jeśli  spróbujesz  teraz zatrzymać  statek  albo  każesz  nam  zawrócić.  Zwłaszcza  bez 

informacji  ode  mnie  lub  kapitana.  Wtargną  na  mostek  i zabraknie ci amunicji do odparcia ich ataku. 

– Zachowam ostatni pocisk dla ciebie - obiecał Kurt. 

– To ci nie pomoże - odparł Ryland. - W tym momencie nie jest  ważne  czy  będę  żył,  czy  zginę.  Moi  ludzie  wierzą  w  to,  co robimy. Moja śmierć uczyni ze mnie męczennika. Zmobilizuje ich do wykonania zadania. 

– A  jakie  to  zadanie?  -  zapytał  Kurt.  -  Zniszczenie  świata? 

Pokrycie go lodem? 

– Ja  po  prostu  przyspieszam  to,  co  natura  zacznie  za  jakieś trzydzieści lat. 

– Jeśli  to  prawda,  po  co  ją  wyręczać?  -  spytał  Kurt.  -  Żeby ludzkość zbierała to, co zasiewa? 

– Za trzydzieści lat na Ziemi będzie gorzej. Ludzie niszczą jej bioróżnorodność  tak  szybko,  jak  niszczą  klimat  i  środowisko naturalne. Wiesz, że to prawda. Czytałem twoją pracę na temat ratowania  raf  przed  zakwaszaniem  oceanów  i  skutków przełowienia.  Krytykowałeś  mnie  w  moim  własnym  domu, kiedy myślałeś, że dla zysku mógłbym podpalić świat. 

Kurt popatrzył na Rylanda. 

– Co za różnica czy Ziemia zginie w ogniu, czy w lodzie? Tak i tak zginie. Nie proponujesz żadnego rozwiązania. 

– Ziemia  przetrwa  -  odrzekł  Ryland.  -  Ludzkość  też.  Ale  jej karygodna  zachłanność  zostanie  zahamowana.  Odrodzi  się lepsza, mądrzejsza. 

Kurt  odwrócił  się  na  chwilę  z  powrotem  do  komputera,  a potem do pozostałych. 

– To  wam  obiecał?  -  zapytał.  -  Część  nowego  świata,  który dla was stworzy? 

Ani brodacz, ani kapitan nie odezwali się. 

Kurt przeniósł wzrok na Rylanda. 

– Albo nie zrobiłeś prawidłowo symulacji, albo nie pokazałeś ich  swoim  zwolennikom.  Ale  jest  szansa,  że  twoja  epoka lodowcowa wymknie się spod kontroli. W pewnym złośliwym cyklu zimniejsze powietrze tworzy więcej lodu, który bardziej je ochładza. W końcu cała Ziemia zamarza. Co się wtedy dzieje z twoimi azylami? Powiem ci. Lasy, zwierzęta, ludzie - wszystko umiera. I nie odradza się. 

– Przesada  -  zbył  to  Ryland.  -  Fantazjowanie  na  podstawie fałszywych danych. 

– Danych  twojej  siostry,  wziętych  prosto  z  jej  pracy naukowej sprzed łat. 

Ryland  milczał  przez  chwilę,  zaciskając  szczęki  i  zgrzytając zębami. 

– A  co  ty  byś  z  tym  zrobił?  -  zapytał  w  końcu.  -  Jeśli ocieplenie  nie  zostanie  zahamowane,  to  za  trzydzieści  lat połowa  tropików  nie  będzie  się  nadawała  do  życia.  Połowa wybrzeży na świecie znajdzie się pod wodą. 

– Opracowałbym  jakieś  rozwiązanie  -  odrzekł  Kurt.  - 

Wierzyłbym w to, że ludzie potrafią być racjonalni. Nawet jeśli potrzeba  na  to  dużo  czasu.  Wierzyłbym,  że  naukowcy  znajdą sposoby  na  zapobieżenie  najgorszemu  scenariuszowi.  I walczyłbym  o  kompromis,  który  połączy  ludzi,  zamiast nastawić ich przeciwko sobie. 

– Jesteś głupi - stwierdził Ryland. 

– Nie  -  odparł  Kurt.  -  Po  prostu  na  tyle  nierozsądny,  że ignoruję szaleńców po obu stronach. 

Przerwał  rozmowę,  znów  spojrzał  na  ekran  komputera  i zobaczył  to,  czego  potrzebował  -  szczegółową  mapę  zatoki sporządzoną  przez  ludzi  Rylanda,  żeby  mogli  bezpiecznie wprowadzać  i  wyprowadzać  wielki  statek  z  tego  miejsca. 

Pokazywała  mnóstwo  podwodnych  przeszkód,  łącznie  z grzbietem trzy mile morskie dalej. 

Grzbiet  wyginał  się  ostro  ku  morzu,  wrzynał  w  zatokę  od linii  brzegowej  i  biegł  na  głębokości  piętnastu  metrów.  Z 

powodu  głębokiej  wody  przed  nim  był  szczególnie niebezpieczny, 

zwłaszcza 

przy 

zanurzeniu 

„Goliata” 

wynoszącym dwadzieścia kilka metrów. 

Kurt  podszedł  do  terminala  dowodzenia,  skąd  kapitan kierował  statkiem.  System  był  nowoczesny,  ale  standardowy, jak na każdym dużym statku handlowym. 

Silniki zostały już ustawione na całą naprzód. Statek płynął z prędkością dziesięciu węzłów i miał się rozpędzić do szesnastu. 

Żaden  demon  szybkości,  ale  kiedy  coś  tej  wielkości  ruszyło, zatrzymanie tego trwało wieczność. 

Kurt obrócił pokrętło sterujące i zmienił kurs o kilka stopni. 

Wielki statek z lodu zaczął powoli skręcać szerokim lukiem. 

Kurt  poczuł  przechył.  Wysoko  położony  środek  ciężkości powodował niestabilność. 

Kurt  wyprostował  ster.  Płynąc  nowym  kursem,  zerknął 

szybko  na  ekran,  a  potem  na  więźniów  i  na  właz,  żeby  się upewnić, że nadal jest zaryglowany. 

Ze  swojego  stanowiska  widział  całe  pomieszczenie.  Ale  nie zauważył,  że  kapitan  włącza  mikrofon  ręcznego  radia  za swoimi  plecami.  Mężczyzna  naciskał  i  puszczał  przycisk nadawania, wzywając pomocy. 

Dwie mile morskie od grzbietu Kurt znów lekko skorygował 

kurs,  a  potem  zmienił  go  bardziej  i  skierował  „Goliata”  ku zanurzonemu skalnemu występowi. 

Popatrzył  przez  okna  mostka  w  poszukiwaniu  linii brzegowej, ale ledwo coś widział przed dziobem statku. System kamer  dawał  lepszy  obraz.  Czarna  woda  pod  szarym  niebem, niskie klify w oddali. 

Prędkość  doszła  do  trzynastu  węzłów  i  rosła.  Jakiś  alarm zaczął  błyskać  na  ekranie  nawigacyjnym.  Miganiu  żółtej kontrolki towarzyszył przerywany sygnał dźwiękowy. 

Ostrzeżenie  o  niebezpieczeństwie  pierwszego  stopnia. 

System  ustalił,  że  wybrany  przez  Kurta  kurs  prowadzi  prosto na skały. 

Pierwszy zareagował kapitan. Usiadł wyżej. 

– Co ty wyrabiasz, człowieku? 

– Co to jest? - zapytał Ryland. 

– Ostrzeżenie  o  niebezpieczeństwie  -  wyjaśnił  kapitan.  - 

Wpakuje nas na mieliznę. 

Ryland  zmienił  pozycję  w  przygotowaniu  do  ataku.  Kurt odwrócił się do niego, gotów strzelić, jeśli któryś z nich wstanie z podłogi. 

Kiedy patrzył  w ich stronę,  właz  gwałtownie się otworzył  i dwóch ludzi Rylanda z bronią w rękach wpadło na mostek. 

Kurt  otworzył  ogień,  skosił  jednego  i  zmusił  drugiego  do wycofania się na korytarz. 

Mężczyzna  zniknął  z  widoku,  a  potem  wycelował  w  otwór, nacisnął spust i zasypał mostek gradem ołowiu. 

Kurt  rzucił  się  pod  przegrodę,  kopnął  właz  i  uderzył  nim Strzelca w ramię. 

Właz  się  odbił  po  przyprawiającym  o  mdłości  trzasku  i mężczyzna upadł na plecy z jękiem bólu. 

Kurt  zatrzasnął  i  zaryglował  właz.  Wtedy  Ryland  i  Ober zaatakowali. 

Złapali go wpół i powalili. Kiedy Kurt wylądował na plecach, Ober runął na niego. 

Nie mogąc wycelować pistoletu maszynowego, Kurt walnął 

Obera kolbą w twarz. Brodacz stoczył się z niego, przyciskając dłoń do ust. 

Ryland  sięgnął  w  górę  i  chwycił  za  lufę  MP5,  zanim  Kurt zdążył potraktować go tak samo. 

Obaj walczyli o broń. Ryland złapał drugą ręką za kolbę. Kurt próbował  wyrwać  mu  ją,  ale  Ryland  dosięgną!  chwytu, docisnął palec Kurta do spustu i przytrzymał. 

Pistolet maszynowy strzelił serią. Pociski podziurawiły sufit i zrykoszetowały  od ścian. Kapitan,  który rzucił się  do panelu 

nawigacyjnego, żeby spróbować zmienić kurs, dostał w kolano i upadł. 

Obera i Kurta trafiły rykoszety, jedno przednie okno zostało roztrzaskane i zimny wiatr wdarł się z wyciem na mostek. 

Kurt walnął bykiem Rylanda i ogłuszył go na tyle, że zdołał 

odebrać  mu  broń  i  puścić  spust.  Potem  odepchnął  Rylanda, odsunął się do tyłu i strzelił do atakującego go znów Obera. 

Brodacz opadł na kolana i przewrócił się na bok. 

Kurt  zerwał  się  na  nogi,  obrócił  pokrętło  na  panelu nawigacyjnym i skierował statek prosto na klify. 

Kiedy  „Goliat”  skręcał,  właz  znów  się  otworzył  i  Kurt  zużył 

resztę amunicji. 

Ci intruzi też się wycofali. Ale z pustym magazynkiem Kurt nie mógł dalej walczyć. 

Nie  mając  innego  wyjścia,  wspiął  się  na  terminal nawigacyjny i dał nura przez wybite okno. 

Nadal  w  pompowni,  Joe  poczuł,  jak  „Goliat”  skręca  raz,  a potem drugi, ostrzej. Przechył statku wzrastał, gdy prawa część stawała się cięższa od lewej. 

Jak  dotąd,  Joe  przemieścił  dziewiętnaście  milionów  litrów wody  z  jeziora  i  pompy  nadal  buczały.  Wybierając  do opróżnienia  i  napełnienia  najbardziej  zewnętrzne  zbiorniki, zwiększał przechył na ile było to możliwe. 

Przy  prawej  burcie  statku  znajdowało  się  teraz  czterdzieści tysięcy  ton  więcej  niż  przy  lewej.  Statek  miał  już dziesięciostopniowy przechył, który rósł z każda minutą. 

Joe znalazł łańcuchy i kłódkę, zablokował ustawienia i zabrał 

klucz. Wrócił do więźniów i odkneblował Norwega. 

– Jak masz na imię? - zapytał. 

– Björn. 

– Wyglądasz na bystrzaka, Björn. Przypuszczam, że wiesz, co próbuję tu zrobić. 

– Zdestabilizować  statek  -  odparł  Björn.  -  Żebyśmy  się przewrócili. 

– Takie  jest  ogólne  założenie  -  przyznał  Joe.  -  Kiedy  to nastąpi,  możesz  być  albo  tutaj,  albo  w  szalupie  i  oglądać  to  z bezpiecznej odległości. 

– Nie mamy szalup - odrzekł Norweg. 

– Coś musi być. 

– Mamy motorówki - powiedział. - I łodzie pneumatyczne. 

Joe wyciągnął nóż i pomachał nim. 

– Na  twoim  miejscu  poszedłbym  do  jednej  z  nich.  -  Cisnął 

nóż niedaleko od Björna. - Nie trać czasu na próby odwrócenia tego,  co  zrobiłem.  Zakombinowałem  tak,  że  nic  nie  zdziałasz. 

Po prostu wynieś się z tego statku, zanim się przewróci. 

Po  tych  słowach  Joe  podszedł  do  włazu,  otworzył  go  i  dał 

nura na zewnątrz. 

Björn  siedział  przez  chwilę  zaszokowany  i  patrzył  na wodoszczelne drzwi. Dopiero kiedy jeden z jego skrępowanych towarzyszy  zaczął  stękać  i  wskazywać  głową  nóż,  Björn wkroczył do akcji. 

Opadł na bok, dopełzł do noża i odwrócił się tak, żeby móc go chwycić. 

Trzymając  go  niewygodnie,  przycisnął  ostrze  do  cienkiej liny na swoich nadgarstkach. Zaczął ją przecinać, szczęśliwy że nóż  jest  ząbkowany  i  bardzo  ostry.  Po  dziesięciu  sekundach oswobodził ręce, a po następnej nogi. 

Podbiegł  do  swoich  towarzyszy  i  zabrał  się  do  uwalniania ich. 

Pierwszego oswobodził swojego pomocnika. 

– Uwolnij resztę - polecił i wręczył mu nóż. 

Kiedy  mężczyzna  wziął  się  do  pracy,  Björn  podbiegł  do panelu sterowniczego, przy którym pomajstrował Joe. Otwarte zawory  były  zablokowane  łańcuchem.  Pompy  pracowały  na pełnych obrotach. 

Szukając  sposobu  na  odkręcenie  tego,  co  zrobił  Joe,  Björn znalazł  kawałek  rury  i  spróbował  użyć  go  jako  dźwigni  do rozerwania łańcucha. 

Odchylił  się  do  tyłu  i  pociągnął  z  całej  siły.  Ale  blokada wytrzymała,  a  rura  się  obsunęła.  Wypadła  mu  z  rąk, wylądowała  z  głośnym  brzękiem  na  metalowym  pokładzie  i zaczęła się toczyć. 

– Zostaw to - krzyknął jego pomocnik. - Musimy iść. 

Björn jeszcze raz spojrzał na panel i poddał się. Odwrócił się od  pomp,  przeszedł  po  przechylonym  pokładzie  i  dołączył  do swoich  kolegów  przy  włazie.  Otworzyli  go,  wyszli  i  ruszyli korytarzem. 

Kiedy się oddalili, jakaś postać wyłoniła się z mroku. 

Joe obserwował ich przez kilka sekund, po czym poszedł za nimi.  Zgodnie  z  ludzką  naturą  powinni  pobiec  do  najbliższej 

łodzi. Joe zamierzał zrobić to samo. Tam gdzie była jedna łódź, musiała być druga. 
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Kurt  dał  nura  przez  przednie  okno  mostka  na  pochyłość upodabniającą  nadbudowę  do  góry  lodowej.  Sunął 

niekontrolowanie  w  dół  przez  dwadzieścia  metrów  niczym narciarz, który się przewrócił na zbyt stromym stoku. 

Zatrzymał się na dachu trzeciego pokładu i szybko zerwał na nogi.  Pociski  podziurawiły  lód  wokół  niego,  ale  biegnąc  w białym  ubraniu  przez  ośnieżony  kadłub  w  zadymce,  stanowił 

trudny cel. 

Dotarł  do  krawędzi  trzeciego  pokładu  i  opadł  na  dach drugiego. Przywarł plecami do lodu i przestał być widoczny. 

Mając  chwilę  oddechu,  pogrzebał  w  kieszeni  w poszukiwaniu słuchawek z mikrofonem. Wyciągnął je, włożył i włączył.  Przysunął  mikrofon  do  ust  i  ustawił  nadajnik  na aktywację głosem. 

– Joe, słyszysz mnie? 

Minęło kilka sekund. 

– Dawaj, kolego - przynaglił Kurt. - Odezwij się. 


* * * 

Joe  śledził  mężczyzn  i  kobiety  z  pompowni,  kiedy  pędzili przejściem  i  wspinali  się  po  schodach.  Pokonali  pięć kondygnacji,  zabrali  ze  sobą  napotkanego  zabłąkanego załoganta i skręcili ku rufie. 

Joe sprawdził korytarz i zrobił to samo. 

„Goliat”  miał  już  dwudziestostopniowy  przechył.  Joe  był 

ciekaw,  co  się  dzieje  z  Kurtem  i  przypomniał  sobie  o słuchawkach z mikrofonem. 

Wyciągnął je z kieszeni i włożył. 

Prawie natychmiast rozległ się w nich glos Kurta. 

 – Nie wiem, czy mnie słyszysz, amigo. Ten statek zaraz uderzy w skalną  półkę  w  najgorszy  możliwy  sposób.  Wejdź  na  górę,  jeśli jeszcze tego nie zrobiłeś. 

– Idę na rufę - powiedział Joe. - Mam nadzieję, że w lokalnej marinie  nie  brakuje  łodzi.  Trochę  za  późno  złożyłem rezerwację. 

 – Jestem  uwięziony  po  niskiej  stronie  blisko  dziobu  -  odrzekł 

Kurt. -  Jeśli kolejka do wypożyczalni nie będzie zbyt długa, zabierz mnie. 

– Dobra. 

Grupa przed Joem przepchnęła się przez  właz.  Joe podkradł 

się  do  niego  i  uchylił  go.  Zobaczył  przestronny  przedział  do połowy  wypełniony  wodą.  Cumowało  tam  kilka  motorówek  i parę sztywnokadłubowych łodzi pneumatycznych. 

Scena  była  dziwna,  bo  z  powodu  przechyłu  woda przepłynęła na niską stronę i łodzie się stłoczyły. 

Kiedy  inni  wchodzili  na  pokład  jednej  z  motorówek,  Björn przestawił  jakąś  dźwignię  na  ścianie.  Mechanizm  ożył  i  drzwi na przeciwległym końcu przedziału zaczęły się otwierać. 

Fala  wdarła  się  do  środka  i  popchnięte  przez  nią  łodzie uderzyły o siebie. Samopoziomujący dok uniósł się i łodzie też. 

Joe  wbiegł  po  stopniach  na  górę,  gdy  Björn  i  jego  koledzy przecięli cumę i odepchnęli motorówkę w kierunku drzwi. 

Joe  wskoczył  do  łodzi  pneumatycznej,  którą  wybrał  z powodu jej szybkości, zwrotności i ogólnej wytrzymałości. 

Zwolnił linę, odpalił silnik doczepny i obrócił łódź. 

Kiedy  skończył  skręcać,  zobaczył  że  motorówkę  unosi  fala, która  wtargnęła  do  przedziału.  Woda  przyparła  ją  do  nisko wiszącej części sufitu i jej dach zawadził o rury i kable. 

– Bez żartów - powiedział Joe. 

Ktokolwiek  sterował  motorówką,  otworzył  przepustnicę. 

Silnik  wszedł  na  obroty  i  śruba  wzburzyła  wodę,  ale motorówka  utknęła  jak  ciężarówka  pod  zbyt  niskim wiaduktem. 

Joe rozważał, jak mógłby ich popchnąć lub inaczej uwolnić, gdy fala na zewnątrz statku opadła. Poziom wody w przedziale szybko  się  obniżył,  odpłynęła  w  kierunku  drzwi  i  zabrała motorówkę do zatoki. 

Joe  wolał  nie  zostać  przyciśnięty  do  rur  i  kabli  w  górze, zwłaszcza  że  łódź  pneumatyczna  nie  miała  dachu  do  ochrony jego głowy. 

Obrócił łódź dookoła, kiedy następna fala zalała przedział, a potem wycelował dziób w drzwi, gdy woda uniosła go prawie do sufitu. 

Joe  wystartował z wnętrza statku  i  skręcił w kierunku jego dziobu. 

– Jestem  w  drodze  -  krzyknął  przez  radio.  -  Czekaj  jak najbliżej krawędzi. 

* * * 

Pobity i zakrwawiony Ryland postawił kapitana na nogi. 

– Przejmij  kontrolę  nad  statkiem  -  zażądał.  -  Kierujemy  się prosto na klify. 

– To nie klify są problemem, tylko skały - odparł kapitan. 

Stękając  z  bólu,  dał  całą  wstecz  i  przestawił  ster maksymalnie w lewo. 

„Goliat”  zaczął  drżeć,  gdy  płetwy  sterowe  wychyliły  się  do oporu.  Dziób  statku  zaczął  się  oddalać  od  klifów,  ale  skręt spowodował  przemieszczenie  się  całego  ciężaru  statku  na niską stronę kadłuba. 

Przechył  zwiększył  się  do  trzydziestu  stopni,  potem  do czterdziestu.  Statek  nadal  zmierzał  ku  zanurzonemu wypiętrzeniu skalnemu. 

– Dlaczego nie zwalniamy? - zapytał ostro Ryland. 

Kapitan popatrzył na ekran. 

– Za dużo ważymy. Przykro mi. 

Lodowy  statek  uderzył  w  podwodną  półkę  skalną  z prędkością  piętnastu  węzłów.  Głazy  wielkości  wagonów kolejowych oderwały się od wypiętrzenia, bryły lodu podobnej wielkości  odpadły  od  dna  statku.  Najniższa  część  klinowego kila  zaryła  w  grzbiet  i  przebiła  się  przez  niego.  Strasznym kosztem.  Gondole  ze  sterami  strumieniowymi  i  tysiące  ton balastu zostały zdarte z kadłuba. 

Ogromna  masa  i  rozpęd  wielkiego  statku  umożliwiły  mu dalsze  parcie  naprzód.  Kapitan  patrzył  z  przerażeniem  przez okno mostka na przechylający się horyzont. 

* * * 

Kurt poczuł mocny skręt steru. Wiedział, że to koniec. Statek po  prostu  nie  mógł  uniknąć  niebezpieczeństwa  i  nie przewrócić się. Nie z całym swoim ciężarem po jednej stronie. 

Zewnętrzna  krawędź  głównego  pokładu  zanurzyła  się  w wodzie.  Kurt  wbił  buty  na  kolcach  w  jego  powierzchnię  i odchylił  się  do  tyłu,  żeby  się  nie  zsunąć.  Wraz  z  rosnącym przechyłem  statku  spadek  stawał  się  coraz  bardziej  stromy  i niebezpieczny. Kurt w końcu opuścił się na pośladki jak dekarz kryjący gontem spadzisty dach. 

Kątem  oka  dostrzegł  pędzącą  w  jego  kierunku  łódź 

pneumatyczną  z  silnikiem  doczepnym.  Mknęła  ślizgiem  po powierzchni wody otaczającej „Goliata”. 

Kurtowi  obsunęła  się  lewa  stopa,  potem  prawa.  Zjechał  po przechylonym  pokładzie  w  stronę  wody,  w  ostatniej  chwili wbił w niego buty i przeskoczył na łódź. Wylądował na dziobie, upadł niezgrabnie i nie podniósł się, kiedy Joe dał gazu i skręcił. 

Spojrzał  w  górę  i  zobaczył,  że  „Goliat”  stoi  na  burcie  i przechyla  się  jak  wieżowiec,  który  za  chwilę  runie.  Statek zanurzył  się  szybko  i  Joe  przyspieszył,  żeby  uniknąć przygniecenia. 


* * * 

Na  mostku  statku  Ryland  trząsł  się  z  wściekłości  i  ze strachu. Złapał się rury nad głową, żeby nie upaść. „Goliat” się przewracał. 

– Zrób coś - krzyknął. 

Kapitan me zareagował. Wpatrywał się w okno. 

Przechył  statku  przekroczył  pięćdziesiąt  stopni,  potem sześćdziesiąt. Ściana stała się podłogą. 

Ciemne  morze  pojawiło  się  za  oknami.  Ryland  patrzył,  jak woda się zbliża i uderza w nich niczym tsunami. 

Ocalałe  dotąd  okna  implodowały  i  lodowate  morze  wdarło się do środka. Wypełniło sterownię i pozbawiło ich tchu. 

Ryland poczuł, że koziołkuje niekontrolowanie. Odbił się od ściany, potem od podłogi i skończył na suficie. Płuca miał pełne wody,  oczy  wytrzeszczone  i  jego  bezwładne  ciało znieruchomiało. 
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Sztorm  trwał  jeszcze  trzy  dni.  Kiedy  ustał,  „Providence” 

wpłynęła do zatoki Fimbul. Przewrócony „Goliat” unosił się na wodzie  jak  ogromny  martwy  wieloryb.  Tylko  czerwone  wały napędowe i kikut steru wskazywały, że to statek. 

Kurt  i  Joe  urządzili  w  pobliżu  schronienie,  gdzie  przetrwali sztorm, pilnując dwudziestu sześciu członków załogi Rylanda. 

Większość  z  nich  była  tak  zmarznięta  i  głodna,  że  kiedy  ich uratowano, nie mogli iść. 

Kurt skontaktował się z Rudim, gdy tylko  weszli na pokład statku.  Dowiedział  się,  że  drużyny  SEAL  i  jednostki  SAS 

bezbłędnie  wykonały  swoje  zadanie.  Wszystkie  tankowce Lianga  zostały  zatrzymane.  Abordaży  dokonano  bez incydentów,  z  wyjątkiem  jednego  -  kapitan  statku  zastrzelił 

sabotażystę, kiedy zorientował się, co tamten zamierza. 

Gdy  Kurt  i  Joe  znaleźli  się  bezpiecznie  na  pokładzie 

„Providence”,  ze  stacji  McMurdo  wystartował  wyposażony  w płozy C-130 i poleciał nad Antarktydą w kierunku Bazy Zero. 

Wylądował  na  lodowcu  i  zatrzymał  się,  ale  nie  wyłączył 

silników.  Wysiadły  z  niego  trzy  postaci  i  pobiegły  do kompleksu  mieszkalnego.  Na  czele  był  Rudi  Gunn,  który  w następstwie  operacji  przyleciał  z  Waszyngtonu  tylko  po  to, żeby musieć przeczekać zamieć. 

Znalazł  opisany  przez  Kurta  budynek  teraz  prawie całkowicie przysypany śniegiem. 

Wepchnął się do pierwszego modułu dawnej bazy Rylanda i nie  zastał  nikogo.  Obawiał  się  najgorszego,  Paul  i  Gamay  nie odezwali  się  mimo  poprawy  pogody  i  przywrócenia  łączności satelitarnej. 

– Rozdzielcie  się  -  rozkazał  dwóm  towarzyszącym  mu medykom z marynarki wojennej. 

Każdy  z  nich  wszedł  do  innego  modułu,  a  Rudi  tam,  gdzie prowadził go węch. Poczuł dym i ruszył śladem zapachu przez budynek. 

Otworzył  wewnętrzne  drzwi  i  zobaczył  dwie  leżące  na podłodze  osoby  przykryte  kocami.  Przed  nimi  płonęło  małe ognisko.  Prowizoryczny  komin  z  rury  PCV  odprowadzał  dym przez dziurę w dachu. 

Żadna  z  osób  nie  poruszyła  się  i  Rudi  bez  słowa  podszedł 

bliżej.  Dotknął  ramienia  Gamay  i  zwołał  jej  imię.  Otworzyła wolno oczy. Była blada i wydawała się półprzytomna. 

– Rudi - powiedziała. - Co tu robisz? 

– Przylecieliśmy  po  was  -  odrzekł  i  spojrzał  na  wciąż nieruchomego Paula. - Czy on... 

– Żyje - dokończyła Gamay. 

Odkryła się i odsłoniła rurkę łączącą jej ramię z Paula. 

– Zrobiłam  mu  transfuzję.  Jestem  uniwersalną  dawczynią. 

Szczęśliwie  dla  mojego  męża,  którego  grupę  krwi  naprawdę powinnam znać. 

Paul otworzył oczy, spojrzał na Rudiego i z powrotem stracił 

przytomność. 

– Jesteś cudotwórczynią - stwierdził Rudi, kiedy dołączyli do nich medycy i wzięli się do pracy. - Zabieramy was stąd. 

67. 

Zatoka Fimbul, trzy tygodnie później 

Zaczynała się antarktyczna zima, gdy mała flota zakończyła akcję ratowniczą wokół „Goliata”. 

Ekipą  kierowali  Kurt,  Joe  i  Rudi.  Na  miejscu  był  też  tuzin statków z różnych krajów. 

Zdołano  zapobiec  dotarciu  do  oceanu  algi,  która  mogła  się wydostawać  z  lodowego  statku.  W  tym  celu  wokół  „Goliata” 

rozciągnięto 

kilka 

koncentrycznych 

kręgów 

długich 

pływających zapór podobnie jak podczas ograniczania zasięgu wycieków ropy. 

Na  statkach  kwaterowały  ekipy,  które  wycięły  w  lodzie dostęp  do  zbiorników  napełnionych  potem  środkiem glonobójczym.  Statek  ratowniczy  zabrał  olej  napędowy  i  inne kontaminanty na wypadek, gdyby „Goliat” się rozpadł i zaczął 

przeciekać. 

Zwłoki Rylanda wydobyto w pierwszym tygodniu, a później następne osiemdziesiąt cztery ciała. Według ocalałych, łącznie z Björnem, zginęła cała załoga. 

W pewien krótki dzień, kiedy słońce ledwo wyłoniło się zza horyzontu, uznano operację za wykonaną. Statki ratownicze i holowniki  oceaniczne  uczestniczące  w  oczyszczaniu  zatoki opuszczały  ją  jeden  po  drugim  i  wkrótce  została  tylko 

„Providence” NUMA. 

Kurt  rozkładał  na  brzegu  resztę  sprzętu,  gdy  Rudi  i  Joe przypłynęli  po  niego  motorówką  z  pomarańczowym kadłubem. 

Dziób  małej  łodzi  wsunął  się  na  kamienistą  plażę  i  Rudi ruszył naprzód. 

– Czas na nas. 

– Już? - zażartował Kurt. 

Mroźne dni i długie ciemne noce sprawiały, że trzy tygodnie wydawały się wiecznością. 

– Mam  randkę  z  Leandrą  -  oświadczył  Joe.  -  Chciałbym wrócić do Johannesburga, zanim ona zapomni, kim jestem. I o ile dobrze pamiętam, jesteś winien porucznikowi Zamie i jego załodze kolejkę drinków w Kapsztadzie. 

– To prawda - przyznał Kurt. 

– A ja - oznajmił Rudi - muszę się zastanowić, jak zapłacić za miesiąc  pobytu  Paula  i  Gamay  na  Seszelach,  łącznie  z  ich szałem zakupów w Mediolanie. 

Kurt zerknął na niego z ukosa. 

Rudi pokręcił głową. 

– Nie pytaj. 

– W każdym razie, to powinno pomóc Paulowi wydobrzeć  - 

powiedział Kurt. 

– Oby  -  odrzekł  Rudi.  -  Tymczasem  zostawimy  ten  statek zamarznięty  na  kość.  Wrócimy  tu  za  pół  roku  i  dokończymy sprawę.  A  kiedy  to  zrobimy,  znajdę  w  budżecie  coś  na odkopanie i uratowanie pewnego samolotu zostawionego tutaj w 1939 roku. 

– To dla Troutów słońce i złocisty piasek, a dla nas kopanie w lodzie  i  śniegu?  -  zapytał  ze  śmiechem  Kurt.  -  Musiałem  się urodzić pod szczęśliwą gwiazdą. 

– Dobra,  dobra  -  odparł  Rudi.  -  Gdybym  nie  wysłał  was dwóch  tutaj,  pewnie  wzięlibyście  od  razu  cały  urlop  i  sami pojechali na południe. A tak przynajmniej nadal będę miał was na oku. 

Kurt  znów  się  roześmiał  i  zaniósł  ostatnią  skrzynkę  ze sprzętem do motorówki. Mając wszystko zapakowane i gotowe do  drogi, rozejrzał się.  Stał na  cienkim  lodzie  między  skałami, gdzie woda była płytka. Lód pękł pod jego stopami, ale się nie załamał. 

Wraz z nadejściem dłuższych i zimniejszych nocy, stały lód rozciągał  się  w  poprzek  wąskiej  zatoki  od  obu  jej  brzegów. 

Jednocześnie morski lód wypełniał jej środek. 

– Nie  możemy  być  pewni,  że  zatrzymaliśmy  całą  algę  - 

zauważył Kurt. 

Rudi nie zgodził się z tym. 

– Setka  próbek  wody  dowodzi  czegoś  innego.  Badamy  ją, badamy i badamy. W zatoce nie ma ani śladu algi. 

– A co z „Goliatem”? 

– Wypompowaliśmy  z  niego  wszystko,  otoczyliśmy  kadłub kręgami  pływających  zapór  i  zużyliśmy  dwieście  dwadzieścia siedem 

tysięcy 

litrów 

środka 

glonobójczego 

do 

wysterylizowania  wnętrz  zbiorników.  Wątpię,  żeby  coś  się nam wymknęło. 

Kurt skinął głową. Rozumiał, że więcej nie mogli zrobić. 

– A co z próbkami, które wysłaliśmy do Waszyngtonu? 

– Bada  je  teraz  zespół  ekspertów  -  odrzekł  Rudi.  -  Cora wpadła  na  pomysł,  że  moglibyśmy  wykorzystywać  algę  do powstrzymywania 

topnienia 

niektórych 

lodowców, 

przynajmniej dopóki ludzkość nie zadba bardziej o środowisko naturalne.  Światowi  przywódcy  rozstrzygną,  czy  to  jest możliwe...  i  mądre.  Ale  zapobiegliśmy  przynajmniej  jednej katastrofie. 

Kurt wspiął się do łodzi i usiadł. 

– Cora  byłaby  zadowolona  -  powiedział.  -  Kto  wie,  przy odrobinie szczęścia, może jednak zmieniłaby świat. 
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RwAcCY LOD

KURT AUSTIN | ZESPOE PROJEKTOW SPECJALNYCH NARODOWE)
AGENC)I BADAN MoRrskicH | PobwobnycH (NUMA)
RUSZAJA NA ANTARKTYDE, BY ZAPOBIEC SWIATOWEJ ZAGtADZIE.
Kilka miesiecy przed wybuchem Il wojny $wiatowej:
Uczestnicy hitlerowskiej ekspedycji na Antarktyde planuja zatozy¢
tam baze wypadowa dla Luftwaffe. Plan nie dochodzi do skutku,
bo ich hydroplan nagle zamarza na powierzchni ukrytego jeziora.

Czasy wspétczesne:
Byta pracownica NUMA, badajaca géry lodowe na wodach
Antarktydy, zawiadamia Rudiego Gunna,
ze odkryta cos, co moze uratowac nasza planete,
ale w niewtasciwych rekach stac sie bronia, ktéra zniszczy Swiat.
Po tygodniach jej milczenia, Kurt Austin i Joe Zavala docieraja
na pokfad statku, gdzie znajduja ciata zamordowanych cztonkéw
zatogi, z wyjatkiem mikrobiolozki, siostry magnata przemystowego
z RPA. Jako zdeklarowana obroriczyni srodowiska naturalnego
jest w konflikcie z bratem, ktéry chce eksploatowac bogactwa
si6dmego kontynentu.

Od lodowcéw Antarktydy, przez tajne archiwa w Helsinkach,

po gorace réwniny Afryki Potudniowej, caty Zesp6t Projektow

Specjalnych NUMA walczy z niewyobrazalnym zagrozeniem,
ktére moze doprowadzi¢ do globalnej katastrofy.

CLIVE CUSSLER

NAJPOPULARNIEJSZY NA SWIECIE AUTOR POWIESCI PRZYGODOWO-SENSACYINYCH
Podréznik, badacz historii katastrof morskich, poszukiwacz zatopio-
nych wrakéw, sam byt uosobieniem przygody, tak jak jego najstawniej-
szy bohater - Dirk Pitt. Clive Cussler to jedyny pisarz, ktérego powiesci
- wydawane w 105 krajach - przez pé6t wieku nie schodza ze szczytéw
list bestselleréw. Clive Cussler nazwany zostat WieLkim MisTRzem PRzYGODY,
ktéry fascynuje czytelnikéw w kazdym wieku.
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